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zachodnia— sprawa człowiekaSprawa
Obóz postępu już w M anife­

ście L ipcow ym  postaw ił przed 
społeczeństwem polskim  po­
stulat odzyskania Z iem  Za­
chodnich. W tedy jednak po­
stulat ten stanął nie jako  cel 
m ilita rny, nie jako  cel, k tó ry  
ma być realizowany w  oparciu 
o prawa w o jny , ale jako po­
stulat w yn ika jący z zasad 
słuszności i  sprawiedliwości 
dziejowej.

Stanowisko P. K. W . N.-u, 
nr ;pnie Rządu R. P. by ło  od 
początku jasne: T raktow aliś ­
my i trak tu jem y ziemie te nie 
ty lko  jako odwieczną polską 
własność, ale jako rekompen­
satę za doznane od N iem ców 
krzyw dy, krzyw dy, krzyw dy 
nie mające precedensu w  h i­
storii. O dm ów iliśm y i odmą- 
w iam y narodowi niem ieckie­
mu prawa do traktow ania go 
na rów n i z innym i narodami, 
ponieważ uprawniają nas do 
tego dzieje stosunków polsko- 
niemieckich i dzieje Drugiej 
W o jn y  Światowej: Dzieje te 
przedstawiają nam bowiem 
N iem ców nie ty lko  jako  na­
ród, k tó ry  zrodził pewną ilość 
zbrodniarzy, karanych obecnie 
przez różne trybuna ły  naro­
dowe i międzynarodowe, ale 
przede wszystkim  jako naród 
w całości swej odpowiedzialny 
za pop 'nione zbrodnie, jako 
zb orowego zbrodniarza,

W' tym  zakresie stanowisko 
Rządu było  od początku sta­
nowiskiem całego społeczeń­
stwa polskiego. Ta jedno lita  
postawa społeczeństwa staje 
się zrozumiała jeśli zważymy, 
że nie ma w Polsce rodziny, 
któraby na własnej skórze nie 
przekonała się o słuszności 
tych prostych, wspomnianych 
wyżej, prawd, nie ma w Pol­
sce rodziny, dla k tó re j nie bu­
dziłyby. uczucia grozy i w strę­
tu takie wyrazy, jak : Gestapo, 
Oświęcim czy h itleryzm .

żyw io łow a  wola cał.ego na­
rodu polskiego uczestniczenia 
w  rozwiązaniu zachodnich 
problemów Państwa Polskiego 
znalazła szczęśliwie już w  1944 
roku swe form y organizacyj­
ne w Polskim  Zw iązku Ża- 
chodnim. P. Z. Z. — pom y­
ślany został jako  masowa or­
ganizacja społeczna, bezpar­
ty jna, ale o wyraźnych prze­
cież politycznych zadaniach, 
polegających na:

a) ustaleniu granic zachod­
nich na Odrze i Nysie 
Łużyckiej

b) pełnym odniemczeniu 
Z iem  Odzyskanych,

c) stosunku do narodu pań­
stwa niemieckiego, które 
nie ty lko  w przeszłości 
wykazało zaborczo-impe- 
ria listyczne cele swej po­

lity k i, ale idąc nadal w 
tym  samym kierunku, 
już dziś m yśli o rozpęta­
niu trzeciej w o jny  świa­
towej.

U dzia ł społeczeństwa w pra­
cach Polskiego Zw iązku Za­
chodniego cechuje świado­
mość celów, do k tó rych  on 
zmierza. Dość wspomnieć tak

potężne i politycznie jedno li­
te manifestacje, ja k  Kongres 
Polaków Autochtonów , czy 
Tydzień Z iem  Odzyskanych, 
dość zdać sobie sprawę z o- 
gromnego i systematycznego 
wzrostu liczby członków PZZ, 
by zrozumieć, że Zw iązek 
nasz stał się w ciągu ub. roku 
jednym  z najpoważniejszych 
instrum entów p o lity k i zachod­
niej Narodu Polskiego. N ic  
więc dziwnego, że znajduje on 
należytą opiekę i poparcie sfer 
rządzących. Będziemy zw ięk­
szać kadry P Z Z  dotąd, dokąd 
każdy obywatel polski nie u- 
zna za stosowne stanąć w je- 
do szeregach, dokąd nie 
«-.. my w ielkiego walu ochron­
nego naszej p o lity k i zachod­
niej, dokąd lud niem iecki nie 
uzna naszych praw słusznych 
bezspornych, odwiecznych i 
niezmiennych do Z iem  O dzy­
skanych.

Są to zadania dziś tym  bar­
dziej aktualne, że na firm a­
mencie p o lity k i św iatowej za­
czynają kłębić się znowu 
ciemne chmury.

Są jeszcze na świecie ludzie, 
k tó rzy  niczego nie w ynieśli z 
doświadczeń m in ionych wo­
jen, k tó rym  interes przesta­
rzałego systemu kapita lis tycz­
nego przesłania sprawy demo­
k ra c ji w na jis to tn ie jszym  te­
go słowa znaczeniu, dla k tó ­
rych żądza osobistego, bogac­
twa jest czymś siln ie jszym  od 
zasad słuszności i spraw iedli­
wości społecznej. Siły, repre­
zentujące wstecznictwo ak ty ­
w izu ją  się dziś coraz w yraź­
nie j na zachodzie Europy i na 
drugiej półkuli. Ich nienawiść 
do wszelkich przejawów u- 
s tro ju  demokratycznego posu­
nięta jest tak daleko, że znaj­
dują one możliwość sprzym ie­
rzania się nawet z n iedawny­
m i wrogami przeciwko intere­
som mas pracujących całego 
świata.

Ta antydem okratyczna i 
proniemiecka m obilizacja im ­
peria listów  musi spotkać się 
z m obilizacją sił postępowych, 
z w iększym jeszcze zwarciem 
szeregów obozu dem okracji. 
Oznacza to, że anglosaskim 
hasłom im peria listycznej w o j­
ny przeciwstaw iamy ideę 
sprawiedliwego pokoju. Ozna­
cza to, że tendencji do „un ie ­
w inn ienia“ i równouprawnie­
nia narodu niemieckiego prze­
ciwstawiać będziemy nadal 
naszą po litykę  zwalczania i 
demaskowania ich dążności a- 
gresywnych. Oznacza to, że 
różnym kom binatorom  po li­
tycznym, k tórzy próbują je- 

(Dokończenie na stronie 2)

„M in ą ło diva / pó ł roku od radosnej ch w ili wyzwolenia. Okres to k ró tk i i wszyscy pamiętamy jeszcze 
te ponurą atmosferę zbrodni i  zdziczenia, w k tó re j najeźdźca niem iecki pustoszył nasz kra j, m ordował 
naszych najbliższych, burzył z iście barbarzyńską pasją nasze życie rodzinne i niszczył bruta ln ie nasz 
wielow iekowy dorobek ku ltu ra lny . Zbyt potworna była męka niewoli, abyśmy m ogli o n ie j zapomnieć 
k iedyko lw iek. Z tym  większym zdumieniem spoglądamy dzis ia j na tych, k tó rzy  nie ty lk o  zapomnieli 
już  o tragicznym doświadczeniu, jak ie  przeżyły kra je  i narody Europy pod butem zbójeckich hord  
oszalałego h itleryzm u, ale pragnęliby nawet znów pobudzić do życia hydrę teutońską, aby straszyć nią 
wolne narody i zmuszać je  do uległości.

Mamy wszelkie podstawy, aby w ierzyć, że daremne okażą się te w ys iłk i.
N ie ty lko  my, ale i o lbrzym ia większość ludz i na świecie p o tra fi wyciągnąć właściwą naukę 

i  wnioski 'z przeżytych bolesnych doświadczeń h is to rii. Setki m ilionów  ludz i pracy i nauki pragnie 
szczerze i gorąco pracować w poko ju  i w spółdzia łaniu wzajemnym dla postępu k u ltu ry  i cyw ilizac ji. 
Tęsknota ku spraw iedliw ym  formom współżycia społecznego, ku wykreśleniu raz na zawsze ze stosunków  
ludzkich  metod grabieży, przemocy i  napaści, zn a jd u je ' dziś w sercach i umysłach ludzkich o wiele, 
wiele w ięcej zw olenników  niż dz ik ie  i zbrodnicze niepohamowane w swej chciwości panowania i ucisku 
—  ins tynkty  garstk i bałwochwalców wojny.

Naród Polski, k tó ry  przeszedł w latach n iew o li przez p iek ło  udręki —  jest dziś najgorętszym  
orędownikiem poko ju ."

Z p rzem ów ien ia  Prezydenta R, P. Bolesława B ieru ta  w  Poznaniu, z dnia 12 paździe rn ika  1947 r.
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WŁADYSŁAW GOMUŁKA — Wicepremier
M inister Ziem Odzyskanych

Tylko własny wysiłek przyniesie Polsce lepsze jutro
Na wielkiej manifestacji w o* 

bronie pokoju, która odbyła się w 
dniu 25 listopada 'we Wrocławiu, 
minister Ziem Odzyskanych wice­
premier Gomułka Wiesław wygło­
sił przemówienie, w którym po­
wiedział m. in.:

Podobnie jak podczas ostatniej 
wojny zwycięstwo nad światowym 
faszyzmem zależało od pokonania 
Niemiec hitlerowskich tak i obec­
nie walka o zbudowanie trwałego 
pokoju Iw  Europie i na świecie 
rozgrywa się przede wszystkim na 
odcinku niemieckim, toczy się- wo­
kół sprawy powojennego urządze­
nia Niemiec.

Wczorajsi anglosascy przeciwni­
cy wojenni Niemiec stali się dzisiaj 
ich gorącymi przyjaciółmi, a ści­
ślej mówiąc, anglosaska reakcja, 
po ukończeniu wojny, zapałała 
miłością do niemieckich kapitali­
stów i schumacherowskich hitle­
rowców, dyszących żądzą odwetu 
za klęskę wojenną Niemiec.

Niemcy nie przestały być cen­
tralnym problemem Europy i mię­
dzynarodowej polityki. W brew  
nchwałom Konferencji Poczdam­
skiej reakcja anglosaska podnosi 
krzyk, że Niemcy nie mogą wyżyć 
w  obecnych granicach, że nie są 
w stanie płacić reparacji wojen­
nych, że należy podnieść produk­
cję przemysłu niemieckiego wyso­
ko ponad poziom ustalony w 
Poczdamie, że nie wolno nacjona- 
lizować przemysłu niemieckiego, 
że nie można odbudować Europy, 
jeśli się wpierw nie odbuduje Nie­
miec itp.

Niemcy zostały objęte t*w. Pla­
nem Marshalla i podobnie jak po 
pierwszej wojnie światowej są fa-

. I

woryzowane przez kapitał anglo­
saski. Na protesty i sprzeciwy na­
rodów, które najbardziej ucierpia­
ły na skutek agresji niemieckiej i 
które w rezultacie takiej polityki 
nie mogą nie czuć się ponownie 
zagrożone przez Niemcy, anglosa­
scy reakcjoniści odpowiadają groź­
bą zawarcia odrębnego pokoju z 
Niemcami, Ta ich polityka wobec 
Niemiec aż nazbyt jaskrawo do­
wodzi, że jest skierowana przeciw­
ko pokojowi w Europie, że ma na 
celu odrestaurowanie gospodarczej 
i politycznej potęgi niemieckiej, 
a przez to samo niemieckiej agre­
sji, która w pierwszym rzędzie 
skierowana by była przeciwko 
Polsce i innym narodom słowiań­
skim.

Konferencja Ministrów Spraw 
Zagranicznych Anglii, St. Zjedno­
czonych, Francji i Związku Ra­
dzieckiego w Londynie wykaże, 
czy anglosascy dyplomaci cofną 
się z tej niebezpiecznej drogi na 
k tó rą  "wkroczyli, czy też mają za­
miar brnąć dalej po tej drodze.

W  obronie pokoju i zabezpie. 
czenia interesów Polski, jak do­
tychczas, tak i nada! będziemy 
prowadzić nieugiętą i bezkompro­
misową walkę. Na straży pokoju 
stoją wielkie i niezwyciężone si­
ły —  Związek Radziecki, wszyst­
kie kraje demokracji Indowej 
i cały obóz światowej demokracji, 
na czele z klasą robotniczą. Na 
straży pokoju, wolności ,i suweren­
ności narodów stoją partie komu­
nistyczne i marksistowskie we 
wszystkich krajach.

Różni podpalacze wojenni nie 
mogą już dalej szantażować demo­
kracji światowef amerykańskim

m , :

W A C ŁA W  BARCIKOWSKt —  Prezes Zarządu Głównego P. Z. Z.

Sprawa zachodnia —  sprawą człowieka
(Dokończenie 2e s tro n y  1)

szcze tu i ówdzie mówić o re­
w iz ji naszych granic zachod­
nich, odpowiemy ostatecznym 
akordem wytężonej pracy 
zbiorowej nad zagospodaro­
waniem Ziem  Odzyskanych.

Te postulaty stawiają przed 
Polskim Zw iązkiem  Zachod­
nim i zrzeszonymi w nim ma­
sami społeczeństwa polskiego

wyraźne zadania. N ie  w ątp i­
my, że będą one zrealizowane, 
że Ziem ie Zachodnie powrócą 
do tra d yc ji piastowskich, że 
zagospodarujemy je, że u trzy ­
mamy granice i, że wygramy 
„w o jnę  o pokó j“ , choćby dla­
tego, że jest oba wyrazem na j­
żywotniejszych interesów i 
najelementarniejszyeh praw 
człowieka.

monopolem na bombę atomową, 
gdyż jak oświadczył min. Molotow  
monopol ten .dawno się skończył, 
Nie należy zapominać, że pierwsza 
wojna światowa wyrwała spod pa­
nowania kapitału i obszarnictwa 
jedną szóstą część świata —  tery­
torium, które zajmuje Związek Ra­
dziecki.

Druga wojna światowa, naj­
krwawsza i najstraszniejsza z wo­
jen, jakie znała dotychczas ludz­
kość, wyrwała z łańcucha państw 
kapitalistycznych kraje środkowej 
i południowej Europy i równocze­
śnie popchnęła daleko naprzód 
świadomość klasową robotników 
i mas pracujących we wszystkich 
państwach kapitalistycznych.

Miliony j dziesiątki milionów ro­
botników i szarych ludzi pracy na 
świecie przestały być biernym ł 
ciemnym tłumem, którym w przy­
szłości garstka eksploatorów i ich 
pomocników mogła dowolnie kie­
rować i który bezkarnie oszuki­
wała. Światowa klasa robotnicza 
w większości krajów kapitalistycz­
nych już wyrosła na świadomą 
swoich celów, zorganizowaną silę 
społeczną. Sięga coraz śmielej po 
należne jej prawa, wyłamuje się 
z obroży kapitalistycznej i zrzuca 
z siebie ideologiczne okowy stare­
go ustroju społecznego, starego 
świata.

Doświadczenie dwóch wojen 
światowych i stale rosnąca świa­
domość klasowa mas ludowych 
we wszystkich krajach przemawia­
ją za tym, że mimo wichrzenia 1 
szantażu garstki podpalaczy wo­
jennych świat kapitalistyczny mo­
że uważać, że zaszkodziłby swoim 
własnym interesom, gdyby waży! 
się na ponowne zburzenie pokoju 
światowego. ^  t 

Jest faktem, nie ulegającym naj­
mniejszej wątpliwości, że Związek 
Radziecki i państwa demokracji 
ludowej nie mają zamiaru narzu­
cać innym narodom swoich form 
ustrojowych, lecz nie mogą one 
przyglądać się biernie przygoto­
waniom światowego imperializmu 
do zniszczenia swoich form ustro­
jowych.

M y wierzymy, że system socjali­
styczny ma wszystkie szanse zwy­
cięstwa nad systemem kapitali­
stycznym w pokojowym rozwoju 
stosunków między narodami 
świata.

Nie możemy się jednak pogodzić 
i nigdy nie pogodzimy się z akta­
mi interwencji jednych państw w  
wewnętrzne sprawy drugich Era- 
jów, z aktami przemocy i gwałtu, 
jakich dokonywuje imperializm  
amerykański na narodzie greckim, 
z próbami, podporządkowania so­
bie państw słabszych przez kapi­
tał amerykański przy pomocy t*w. 
doktryny Trumana i planu M ar­
shalla.

Głupstwem jest twierdzenie 
propagandy reakcyjnej, że komu­
niści występują przeciwko udziela­
niu pomocy amerykańskiej krajom 
europejskim.

Partie marksistowskie zwalczają 
tylko i zwalczać będą próby nisz­
czenia demokracji i podważania 
suwerenności państwowej i naro­
dowej poszczególnych krajów, do 
czego zmierzają amerykańscy ka­
pitaliści i dolarowi dyplomaci, o- 
perujący obłudnymi hasłami po­
mocy.

N ikt na świecie nie uwierzy, że 
Polska Partia Robotnicza przeciw­
stawia się przyjęciu przez Polskę 
pomocy od zewnątrz dla odbudo­
wy naszego gospodarstwa narodo­
wego, że ljząd polski odrzucił 
plan Marshalla bez ważkich powo­
dów. Wszyscy natomiast zdają so­
bie sprawę, że nasze stanowisko 
podyktowane było interesami Pol­
ski. M y za żadną sumę dolarów 
nie wyrzekniemy się suwerenności 
narodowej, nie pójdziemy pod ko­

mendą obcej i szkodliwej dla Pol­
ski polityki.

Ustrój demokracji ludowej, na 
którym oparliśmy odrodzoną Pol­
skę, już wykazał w praktyce na­
szych osiągnięć gospodarczych, że 
jest wyższy i lepszy od ustroju ka­
pitalistycznego. W  krótkim sto­
sunkowo okresie czasu, jaki nas 
dzieli od zakończenia wojny, po­
trafiliśmy osiągnąć i przekroczyć 
przedwojenny poziom produkcji 
przemysłowej, zrobiliśmy wielki 
krok naprzód w odbudowie kraju 
i zagospodarowaniu Ziem Odzy­
skanych.

Zdajemy sobie sprawę, że jest 
u nas jeszcze wiele biedy i niedo­
statku, lecz każdy mógł się. też 
prźekonać, że szybkim krokiem  
zmierzamy ku całkowitej likwida­
cji wszystkich niedostatków ludzi 
pracy.

Tajemnica naszych osiągnięć 
jest bardzo prosta: polega ona na 
tym, że usunęliśmy od steru w ła­
dzy kapitalistów i obszarników, 
że zjednoczyliśmy wszystkie twór­
cze siły narodu w jednym froncie 
pracy, że zbudowaliśmy jednolity' 
front klasy robotniczej i jedność 
działania obozu demokratycznego.

Klasie robotniczej i narodowi 
polskiemu mówimy i stale mówić 
będziemy tę prostą wielką praw­

dę, że tylko własny narodowy wy­
siłek przyniesie Polsce lepsze ju­
tro, że sami, jako naród jesteśmy 
kowalami naszego narodowego 
losu. Nasza polityka zewnętrzna 
zabezpiecza Polskę przed wrogami 
i gwarantuje narodowi spokojną 
pracę.

Polska Partia Robotnicza do­
wiodła, że jest partią czynu, partią 
walki, że cele, które przed sobą 
stawia, leżą ‘w najgłębszych inte­
resach narodu, że buduje Polskę 
wolną i silną, że ponad wszystko 
stawia utrwalenie jej niepodległo­
ści i suwerenności. Tam gdzie 
idzie o interesy Polski Ludowej, 
o żywotne sprawy ludu pracujące­
go, partia nie zna kompromisu.

idziemy zawsze na uczciwą 
współpracę ze wszystkimi ludźmi 
dobrej woli, lecz zwalczamy bez 
wahań wszystkich jawnych czy za­
maskowanych wrogów. W alczyli­
śmy z Mikołajczykiem i jego kli­
ką. —  Życie dowiodło jak słuszną 
była ta walka. Naród cały przeko­
na! się dzisiaj, kto głosił prawdę 
a kto Usiłował go oszukać, kto 
bronił Polski i jej praw do Ziem 
Odzyskanych, a kto zdradzał ją 
haniebnie i wysługiwał się obcym 
wywiadom. Mikolajczykowscy —  
zdrajcy narodowi zdemaskowali 
się ostatecznie w oczach całego 
narodu.

Do czego dąży
Polski Związek Zachodni?

Reaktywowany w drugiej po­
łowie 1944 roku Polski Związek 
Zachodni przy ścisłej współ­
pracy z Rządem, partiami de­
mokratycznymi, związkami za­
wodowymi, organizacjami spo­
łecznymi i młodzieżowymi, wy­
tyczył sobie szereg doniosłych 
zadań, do których realizacji dą­
ży konsekwentnie i wytrwale.

Na czoło tych zadań należy 
postawić wciągnięcie twórczych 
sił społecznych do odbudowy, 
polskości na Ziemiach Odzy­
skanych, prowadzenie pracy 
nad rozwojem życia społeczne­
go, gospodarczego i kulturalne­
go na Ziemiach Odzyskanych 
oraz budowanie więzi społecz­
nej między polską ludnością od 
dawna na tych terenach osiadłą 
a repatriantami, reemigrantami 
i przesiedleńcami,

Chcąc wciągnąć jak najszer­
sze warstwy społeczeństwa z 
całego kraju do odbudowy 
Ziem Zachodnich, P. Z. Z. pro­
wadzi systematyczną pracę nad 
pogłębieniem u ogółu Polaków 
świadomości podstaw 1 warun­
ków przyłączenia, zagospodaro­
wania oraz trwałego posiadania 
Ziem Odzyskanych, wysuwając 
na pierwszy plan słuszność po­
lityki Rządu R. P., zasługi żoł­
nierza polskiego i radzieckiego 
dla wyzwolenia Ziem Odzyska­
nych oraz doniosłość sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim, któ­
ry jest najlepszą gwarancją nie­
naruszalności naszych granic na 
Nysie Łużyckiej, Odrze i Bał­
tyku.

P. Z. Z. dąży również do te­
go, by uświadomić wszystkim 
obywatelom, że zaludnienie, za­
gospodarowanie i odbudowa 
Ziem Odzyskanych opiera się 
na fundamencie dokonanych w 
Polsce głębokich reform spo­
łecznych, gospodarczych i poli­

tycznych, na niezłomnym wy­
konywaniu narodowego planu 
odbudowy gospodarczej i nie­
ustępliwej walki ze szkodnic­
twem spdłecznym i nadużycia­
mi na szkodę Państwa.

Jeżeli chodzi o zagadnienie 
niemieckie, to Polski Związek 
Zachodni —  zgodnie ze swoją 
25-ietnią tradycją —- stara się 
o utrzymanie i pogłębianie czuj­
ności społeczeństwa wobec nie­
bezpieczeństwa odrodzenia im­
perializmu niemieckiego oraz 
wobec wszelkich prób nie wy­
konywania uchwał poczdam­
skich w sprawie demokratyza­
cji, demiiitaryzacji, rozbrojenia 
materialnego i moralnego Nie­
miec, Poza tym P. Z. Z, dokła­
da wszelkich starań, by usunąć 
z życia polskiego element nie­
miecki oraz pozostałości niem­
czyzny na Ziemiach Zachod­
nich.

Ważnym zadaniem Polskiego 
Związku Zachodniego jest wre­
szcie utrzymanie łączności z wy- 
chodźctwem Polski za granicą, 
zmobilizowanie jego twórczych 
sił dla odbudowy kraju, w  
szczególności Ziem Odzyska­
nych i szerzenie w rozrzuco­
nych po świecić ośrodkach emi­
gracyjnych zrozumienia celów 
polskiej polityki na terenie 
międzynarodowym.

Zasadniczym motywem prze* 
wodnim przewijającym się 
przez wszystkie wysiłki P. Z. Z. 
jest hasło wysunięte podczas 
tegorocznego Tygodnia Ziem 
Zachodnich:

„Z IE M IE  ZACHO DNIE —  
BEZPIECZEŃSTW O I  DOBRO­
BYT POLSKI —  POKÓJ 
Ś W IA TA .“

Temu hasłu Polski Związek 
Zachodni służy wiernie dla do­
bra i wielkości Polski Ludowej.

1 \ \



N r 49-50 P O L S K A  Z A C H O D N I A Str. 3

Jeden z najżywotniejszych interesów
.....Chcemy stab ilizac ji pokoju, 

opartego na defin ityw nym  złama­
niu niemieckiej agresji, na nowym 
układzie sił, k tó ry  u torow ał drogę 
do naszej niepodległości i k tó ry  
jest jej gwarancją na przyszłość. 
Chcemy utrwalenia nowych form  
współpracy m iędzynarodowej, opar 
tych na konieczności w spółistn ie­
nia różnych ustro jów  politycznych 
i gospodarczych, form  w yrasta ją­
cych z powojennego układu sto­
sunków.

,,Nie chcemy wracać do starej 
Europy, bo struktura polityczna 
i gospodarcza starej Europy naro­
dziła  wojnę — a pierwszy akt 
w o jny  —  to by ła  odrazu katastrofa 
narodowa Polski. N ie chcemy i nie 
wolno nam dopuścić do res ty tuc ji 
w Niemczech takich s ił społeczno- 
gospodarczych, które  stanow iłyby 
źród ło  nowej niemieckiej agresji — 
samodzielnej czy służebnej — 
agresji z samej natury rzeczy 
skierowanej przeciwko Polsce. 
Pragniemy rozw oju zdobyczy spo- , 
łecznych, gospodarczych, po litycz- • 
nych i ku ltu ra lnych  państw demo­
k ra c ji ludowej, k tó re  pow sta ły w 
w yniku rozgromienia niemieckiego 
faszyzmu i zaborczości.

„Łączym y swoje w ys iłk i z w y­
siłkam i naszych p rzy jac ió ł, a prze­
de wszystkim kra jów  słowiańskich 
ze Związkiem Radzieckim na czele.

„...Polska pragnie w  miarę swych 
s ił czynnie w spółdziałać w  odbu­
dowie Europy, ale Polska zdecy­
dowanie uchyla się od udziału w 
odbudowie Niemiec kosztem Euro­
py i przeciwko Europie. Sądzę, 
że stanowiskiem tym  oddajemy 
dużą usługę narodom Europy. Na­
tom iast szkodę przynoszą Europie 
i zarzewie ko n flik tu  stwarzają ci, 
k tó rzy  przyk łada ją  rękę do jej 
podziału, k tó rzy  pragną uczynić 
z Niemiec dźwignię rozbicia nasze 
go kontynentu.

„N ie  jesteśmy osamotnieni w 
tym  stosunku do problemu nie­
mieckiego. Naszą troskę i niepokój 
podzielają wszystkie narody, które 
na własnej skórze odczuły skutki 
rozbudowy niem ieckiej potęgi, w 
pierwszym rzędzie narody słow iań­
skie i narody graniczące z N iem­
cami,

„Z  kra jam i słow iańskim i zw ią­
zani jesteśmy węzłami przyjaźn i 
i  sojuszu, k tó re  stanowią mocny 
instrum ent poko ju  i bezpieczeń­
stwa Europy.

„Uważamy, że łańcuch bezpie­
czeństwa k ra jów  pragnących unie­
m ożliw ić agresję niemiecką wzmoc­
n iłby  się znacznie, gdyby przybyło 
doń ogniwo francuskie...

...„Pragnę zapewnić, że w dzie­
dzinie p o lity k i zagranicznej, Rząd 
nadal kroczyć będzie w ytrw ale  
drogą obrony najżywotniejszych 
interesów Rzeczypospolitej. Jeden 
z najżywotniejszych interesów, to 
utrwalenie granic zachodnich Rze­
czypospolitej na Bałtyku, Odrze 
i Nysie Łużyckie j. Nad tym i gra­
nicami czuwa realistyczna p o lity ­
ka zagraniczna Odrodzonej P o l­
ski.".., |

Z exposé Premiera Rządu R. P. 
Józefa C yrank iew icza  na posiedze­
n iu  Sejmu w  dn iu  30. X. 1947 r.

W  wojnie o w yzwolenie naszej 
Ojczyzny z jarzma hitlerowskiego 
najeźdźcy, masy chłopskie wraz z

całym narodem polskim  poniosły 
niesłychane o fia ry k rw i i mienia. 
Sprawa utrw alena pokoju i bezpie­
czeństwa naszej O jczyzny jest więc 
główną troską naszego państwa. 
W szystkie wydarzenia polityczne 
oceniamy wyłącznie pod kątem 
w idzenia: w  jak ie j m ierze służą 
one lub szkodzą temu zasadnicze­
mu dążeniu współczesnej demokra- 
cj polskiej. W idzim y, że agresywne 
ko ła  im peria lis tów  świata, w  dą­
żeniu do opanowania Europy chcą

oprzeć się przede wszystkim  na 
Niemcach. Dlatego S tronnictw a 
B loku Demokratycznego poparły  
ca łkow ic ie  decyzję Rządu nie u- 
czestniczenia w  konferencji p a ry ­
skiej, zwołanej w  zw iązku z tzw. 
planem M arshalla. Myśm y m ów ili, 
że plan ten w ym ierzony jest prze­
c iw  suwerenności narodów euro­
pejskich, że zmierza on do odbu­
dow y wojennego potencjału N ie­
miec,

Okazało się, że słuszność jest po 
stronie Rządu. W  istocie ko ła  im ­
peria listyczne bynajmniej nie kw a­
pią się z pomocą dla kra jów , k tó re  
najwięcej uc ie rp ia ły  w  tej wojnie, 
natom iast p roklam ow ały otwarcie, 
że głównym  ich dążeniem jest od­
budowa kap ita lis tycznych Niemiec. 
Odbudowany wojenny przem ysł 
n iem iecki ma stać się orężem 
przeciw  narodom demokratycznej 
Europy.

Nie ma Polaka, który mógłby 
pogodzić się z myślą, że odbudowa 
Niemiec powinna wyprzedzić od- 

• budowę krajów, które padły ofiarą 
agresji niemieckiej. A le  nie ty lko  

, to. Własne te koła, które dążą do 
odbudowy Niemiec, kwestionują 
granice Polski nad Odrą i N»są i 
podsycają w ten sposób żądzę od­
wetu reakcyjnych kół niemieckich, 
agresywnych Niemiec, śmiertelne­
go wroga naszej niepodległości.

P o lityka  Polski Ludowej opiera 
się na sojuszu z ZSRR i w szystk i­
m i kra jam i słow iańskim i. Sojusz 
ten zrodz ił się w  wspólnej walce 
przeciw  najeźdźcy hitlerowskiem u. 
Pomoc A rm ii Czerwonej zadecy­
dowała o zwycięstwie naszego na­

rodu. Polityka skierowana przeciw 
ZSRR i narodom słowiańskim, któ­
re bronią słusznej sprawy naszych 

granic, osłabia więc podstawy bez­
pieczeństwa naszego kraju i wzma­
cnia rewizjonistyczne* apetyty Nie­
miec.

Dlatego łączymy się i rozszerza­
my podstawy sojuszu Polski z 
w szystkim i dem okratycznym i s iła ­
m i Europy, k tó re  bronią pokoju i 
niepodległości narodów.

W  tym  bow iem  w idz im y praw - 
dziwą gwarancję wolności Narodu 
Polskiego, jego spokoju, odbudowy 
i możności twórczej w spółpracy z 
narodami m iłu jącym i pokój.

Z przem ów ien ia  W iceprem iera  
A , K o rzyck iego  podczas sesji se j­
m ow ej.

■35’

...„Prawdziwą podstawą s iły  jest 
łączność wojska z narodem. W o j­
sko Polskie jest W ojskiem  Na­
rodu, jest W ojskiem  Polskie j De­
m okracji, Żołnierz po lski jest w ier­
nym synem ludu, żyje jego spra­
wami, rozumię jego troski, czerpie 
swą siłę z jego s iły . Żołnierz polski 
jest dziedzicem najpiękniejszych 
tra d yc ji narodu, jest tych tra d yc ji 
kontynuatorem...

....Poznań —  prastara stolica
naszego państwa, Poznań gród 
M ieszków i Bolesławów jest w  na­
szej h is to rii symbolem zdecydowa­
nej, nieugiętej, zwycięskiej w a lk i
0 swą polskość. O polskość Po­
znania załam ywały się od 1000 la t 
germanizatorskie zamachy O tto ­
nów i  Henryków, F ryderyków
1 W ilhe lm ów , Bismarcków i Ha­
katy, a wreszcie brunatnych bar­
barzyńców spod znaku H itle ra . 
Poznań trw a ł na straży pplskości 
w iernie, jak  żołnierz na pow ierzor 
nym posterunku. Poznań trw a ł 
i p rze trw a ł."

Z przem ów ien ia  M arszałka Polski 
M icha ła  R oli-Żym ierekiego  w  Po­
znaniu w  dn iu  12 październ ika 
1947 r.

...„Chciałbym  na marginesie oma­
w iania spraw niemieckich powie­
dzieć parę słów o przyczynach,

k tó rym i k ie row ał się M iko ła jczyk, 
ukryw ając znany już op in ii po l­
skiej i  zagranicznej lis t b ry ty j­
skiego stałego podsekretarza stanu 
w  b ry ty jsk im  Foreign Office, S ir 
A lexandra Cadogana do b. m in i­
stra Romera,

Autentyczność tego lis tu  była 
potw ierdzona w ostatnich dniach 
przez rzecznika Foreign Office, 
jako też i przez jego autora, p. Ca­
dogana. M ó w ili oni jedynie o drob­
nych usterkach, w ynikających z

tłumaczenia tekstu angielskiego na 
po lski j odwrotnie. Jednakże rzecz­
n ik  Foreign Office uważał za po­
trzebne dodać, pow ołu jąc się na 
oświadczenie min. Bevina z dnia 
4. V I. 1947 r. w  odnośnej sprawie, 
iż  dokument ten w  związku z 
Uchwałam i Poczdamskimi nie 
przedstawia większej wartości. 
Pozwolę sobie przy tej okazji przy­
toczyć dokładny stenogram odpo­
wiedzi min. Bevina w Izbie Gmin 
na interpelację poselską,

Pan Bevin pow iedział: „L is t ten 
stw ierdzał, że jeśli chodzi o za­
chodnie granice Polski, Rząd Jego 
K ró lew skie j Mości uważa, że Pol­
ska powinna mieć prawo rozsze­
rzenia swego te ry to rium  aż po 
lin ię  Odry, w łączając p o rt szcze­
ciński. L ist, k tó ry  m ia ł charakter 
poufny, stanow ił część długich roz­
mów dyplomatycznych z rządami 
ZSRR, P o lsk i i Stanów Zjedno­
czonych, kontynuowanych następ­
nie na Konferencji K rym skie j, za­
kończonych przez Umowę Pocz­
damską. Na mocy te f umowy Rząd 
Polski ob ją ł do czasu ostatecz­
nego wyznaczenia polskie j granicy 
zachodniej, adm inistrację te ry to ­
rium  za Odrą aż do zachodniej 
Nysy. Izba zna doskonale Umowę 
Poczdamską, nie w idzę żadnej ko­
rzyści w wyodrębnianiu tego lis tu  
dla specjalnej pub likac ji."

Naszym zdaniem i zdaniem spe­
c ja lis tów  prawa międzynarodowe­
go, dokument ten jest nadal waż­
nym. P. A ttlee  podpisując Uchwa­
ły  Poczdamskie by ł w  zgodzie 
z zobowiązaniami, w ynika jącym i

z omawianego listu, natomiast p. 
Bevin kwestionując nasze prawo 
do Szczecina, by ł w niezgodzie 
i z listem  swego własnego rządu 
i z Uchwałami Poczdamskimi.

Jeżeli jednak M iko ła jczyk  tak 
ważnego dokumentu nie u jaw n ił 
zwłaszcza w czasie rozmów pocz­
damskich, w których  bra ł udział, 
i później, gdy do tych spraw w ie­
lokro tn ie  powracano, to w ynika ło  
to z tego, że swoją rozgrywkę
0 rolę, jaką chciał odegrać w P o l­
sce, staw ia ł wyżej niż interes P o l­
ski; w yn ika ło  to również z zobo­
wiązań, jakie powziął wobec swych 
mocodawców p. C hurch illa  i  p. 
Edena. Potw ierdzają to rozmowy, 
jak ie  w owym okresie m ie li M iko ­
ła jczyk  i jego m in istrow ie z p. 
Edenem i Churchillem . W  jednej 
z takich rozmóta z p. Raczyńskim, 
p. Eden wyraźnie podkreślił, że 
żądania Polski nie pow inny jednak 
obejmować te ry to riów  po Odrę
1 Szczecin, gdyż tego rodzaju żą­
dania, jak  w yraz ił się p. Eden, 
by łyby „po prostu szaleństwem" 
(sheer madness). B y ły  poseł M iko ­
ła jczyk  zgodził się z opinią p. 

C hurch illa  i p. Edena, że istotnie 
byłoby to szaleństwo j dlatego to 
dokument Cadogana zatrzym ał dla 
swej wyłącznej wiadomości.

Przy tej okazji warto przypom­
nieć zabawny epizod, k tó ry  zda­
rz y ł się na spotkaniu delegacji 
polskie j w  Poczdamie z premierem 
Churchillem . W  spotkaniu tym bra ł 
udział M iko ła jczyk. Premier Chur­
ch ill, m otywując swe stanowisko, 
usiłow ał przekonać delegację po l­
ską, iż granica na Odrze i Nysie 
jest pomysłem „szaleńczym" i do­
dał „przecież rząd londyński n igdy 
takich żądań nie wysuwał". W  tym  
momencie zw róc ił się wyraźnie w 
stronę M iko ła jczyka, oczekując od 
niego niewiadomo —  czy zaprze­
czenia czy potwierdzenia. B y ły  
poseł M iko ła jczyk  zaczerw ienił się 
jak sztubak. W idać było, że jest 
wyraźnie zażenowany. N ie zaprze­
czył jednak swemu szefowi, nie 
zdradził go tak, jak  zdradził swój 
w łasny naród, N ic więc dziwnćgo, 
że obecnie p. C hurch ill patronuje 
znów jego popisom na. terenie 
Londynu.

Z przem ów ien ia  M in is tra  Spraw 
Zagran icznych Zygm unta M odze­
lew skiego, na posiedzeniu K o m is ji 
Sejm ow ej w  dn iu  22. X I. 1947 r.

Edward Osóbka-Morawski
Minister Adm inistracji Publicznej

0 maksymalny wkład prasy
N aród P o lsk i p o tra fi w chwilach  

ważnych i zasadniczych jednoczyć 
się' i wytwarzać solidarność. M ie­
liśm y tego przyk łady we wrześniu 
1939 roku wobec zagrożenia O j­
czyzny, po tw ie rdz iła  to także 
wspaniała Jego postawa w okresie 
w ojny i  okupacji.

Stosunek do Ziem Zachodnich 
to także p rzyk ład  doceniania ich 
wagi i znaczenia przez cały Naród  
Polski.

Adm in istrac ja  ogólna i  samorzą­
dowa ziem starych uczyniła już  
wiele dla zagospodarowania Ziem  
Odzyskanych, zwłaszcza w dzie­
dzinie zorganizowanej akc ji skie­
rowania tam setek tysięcy ludz i do 
pracy i  osiedlenia.

W dalszym ciągu adm inistracja  
publiczna uczyni wszystko, co 
w je j  mocy i co do n ie j należy, 
ażeby dać jeszcze maksymalny 
w kład pracy do pełnego zakoń­
czenia procesu zagospodarowania
1 zaludnienia Ziem Odzyskanych.
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EUGENIUSZ KWIATKOWSKI

ODZYSKANE MORZE
Pod koniec lata br. p rzyby ła  do 

Gdańska delegacja ekspertów  
M iędzynarodowego Banku Odbu­
dow y i  Zagospodarowania. B y ł to 
już końcow y etap ich d ługotrw ałe j 
w ycieczk i po Polsce, M ie liśm y z 
m m i do omówienia program pra- 
cy polskich po rtów  w  razie ich 
pełnego, nowoczesnego wyposaże­
n ia  w  sprzęt techniczny w  oparciu
0 k redy ty  zagraniczne. Gdy jednak 
po p racow itym  dniu zasiedliśmy 
do stołu w  k lub ie  rybackim  w  
Gdyni, gdy rozm owy fachowe prze­
ksz ta łc iły  się w  swobodną w ym ia­
nę myśli, wszyscy czterej eksper­
ci nie u k ryw a li swego zdumienia
1 podziwu dla tego, co zostało do­
konane na Ziemiach Odzyskanych 
nowej Polski w  przebiegu zale­
dw ie dwu la t powojennych. Je ­
chali tu  z przeświadczeniem, że 
na całej przestrzeni pomiędzy 
D olnym  Śląskiem a Pomorzem Za­
chodnim znajdą pustkow ie, zasy- 
pane gruzami i  śladami dawnej 
cyw ilizac ji. B y li p rzygotow ani na 
to, że p o rty  m orskie Polski są o- 
puszczone, zaniedbane i ty lko  
fragm entarycznie czynne dla doko­
nania z trudem przeładunku na- 
szego węgla. Obraz rzeczyw isty 
b y ł zgoła inny. Zdewastowane rze­
czyw iście aż do fundam entów Z ie ­
m ie Odzyskane są już zaludnione 
przez m iliony  obyw ate li polskich. 
Wszędzie odczuwa się n ieprzecię t­
ne tempo pracy. Kole je funkc jo ­
nują sprawnie. W ie le  odcinków  
dróg —  w yeksploatowanych w  go­
spodarce nazistow skie j —  aż do 
wyczerpania, remontuje się. Fa­
b ryk i i kopalnie są w  ruchu albo 
w  odbudowie. E lek trow n ie  fu n k ­
cjonują. A  wybrzeże m orskie, 
szczególnie w  okręgu zespołu po r­
towego G dynia— Gdańsk, w re  ży­
ciem, D ługie szeregi s ta tków  stoją 
p rzy  nabrzeżach; inne oczekują 
na redzie na sygnał wejścia do 
portu . Zremontowane dźw igi są w  
ruchu. I  w  Gdyni, i w  Gdańsku, i  
w  Szczecinie wznoszą się nowe, 
p iękne magazyny portowe. Ruch 
wagonowy w  portach jest is to tn ie  
imponujący.

IM PO N U JĄ C Y POSTĘP

A le  dziś, pod koniec roku  1947, 
trzeba to stw ierdzić z pełnym  
obiektyw izm em  —  cała Polska z 
zadowoleniem może spojrzeć 
wstecz na osiągnięcia i rezu lta ty  
gospodarcze na W ybrzeżu. Postęp 
dokonany w  tym  okresie czasu 
jest nie ty lk o  znaczny, ale p rze­
wyższa cy fry  stosunkowe w ie lu  
po rtów  zachodnio-europejskich, a 
dorównuje —  oczywiście w  re la ­
cjach względnych —  wspaniałym  
i w y ją tkow ym  osiągnięciom rozwo­
jow ym  po rtu  antwerpijskiego.

R ezulta t postępu na W ybrzeżu 
po lskim  jest w yn ik iem  szeregu 
czynników. W  drugim i trzecim  
kw arta le  br, k re d y ty  inwestycyjne 
objęte planem i budżetem zostały 
zrealizowane w  całej pe łn i i p ra ­
w id łow o  przez władze centralne. 
Instytucje  loka lne  gospodarcze i 
adm inistracyjne w ykazują coraz 
wyższą sprawność w  opanowaniu 
narastających trudności. Życie |o -  
spodarcze na zapleczu regeneruje 
się szybko i odrzuca coraz więcej 
konkre tnych zadań do w ype łn ie ­
nia przez p o rty  morskie. Toteż 
gdy ty lk o  morze oczyszczone zo­
stało z zatorów, lodowych, kom uni­
kacja ko le jow o-tow arow a z zaple­

cze m  została niezwłocznie urucho­
miona. Centrala Zbytu  P roduktów  
Przemysłu Węglowego uruchom iła 
szybko znaczne w ysy łk i węgla. 
D yrekcja  Dróg W odnych w  Gdań­
sku w  p raw dziw ie  rekordow ym  
tempie uruchom iła sprawną kom u­
nikację  prom ową na W iśle, po 
zniesieniu przez powódź nowego 
mostu drogowego pod Jeżewem. 
W yd z ia ły  Techniczne Zarządów 
M ie jsk ich  w  Gdarósku i w  Gdyni, 
p rzy  pomocy k redy tów  nadzw y­
czajnych uruchom ionych przez 
m in istra  skarbu, pod ję ły w  poważ­
nej ska li ta k  zwane zimowe robo­
ty  zastępcze, nie dopuszczając do 
zjaw iska bezrobocia na W ybrzeżu.

W O LA  PRACY

sk i przeładowano nieco mniej, 
n iż  w  jednym z najw iększych po r­
tó w  przedwojennej Europy, tj. w  
Hamburgu w  ciągu całego roku 
1946, praw ie ty leż  co w  Bremie 
Za ca ły  ro k  1946 i  o 40 proc, w ię ­
cej, niż w ynos ił przeładunek ub, 
roku  w  porcie Emden.

SZCZYTO W Y OKRES

Alby mieć jasny obraz dokonują­
cego się postępu odbudowy i  za­
gospodarowania W ybrzeża, można 
przytoczyć, że pomimo u tra ty  p ra ­
w ie  trzech miesięcy p racy w  okre­
sie zim owym  w  pierwszych dniach 
listopada br, osiągnięto c y fry  prze­
ładunkow e w  G dyni i w  Gdańsku 
rów ne całorocznemu przeładun­
ko w i w  r. 1946. Szczytowy okres 
w  pracy portow e j trw a ł w  r. ub. 
w  ciągu trzech miesięcy, m ianow i­
cie przez czerw iec —  lip iec —  
sierpień. Przekraczano wówczas

PO CZĄTKO W E TRUDNOŚCI

A  przecież trudności do zwalcze­
nia b y ły  potężne. Jeszcze w  p o ło ­
w ie  roku 1945 sytuacja na w ybrze­
żu w ydaw ała się w prost bezna­
dziejna. Praw ie z zazdrością czy­
ta liśm y wiadomości publikow ane 

.w  prasie fachowej, że stopień zn i­
szczenia urządzeń technicznych w  
Hamburgu, w  Bremie, w  Emden, 
w  portach be lg ijsk ich , francuskich 
czy holenderskich waha się od 
20— 70%. U  nas zniszczenia b y ły  
kom pletne. Nie pozostał ani jeden 
nienaruszony dźwig, n ie ocalał ani 
jeden magazyn. Sprawa ośw ietle­
nia by ła  w ie lk im  zagadnieniem. 
Sprawa doprowadzenia w ody do 
p ic ia  na nabrzeża w ydawała się , 
n ierozw iązalnym  problematem . 
Trudno było  znaleźć ten punkt, 
od którego w innaby się rozpocząć 
praca.

A  gdy już w ie lka  część pracy 
była  wykonana, gdy p o rty  polskie 
pow róc iły  do życia, z jaw ił się no­
w y  wróg: ostra i d ługotrw a ła  zima 
t. 1946/47, k tó ra  unieruchom iła 
zarówno żeglugę jak i porty . Rok 
bieżący rozpoczął się w ięc pod 
z łym i auspicjami. W  porcie gdań­
skim  u trac iliśm y 70 dni pracy, w  
porcie gdyńskim 55 dni, razem 
125 dni pracy. W  okresie dalszych 
60 dni praca mogła się odbywać 
ty lk o  częściowo. W yw o ła ło  to o- 
czywiście ciężkie sku tk i na zaple­
czu, gdyż wybrzeże morskie w  
ciągu ubiegłego pó łtorarocza stało 
się w ażkim  instrum entem dźwiga­
nia naszego gospodarstwa narodo­
wego. Ponadto sku tk i tej zimy 
zaciążyły d o tk liw ie  i na samym 
W ybrzeżu.

Od końca kw ie tn ia  p o rty  nasze 
ożyw iły  się znacznie. I  robo ty  B iu ­
ra Odbudowy P ortów  i eksploata­
cja sterowana przez G łów ny Urząd 
M orsk i, uczyn iły  ze swej strony 
wszystko m ożliwe, by w yrów nać 
zaległości zimowe i de ficy ty  w  
stosunku do norm , przew idzianych 
w  p lanie narodowym  na r. 1947. 
A le  te zjaw iska rzeczowe i orga­
nizacyjne nie wyczerpują całości 
zagadnienia, W  osiąganych w y n i­
kach grają jeszcze dodatkową ro ­
lę  zjaw iska irracjonalne. O to o l­
brzym ie zespoły pracownicze na 
W ybrzeżu są przepojone w olą p ra ­
cy i potrzebą widocznego, realne­
go sukcesu. Każdy przejaw  mara­
zmu, każdy objaw  zastoju w  życiu 
portow ym  uważany jest jako k lę ­
ska osobista w ie lu  ludzi. W szyst­
ko to razem oddziałało zdecydo­
wanie na rezu lta ty, z k tó rych  M i­
n is terstw o Żeglugi może być w  
roku bieżącym dumne.

Szczególnie korzystne w y n ik i 
da ł w  pracy zespołu portowego 
Gdańsk —  Gdynia trzeci kw a rta ł 
rb. W  przeładunku portow ym  b y ł 
to  najpom yślniejszy kw a rta ! w  o- 
kresie powojennym. W  mieścią- 
cach lip iec  — wrzesień osiągnięto 
bow iem  now y rekord  prze ładun­
ku  w  eksporcie i w  im porcie m or­
skim, w yrażający się cyfrą: 

3.370.000 TON TO W A R Ó W

Oznacza to, że w  stosunku 
do najkorzystniejszych okresów 
przedwojennych osiągnięto w  tym  
kw a rta le  w  dwu portach centra l­
nych zwyż 82 proc, efektywnej 
sprawnóści, Oznacza to, że w  sto­
sunku do przew idyw ań planu po­
dzielonego w  prostej p roporc ji do 
czasu, osiągnięto w  tym  kw arta le  
125 proc, norm y. Oznacza to  w re ­
szcie, że w  okresie jednego kw a r­
ta łu  w  centralnych portach Pol-

r~7 awsze doceniałem  pracę PZZ 
i  uważam, że w  szczególności 

w  dz is ie jszych  czasach, k ie d y  za­
czyna ją  się ziszczać nasze m arze­
nia, ro la  PZZ i  jego o rganów  jest 
bardzo doniosła.

G rudn iow ym  obradom  PZZ życzę 
w sze ik iego  powodzenia. O by i  one 
p rz y c z y n iły  się do pow stania  na­
grom adzonych p rochów  na na­
szych zachodnich rubieżach.

Ks. K a ro l K o tń la  
Łódź, u l. P io trkow ska  4

nla  przem ysłowe i środki trans­
portow e oraz inw entarz żyw y dla 
ro ln ic tw a  grają dominującą rolę. 
W  trzecim  kw arta le  dowóz m or­
ski p rzekroczy ł już 1040 tys. ton, 
a w ięc w yn iós ł około 30 proc. su­
marycznych obrotów  portowych, 
a natężenie jego w  stosunku do 
pierwszego półrocza wzrosło s il­
n ie j n iż w  dwójnasób.

T ak w ięc ogólna regenaracja na­
szych portów , zniszczonych tak 
d o tk liw ie  i  ta k  ca łkow ic ie  w  o- 
kresie końcowych działań w ojen­
nych, jest n iew ą tp liw a  i  bijąca w  
oczy. Tą drogą zdobywam y cen­
ne w a lu ty  zagraniczne, ta k  po­
trzebne w  im ię przyspieszenia 
tempa odbudowy naszego gospo­
darstwa narodowego. Tą drogą do­
chodzą do nas rudy niezbędne dla 
naszego hutn ictw a, bawełna dla 

przem ysłu w łókienniczego, celu lo­
za dla przem ysłu papierniczego, 
nawozy sztuczne, tra k to ry  i żyw y 
inw entarz dla ro ln ic tw a, maszyny 
dla naszych fab ryk  i ko le i żelaz­
nych, dla naszych e lek trow n i i na­
szych sztoczni. Tą drogą obsługu­
jemy również przem ysł hutn iczy 
Czechosłowacji i o tw ieram y nowe 
m ożliwości w spółpracy gospodar­
czej dla szeregu państw, bliższych 
i dalszych sąsiadów. Tu wreszcie 
na W ybrzeżu rozrosło się ze zni­
komych zaczątków  rybo łóstw o 
morskie, k tó re  w  okresie sezono­
w ym  dostarczyło k ra jo w i miesięcz­
nie zwyż 5 m ilinoów  kg ryb.

można do tego dodać informacje, 
że Puck przez swe urządzenia u- 
żyteczności publicznej i  urządze­
nia turystyczne przew yższył już 
stan przedwojenny, że w  Łebie 
krysta lizow ać się poczyna akcja 
Centrum  W ychow ania Morskiego, 
że w  Elblągu życie gospodarcze i 
in te lektua lne  ożyw iło  się w  tym  
roku  bardzo znacznie, że wracają 
do aktyw ności mniej lub więcej 
zniszczone ośrodki jak Świnouj­
ście, M a lbork , To lkm icko, F rom ­
bork  czy Braniewo.

POLSKA BANDERA

W  początkowym  okresie odbu­
dowy p o lity k i m orskiej praca na­
sza doszła zaledwie do W ybrze­
ża. Na początku roku 1946 wśród 
dziesięciu bander zawijających do 
po rtów  polskich, bandera polska 
zajmowała ostatnie, niepozorne 
miejsce. I na tym  odcinku sytuacja 
ulega systematycznej zmianie. W  
roku bieżącym dziewiętnaście 
bander gości u naszych brzegów 
B a łtyku . Bandera polska pod 
względem tonażu zajmuje zaś 
czwarte miejsce, po Szwecji, D anii 
i Stanach Zjednoczonych, a przed 
Norwegią i  W . Brytanią. Również 
na podstawie dokonanych już prac 
i przygotowań można zapewnić, 
że ro k  1948 będzie przełom owym  
dla uruchomienia naszej własnej 
żeglugi przybrzeżnej, kabotażo­
wej.

W S P Ó ŁZ A W O D N IC T W O  PRACY
W  K O P A L N IA C H  PO LSKICH 

*
D  uch w spó łzaw odn ic tw a  p racy  

w  kopa ln iach  po lsk ich  zata- 
« •  eoja», yszfttwęe „kręg i... Spośród 
liczn e j rzeszy p rzo d o w n ikó w  p o l­
skiego św ia ta  p racy  na czoło w y ­
sunęło się 10 na jlepszych  g ó rn i­
ków , os iąga jąc szereg reko rd o ­
w y c h  w y n ik ó w .

P rzoduje  ponow nie  W in ce n ty  
P s trow sk i z ko p a ln i „Jad w iga ", 
k tó ry  u s ta lił n ow y reko rd  p rzem y­
s łu  w ęg low ego  358,2 proc, norm y. 
N a  d rug im  m ie jscu  zna jdu je  się 
reko rdz is ta  k o p a ln i M ys ło w ice  — 
Saternus A lo jz y , k tó ry  osiągnął 
340,2 proc. Po 333 proc. norm y 
osiągnę li g ó rn icy  Janus M ie czy ­
s ław  1 M a c jo ł Herm an.

w  każdym  z tych miesięcy 800 tys, 
ton. Obecnie okres szczytowy 
trw a ł niezmiennie przez sześć 
miesięcy, od maja do październ i­
ka w łącznie, a w  każdym  prze­
kroczono w  prze ładunku m ilion 
ton, a w  ciągu trzech m iesięcy na­
w e t m ilion sto tysięcy ton.

Sukces ten w  znacznej części 
należy zapisać na dobro C entra li 
Zbytu  P roduktów  Przemysłu W ę­
glowego i jej oddziału morskiego. 
Oto jedną p ią tą  część całości w y ­
eksportowanego drogą morską w ę­
gla od początku uruchom ienia na­
szych portów , tj, od lipca 1945 r. 
przeładowano w łaśnie w  trzecim  
kw a rta le  rb.

IM PO R T I  TR A N ZYT

Również z rozw oju im portu 
drogą morską można w yw niosko­
wać, że gospodarstwo narodowe 
krzepnie w  swojej sile i już w  na j­
bliższym okresie zaważy również 
na charakterze polskiego ekspor­
tu. Należy bowiem zważyć, że za­
kończenie 'dostaw  U N R R A  i brak 
dalszej pomocy zagranicznej spo­
w odow ały bardzo zasadnicze prze­
staw ienie. w  pozycji, naszego p rzy­
wozu. Trudności te, k tó re  na 
początku roku  1946 w ydaw a ły  
się isto tn ie  bardzo w ie lk ie , zo­
sta ły  pomyślnie opanowane. Im ­
p o rt w łasny i zapowiadający się 
coraz lepiej tranzyt reprezento­
w a ł w  pierwszym  półroczu rb, 990 
tys ięcy ton różnych towarów , 
wśród k tó rych  surowce i  urządze-

PORT SZCZECIŃSKI

W szystko to nie zamyka ca łko ­
w ic ie  pozytyw nej strony bilansu 
polskie j pracy na M orzu Odzyska­
nym. W  w yn iku  p e rtra k ta c ji admi­
n is trac ja  polska przeję ła p o rt 
szczeciński. Jest on zupełnie po* 
ważnym  instrum entem  dla re a li­
zacji założeń polskie j p o lity k i m or­
skie j i dla rozszerzenia ram na­
szej w spółpracy gospodarczej w  
skali m iędzynarodowej. Jest to 
p o rt doskonale geograficznie usy­
tuowany, pow iązany przez uregu­
lowane drogi wodne z głębokim  
zapleczem, chw ilow o słabo w ypo­
sażony w  urządzenia techniczno- 
przeładunkowe ale posiadający 
w prost nieograniczone m ożliwości 
rozbudow y i  rozwoju. Toteż nie 
można w ątp ić  nie ty lk o  w  to, że 
niebawem pocznie on odgrywać 
w  gospodarstwie po lsk i p ie r­
wszoplanową rolę, na rów n i z p o r­
tam i w  G dyni i  w  Gdańsku, ale 
ponadto i w  to, że w  ramach uspo­
łecznionej gospodarki polskie j, po 
pokonaniu powojennych trudnoś­
ci, po dokonaniu niezbędnych a- 
daptacji technicznych, po w ypo­
sażeniu go w  niezbędny tabor p ły ­
wający, zademonstruje on znacz­
nie w iększą żywotność, znacznie 
szerszą skalę w spółpracy m iędzy­
narodowej, n iż  k ie d yko lw ie k  w  
przeszłości, w  symbiozie z orga­
nizmem pruskim .

INNE PORTY

Nie bez znaczenia jest wreszcie 
fak t, że dla obrotów  w  handlu 
m iędzynarodowym  zdołaliśm y w  
rb. o tw orzyć p ierw szy m a ły  p o rt 
U stkę (Postomin). Życie tego ma­
łego po rtu  wyraża się dopiero w  
skali nie zbyt w ie lu  tygodni pra- 
cy, a już św ięc ił on stutysięcz­
ną tonę przeładowanego węgla. —  
Na tym  przyk ładz ie  p ion ie rsk im  
poczyna się już ujawniać z całą 
w yrazistością naturalne ciążenie 
polskiego zaplecza ku morzu. Po 
dokonaniu niezbędnych ulepszeń 
naw igacyjnych i technicznych w y ­
każe i on w  n iezbyt odległej 
przyszłości znaczną dynamikę 
rozwojową. Przygotowano zaś do 
uruchomienia p o rt m orski w  D ar­
łow ie, w  opracowaniu jest zągad- 
nienię przeładunku tow arów  ma­
sowych w  Kołobrzegu, W reszcie

UCZELNIE I  IN STYTUC JE  
W Y C H O W A W C ZE

W reszcie ustalmy i ten zna­
mienny fa k t: nasze uczelnie i in ­
stytucje wychowawcze, nasze o r­
ganizacje ku ltu ra lne  i artystyczne 
wchłania ją w  swój organizm 
wszechobecne tu morze, demon­
strując. swój organiczny związek 
z tym i wartościam i, k tó re  nowa 
Polska oddaje i na odzyskanych 
ziemiach i  na odzyskanym morzu 
współczesnej generacji. Tak więc 
Politechnika Gdańska tw orzy i 
pielęgnuje jedyny w  Polsce W y­
dzia ł Budowy O krętów , Wyższa 
Szkoła Handlu M orskiego — w ie ­
rząc, iż doczeka się pełn i praw  
akadem ickich —  tw orzy  nowy 
typ  uczelni morskiej, Akadem ia 
Lekarska rozbudowuje zakład me­
dycyny morskej, szko ln ictw o śre­
dnie ma w  swym gronie Liceum 
budowy okrętów , arch itektura  
tw o rzy  p ion ierskie  studium bu­
dow nictw a przym orskiego, b ib lio ­
te k i i archiwa w  Gdańsku i w  
Szczecinie gromadzą pom nik i h i­
storyczne zw iązków  Polski z mo­
rzem, In s ty tu t B a łtyck i rozw iną ł 
działalność w  tak im  zakresie, że 
przed dwoma la ty  plan tej pracy 
w yda łby się nieziszczalną fanta­
zją, a Centrum W ychowania M o r­
skiego wpaja ne rw  m orski licznym  
rzeszom młodzieżowym, ściąga­
nym  tu  z całego obszaru państwa.

Toteż obecnie obraz współcze­
snej i realnej rzeczywistości prze­
słania nam coraz bardziej stan 
fak tyczny i pu n k t w yjśc iow y po l­
skiej p racy na wybrzeżu z końca 
pierwszej po łow y 1945 r. O ddali­
liśm y się bardzo istotn ie od ów­
czesnej sytuacji. 1 rodności zmie­
n iły  radyka ln ie  swój charakter. 
Nie są to już trudności głębokiej, 
organicznej choroby, ciężkiego ka­
lectw a, ale trudności rekonw ale­
scencji organizmu wracającego go­
spodarczo do zdrowia.

POLSKA I  POLSKIE MORZE

Praca stojąca jako program 
przed nami jest i na W ybrzeżu 
bardzo w ie lka . W iększa wszech­
stronniejsza, kosztowniejsza niż 
dokonana dotychczas.

M usim y ją pomyślnie pokonać 
i stopić w  m ono lit ze w szystkim i 
innym i czynnikam i pracy narodo­
w e j

»



Nr 49-50

DR FELIKS WIDY-WIRSKI
W icem in iste r K o iltury i Sztuki

MGR STANISŁAW SROKA
Prezydent st. m. Poznania

Odbudowa życia kulturalnego Ziemie 0Jiy,Lne«P.™«
na Ziemiach Zachodnich

Państwo Polskie, obejmując w ła ­
danie nad starym i ziem iam i S ło­
w ian, nad Odrą i Nysą Łużycką 
stanęło wobec palących zadań go­
spodarczych, wobec ogromnego 
problem u przesiedleńczego. N ie ­
mniej jednak bodaj równolegle, bez 
zw ło k i p rzystąp iliśm y do monto­
wania sieci ins ty tuc ji ku ltu ra lnych.

Praca zdążała po k ilk u  lin iach. 
Przede wszystkim  z miejsca, n ie ­
mal w  pożodze wojny, należało u- 
chronić i  zabezpieczyć zaby tk i i 
dzieła sztuki, k tó re  na Ziemiach 
Zachodnich świadczą o ich zw iąz­
kach z ku ltu rą , z państwowością 
polską. N iejeden z tych ważnych 
zabytków  trzeba było wręcz odbu­
dować. M am  tu na myśli między 
innym i starą katedrę w  Nysie Ślą­
skiej, k tó re j sargofagi świadczą o 
p iastow skim  w ładaniu tą ziemią. 
Prace konserw atorskie nad kościo. 
łem M ariack im  w  Gdańsku idą po 
tej samej lin ii. W  chw ili obecnej 
mamy na Ziemiach Odzyskanych 
28 muzeów. G łów ny w ys iłek  nasz

szedł w  k ie runku  zreorganizowa­
nia dwóch muzeów typu cen tra l­
nego dla Śląska i Pomorza — we 
W roc ław iu  i Gdańsku. Muzeum 
w  Szczecinie jest traktow ane ja ­
ko reprezentacja zagadnień k u l­
tura lnych Pomorza Zachodniego. 
Muzea śląskie reprezentują w szyst­
k ie  dzia ły muzeologii, począwszy 
od przyrody poprzez etnografię, 
h is to rię  do sztuki. Muzea posia­
dają bardzo bogate dz ia ły  sztuki 
śląskiej, średniowiecznej oraz gale­
rię  malarstwa i rzeźby polskie j 
X IX  i XX  w ieku  (M atejko, G ro tt­
ger, M icha łow ski, G ierym ski, W y ­
spiański, Poznańska). Muzeum 
M azurskie reprezentuje ku ltu rę  
ziem i m azursko-warm ińskiej, ze 
szczególnym naciskiem na zagad­
nienia e tnografii lokalnej, Znaj­
dujemy tam n iezw ykle  ciekawe 
eksponaty z zakresu sztuki ludo­
wej, ceram ik i tkanin.

Ziemie Odzyskane —  
przede iof naszej dumy
Zadania, w yg ra n ia  w yśc ig u  go 

spodarczego b y ły b y  n iem ożliw e  
gdybyśm y albo n ie  m ie li Z iem  Za 
chodnich, a lbo gdybyśm y na 
czas p rzebyw an ia  na tych  Z iem iach 
zm arnow ali.

Tak się n ie  stało. M yśm y tego 
czasu nie zm arnow a li. Przedm io 
tem naszej dum y je s t n ie  ty lko , to 
że za lu d n iliśm y  te ziem ie, że za­
o ra liśm y uęjory, że p uśc iliśm y w  
ruch  fa b ry k i.

Przedm iotem  naszej dum y Jest 
także to. że w y rw a liś m y  te ziem ie 
z rąk  im p eria lizm u  n iem ieck iego  

Przedm iotem  naszej dum y jes t 
to, że Z iem ie te n ie  będą n ig d y  
ju ż  arsenałem  d la  n ie m ieck ie j 
agresji.

Przedm iotem  naszej dum y Jest 
to, że Z iem ie  te z każdym  dniem 
sta ją  się coraz ba rdz ie j potężnym  
orężem P o lsk t D em okra tyczne ] w 
w a lce  o p o kó j i  bezpieczeństwu).

Co p rze w idu je  p lan 3-letn t, je ­
że li chodzi o rozw ó j p ro d u k c ji 
p rzem ysłow e j na Z iem iach Za 
chodnich?

W  w ęg lu  w  1947 r. p raw dopo­
dobna nasza p ro d u kc ja  w yn ies ie  
19 m il. to n  —  chcem y i  m usim y 
w  1949 w yp rodukow ać 25,5 m il. 
ton, tzn. osiągnąć w zrost p roduk 
c jl o 34 procen t.

W  ko ks ie  chcem y i  m usim y 
osiągnąć w zrost p ro d u k c ji o 57 
p rocen t 1 do jść do p ro d u k c ji k o k  
su na Z iem iach Zachodnich w  w y ­
sokości 3.215 tys . ton.

Chcem y zw iększyć p rodukc ję  
su ró w k i na Z iem iach Zachodnich
0 30 proc. i  do jść do p ro d u k c ji 
367 tys. ton.

Chcem y w zm óc p ro dukc ję  s ta li 
na Z iem iach Zachodnich o 61 proc.
1 do jść do p ro d u k c ji 450 tys. ton. 

Chcem y do jść do p ro d u kc ji
cu k ru  na Z iem iach O dzyskanych  
w  w ysokośc i 222 tys . ton  i  wzm óc 
w  ten sposób p ro d u kc ję  cukru  
o 58 proc.

Chcem y w zm óc p ro d u kc ję  tk a ­
n in  baw e łn ianych  o 83 proc.

Chcem y w ię ce j n iż  trz y k ro tn ie  
na Z iem iach O dzyskanych  zw ię k ­
szyć p ro d u kc ję  tk a n in  w e łn ia ­
nych.

Chcem y produkow ać w  1949 r. 
400 tys . to n  cementu na Z iem iach 
O dzyskanych, uzysku jąc  wzrost 
o 26 proc.

W  Ł Ą C Z N Y C H  LIC ZB A C H  
CHCEM Y W  C IĄ G U  TY C H  2 LA T  
PO W IĘKSZYĆ PRODUKCJĘ PRZE­
M Y S ŁO W Ą  N A  Z IE M IA C H  O D ­
Z Y S K A N Y C H  O 60 70 PROC.

Będzie to  w ym aga ło  znacznego 
w zrostu  s ity  robocze j. Jeże li w  
po łow ie  1947 r. za trudn ien ie  w  
przem yśle na Z iem iach O dzyska­
nych w yn o s i n ieco ponad 300.000 
osób, to  chcem y i  p rzew idu jem y 

ro k u  1949 osiągnąć za trudn ie ­
nie oko ło  410.000 osób, czy li 
uzyskać w zrost za trudn ien ia  p ra ­
w ie 35-procenlow y.

(Z p rzem ów ien ia  m in is tra  Prze­
m yślu  i H and lu  H. M inca  na 
I I I  Z jeżdzie Przemyślu Z iem  O d­
zyskanych w  Szczecinie).

Zróbm y k ró tk i przegląd z. lo tu  
p taka istniejących już i dzia ła ją­
cych środowisk i ins ty tuc ji k u ltu ­
ralnych na Ziem iach Zachodnich.

Na terenach tych posiadamy 
dwa Zw iązk i Okręgowe Polskich 
A rtys tó w  P lastyków  we W ro c ła ­
w iu  i Sopocie oraz pięć oddziałów  
w Szczecinie, O lsztynie, Jeleniej' 
Górze, K łodzku  i  w  Gdańsku,

W yżej wym ienione zw iązki zrze­
szają 190 plastyków . Okręg w  So­
pocie posiada domy w ypoczynko­
we dla p las tyków  w  Ustce i Bo l­
kow ie, służące do letn ich studiów  
plenerowych. W  roku 1946 rozpo­
częto akcję propagandową, udzie­
lając stypendiów  artystom  p lasty­
kom  na w yjazd na Ziemie Zachod­
nie w  celu udostępnienia poznania 
tych ziem. W  roku ’bieżącym daje 
się zauważyć wśród plastyków , 
k tó rzy  w  ciągu roku m ieli możność 
U-n rracować, duże zainteresowa­
nie Ziem iami Zachodnimi, dowo­
dem czego są wystawy. Spośród 
nich w ym ien im y w ystawę w  Szcze­
cinie pt. „W ybrzeże i Z iem ie Od­
zyskane", gdz>e w ystaw iono 140 
prac oraz w  W arszaw ie „Pejzaż 
Ziem Zachodnich" (62 prace); we 
W roc ław iu  —  wystawę zbiorową 
mMarstwa, g ra fik i i rzeźby „Śląsk 
w  Sztuce" oraz „W ystaw ę P lasty­
ko .7 ióatow ick ich i W roc ław sk ich ” ; 
w  W ałbrzychu —  W ystaw ę Z b io ­
row ą C złonków  Zw iązku, w  O l­
sztynie —  W ystawę Sztuki Pomor­
skiej i W ystawę Okręgu Gdańskie­
go, w  Sopocie —  w ystawę „S ta ­
rych Sztychów ", R eprodukcji A r ­
cydzie ł M alarstw a, Sztuki Dziec­
ka, doroczną wystawę członków  
Zw iązku, p ro jek tów  na p la ka t i 
znaczki „M iędzynarodow ych T a r­
gów Gdańskich", malarstwa, rzeź­
by i g ra fik i; w  Gdańsku-W rzesz- 
czu wystawę na tem at „D anina 
N arodowa", prac członków  od­
działu, reprodukcji m alarstwa fran ­
cuskiego i  „Pejzaż M o rsk i". Zor- 
ganzowano nadto w ystawę objaz­
dową, k tó ra  w  szeregu miast, a 
m ianow icie; w  Starogardzie, M a l- 
borgu, K w idzyn iu , E lblągu, W e j­
herowie, Gdańsku-Stocznia zw ie­
dzona była przez 25.000 osób. 
Prócz tego zorganizowano na te ­
renie Ziem Zachodnich 2 wyższe 
szko ły n ieakadem ickie sztuk p la ­
stycznych we W roc ław iu  i Gdań­
sku z siedzibą w  Sopocie, ksz ta ł­
cące p lastyków  dla w spółpracy z 
przemysłem, oraz Liceum Sztuk 
Plastycznych we W roc ław iu  i 4 
Państwowe Ogniska K u ltu ry  .Pla­
stycznej we W roc ław iu , Szczeci­
nie, Sopocie i Szczytnie. Na te re­
nie Dolnego Śląska (w Szklarskie j 
Porębie) pow sta ł Ośrodek Badaw­
czy Centralnego Ins ty tu tu  K u ltu ry . 
O dbył się tam ostatnio kurs św ie­
tlico w y  dla Polaków  przysłanych 
z Francji, celem przygotowania ich 
do prac związanych z szerzeniem 
k u ltu ry  artystycznej wśród w y- 
chodźctwa.

Duży k ro k  naprzód uczyniliśmy 
również w  zakresie k u ltu ry  mu­
zycznej. M am y w ięc za sobą takie 
osiągnięcia, jak Opera i F ilharm o­
nia we W rocław iu . Plany dotyczą­
ce F ilharm onii w  Szczecinie w e­
szły na drogę realizacji. U n iw e r­
sytet W roc ław sk i posiada katedrę 
m uzykologii, k tó rą  objął prof, 
Feicht. "troska o szerzenie ku ltu ry  
muzycznej wśród szerokch mas 
znalazła w yraz w  założenu licz ­
nych szkół muzycznych. Czynnych 
jest już obecnie na terenie Ziem 
Zachodnich 25 szkół niższych, 6 
średnich, 5 um uzykalniających (we 
W roc ław iu , Szczecinie, W a łb rzy ­
chu, Olsztynie, Zabrzu, G liw icach 
i licznych ośrodkach mniejszych).

Niemniej pozytyw ne rezu lta ty  
osiągnęliśmy w  dziedzinie rozw ó- 
ju  sztuk i teatralnej'. W e W ro c ła ­
w iu , . Szczecinie, O lsztynie, Opolu, 
Jeleniej Górze i szeregu innych 
m iast mamy tea try  stałe. W  su­
ral® czynnych jest na Ziemiach Za­
chodnich 14 teatrów , w  tym  10 te ­
a trów  dramatycznych. T ea try  M ło ­
dzieżowe zaspakają po trzeby tej 
ta k  ważnej ka tegorii odbiorców  
sztuki, szereg zespołów am ator- 
skch znajduje się pod opieką M in i­
sterstwa K u ltu ry  i Sztuki. Przy- 
czyniają się one do budzenia za­
interesowania teatrem  wśród sze­
rok ich  w arstw  robotniczych.

Rozumiemy dobrze, że w szyst­
ko to jest jeszcze bardzo n iew ie le  
w  stosunku do potrzeb, niemniej 
jednak należy uznać w ys iłek  spo­
łeczeństwa i Rządu, k tó ry  czyni 
co ty lk o  w  jego mocy, mimo iż 
musi podołać jednoczesne bezna­
dziejnym niem al trudnościom na 
odcinku gospodarczym. F ak t sta­
łego wzrastania potrzeb ku ltu ra l­
nych Z'em Zachodnich nieraz tru d ­
nych do zaspokojenia, sam przez 
się świadczy najlepiej' o żyw otno­
ści i w ysokim  tę tne życia te j po­
ła c i kra ju. Przed Polskim  Zw iąz­
kiem  Zachodnim, iako nmezuls-vm 
w yrazic ie lem  potrzeb Ziem Za­
chodnich na każdym polu, stoją 
w ie lk ie  i h istoryczne odpow iedzia l­
ne zadania.

W  oczach naszych dokonują się 
tak  olbrzym iej wagi przem iany na­
tu ry  gospodarczej i politycznej, że 
ich rozm iarów  oraz ciężaru gatun­
kowego nie jesteśmy w  możności 
ocenić. Potrzeba na to perspekty­
w y lat. Doniosłość tych przemian 
odczuwamy nie ty le  rozumowo, ile 
instynktow nie. Jednym z takich 
wydarzeń, k tó re  w  sposób zgoła 
rew olucyjny przeobraziły  nasz do­
tychczasowy system po lityczny i 
gospodarczy, jest pchnięcie Poiski 
na to ry  starej p o lity k i p iastow ­
skiej, a to przez przejęcie Ziem 
O.dzyskanych; Dzisiaj możemy je­
dynie uchwycić szkicowo ogólne 
zarysy olbrzym iego problemu, k tó ­
rego pełne zrealzowanie należy 
rozłożyć na dzies ią tk i la t. Prze­
sunięcie naszych granic na zachód 
zm ieniło  również geopolityczną 
sytuację miasta Poznania.

W  okresie przedwojennym  by l 
w prawdzie Poznań staw iany jako 
w zór dobrej gospodarki i szybkie­
go rozwoju. Tym  niemniej jednak 
pozostaje faktem , iż Poznań przed­
wojenny dorósł jedynie do skali 
kresowego, wojewódzkiego miasta. 
Inaczej zresztą być nie mogło, —  
b ra k ło  bowiem Poznaniowi za­
chodniego zaplecza. Przedwojenną 
ro lę  bastionu zachodniego Polski 
i S łow iańszczyzny , spełn ia ł Poznań 
chlubnie. W  pełnym tego słowa 
znaczeniu b y ł tw ierdzą graniczną 
polskiego w ys iłku  narodowego, go­
spodarczego i politycznego. Jed­
nak pobliże granicy zachodniej nie 
pozwalało, by zasięg oddzia ływ a­
nia tego miasta rozszerzył się na 
dalsze obszary państwa. Zasięg 
ten rozpoścera! się jedynie do gra­
n ic po litycznych w ojewództwa po­
znańskiego.

Zastanawiałem się n ie jednokro t­
nie nad tym, jaką rolę odegrać w i­
nien Poznań wobec pow ro tu  do 
Polski Ziem Odzyskanych. Rzut 
oka na obecne granice zachodnie 
naszego państwa w ykazuje, iż 
wśród Ziem Odzyskanych znajdu­
ją się dwa ośrodki o tak  bezcen­
nym znaczeniu, że istnienie bez 
nich Polski jako państwa suweren-

STEFAN BRZEZIŃSKI
W ojewoda Poznański

Serdeczne więzy
Serdeczne i b liskie wieży łączą 

Ziemie W ielkopolską z Polskim  
Związkiem Zachodnim. U tw orzony  
w roku 1921 jako Związek Obrony 
Kresów Zachodnich, stal się w yra­
zem tęsknot i  dążeń W ielkopolan  
do pow rotu na ziemie nadodrzań- 
skie, do scalenia rozdarte j O j­
czyzny.

Kresami Zachodnimi, o obronę 
których w a lczył Polski Związek 
Zachodpi od zarania niepodległo­
ści, b y ły  ziemie wysunięte daleko 
na zachód poza ówczesną po litycz­
ną granicę. Nad tętniącym i życiem  
po lsk im i ziemiam i nad Odrą i Nysą 
w isia ła  groza narodowego unicest­
w ienia: wróg nie przebierał w środ­
kach ekonomicznej i po litycznej 
w a lk i o zniszczenie polskości i w 
sztucznych granicach wersalskich 
w idz ia ł d la siebie rękojm ię szyb­
kiego zwycięstwa.

P olski Związek Zachodni pod ją ł 
tru d  ratowania Polaków z drug ie j 
strony granicy przed zalewem ger­
manizacji, w któ rym  miała zginąć 
wysoka polska ku ltu ra , piękne na­
rodowe obyczaje, w  którym  m ia ły  
zcteznąć nadzieje na pow rót do 
nas Ziem Piastowskich. Przez po­
moc finansową, organizowanie 
szkół, urządzanie wycieczek i po­
bytów  w Ojczyźnie, a przede

wszystkim  przez niewyczerpaną 
pracę uświadamiającą, prowadzoną 
w najcięższych i najniebezpiecz­
niejszych warunkach, P o lski Zwią­
zek Zachodni zdo ła ł w ciągu 18 la t 
sw oje j dzia ła lności do wybuchu 
drug ie j w o jny św iatowej utrzymać 
po lsk i stan posiadania narodowe­
go w Niemczech. To jest połowa, 
pow iedziałbym  lepsza i  tru d n ie j­
sza połowa jego zasług d la Polski.

A  druga połowa? Ta żyje wśród  
nas, cząstkę je j nosi w  sobie każdy 
W ielkopolanin. Bo jeże li wiosną 
1945 roku, na parę miesięcy przed 
konferencją w Poczdamie, obejmo­
waliśm y w państwowe w ładanie  
opustoszałe ziemie zachodnie, dy­
miące zgliszcza miast, zniszczone 
osady, jeże li dz ie liliśm y z n im i 
chleb i pracę naszą i dzis ia j jeszcze 
dzie lim y, to czynim y tak dlatego, 
że ziemie te są i  by ły  nam bliskie, 
że wierny i czujemy, ie  tak jak  
Poznań jest polskim  miastem, tak 
samo jest nim Gorzów i  W rocław  
i  Szczecin, jakko lw iek różne by ły  
ich polityczne losy. I  właśnie to, 
że nasza narodowa świadomość 
sięga dorzecza O dry i Nysy, po­
zwalając nam radośnie i  na tura l­
nie odbudowywać życie polskie na 
tych ziemiach — jest niezaprze­
czalną zasługą Polskiego Związku  
Zachodniego,

nego, staje się niemożliwością. Są 
to: , Śląsk Górny i Dolny oraz w y­
brzeże morskie. Śląsk ze swymi 
bogactwami natura lnym i i wysokim  
stopniem uprzem ysłowienia stanie 
się dla Polski kuźnią bogactwa na­
rodowego. Tuta j, a nie gdzie­
indziej w ytrysną źródła naszego 
eksportu i tu ta j mieścić się będzie 
skarbnica zaspakajania w łasnych, 
wewnętrznych potrzeb. Temu na 
południu państwa położonemu o- 
środkow j odpowiada na północy 
wybrzeże morskie. Uzyskanie przez 
nas szerokiego dostępu do morza 
z dużymi, wygodnym i portam i o- 
tw ie ra  nam w ro ta  na świat. Stąd 
właśnie, pod polską banderą, będą 
szły do kra jów  dalekich owoce 
polskiej pracy produkcyjnej. T u ­
taj odbywać się będzie wymiana 
dóbr w  ska li m iędzynarodowej.
I tu ta j wreszcie narodzi się, waż? 
niejszy od dyplomtaycznych prze­
targów, element realnej, poko jo­
wej współpracy m iędzynarodowej.

l e  dwa, tak żywotne dla pań­
stwa ośrodki, północny i po łudn io­
wy, przedziela szeroka część kra ju  
o charakterze przeważnie ro ln i­
czym, w pośrodku k tó re j znajduje 
się Poznań. Geograficzne położe­
nie naszego miasta, m iędzy uprze­
m ysłowionym  ośrodkiem śląskim a 
wybrzeżem morskim, o tw iera  przed 
Poznaniem zupełnie nowe per­
spektyw y rozwojowe. W ydaje mi 
się, iż to położenie predestynuje 
Poznań do odegrania ro li pośred­
n ika  w  obrocie handlowym  i k u l­
tu ra lnym  między północną a po łu ­
dniową częścią zachodniej Polski. 
Do tego przypuszczenia upoważnia 
mnie nie ty lk o  s truktu ra  l in ii ko- 
munkacyjnych, ale rów nież obser­
wacja rozwijającego się obecnie 
życia gospodarczego. Do odegra­
nia tej nowej ro li musi się Poznań 
jak najszybciej przygotować. Prze­
de w szystkim  musi zdać sobie 
sprawę, iż jego rozwój uzależnio­
ny jest od rozwoju Ziem Odzyska­
nych. Zasięg w p ływ ów  k u ltu ra l­
nych i gospodarczych Poznania 
będzie się rozciągał od Śląska po 
wybrzeże morskie. W praw dzie 
w iem , że nadal stolicą Dolnego 
Śląska pozostanie W rocław , G ór- 
nego-Katow ice, zaś stolicam i po- 
brzeża zostanie Gdańsk i  Szcze­
cin. Jednak znaczenie Poznania 
jako czynnika pośredniczącego, z 
na tu ry  rzeczy będzie musiało za­
ciążyć nad całym  obszarem za­
chodniej Polski.

Gospodarcza i ku ltu ra lna  eks­
pansja Poznania na Ziemię Odzy­
skane jest w  te j chw ili u trudn io ­
na faktem dużego zniszczenia, ja­
k ie  pozostaw iła po sobie wojna 
w  Poznaniu, k tó ry  musi w  p ie rw ­
szym rzędzie leczyć własne rany. 
M im o to już dzisiaj można zaob­
serwować nie ty lk o  ekspansję, ale 
również jej wzrost. Poza tym  św ia­
domość ścisłego zw iązania tego 
miasta z obszarem Ziem Odzyska­
nych istn ie je w  pełn i. Nasze - m ia­
sto świadome, iż rozwój ‘ gospo­
darczy i ku ltu ra ln y  ziem zachod­
nich w arunkuje rozwój Poznania, 
czyni wszystko, by tym  naszym 
prastarym  ziemiom przyjść z pomo­
cą. W ystarczy wspomnieć p ie rw ­
szą pomoc udzieloną przez Po­
znań Zarządowi m iasta Szczecina, 
albo udział Poznania w  Tow arzy­
stw ie Żeglugi na Odrze. Charak­
terystycznym  jest, że skoro w  ro ­
ku 1945 zorganizował Zarząd m ia­
sta Poznania pierwsze kursy dla 
urzędników  samorządowych, 85% 
kurs is tów  objęło stanowiska na 
Ziemiach Odzyskanych.

Łączność Poznania z Ziem iami 
Odzyskanym i krzepnie coraz bar­
dziej. I  w  tym  fakcie można się 
dopatrzeć zapowiedzi lepszej p rzy ­
szłości rozwojowej tak  dla obsza­
rów  odzyskanych jak też dla Po­
znania

/
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Warunki dojrzewania i sprawdziany dojrzałości
traktatu pokojowego dla Niemiec

W  okresie odbywającej się obec­
n ie , londyńskiej konferencji m in i­
strów  spraw zagranicznych czte­
rech mocarstw wzmaga się zainte­
resowanie traktatem pokojowym  z 
Niemcami. T rak ta t ten musi oczy­
wiście dojrzeć całkowicie.

D W IE  U M O W Y

Praktycznym  wyrazem  uznania 
tej zasady są dwie w ie lk ie  umo­
w y międzynarodowe: ja łtańska i 
poczdamska. W  szczególności do­
b itnym  tego wyrazem jest umowa 
poczdamska ze w szystkim i posta­
now ieniam i dotyczącym i zarówno 
treści decyzji przesądzających lo ­
sy zagadnień niem ieckich, jak  i z 
postanowieniami dotyczącym i p ro ­
cedury tra k ta tu  pokojowego dla 
Niemiec, W  ten sposób umowa 
poczdamska jest n ie jako ra m o ­
w y m  trakta tem  pokojowym . Je­
śli k to  chce, można umowę pocz­
damską określić jako s u r o g a t  
tra k ta tu  pokojowego. Jest to  fa k t 
bezsporny zarówno w  intencjach 
knotrahentów  tej umowy, jak  i w  
nadziejach, jak ie  z tą umową w ią ­
żą w szystkie państwa, k tó re  by ły  
zmuszone do prowadzenia w ojny 
z Niemcami.

W  ramach umowy poczdamskiej 
dojrzewa i pow in ien dojrzewać 
tra k ta t poko jow y dla Niemiec. 
I  czy to  odpowiada w szystkim  
kontrahentom  umowy poczdam­
skie j, czy też Anglosasi wo­
le lib y  zniszczyć ten układ ramo­
w y —  faktem niespornym jest, 
że ta umowa obowiązuje, że 
jej w ykonyw anie jest p r a w n y m  
o b o w i ą z k i e m  każdego kon tra ­
henta oraz w szystkich państw, u- 
znającyćh postanow ienia umowy 
poczdamskiej. Tego fak tu  nie mo­
że zaciemnić żadna interpretacja  i 
żadna doktryna  polityczna.

Jak  długo ma dojrzewać tra k ta t 
poko jow y dla N iemiec? Oto p y ta ­
n ie bezustannie powracające w  na­
szej i  zagranicznej publicystyce. 
A le  nie ty lk o  w  publicystyce. To 
pytan ie  pow tarza również każdy 
człow iek, zastanawiający się nad

w ie lk im i zagadnieniami współcze­
snego świata. Umowa poczdamska, 
ten ram owy tra k ta t pokojow y, nie 
udziela na to pytanie żadnej odpo.- 
w iedzi. A le  między w ierszam i po­
stanowień umowy poczdamskiej 
można tę odpowiedź wyczytać, 0 -  
becny tra k ta t poko jow y 'd la  N ie­
miec będzie dojrzewał tak  długo, 
aż w s z y s c y  kontrahenci tego 
trak ta tu  poznają przyczynę woiny, 
aż w s z y s c y  zgłębią istotę poko­
nanego wroga. Jest to  prawda ta ­
ka prosta, że można się czuć zaże­
nowanym z okazji jej fo rm ułow a­
nia. A le  chcąc myśleć o rzeczach 
w ie lk ich , o tak im  w ie lk im  zagad- 
nienu, ja k  tra k ta t poko jow y dla 
Niemiec, trzeba myśleć elementa­
mi najprostszym i. Tego uczy rów ­
nież u r ' v’a poczdamska. A  prze­
cież z .asy codziennej w iemy, że 
nie wszyscy kontrahenci umowy 
poczdamskiej już poznali p rzyczy­
nę wojny, że nie wszyscy kon tra ­
henci umowy poczdamskiej znają 
istotę pokonanego wroga, mimo że 
ty le  la t z n im  w a lczyli podczas 
dwóch wojen św iatowych. Nie co 
innego, jeno w łaśnie w y k o n a n i e  

•nowy poczdamskiej jest spraw­
dzianem dojrzałości do zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego dla Niemiec. 
Tymczasem zaś z zachodnich N ie­
miec dochodzą nas głosy, że umo­
wa poczdamska powinna być albo 
przekreślona, albo conajmniej w 
is to tny sposób zmieniona —  nie 
przypadkiem  na korzyść państw 
zwycięskich, jeno w łaśnie na ko ­
rzyść pokonanego wroga niem iec­
kiego. C zołowy organ am erykań­
skich w ładz okupacyjnych z dużą 
beztroską oświadcza, że w łaści­
w ie  umowa poczdamska to nie­
boszczyk, na tem at którego toczy 
się w  te j ch w ili spór o to  —  kto  
go ma pogrzebać. Czy to jest a t­
mosfera dojrzała do zawarcia tra k ­
ta tu  pokojowego? Jakie są gwa­
rancje, że ża dwa lata o traktac ie  
pokojow ym  nie napisze się tego 
samego, co dzisiaj pisze się w  za­
chodach Niemczech o umowie 
poczdamskiej? Czym, w  swojej 
istocie, będzie się różn ił t a k i

tra k ta t poko jow y od t a k i e g o  
surogatu traktatowego?

NAJISTOTNIEJSZE
ZA G A D N IEN IA

Co k ilk a  tygodni dowiadujemy 
się z naszej prasy o notach i  p ro ­
testach, z jak im i Polska M isja 
W ojskowa zwraca się do Rady 
K o n tro li nad Niemcami. Znamy 
wszyscy te sprawy bardzo dokład­
nie, bo to są sprawy naszego ży­
cia codziennego, najistotniejsze na­
sze zagadnienia państwowe. Jest 
to  sprawa obrony naszej granicy 
zachodniej przed najrozmaitszym i 
prowokacjam i. Jest to  sprawa 
stworzenia w łaściwych w arunków  
do wykonania postanow ień7 uipo- 
w y  poczdamskiej o przyjm ow aniu 
wysiedleńców niem ieckich z Polski 
do wszystkich stref okupacyjnych 
w  Niemczech. Jest to sprawa od­
dania Polsce ludzi polskich, znaj­
dujących się na te ry to rium  okupo­
wanych Niemiec. Jest to sprawa 
zw rotu Polsce m ienia polskiego, 
znajdującego się na te ry to rium  o- 
kupowanych Niemiec. Jest to  spra­
wa rew indykacji polskich z N ie­
miec. Jest to sprawa wydania Pol-

P O LA C Y  W R A C A JĄ  
Z O BCZYZNY

D z i e d z i c e .  —  W  tych  dniach 
nadszedł do Dziedzic z Salzburga w  
A u s tr ii transport repa trian tów , liczą­
cy  172 osoby. Ze S tu ttga rtu  w  ame­
ryk a ń s k ie j s tre fie  oku p acy jne j N ie ­
m iec p rzy jecha ło  rów nież w  ramach 
zb orow ego transportu  repa triacy jne^ 
go 227 osób. Ponadto p rzyb y ło  in d y ­
w id u a ln ie  7 osób z Pragi czeskiej.
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Z IE M IA  D ŁA  R E P A TR IA N TÓ W

'’ k  o ź l  e; —  W  pow iec ie  koz ie lsk im  
na Śląsku O polskim , pa rce lu je  się 
obecnie 2 m a ją tk i: Rogi i  C hrosty. 
P ro jek t p a rce la c ji m a ją tku  Rogi zo­
s ta ł ju ż  opracow any. Z m ają ku tego, 
liczącego 133 ha obszaru, u lw o  :y się 
18 dz ia łek  pe łno ro in ych  oraz 11 dzia­
łe k  pracow n iczych , Również parce­
lac ja  m a ją tku  C hrosty ma być za­
kończona do końca listopada. Na 
uzyskanej z pa rce la c ji z iem i osadzo­
ne zostaną n ieosiedlone jeszcze ro ­
d z in y  repa trianck ie .

sce niem ieckich przestępców w o­
jennych. W ystarczy! Wszyscy zna­
m y dobrze te sprawy. A  wszystkie 
te Sprawy' mają jedną nazwę — 
wykonanie umowy poczdamskiej.

Zajm ując takie stanowisko, nie 
w olno błędnie utożsamiać okresu 
dojrzewania tra k ta tu  pokojowego 
z jakąko lw iek  biernością w  okre ­
sie przygotowawczych prac tra k ­
tatowych. Nie wolno przypuszczać, 
że skoro umowa poczdamska jest 
zastępczym trakta tem  pokojowym, 
to w łaściw y tra k ta t dojrzewa n ie ­
jako automatycznie. Błędne b y ło ­
by i zgubne w  skutkach przypu­
szczenie, że umowa poczdamska 
ju ż  stw orzyła  pewne w arunk i k l i ­
matyczne, w  k tó rych  tra k ta t poko­
jow y dla Niemiec przejdzie przez 
wszystkie okresy normalnej wege­
tacji. Um owa poczdamska stw o­
rzy ła  ty lko  r a m y  — te ramy zaś 
należy w ype łn ić  żywą treścią. 
Każdy członek Narodów Zjedno­
czonych, a zwłaszcza wszystkie 
państwa, k tó re  b y ły  napadnięte 
przez N iem cy i w  okru tny  sposób 
przez w ie le la t niszczone —  mają 
prawo kszta łtow ać treść przyszłe­
go tra k ta tu  pokojowego dla N ie­
miec. Umowa poczdamska jest na­
sieniem tego trak ta tu . A le  rośliną, 
k tó ra  z tego nasienia wyrośftie, bę­
dzie dopiero sam tra k ta t poko jo­
wy. To nasienie trak ta tow e, jak 
każde nasienie, wymaga dla swej 
wegetacji pewnych, znanych, jasno 
określonych w arunków . Jeżeli te 
w arunki zostaną spełnione, nasie­
nie wyda plon. Jeżeli te w arunki 
nie zostaną spełnione, nasienre 
zgnije w  ziemi. Jedność działania 
wszystkeh kontrahentów  umowy 
poczdamskiej i — jeśli w olno użyć 
tego zw rotu —  stopień ich ku ltu ry  
siewnej zadecyduje o tym , czy 
tra k ta t poko jow y spełni oczekiwa­
nia znaczonych  wojną narodów.

Z tego punktu  w idzenia prace 
londyńskie j konferencji m in is trów  
spraw zagranicznych czterech mo­
carstw  przyciągają oczy każdego 
człow ieka, tęskniącego do pokoju. 
D latego te prace konferencji lon­
dyńskiej są tak  uważnie przez

wszystkich obserwowane i komen­
towane. Od postępu w  tych p ra ­
cach ujawnionego, zależy w  dużej 
mierze odpowiedź na pytanie —  
jak długo będzie dojrzewał tra k ta t 
pokojow y. \

N ic dziwnego, że opinia polska 
ta k  uważnie śledzi przebieg kon­
ferencji londyńskiej. Naród po lsk i 
jest chyba najbardziej stęskniony 
za pokojem. Naród po lsk i na jd łu ­
żej ze wszystkeh narodów  walczą­
cych by ł przedm iotem te j zbrodni 
masowej, k tó rą  N iemcy nazywali 
wojną.

Podczas konferencji londyńskiej 
w  początkach 1947 roku  delegacja 
polska przedstaw iła nasze w ytycz­
ne tra k ta tu  pokojowego dla N ie­
miec i nasze żądania, k tó re  w  tym  
traktac ie  pow inny znaleźć ujście.

Nasza perspektywa jest już 
ustalona. D la nas nie ulega w ą t­
p liwości, że nawet najbardziej do­
skonały plan nie zm ieni położenia 
geograficznego Niemiec. D la nas 
N iemcy będą zawsze leża ły przez 
miedzę graniczną, dla Stanów 
Zjednoczonych N iem cy będą zaw­
sze leża ły daleko. To jest główna 
w ytyczna naszego stosunku do 
tra k ta tu  pokojowego dla Niemiec.

Polski Związek Zachodni jest 
pow ie rn ik iem  tego spojrzenia na 
tra k ta t poko jow y dla Niemiec. 
Świadczy o tym  cała jego dzia ła l­
ność, Polski Związek Zachodni jest 
zorganizowanym wyrazem  op in ii 
polskie j, te j opin ii, k tó ra  z naj­
w iększą czujnością śledzi i działa 
na płaszczyźnie zagadnienia n ie ­
mieckiego —  w  obronie interesów 
polskich. N ie ma takiego zagad­
nienia na tej płaszczyźnie, k tó re  
by łoby pom inięte przez Polski 
Związek Zachodni. Tak to  ocenia 
zarówno opinia polska, jak i życz­
liw a  i n ieżyczliwa opinia zagra­
niczna. Oczywiście, zagadnienie 
tra k ta tu  pokojowego dla Niemiec, 
zagadnienie o przełomowej donio­
słości na następne dziesiątk i la t —- 
jest i  nie przestanie być przedm io- 
etm szczególnej trosk i Polskiego 
Związku Zachodniego.

GUSTAW  M O R C IN E KW  koncentracyjnym  obozie w  
Dachau pracow ał ze mną Francuz.

B y ł to  człow iek, k tó ry  z n ie jed­
nego pieca chleb jadał, k tó ry  zw ie­
dz ił kaw ał św iata za pracą i za 
przygodami, wygadany, dowcipny, 
cięty, nadający każdemu słowu 
specyficznego posmaku swoim w y ­
łupiastym  lewym  okiem. Prawe 
oko jego było  normalne, lewe 
tk w iło  ukośnie pod jego sklep io­
nym czołem. G dy rozm awiał, tru d ­
no było  zrozumieć, czy w  dotyczą­
cej chw ili pokpiwa, czy mówi po­
ważnie. Prawe oko było  poważ­
ne, czasem tragiczne, lewe łobu- 
zowskie i drwiące.

G dy pracował, n uc ił zawsze ja ­
kieś p iosenki o niezrozum iałym  
tekście. T łum aczy ł nam, że to jego 
rodzinny „a rg o t" paryski, że tekst 
ich urodz ił się m iędzy Bastylią a 
Placem Zgody. Czasem w  chw ili 
jakiegoś rozrzewnienia śpiewał 
M arsyliankę, a czasem ulegał po ­
nuremu nastro jow i obozowemu, a 
w tedy  zaciskał pięści, w yłupiaste 
oko p rzym yka ł grubą pow ieką i 
c iska ł z pasją swoje „O -po to !...

W  tym  cudacznym słow ie m ie­
ściło się wszystko. I  gniew i  n ie ­
nawiść, i pragnienie zemsty i tra ­
giczne poczucie bezsilności.

—  Słuchaj Roger —  zapytałem 
go pewnego razu. —  Co znaczy 
ten tw ó j ponury okrzyk?

Popatrzy ł na mnie, łypną ł za­
bawnie lew ym  okiem i  w yjaśn ił 
mi, że to  ok rzyk  tłum ów  z cza­
sów W ie lk ie j Rewolucji.

W tedy i m y przysw oiliśm y so­
bie jego zawołanie i Ś-dy natęże­

nie n ienaw iści w zrasta ło w  nas, 
krzycze liśm y za nim, opętani prag­
nieniem zemsty:

—  0-poto !... 0 -p o to !.„
Potem było  ostatnie bombardo­

wanie Monachium,
B yła  to  posępna noc przedw io- 

senna, pełna w ichru  i n iepokoju.
0  pewnej godzinie czarne niebo 
nad nami rozkołysało się wzmaga­
jącym metalicznym  dudnieniem. 
Głos ów wzrasta ł, pęczniał, p ię ­
trz y ł się coraz: groźniej, aż w  koń­
cu całe niebo stało się podobne 
do olbrzym iej metalowej kopuły, 
w  k tó rą  uderzają m iliony pałek.

Niebo grało nam najpiękniejszą 
melodię.

Przerażone św iatła  re flek to rów  
goniły po niebie, ziemia rozdygo­
ta ła  się grzmotem arm at i w ybu­
chami bomb lotn iczych, noc p rze­
m ieniała się w  jaskrawą lunę k rw i­
stą, łuna zaś rosła i rosła, objęła 
pó ł nieba, zatopiła  ca ły  św iat w  
pożodze, a w  jej jądrze p łynę ły
1 p łynę ły  białe samoloty amery­
kańskie.

Monachium płonęło, a bomby 
sypały się spod nieba, w strząsały 
ziemią, św iat przem ienia ł się w 
ryczące p iek ło , a górą p łynę ły  
wciąż białe samoloty, majesta­
tycznie, błyskające srebrem i  c i­
skające bomby na tam to przeklęte 
miasto.

Obok mnie stał Roger.
D ygota ł ze wruszenia i co raz 

szarpał mnie za ramię i  ciskał 
tamte swoje słowa nienaw iści: „ 0 -  
poto!... O -p o to L ."

.P rzed  naszymi oczami, ob łąka­
nym i z radości, dopełniała się m ia­

ra spraw iedliwości. Owo poczucie 
w ym iaru spraw iedliwości syciła 
radość z dokonywującej się zemsty 
w  naszym im ieniu. W  płonącym  
Monachium, w  rozpadającym się 
w  gruzy Monachium, w  domniema­
nym  w yciu  przerażonych ludzi w  
jego piwnicach i  schronach, w rzę­
żeniu konających, w  ich skowycie 
w idzie łśm y ty lk o  to coś, co w y ­
zwala naszą nienawiść do tam te­
go człow ieka i co syci nas za­
chłannie spełnianą zemstą.

0 -p o to !„ . 0-po to !,.. —  k rz y ­
czał Roger, podnosił ram iona w y ­
soko, rozczapierzał palce, prze­
chyla ł głowę do ty łu  i wciąż k rzy ­
czał.

Jego ekstatyczne uniesienie za­
raz iło  nas wszystkich. I ci wszyscy 
w  baraku, c i połamańcy, i ci o- 
w rzodzie li, i  ci, co już n ić  mogli 
zewlec się z barłogu, i ci, k tó rym  
już ju tro  była śmierć pisana, my 
wszyscy poddawaliśm y się jego 
ekstazie i wszyscy jęliśmy skando­
wać za nim  ,,0-poto!... 0 -po to !...“  
nabrzm iałe nienawiścią bez granic 
i radością zemsty.

Pótem przyszła wolność, taka 
dziwna wolność, k tó ra  wydawała 
się nam nie rzeczywistością, lecż 
snem. Nie w ierzyliśm y, że to w o l­
ność. 0  wolności m ów iły  nam do­
piero te zw łok i esmanów, leżące 
na kupach ko ło  drogi. P atrzy liś ­
my w  zdumieniu na nie i wciąż 
jakby nie w ierzący. Oto leżą pod 
naszymi nogami w  ukrw aw ionym  
pyle, rozwalone na wznak, z roz­
łupanym i czaszkami, ponure, stra­
szne, z zastygłym przerażeniem w 
szklanych oczach. Obok nich prze­

chodzili żołnierze amerykańscy 
dziwnie spokojni. To oni ich za­
s trze lili. W szystkich. I pozostaw ili 
je leżące przez trzy  dni ko ło  dro­
gi. Niechaj wszyscy w ięźniow ie 
przyjdą i niechaj wszyscy patrzą 
na nie!... Już skończyło się pano­
wanie szatana!.,.

A  my staliśmy nad n im i i pa trzy­
liśmy.

—  Przyszedł Pan i poraz ił nie- 
p rzy jac io ły  swoje!... —  szeptał o- 
bok mnie stary ksiądz, podobny 
do szkie letu odzianego w  podarte 
pasiaki. A  potem zakry ł oczy d ło ­
nią, odw róc ił się i poszedł, szep­
cząc jakieś pacierze.

Patrzyliśm y za n im  zdziw ieni, a 
Roger stuknął się palcem w  czoło, 
błysnął kom icznie swym w y łup ia ­
stym okiem  i m ruknął z pogardą:

—  Stupide!...
Potem rozeszliśmy się po św ię­

cie.
D otarliśm y po drodze do M ona­

chium. I  znowu syciliśm y się w i­
dokiem zburzonego miasta, w id o ­
kiem przerażonych ludzi, głodnych, 
bełkoczących niem raw ie, pa trzą­
cych na nas z lękiem, usuwających 
się nam z drogi, ba nawet nadska­
kujących nam z przychlebnym  u- 
śmiechem.

W dać się z n im i w  rozmowę,
w tedy załam ywali ramiona, b ili się 
w p iersi i zapewniali nas gorąco,

„A U X
że H it le r wszystkiemu w inien, lecz 
oni są n iew inni, że oni z nami 
w spółczuli, że nas żałowali, że się 
za nas m odlili!... Tak, że się za nas 
m odlili!...

Roger nie w ytrzym a ł i długo za­
śmiewał się do łez.

—  Oni się za nas m odlili!,,. S ły­
szysz? Oni się za nas m odlili!,,. 
Te d iab ły  wcielone, to byd ło  n ie ­
m ieckie, ci zbrodniarze!,,. Oni się 
za nas m odlili!...

N iemcy pa trzy li na nas, nie mo­
gąc zrozumieć, o co chodzi Roge­
row i. A ż dopiero, gdy na nich 
k rzykną ł rozłoszczony: —  Abbas- 
so kolera, pszakrew!... —  odcho­
dz ili z tym  samym potu lnym  b ły ­
skiem w  oczach, jak i posiada pies 
zbesztany.

—  0 -p o to ! —  -wrzasnął jeszcze 
za n im i, tam ci zaś oglądali się n ie ­
ufnie i gestem d łon i w yraża li chęć 
przeproszenia, że oni przecież nie 
chcieli nam nic złego uczynićl 
Przeciwnie!...

—  Zachowują się, jak psy obi­
te!... —  warczał za nim i Roger. —• 
Ogon stulą pod siebie i odchodzą 
z psią pokorą!... Kolery, pszakrew! 
—  dorzucił w  łamanym języku po l­
skim.

To było  nasze pierwsze spotka-’ 
nie się z pob itym i Niemcami,

I  ku mojemu zdumieniu spostrze. 
głem, że nienawiść do nich wypala
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Jak długo jeszcze górnik polski w W estfa lii będzie musiał 
wydobywać w ęgiel dla swoich wrogów?

W ychodźctw o westfalsko-nad- 
reńclrie by ło  przed I. w ojną św ia­
tową oraz w  okresie m iędzywo­
jennym, jak  i wojennym, jednym 
w ie lk im  sercem bijącym  dla Pol­
ski. Tym  sercem pozostało do 
dnia dzisiejszego. Poraź w tó ry  
przeżywa ono tragedię, spowodo­
waną n iem ożliwością pow ro tu  do 
kra ju. Po pierwszej w ojn ie św iato­
wej rząd Polski zaw in ił w  tym  
o ty le, że nie zatroszczył się o ma­
sową reemigrację W estfa laków . 
Reemigracja indyw idua lna  bowiem 
nie by ła  żadnym zadawalającym 
rozwiązaniem tego ta k  dla Polski 
ważnego problemu. Obecny rząd 
Polski Ludowej od samego począt­
ku swego istn ienia staw ia ł tę kw e ­
stię jasno. Chodzi jemu o jak naj­
szerszy i jak najszybszy pow ró t 
w szystkich po całej k u li ziemskiej 
rozrzuconych Polaków,

Polski Zw iązek Zachodni, stoją­
cy na straży interesów Polaków  
na obczyźnie, obok swojej tak  
ważnej i nieraz tw arde j, a jednak 
bardzo skutecznej p racy nad zre- 
polonizowaniem  w szystkich n ieo­
mal objawów życia na Ziemiach 
Zachodnich, naw iązyw ał kon ta k ty  
z Polakam i na obczyźnie.

Polski Zw iązek Zachodni zor­
ganizował k ró tko  przed w ie lk im  
zjazdem autochtonów w  W arsza­
w ie pierwszą audiencję u na jw yż­
szych przedstaw icie li naszej w ła ­
dzy państwowej dla delegacji lu d ­
ności odwiecznie zamieszkałej na 
Ziemiach Zachodnich, k tó ra  m ię­
dzy innym i poruszyła poraź p ie r­
wszy o fic ja ln ie  sprawę pow rotu 
W estfa laków .

Na zaproszenie Polskiego Zw ią­
zku Zachodniego p rzyby ła  parę 
miesięcy później do kra ju  delega­
cja Po lon ii W estfa lskie j z Jaku ­
bem Przybylsk im  na czele, celem 
omówienia wszystkich spraw, 
związanych z przesiedleniem. 
Z dużą n iecierp liw ością  oczeki­
w a li W estfa lacy pow rotu  swych 
przedstaw icie li, • aby się dow ie­
dzieć o w ynikach przeprowadzo­
nych rozmów. N iestety, nadzieje 
rychłego pow rotu  do kra ju  zostały 
w dużym stopniu przytłum ione

postawą A ng lików , okupujących 
Zagłębie Rury, a nieuznających 
naszych braci za Polaków, jedynie 
dlatego, że posiadają obyw ate l­
stwo niem ieckie. G órn ik  i m etalo­
w iec po lsk i w  dalszym ciągu więc 
musi pracować dla N iemców i  ich 
p ro te k to ró w  -

M im o nędznych w prost w arun­
ków  bytow ania samo życie polskie 
rozw ija  się od pewnego czasu do­
brze. Liczba Polaków  wynosi o- 
ko ło  100000. Zorganizowani są ty l­
ko w  jednym zw iązku, a m ianow i­
cie w  Zw iązku Polaków. Obejmu­
je on 99 gromad, na czele k tó -

W r o c ł a W .  —  W roc ław ska  D y ­
re kc ja  O dbudow y w  dzia le w ys ta w  
Z iem  O dzyskanych  w y d a tk u je  jesz­
cze w  b ieżącym  roku  w iększe sumy. 
O dbudowa ob ie k tów  w ys ta w o w ych  
obe jm u je  g ru n to w n y  rem ont ce n tra l­
nego ob iektu , ja k im  jest s łynna  H ala  
Ludow a o n a jw iększe j w  ca łym  św ię ­
cie rozp ię tośc i k o p u ły  63 m. (Panteon 
w  Rzym ie 42 m ), o kuba tu rze  prze­
szło 100.000 m 3, a pow ie rzchn i u ży t­
ko w e j 13.500 m2. R oboty są w  toku  
od 2 m ies ięcy i obe jm u ją  rem ont 
że lbe tonow e j k o n s tru k c ji dachu k o ­
pulastego, rem ont ok ien , rob o ty  
szk larsk ie , tyn k a rs k ie  i  m alarskie . 
D la oszklenia ha li potrzeba 7000 m! 
szkła, d la rem ontu ok ien  potrzeba 
dorob ić 10.000 m szczeblin, d la robó t 
że lbe tow ych  i tyn ka rsk ich  potrzeba 
1 wagon cem entu i 1 wagon gipsu.

W  p a w ilo n ie  o 4 kopu łach  o kuba­
tu rze  50.000 m 3 i  p o w ie rzchn i u ży t­
ko w e j 5500 m2 następuje odbudowa 
i  g ru n to w n y  rem ont zarówno ścian 
nośnych, s tropów , ko p u ł ja k  i robót 
w ykończen iow ych  s to la rsk ich , ty n ­
ka rsk ich , szk la rsk ich  oraz m a'ar- 
skich.

W  paw ilo n ie  p ros toką tnym  od u l i ­
cy P arkow e j o kuba tu rze  15.000 m3. 
dokonyw u je  się przede w szystk im  
rem ontu okien, na k tó re  pó jdz ie  
oko ło  3000 m2 iszkła, a następnie ro ­
b o ty  tyn ka rsk ie  i m alarsk ie . Ponadto 

•przeprowadza się w e  w szys tk ich  pa ­
w ilonach  odbudowę i g ru n to w n y  re ­
mont. in s ta la c ji w odoc iągow o-kana li­
zacy jne j i  e lek tryczne j, zarów no 
zew nętrzne j ja k  i w ew nę trzne j oraz 
ogrodzenie częściowo m urowane, a 
częściowo z s ia tk i d ruc iane j.

Do końca bieżącego roku  w szystk ie  
rob o ty  zabezpieczające budynk i będą 
ukończone. W  okresie  z im ow ym  p ro ­
wadzone będą w ew nętrzne  robo ty  
w ykończen iow e, tak  że w  po łow ie

rych stoją mężowie zaufania. Na 
całym  terenie istnieje 59 szkółek 
polskich, do k tó rych  uczęszcza 
ponad 3000 m łodzieży szkolnej. —  
Oprócz tego odbywa się 56 k u r­
sów języka polskiego dla m iodzie , 
ży pozaszkolnej, na k tó re  uczę­
szcza 2800 osób. Czynnych jest 
obecnie 55 św ietlic . W  szkółkach 
pracuje 46 s ił nauczycielskich, na 
kursach języka polskiego 19. T y l­
ko 3 s iły  nauczycielskie posiadają 
pełne kw a lifikac je  nauczycielskie, 
reszta natom iast ukończyła jedy­
nie kurs pedagogiczny, zorganizo­
w any przez k ie row n ic tw o  s z k o l -

m aja 1948 r. w szys tk ie  p a w ilo n y  bę­
dą oddane do użytku .

Ta sama in s ty tu c ja , celem zacho­
w an ia  c iąg łośc i w  bu d ow n ic tw ie  
o trzym a ła  k re d y ty  w  w ysokośc i 
40.000.000,—  z ł na akc ję  rozb ió r­
kową.

W  ten spoeób na w iosnę przysz łe ­
go ro ku  n ie  będzie tak  groźnej sy-

G o z  d n i e  a (D. Sl.). —  Z jedno­
czenie przem ysłow e ce ram ik i budo­
w la n e j na okręg Dolnego Śląska, 
obe jm u je  w szys tk ie  zak łady, p rodu ­
ku jące  cegłę, dachów kę, kam ionkę  
i ka fle . Z ob ję tych  a n ie  czynnych 
42 zakładów , dotąd u ruchom iono 19. 
W ie le  z n ich  trzeba b y ło  dźw igać 
z gruzów , w  w ie lu  ustaw iać nowe 
m aszyny, we w szystk ich  dawać nowe 
pasy transm isy jne .

N a jw iększym  zakładem  zjednocze­
nia i  na jw iększym  tego rodza ju  w 
Europie są zak łady  ceram iczne w 
G ozdnicy, w  pow iec ie  Żarskim . Za­
k ła d y  te w y tw a rza ją  oko ło  20 m ilio ­
nów  dachów ek rocznie i za trudn ia  ją 
600 robo tn ików .

Poważnym  zakładem  p ro d u kcy jn ym  
zjednoczenia jes t w y tw ó rn ia  k a fli 
w  Je len ie j Górze. P roduku je  ona 
ka fle  w yso k ie j ja ko śc i, k tó re  zna j­
du ją  ju ż  nabyw ców  za granicą.

W  ciągu obecnego roku  zupe łn ie  
bez k re d y tó w  uruchom iono 5 zakła ­
dów. W  ro ku  p rzysz łym  k re d y ty  
w yn iosą . 19 m ilio n ó w  i pozw o li to 
na dalsze uruchom ien ie  zakładów  
n ieczynnych, k tó ry c h  jeszcze posiada 
zjednoczenie. 23. M oż liw ośc i p ro d u k ­
cy jn e  zjednoczenia są ogromne. Na 
rok  p rzysz ły  p rze w idu je  się w y p ro ­
dukow an ie  30 m ilio n ó w  cegły, 20 m i­
lio n ó w  dachów ek i p ó ł m ilio n a  ele-

n ictw a polskiego w  W estfa lii. 
M łodzież szkolna wyjechała do 
Polski poraź p ierwszy, po p rzer­
w ie  wojennej na kolonie letnie, 
k tó re  w  porozum ieniu z poszcze­
gólnymi ku ra to riam i zorganizował 
PZZ, W  tym  roku władze okupa­
cyjne angielskie zezw oliły  ty lko  
300 dzieciom rva wyjazd do kra ju, 
aczko lw iek p ie rw otn ie  p ro jek to ­
wano w ysłać 600 dzieci. Życie k u l­
tura lne przejaw ia się przede 
w szystkim  w  śpiewie chóralnym, 
ta k  p ieczo łow icie  pielęgnowanym 
przed wojną. Obecnie cała W est­
fa lia  i  Nadrenia podzielona jest

tu a c jl pod w zględem  bezpieczeństwa 
życia m ieszkańców  ja k  w  roku  b ie ­
żącym. N a leży  podkreś lić  także m o­
m ent zachowania c iąg łości p racy 
p rzeds ięb io rs tw  budow lanych , oraz 
za trudn ien ie  ro b o tn ikó w  budow lanych  
p rzy  a k c ji m ające j na celu rów nież 
odzyskanie po trzebnych  na następny 
sezon m ate ria łów  budow lanych.

m en tów  budow lanych . B rak i w  ma­
szynach i częściach maszyn będą 
p o k ry te  przez eksport z Czechosło­
w a c ji.

W  roku  b ieżącym  zjednoczenie po; 
k ry ło  zapotrzebow anie p rzem ysłu  
w ęg low ego na dachów kę na p o k ry ­
cie dom ków  fiń sk ich  dla gó rn ików . 
W  tym  roku  także zjednoczenie roz­
poczęło w yko rzys tyw a ć  transport 
w odny. W y ‘ \:ó rn ia  w  Pogorzew ie, 
w  pow iec ie  w o ło w sk im  w ys y ła  obec­
n ie  do Szczecina cegłę Odrą. Z jedno­
czenie ce ra m ik ’, budow lane j za trudn ia  
1700 robo tn ików .
, W  zakładach ceram icznych w  Gozd­
n icy , w  pow iec ie  żarskim , należące 
do Z jednoczenia Przem ysłowego Ce­
ra m ik i Szlachetnej na okręg Dolnego 
Śląska, po lscy tech n icy  za p ro je k to ­
w a li w y tw a rzan ie  e 'em entów  budo­
w la n ych  ty p u  „H o u rtis s “ . Obecnie 
ju ż  w y tw a rza  się masowo te elem en­
ty , z k tó ry c h  ła tw o  z łożyć domek 
w  rodza ju  fińsk iego . D om ek ten bę­
dzie znacznie tańszy od d rew n iane­
go, no i oczyw iście  trw a lszy. Pozwoli 
on w  k ra ju  w y tw a rzać  m asowo dom y 
ła tw e  do montażu, zaoszczędzić drze­
wo, k tó rego  m am y ta k  n iew ie le  
i odn iży  znacznie koszty.

W  roku  p rzysz łym  zak łady w  Gozd­
n ic y  w yp ro d u ku ją  p ó ł m ilio n a  tak ich  
elem entów .

na trzy  okręgi śpiewacze, k tó re  
razem obejmują 36 chórów. Oprócz 
chórów istnieje 8 zespołów mu­
zycznych, stojących n iek iedy na 
w ysokim  poziomie artystycznym.

Niemcy pod względem ustosun­
kowania się do W estfa laków  nie 
zm ien ili się. Najintensywniejszą 
działalność antypolską upraw ia 
k le r ka to lick i. Ambona stała się 
uosobieniem nienaw iści bezgrani­
cznej do wszystkiego co polskie. 
Partie polityczne jak C. D. U. 
(chrześcijańsko - demokratyczna) i 
S, P. D. (partia Schuhmachera) 
prześcigają się wzajemnie w  swo­
jej postawie antypolskiej, co A n ­
g licy oczywista tolerują,,.

Polacy na W estfa lii mimo 
wszystko w  swojej polskości trw a ­
ją, Tęsknią oni za Ojczyzną, tak 
jak  Ojczyzna tęskni za W estfala- 
kami, k tó rzy  przecież jako uoso­
bienie pracow itości i  uczciwości, 
zam iłowani do porządku, solidni, 
nie zdemoralizowani, trzeźw i i bar­
dzo k ry tyczn i w  ocenie, potra fią  
w ywrzeć najbardziej dodatni 
w p ływ .

M in is te r spraw zagranicznych 
M odzelew ski poruszył sprawę 
W estfa laków  ofic ja ln ie w  Londy­
nie w  czasie swej ostatniej podró­
ży do Stanów Zjednoczonych. 
Rzecznik Foreign Office oświad­
czył później odnośnie pow rotu 
Polaków  z W estfa lii, że w ładze 
b ry ty jsk ie  uważają tych Polaków 
za „N iem ców, pochodzenia p o l­
skiego". W ładze angielskie —  po­
w iedzia ł przedstaw icie l b ry ty jsk i 
—  będą rozpatrywać w  przyszłości 
ty ik o  indyw idualne w n iosk i na 
wyjazd do Polski. O masowym 
wyjeździe do kra ju  absolutnie nie 
może być mowy. Sprawę za ła tw ili 
A ng licy  chw ilow o iście po angiel­
sku.

Czy można było się zresztą cze­
goś innego po nich spodziewać w 
okresie, kiedy chodzi im o jaknaj- 
większe wydobycie węgla? 85% 
ludności polskie j na W estfa lii to 
p ierwszorzędni górnicy.

Najwyższy czas, ażeby W estfa­
lacy przesta li wydobywać węgiel 
dla nienawidzących ich Niemców 
i dla wykorzystu jących ich A n g li­
ków.

Wroeław rozbudowuje halo o największej rozpiętości kopuły w świcie

20 milionów dachówki rocznie produkuje jedna cegielnia

P O T E A U X '...
się, że na miejsce tamtego ponu­
rego uczucia rodzi się nowe, n ie ­
znane m i dotychczas. Oto spo­
strzegłem, że zaczynam Niemcami 
gardzić!,..

Zw ierzyłem  się Rogerowi.
—  Ja ich też już przestaję nie- 

nawidzieć, a zaczynem n im i gar­
dzić!... Podobni są do psa owrzo- 
działego, takiego kundla brudnego. 
Jak długo czuli się nad nami w  
przewadze, b y li podobni do wście­
k łych  brytanów . A teraz, pobici, 
płaszczą się i  gotow i nam łapy l i ­
zać!,..

Potem jeszcze w łóczyłem  się po 
dalekim  świecie. Nasze drogi, Ro­
gera i moja, rozeszły się gdzieś w  
A lpach francuskich, na *vyżynie 
Vercor. B yło  tam m alu tk ie  m ia­
steczko góralskie, V illa rd  de Lans, 
miejsce francuskiego Oporu. Na 
kamiennej ścianie merostwa u jrze­
liśm y czerwony afisz z krzyczący­
m i lite ram i: „A u x  po te a u x"-.

Okazało się, że to b y ł znowu 
ów zapożyczony okrzyk z u licy 
podczas W ie lk ie j Rewolucji, naw o­
łujący dzisiaj  ̂do policzenia się z 
kra jow ym i kolaboracjonistam i.

Potem już nie spotykałem  się 
nigdzie z owym  okrzykiem ,

Ty le  ty lko , że w  Paryżu gruba 
sk lep ikarka  wskazała m i d rzw i z 
w ie lk im  krzykiem , bo popełn iłem  
nieostrożność i  przez zapomnienie

odezwałem się do niej po n iem iec­
ku. Gdy się sprawa w yjaśniła, 
przeprosiła  mnie w ylew nie i ob­
darowała mnie kęsem k iszk i i bu­
te lką  w ina.

W e Włoszech zagadnięty przeze 
mnie przechodzeń —  znowu przez 
zapomnienie —  po n iem iecku —  
łypną ł na mnie złym  okiem  i m ruk­
nął, że nie rozumie.

W  Belg ii W alonow ie odrzekali 
się języka niemieckiego, Flarnan- 
dowe chętnie rozm aw iali, jeżeli nie 
było kogoś trzeciego w  pobliżu.

—  Chodzi o to, by mnie nie po­
sądzono o kolaboracjonizm  za cza­
sów niem ieckich! —  tłum aczył mi 
gruby aptekarz, nachylając się do 
mnie ponad ladą.

—  A  by ł pan nim?
Spojrzał na mnie nieufnie, nie 

w yczyta ł w  oczach nic groźnego.
Panie, przede w szystkim  inte*- 

res!... Pan rozumie, nie?.,.
Dobrze, dobrze! N iech będzie in ­

teres, Lecz nienawiść stopniowo 
znikała, w zrastała pogarda, I  do 
N iemców i do grubego aptekarza 
flamandzkiego.

Potem wracałem  z Belgii do 
Polski. W  Bonn —  a było to w  no­
cy —  pociąg nas przystanął d łu ­
żej. Z m roków  ję ły  się zbiegać t łu ­
my, Dzieci, dziewczyny, kob ie ty, 
mężczyźni. Biegali wszyscy koło 
wagonów i p ros ili o chleb i papie­

rosy. W  oknie mojego przedzia łu 
pokaza ły się dw ie kobiece twarze.

—  Czego sobie życzycie?
—  Prosimy o papierosa! —  ję ły 

szczebiotać, wdzięczyć się, uśmie­
chać przym iln ie .

Dałem, Jedna schowała go do 
kieszonki, druga do to rebki.

—  Czemu nie palicie?
—  A, bo jeżeli mamy 8 papiero­

sów, to kup im y za to fun t chleba.
I  teraz zaczęły obie narzekać. 

Że głód, że nędza, że wszystkiemu 
w in ien H itle r, k tó ry  ich oszukał.

—  Ja mam dwoje małych dzie­
ci, a mój mąż zaginął na froncie! 
—  objaśniała mnie starsza.

—  A  pani? —  zw róciłem  się do 
młodszej.

—  Ja mam jedno dziecko, a mój 
mąż jest w  Nowym  Jorku.

—  Cóż tam  rob i w  Nowym Jo r­
ku?

—  W ie pan, bo mój mąż jest 
murzynem.

—  M urzynem ? A  jakie  jest to 
dziecko?

—  Takie  czekoladowe...
Dostrzegła moje zdziwienie, bo

prychnęła śmiechem i zawołała:
—  Jak i pan naiwny! Przecież u 

nas w szystkie dziewczyny i kob ie­
ty  mają z murzynami dzieci! — i 
nakreśliła  ram ieniem szeroko na 
miasto.

—  A  rodzice?
—  H ih iL . Jak i pan śmieszny!... 

Rodzice są zadowoleni, bo są pa­
pierosy, konserwy, czekolada, do­
lary... —  w ylicza ła  na palcach. — 
Cóż się tak  pan dziw i?

Starsza odeszła, pozostała ta 
młodsza, co m iała m urzyniątko.

Przez chw ilę m izdzyła się, m iz­
drzyła, uśmiechała zwodzicielsko, 
a w  końcu nachyliła  się do mnie 
i szepnęła: —  Lassen Sie mich 
‘rein!,.,

I  z ulgą spostrzegłem, że już nie 
ma u mnie nienawiści, lecz po­
garda.

Pojechaliśmy dalej, W  N orym ­
berdze postój, I znów ko ło  pocią­
gu tłum y dzieci, dziewczyny o ge­
stach zawodowych ulicznic, kob ie­
ty  i starsi panowie. Do mego prze­
działu podchodzi jakiś pan z wa- 
szecia ubrany, k łan ia  mi się nisko 
i życzy m i „D zień dobry".

—  O, to pan szczęśliwy —  za­
czyna rozmowę. —  Pan już wraca 
do swej ojczyzny, To pan przez 
całą wojnę przebyw ał w  Belgii?

—  N ie! Przez całą wojnę prze­
bywałem  u was, w  obozie koncen­
tracyjnym  w  Dachau!..,

—  Ja, mein G o tt! M ein Gott!... 
—  zaw oła ł Niemiec i aż dłonie 
złożył. —  To skończony ła jdak ten 
H itle r!... To zbrodniarz, to świnią 
przeklęta!... W ie  pan, ja zawsze 
byłem  przeciw n ik iem  jego!.. A  ja 
m iałem przyjacie la Polaka. To ja 
poznałem, ja k i to szlachetny naród 
ci Polacy!... Tak, to naród szla­
chetny, naród rycerski, to naród 
w ie lk i! Ja Polaków  uwielbiam!,..

A  gdy się tak  nachw alił, na- 
chw alił, podszedł bliżej do wago­
nu, podniósł o tw artą  dłoń i  za­
skom lił żebraczym głosem:

—  Haben Sie fu r mich eine Z i- 
garette?... (Ma pan dla mnie pa­
pierosa?)

Nienawiść jest uczuciem n iew ol­
n ika

Nienawiść N iemców w zbudziła 
w  nas również nienawiść. I w  tym  
leży przekleństwo ich zła. N iena­
wiść bowiem w yzwala z nas te 
wszystkie uczucia, k tó re  zostały 
zepchnięte na dno świadomości, 
jako uczucia potępione. Nienawiść 
rodzi nienawiść.

Nam, Polakom, nie wolno niena­
w idzić  Niemców, Byłoby to bo­
w iem  dla nas upokarzające. M y 
ty lk o  możemy Niemcami gardzić!

Inne narody można podziwiać, 
można im  nawet zazdrościć, moż­
na ich niecierpieć, można żywić 
do nich żal czy urazę, można ich 
uw ielbiać, Niemcami zaś można 
ty lko  gardzić. Podobnie, jak gar­
dzi się owym kundlem owrzodzia- 
łym , k tó ry  teraz łasi się ko ło  nogi 
bo został obity.

A n g lik  jest dumny, Niemiec jest 
pyszny,

Niemiec swą pychę nadrabia ge­
stem, miną, krzyk iem , pozą. U ra ­
sta w  ową pychę, pycha zaś roz­
p iera  go, gdy w idzi, że swą kabo- 
tyńską pozą poraża słabszych od 
siebie fizycznie czy moralnie. W te ­
dy szaleje i ta „p łow a  bestia" —  
jak go tra fn ie  określi! ich filozof 
Nietsche —  staje się krw iożercza, 
staje się synonimem zbiorowego 
szatana. G dy jednak w  swej pysze 
zostanie pobitym , upadla się, łasi, 
uśmiecha tym  śliskim , przychleb- 
nym, obm ierzłym  w ykrzyw ien iem  
spokorniałej tw arzy.

N iemców nie mężna już nawet 
n ienaw idzić! Niemcami można ty l­
ko gardzić!,,.
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Wyścig pracy na Dolnym Śląsku
Wywiad „Polski Zachodniej" z Wojewodą Wrocławskim mgr. Sł. Piaskowskim

Dwa i pó ł roku rządów polskich z żonami pochodzenia obcokrajo- 
na terenie Dolnego Śląska zm ieniło wego, z dziećmi, nie znającymi ję- 
zupełnie charakter tej ziemi. Są zyka polskiego itp. Nasz teren ich
now i ludzie, jest nowy duch życia 
i pracy. Zbytecznie dzisiaj mówić 
o naszym praw ie h istorycznym  do 
te j ziemi. Ta prawda mieści się w 
zrealizowanej akcji osadniczej, k tó ­
ra jest najwymowniejszym argu­
mentem i potw ierdzeniem  p rzy­
wróconej nam spraw iedliwości h i­
storycznej.

Życie na Dolnym  Śląsku toczy 
się już zupełnie norm alnie. N ie­
mniej z uwagi na różnorodny cha­
ra k te r fa l osadniczych, w yłan ia ją  
się dzisiaj nowe zagadnienia do 
rozwiązania. O tych właśnie zagad­
nieniach postanow iliśm y mówić 
z wojewodą w rocław skim .

Pamiętając czas, k iedy W rocław  
b y ł kuźnią przeciwpolskie j myśli, 
k iedy z anteny w rocław skie j p ły ­
nę ły  do Polski cyniczne słowa iro ­
n ii, kłam stw a i nienawiści, k iedy 
tu ta j w łaśnie maszyny drukarskie 
w yb ija ły  antypolskie u lo tk i, k iedy 
w  czasie w ojny tuta j g inęli w  obro­
n ie wolności najlepsi nasi bracia, 
przyznaję, iż nie ty lko  z głęboką 
satysfakcją, ale i pełnym  wzrusze­
niem szedłem do naszego, po lsk ie ­
go gospodarza ziemi dolnośląskiej.

W itam  się z wojewodą, p. mgr, 
St. P iaskowskim . Oczy nasze m i- 
m ow oli padają na frontow ą ścianę, 
k tó rą  pokryw a o lbrzym i czerwony 
dywan z orłem  polskim  pośrodku. 
Niezapomniana w życiu chwila...

Rozpoczynamy rozmowę od ak­
c ji osadniczej. Okazuje się, że w ła ­
ściw ie zagadnienie zostało już w 
Stopniu zupełnie zadowalającym 
rozwiązane. Są nawet m iejscowo­
ści, k tó re  wykazują większe za­
gęszczenie n iż przed wojną. Jako 
p rzyk ład  podaje wojewoda W a ł­
brzych, k tó ry  przed wojną liczy ł 
64 tys, mieszkańców, a obecnie l i ­
czy ponad 76 tys., m iasto Dzierża- 
nów  przed wojną liczy ło  17.300 
mieszk., a obecnie ponad 24 tys. 
mieszkańców, C ieplice Zdrój przed 
w ojną 6 tys. a obecnie przeszło 
11 tys. mieszkańców, Duszniki 
Zdrój przed wojną 4.700, a obecnie 
7.600, Kudowa Zdrój 2000 mieszk., 
a obecnie ponad 7 tys., B ia ły  K a ­
mień 17 tys. a obecnie 22.500. Rów­
n ież zagęszczenie samego W ro c ła ­
w ia  jest poważne biorąc pod uwa­
gę, iż przed wojną lic z y ł 630 tys. 
mieszkańców, a obecnie przy 60% 
zniszc^gniu zamieszkuje go ponad 
240 tys. mieszkańców,

—  Jak w  tej chw ili wygląda za­
gadnienie autochtonów w woj. 
w rocław skim ?

—  Cenimy i pomagamy każde­
mu, k tó ry  zgłosił i udow odnił swą 
przynależność do wspólnej rodziny 
polskiej. Pomagamy im w  codzien­
nym  życiu i pracy, staramy się im 
przyw róc ić  czysty język po lsk i 
przez urządzanie specjalnych k u r­
sów itp,, niemniej z puszką ich nie 
szukamy i nie zbieramy. K to  przez 
dwa lata nie poczuł w  sobie k rw i 
polskie j, a dopiero w  obliczu w y ­
siedlenia zgłasza rzekomą swą p o l­
skość, ten oczywiście nie zasługuje 
na naszą w iarę i w eryfikację . Nie 
mamy zamiaru uznać za Polaka ko ­
goś, k to  chce nim być ze względu 
kon iunktura lnych.

—  D olny Śląsk zgromadził Pola­
ków  z całej Europy. Słychać tu 
przeróżne akcenty i narzecza. Na­
szym zdaniem wspólna praca _us - 
wa wszelkie różnice dzielnicowe, 
prawda, Panie W ojewodo?

—  D olny Śląsk -w to w yją tkow a 
inozaika przybyszów. P rzybyli tu 
Polacy z warszawskiego, poznań­
skiego, pomorskiego, z F rancji, Ju­
gosławii, ZSSR, Saksonii itd, itd. 
P rzybyli tu w  licznych wypadkach

zmieszał. A le  często różnice języ­
kowe, zwyczajowe są zbyt poważ­
ne, aby sama praca zdołała te róż­
nice zniwelować. Jest przeto obo­
w iązkiem  w szystkich czynników  
ku ltu ra lnych i społecznych, aby te 
różnice łagodzić, zacierać, aby nie 
było Polaków poznańskich, w a r­
szawskich, francuskich, ale żeby 
b y li ty lko  Polacy. Szczególnie 
ważnym zadaniem jest odpowied­
nie wychowanie w  tym  duchu tej 
p rzybyłe j, zmieszanej obecnie m ło ­
dzieży i dzieci.

—  W iadomo mi, Panie W ojew o­
do, z doniesień prasowych, iż w

wyścigu dla jak najszybszej odbu­
dowy naszej Ojczyzny.

—  Jak się kszta łtu je na tych od­
zyskanych ziemiach życie społecz­
ne? Czy nie ma przypadkiem , jak 
na innych terenach, przerostu o r­
ganizacyjnego?

—  Nie w idzę przerostu. N iepo­
trzebnie natom iast różne organiza­
cje pracują nieraz w  tym  samym 
kie runku . B rak często rozgraniczeń 
na stycznych punktach. N iemniej 
podkreślić trzeba dużą aktywność 
organizacyj.

—  Czy potrzeby ku ltu ra lne  D o l­
nego Śląska są zaspokojone?

—  Początkow y głód słowa p o l­
skiego przeobraził się obecnie w 
głód dobrego słowa polskiego. —- 
Tea tr Dolnośląski, prasa —  nie

BRONISŁAW KUPCZYŃSKI
Prezydent m. W roc ław ia
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Państwowej Fabryce W agonów w 
W roc ław iu  rozpoczył się wyścig 
pracy i że zainicjonowany przez 
partje  pociągnął za sobą także bez­
partyjnych. Czy tego rodzaju ra ­
dosne przejawy mają także miejsce 
w  całym w ojew ództw ie i czy wszę­
dzie przybiera ją charakter maso­
wy?

—  Owszem, wszędzie, Jest to 
akcja zdrowa i  słuszna. Rzeczą 
p a rty j jest dawanie in ic ja tyw y 
i p rzykładu, rzeczą w szystkich jest 
ocena intencyj, praca i  podjęcie

mogą w ype łn ić  potrzeb ludności. 
W  tym  k ie runku  w inny iść wszel­
k ie  w y s iłk i organizacyj i  ludzi do­
brej w oli.

Opuszczamy gabinet w łodarza 
Ziem i Dolnośląskiej. W ojewoda 
mgr P iaskowski nie ty lk o  trzeźwo 
ujmuje obecną rzeczywistość, ale 
tro sk liw ie  pa trzy  w  dalszą p rzy ­
szłość. Oby słuszne jego wskazania 
tra f i ły  do serc wszystkich Polaków.

W yw iad  przeprow adził

A l b i n  W i e t r z y k o w s k i

Gdy pragnie się dotknąć ja k ie ­
goko lw iek zagadnienia Ziem Od­
zyskanych, czy to będzie problem 
ekonomiczny, czy społeczny, czy 
kom unikacyjny, czy naukow y i 
ku ltu ra ln y  wreszcie, w szystkie one 
muszą zahaczyć w  pewnym p rzy ­
najmniej stopniu o centrum w roc­
ławskie. Zarówno bow iem ze 
względu na swoją rolę h istorycz­
ną iak i na położene, jak wreszcie 
na swoje możliwości rozwojowe 
W roc ław  jest faktyczną stolicą 
Ziem Odzyskanych, staje się o- 
środkiem  jakoby rozdzielczym ; 
w chłaniając w  siebie prądy i ten­
dencje idące z zaplecza, p rze tw a­
rza je i w  form ie konstruktyw ne j, 
celowej przekazuje do dalszych 
stud iów  twórczych.

Ta ro la  W roc ław ia  nie jest dzie­
łem  przypadku. Jest ona uzasad­
niona h istorycznie i gospodarczo. 
Jako jedno z najstarszych miast 
w  Polsce, sta ł się W roc ław  w y ra ­
zem piastow skie j m yśli po litycznej 
w  okresie dzielnicowym , a jako 
ośrodek naukow y i handlowy 
stw arza ł bardzo poważną konku ­
rencję dla K rakow a. Od momentu 
odpadnięcia Śląska od Polski 
W roc ław  przeżywa swój zmierzch, 
aż do czasów, gdy rozwój przem y­
słow y i bliskość bogactw na tu ra l­
nych Górnego Śląska s tw orzy ły  ; z 
W roc ław ia  potężne miasto han­
dlowe. W roc ław  dzisiejszy naw ią­
zuje do bogactw tradyc ji p ias tow ­
skich i będąc najw iększym, bo 
’/■t-milionowym miastem, staje się 
centra lnym  punktem  ku ltu ra lnym  
na Ziemiach Odzyskanych.

Podobnie dla swojego zaplecza 
rolniczo-leśnego, dla bliskości 
w ie lk iego przem ysłu śląskiego, ze 
względu na położenie na przecię­
ciu dwóch potężnych a rte r ii komu-

DR FRANCISZEK JANKOWSKI

PZZa w a n g a r d ą  p o f $ L o « c i  na D o l n y m  Ś lą s L u
Dziś, gdy z perspektyw y zaled­

w ie trzech la t spoglądamy na o- 
siągnięcia Polskiego Zw iązku Za­
chodniego, należy z głębokim  za­
dowoleniem stw ierdzić, że idea 
P.Z.Z.-towska znalazła na Dolny n 
Śląsku podatny grunt. Zapuściła 
tak  mocne korzenie, że hasło o r­
ganizacji masowej rzucone z okazji 
25-lecia istn ienia P. Z. Z. zostało 
już praw ie zrealizowane. S iła roz­
pędowa P. Z. Z. na Dolnym  Śląsku 
przyponrna ewolucję w ie lk ie j zw y­
cięskiej idei, organizując fizycznie 
i psychicznie masy. Idea u trw a le ­
n ia polskości na Dolnym  Śląsku i 
w a lk i z niemczyzną ogarnęła wsie 
i miasta, urzędy i fab ryk i, ins ty tu ­
cje zawodowe i pa rtie  polityczne.

W ychodząc ze słusznego założe­
nia, że istota jło lskości Ziem Za­
chodnich polega na prze trw an iu  
na Ziem iach Odzyskanych żywej 
polskości —  P, Z. Z. rozpoczął 
swą działalność odniemczepia D o l­
nego Śląska w  oparciu o żywego 
Polaka-autochtona. N ic dziwnego, 
że ludność rdzenna Śląska, k tó ra  
od w ieków  w alczyła  o swą odręb­
ność narodową i k tó ra  mimo to ta l­
nego charakteru niem ieckiej w a lk i 
wynaradaw iania dusz eolskich, po ­
została w ierna narodow i po lsk ie ­
mu, stała się trzonem organizacyj­
nym  organizacji, k tó ra  zrzesza 
tych Polaków, k tó rzy  pragną czyn­
nie służyć idei umacniania polsko­
ści na Ziemiach Odzyskanych.

Połacy-osiedleńcy, ceniący doro­
bek P. Z, Z., uw ydatnia jący się 
w  konsekwentym  zwracaniu oczu 
społeczeństwa polskiego na dz i­
siejsze Ziem ie Odzyskane, w  cią­
głym  budzeniu w  społeczeństwie 
polskim  czujności wobec niebez­
pieczeństwa agresji

oraz m ateria lnej i moralnej porno- jąc sobie sprawę, że należało czym
cy dzisiejszym ludziom  odzyska 
nym, podali jako p ie rw si bratn ią 
dłoń rodakom  spod znaku „R od ła ".

W  ten sposób ko ła  P. Z. Z. stały 
się na D olnym  Śląsku pierwszym i 
kom órkam i praktycznego zespole­
nia autochtonów z osiedleńcami i 
pierwszym  zaczątkiem w  k ie runku  
montowania jednego silnego spo­
łeczeństwa polskiego na Ziemiach 
Odzyskanych.

W  trosce o nadanie Ziemiom 
Odzyskanym pełnego oblicza k u l­
turalnego P. Z. Z. w yb ra ł n iew ąt­
p liw ie  najszczęśliwszą koncepcję 
—  myśl odgrzebania starej p o l­
skiej k u ltu ry  i naw iązania do niej 
nowego etapu postępu życia p o l­
skiego na Dolnym  Śląsku.

Toteż P. Z. Z. otoczył w ie lką  
opieką przedstaw ic ie li tej ku ltu ry , 
autochtonów, k tó rzy  przez setki 
la t n iew o li przechow ali ku ltu rę  
polską na tych ziemiach i w  dużej 
m ierze zadecydowali o powrocie 
ich do M acierzy. Nie m ogły pozo­
stać bez śladu 700 la t n iew o li. Zda-

SZTANDARY
paramenta kościelne wykonuje 
w w łasnych  p ra c o w n iac h  
najs tarsza  firm a fach ow a

prędzej zatrzeć ślad germanizacyj- 
ny na obliczu narodowym  ludności 
śląskiej, przez siedem w ieków  od­
ciętej od Polski, Polski Związek 
Zachodni może w ykazać się na 
Dolnym  Śląsku konkre tną  sumą 
pozytyw nych osiągnięć w  akcji re- 
polonizacyjnej a co za tym  idzie 
ujednolicenia i zespolenia narodo­
wego społeczeństwa śląskiego. O- 
bok licznych kursów  językowych, 
szkół, odczytów  o h is to rii i Polsce 
współczesnej —  śpiew i te a tr są 
tym i węzłam i, za pomocą k tó rych  
P. Z, Z. skutecznie ku ltyw u je  p o l­
skość na Dolnym  Śląsku. W  prze­
ciągu ostatnich dwóch la t re a k ty ­
wowanych zostało z in ic ja tyw y  
P. Z. Z. k ilkadz ies ią t chórów  śpie­
waczych m łodzieży i ludowych 
scen am atorskich. Została zapo­
czątkowana akcja Dom ów Społecz­
nych w  Lubaniu, we W roc ław iu , 
Jeleniej Górze i Świdnicy. Domy

DIIUEC® SUSKA
nikacyjnych: Polska—Europa Za- 
chodna i Śląsk (a idąc dalej E uro­
pa centralna) —  morze, otrzym u­
je kap ita lne m ożliwości rozwoju 
handlowego. Pragnąc w ięc dać od­
pow iednie fo rm y odbudowującemu 
się życiu gospodarczemu i k u ltu ­
ralnemu, w ładze polskie stanęły 
przed, istotnym  i ciężkim  zagadnie­
niem odbudowy W rocław ia , jako 
miasta i jako węzła kom unikacyj­
nego kolejowego i wodnego, z k tó ­
rych ostatni uzyska n iew ą tp liw ie  
znaczenie z chw ilą  zbudowania 
kanału Odraj—Dunaj.

Odbudowa W roc ław ia  idzie w  
zasadniczym k ie runku  zachowania 
historycznych polskich mom entów 
w  arch itekturze, w  stosunku zaś 
do dzielnic nowych rozwiązuje 
plan odbudowy po myśli celowej, 
nowoczesnej u rban istyk i, uwzględ- 
nając podział miasta na dzielnice, 
stosownie do ich przeznaczenia. 
N iezm iernie ważnym etapem na 
tej drodze odbudowy W roc ław ia  
będzie zamierzona wystaw a Ziem 
Zachodnich. Ma ona dwa zasadni­
cze cele: wykazanie dorobku trz y ­
le tn ie j pracy oraz zbliżenie ogółu 
Polaków  do Ziem Zachodnich, dla 
oceny ile już zrobiono, aby zie- 
mom tym  przyw róc ić  po lsk i cha­
rakter. Samo miasto zyska też z 
okazji w ystaw y bardzo w ie le  —  w  
przyśpieszonym tem pie postępo­
wać będzie praca nad usuwaniem 
gruzów, porządkowaniem  jezdni i 
chodników , uzupełnieniem oświe­
tlen ia  ulic, usprawnieniem kom u­
n ikac ji. Powstaną Domy T u ry ­
styczne, wreszcie zostanie odbu­
dowany teren w ystaw ow y razem 
ze wspanałą Halą Ludową.

Była  już mowa o ro li ku ltu ra l­
nej, jaką W roc ław  musi odegrać 
na Zachodzie,

Obserwujemy stale nowe osiąg­
nięcia w  tej dziedzinie. W roc ław  
jest siedzibą U n iw ersyte tu  i P o li­
techn ik i, Wyższej S zko ły H andlo­
wej oraz Wyższej Szko ły Sztuk 
P ięknych. L iczy już oko ło  9 tys ię ­
cy studentów  i staje się trzecim  
z rzędu centrum  un iw ersyteckim  
w  Polsce, Tworzenie zaś coraz to 
nowych ins ty tu tów  naukowych, 
rozbudowa b ib lio te k  i księgozbio­
rów  —  jak Ossolineum, B ib lio teka  
W ojewódzka i inne —  stwarza 
podstaw y do rozwoju W roc ław ia , 
jako najżywotniejszego na Z ie­
miach Zachodnich ośrodka nauko­
wego.

Nie bez przyczyny jest także, że 
ostatni Ogólnopolski Zjazd L ite ra ­
tó w  m ia ł miejsce we W roc ław iu . 
Bezpośrednie zetknięcie się na­
szych p isarzy z problem am i Ziem 
Zachodnich przyniesie n iew ątp liw e 
w y n ik i w  po lskim  piśm iennictw ie  
i w prow adzi zagadnienia społecz­
ne, narodowe i ku ltu ra lne  tych 
terenów  do ogólnopolskiego n u rtu  
lite ra tu ry .

W  dziedzinie zaś ku ltu ra ln o -
te mają za zadanie koordynow anie propagandowej realną zdobyczą
‘ 1 • 1 •. . * . . 1PC T A O  r o i  /i  n  a ) S i r i - O I r  i

K. Kędzierska
Poznań, ul. Ogrodowa 11

dawniej  Z g o d a  2 0  
Tel. 98-68 »Rok założenia 1914

N a g r o d z o n a  n a  P W K
niem ieckiej ł .......................................................“ i

i p lanowanie akcji ośw iatowej 
w szelkich organizacji społecznych 
danego ośrodka, w a lk i ze śladami 
niemczyzny, podniesienie ośw iaty 
i k u ltu ry  oraz propagandę Ziem 
Zachodnich i ich prob lem atyki.

Nasycenie Ziem Zachodnich p o l­
skim i wartościam i ku ltu ra lnym i i 
tym  samym narastanie polskości 
na tych ziemiach —  oto osiągnię­
cia, z k tó rych  Polski Zw iązek Za­
chodni może być dumny. W zm oc­
nienie polskości na Ziemiach Za­
chodnich, stworzenie jednolitego 
fron tu  antyniem ieckiego w  obronie 
naszych zachodnich granic dla u- 
trzym ania na zawsze w  naszym 
posiadaniu Ziem Zachodnich —  oto 
praca P. Z. Z. dla zapewnienia do­
brobytu  i poko ju  dalszym poko le ­
niom.

jest otw arcie  nowej w roc ław sk ie j 
radiostacji. Potężny jej zasięg w y ­
elim inuje w p ływ y  stacji zagranicz­
nych i pozw oli m ieszkańcowi na j­
odleglejszych terenów  na bezpo­
średni i s ta ły  ko n ta k t z polskim  
słowem, polską muzyką i polską 
prob lem atyką społeczną.

Reasumując osiągnięcia ostat­
nich dwu 'la t  w  dziele odbudowy 
W roc ław ia  zarówno w  dziedzinie 
m ateria lnej jak i ku ltu ra lne j, m o­
żemy w yrazić pogląd, że W roc ław  
znajduje się na wyraźnej pozy tyw ­
nej drodze do stania się na js il­
niejszym na Ziemiach Zachodnich 
centrum organizacyjnym gospo­
da rk i i ekspansywnym ośrodkiem 
nowej polskie j myśli ludowej, spo­
łecznej i ku ltu ra lne j.
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£za kulis polskiej konspiracji przedwojennej
Rok 1931!
Jeszcze w  Rzeszy N iem ieckiej 

H it le r nie doszedł do w ładzy, 
a już w  Gdańsku zaczynają się po­
jaw iać pierwsze bo jów ki SA, u- 
mundurowane, maszerujące po u- 
licach Gdańska ze śpiewem: ,,Sieg­
reich w ollen w ir  Polen schlagen”  
lub
„W etzt die Meser, wetzt die Messer 
an dem Rinnenstein, 
stosst die Messer, stosst die Messet 
in den Judenleib hinein!“

Szykanowanie i bicie Polaków 
i Żydów wzmaga się z dnia na 
dzień.

W  tych dniach zgłasza się do 
Generalnego Komisarza Rzeczy­
pospolite j w  Gdańsku jeden z po­
słów  polskich na Sejm Gdański, 
aby omówić m ożliwości op;eki 
Rządu Polskiego nad polską lu d ­
nością b. W olnego M iasta  Gdań­
ska. N ie mogąc dojść do k o n k re t­
nych rezu lta tów , gwarantujących 
bezpieczeństwo Polaków  w  Gdań­
sku, proponuje przedstaw ic ie low i 
Rzeczypospolitej Polskiej, że lud ­
ność polska w  Gdańsku gotowa 
wziąć we własne ręce swoją o- 
bronę i w ystaw i analogicznie do 
bojówek h itle row sk ich  własne dwa 
tysiące um undurowanych Pola­
ków  Gdańskich, o ile  Rzeczypos.- 
po lita  Polska zagwarantuje tymże 
oddziałom taką samą, cichą i mo­
ralną pomoc, jaką n iew ą ip ’ 'w 'e  
cieszy się ruch h itle row sk i w  
Gdańsku ze strony Berlina.

M iędzy posłem po lskim  a przed­
staw icielem  Rządu W arszawskiego 
następuje ostra wym iana zdań, za­
w ierająca w  rezultacie odmowę 
Generalnego Komisarza Rzeczy­
pospolite j na wysuniętą propozy­
cję.

Świadomi grozy narastającego
niebezpieczeństwa, oraz w idząc 
bezplanowe wahania się ówczesne­
go rządu polskiego, postanowiono 
stworzyć w  Gdańsku organizację 
podziemną zakonspirowaną nie ty l ­
ko przed w ładzam i n iem ieckim i 
lecz i  przed rządem polskim .

Celem obudzenia ducha . oporu, 
w łasnej godności i  świadomości 
swej s iły , postanow iono wydawać 
pismo nielegalne p t, ,,Grom“ .

Na czele organizacji podziemnej 
stanął żyjący dziś jeszcze w  Gdań­
sku cz łow iek pod pseudonimem 
„Paul Beneke”  (nazwisko na js ław ­
niejszego gdańskiego korsarza śre­
dniowiecznego), oraz „Jaszczur”  
(nawiązane do antykrzyżackiego 
Zw iązku Jaszczurczego z XV, w.), 
k tó ry  zginął od k u li h itle row sk ie j, 
natom iast na czele organizacji ko ­
biecej stała żyjąca do dziś dn'a w 
Gdańsku kob ie ta  pod pseudoni­
mem „G ry f” ,

D ziw nym  zbiegiem okoliczności 
w  tych dniach p rzy przeglądaniu 
a k t pozostałych w  Gdańsku po 
niem ieckim  generalnym konsula­
cie, znaleziono pierwsze trzy  nu­
m ery „G rom u” , coprawda w t łu ­
maczeniu n iem ieckim .

Na pierwszej stronie tych ak t 
w idn ie je  w łasnoręczny d pisak 
ówczesnego generalnego konsula 
Rzeszy N iem ieckie j pana Teer- 
manna, późniejszego ambasadora 
niem ieckiego w  Buenos A ires, 
k tó ry  referując w ładzom  b e rliń ­
skim  o pow staniu tego w ydaw n ic­
twa, dopisał c.o następuje: „W o  die 
fü r die polnische E igenart charak­
teristische Schutzschrift herge­
s te llt w ird  und w er der Herausge­
ber ist, hat die Polizei bisher 
n ich t feststellen können, Sie w ird  
von Hand zu Hand gegeben. Dem 
hohen Kommissar des V ö lke rbun ­
des soll die Blutenlese polnischen 
Geistes zugänglich gemacht w e r­
den" (gdzie ten paszkw il, charak­
terystyczny dla polskiego sposobu 
myślenia, jest w ydrukow any i k to  
jest jego wydawcą, po lic ja  gdań­
ska dotąd stw ierdzić nie zdołała. 
Paszkwil ten kursuje z rąk do rąk.

M»f aivki z niedawnej gdańskiej przeszłości
Postaram się o to, aby tego rodza­
ju w iązanka kw ia tó w  polskie j 
w yobraźn i dostała się do rąk  w y ­
sokiego komisarza L ig i Narodów).

Odezwa dołączona do p ierwsze­
go numeru „G rom u", k tó ry  uka­
zał się 13 maja ¿931 r., brzm iała 
jak następuje:

„R odacy! Rozpoczynamy w ydaw ­
n ic tw o  „G rom u", W ydaw nictw o 
jest tajne. Celem jego jest p ropa­
ganda oswobodzenia Gdańska od 
pruskie j i berlińsk ie j zależności. 
Pruć1:'.-» <?walty zmuszają nas do 
czynu. Na gw a łt odpowiemy gw ał- 
t -  c.:- urnę pruskie w yb ryk i 
muszą zostać ukrócone. Jeżeli 

•pruscy sędziowie w  Gdańsku dep­
cą prawo nogami i  prusactwo w  
mundurach gdańskich szupowców 
doły era się wam do skóry, pociąg­
n iem y ich do odpowiedzialności. 
Palcem w y tykać  i karać będziemy 
pruskie  gw ałty, ale palcem w y ty ­
kać będziemy rów nież słabość i 
len istw o naszej w łasnej obrony i 
staw iać je będziemy pod pręgierz. 
Bądźcie świadomi waszych s ił w ła ­
snych, bądźcie św iadomi waszych 
osobistych m ożliwości do oporu, 
bądźcie św iadomi waszych osobi­
stych w artości oraz propagandy, 
konieczności odpowiadania pięścią 
na pięść, pa łką na pałkę, rew o lw e­
rem na rew olw er. A  jeżeli w  razie 
konieczności wydane zostanie ha­
sło: „na barykady", to będzie to 
n ieuchronnym  nakazem, którem u 
w dzisiejszych gdańskich stosun­
kach śmiało i odważnie trzeba bę­
dzie spojrzeć w  oko. W ychow anie 
szerokich mas w  tym  duchu zro­
zumienia w łasnych cierpień, w  
świadomości w łasnej s iły  i n ieo­

dzownej konieczności czynnej o- 
brony, oto nasze hasło. L iczym y 
ty lk o  na te siły, k tó re  uda nam 
się zjednoczyć, Rodacy! Do was 
zwracam y się dziś z prośbą o k o l­
portaż załączonego numeru u w a ­
szych p rzy jac ió ł i znajomych. Speł­
n ijc ie  sumiennie ten obowiązek. 
N iech te k a r tk i drukowane tak  
p rym ityw n ie  będą wam ewangelią 
lepszego ju tra , niech wam będą 
w iarą, nadzieją i czynem. (— ) Re­
dakcja Grom u",

N atura ln ie , ukazanie się n ie le­
galnego w ydaw n ic tw a  na terenie 
Gdańska uderzyło jak rzeczyw isty 
grom na zaśniedziałą tu t. atmosfe­
rę nie ty lk o  niem iecką ale i p o l­
ską.

W ładze gdańskie podejrzewały 
w ładze po lskie  o powyższe w y ­
daw nictwo, natom iast w ładze po l­
skie sądziły, że jest to  p row oka ­
cja ze strony n iem ieckie j, mająca 
uzasadnić spodziewane represje.

Sytuacja’ dla w ydaw ców  była 
w ięc bardzo nieprzyjem na i n ie ­
bezpieczna, ale tym  niemniej śmie­
chu w arta , bo jeden czynnik sta­
ra ł się zepchnąć odpowiedzialność 
na drugi, nie w iedząc o co chodzi.

Dowodem poczytności niech bę­
dzie to, że poszczególne numery 
„G rom u" sprzedawano sobie po­
tajemnie tak  w  kolach polskich jak 
i n iem ieckich po 20 gdańskich gul­
denów.

Redakcja niedługo czekała z w y ­
daniem drugiego numeru i już 
3 czerwca 1931 r. ukazał się nu­
mer następny, którego a rty k u ł 
wstępny obrazuje chaos i gorącz­
kow ą atmosferę bezskutecznego 
dociekania p raw dy co dó w ydaw ­

n ictw a tak  ze strony polskie j jak 
i n iem ieckie j.

A r ty k u ł ten z leżącego przede 
mną tłum aczenia niem ieckiego 
brzm i jak  następuje:

„P row okacja !?  Refleksje nad 
gromowym zjaw iskiem . Nasz 
„G rom " uderzy ł jak p iorun z ja ­
snego nieba w  ciężką i zaśniedzia­
łą atmosferę gdańskich nastro jów  
i rozdarł ją w  strzępy. N astąpił 
wybuch jakiego jeszcze nie prze­
ży ł gdański m ały św iatek. Pod­
n iósł się k rz y k  o pomoc i zamie­
szanie u tych, k tó rzy  czuli się do­
tkn ięc i w  obozie w łasnym  i prze­
ciwnym . K rzyżackie  gardziele u- 
d ław iły, się treścią „G rom u".,, że 
ździw ienia i złości, że ten poniżo­
ny „p o lsk i n iew o ln ik " pozwala so­
bie k ry tykow ać  panów i k rzyża­
ków  w  tak ie j form ie i w  takich 
słowach i  grozić zemstą za zbro­
dn ie  popełniane na bezbronnych, 
oraz naw oływ ać rodaków  do czyn- 
go oporu. I pow sta ł ja k  przed bu­
rzą s ilny w ia tr  od morza i poniósł 
nasz „G rom " w  św iat szeroki m ię­
dzy „dobrych i złych łudzi". Jeżeli 
n a tra fił na g łow y zdrowe, aczkol­
w iek  nieprzygotowane, rozjaśniły 
się serca b łyskaw icą zrozumienia. 
Jeżeli t r a f i ł  na młode i czyste ser­
ca, rozpala ł je gotowością czynu 
i ofiar, żądając szybkiego w yko ­
nania. Jeżeli t r a f i ł  do p iersi doro­
słego mężczyzny, to stw arza ł po­
stanow ienie mocne i tw arde jak 
skała, A  jeżeli tra fia ł do serc sko­
łatanych i  łamanych terrorem  
krzyżackim , to w zbudzał w  nich 
ufność i w ia rę  lepszej przyszłości. 
A  jeżeli tra fia ł do zwapnionych 
mózgów i serc zajęczych, to  po-

JAN  IZ Y D ORCZYK
poseł na Sejm R. P,

P rz e d  Z ja z d e m  P Z Z
Przy udziale przedstaw ic ie li Po­

lon ii Zagranicznej obradował bę­
dzie w  Poznaniu w  dniach 7 i 8 
grudnia w ie lk i zjazd Polskiego 
Zw iązku Zachodniego, w  k tó rym  
weźmie udział ponad 1000 delega­
tów.

Dwa główne zadania staną przed 
zjazdem: 1,- podsumować i ocenić 
dotychczasową —  trzy le tn ią  —  
pracę Zw iązku; 2, nakreślić w y ­
tyczne pracy i w a lk i na następny 
okres oraz w ybrać nowe w ładze 
dla realizow ania tych w ytycznych.

Dotychczasowa praca P. Z. Z. 
dała szczególnie wielkie osiągnię­
cia w  tak ich  dziedzinach jak  za­
siedlenie i zaludnienie Ziem Od­
zyskanych; jak wydobycie, zorga­
n izowanie i spopularyzowanie po­
zytywnego i twórczego czynnika 
autochtonów tych ziem; jak  trw a ­
łe i nieustanne zwracanie uwagi 
op in ii publicznej tak  w  kra ju  jak 
i za granicą na groźbę odradzają­
cego się niebezpieczeństwa nie- 
m ieckiegp; jak  popularyzowanie 
osiągnięć ludowo - dem okratycz­
nej Polski, szczególnie osiągnięć 
w  zasiedlaniu i odbudowie Ziem 
Odzysk anych wśród Polaków  w 
k ra ju  i za granicą; jak oczyszcza­
nie tych Ziem z elementu n iem iec­
kiego i usuwanie z nich śladów 
niem czyzny; jak jasne postaw ienie 
sprawy pow ro tu  Polaków  z W est­
fa lii; jak  wreszcie poważne osiąg­
n ięcia i poważne w y n ik i pracy 
P. Z. Z, w  dziedzinie ku ltu ra lne j, 
publicystycznej i naukowej.

Dotychczasowa praca Polskiego 
Zw iązku Zachodniego dala bez­

sprzecznie w ie lk i i n ieprzem ija ją­
cy w k ła d  w  budowaniu gmachu 
Polski Ludowej, a szczególnie du­
ży w k ła d  w  tę część gmachu, k tó ­
ra opiera się o Nysę Łużycką, o 
Odrę, ,o B a łtyk ,

W  zadaniach i w ytycznych, jakie 
zjazd ustali, w inny  się znaleźć n ie ­
k tó re  tak ie  zagadnienia, k tó re  w 
dotychczasowej pracy P, Z, Z, sła­
bo stały.

Chodzi tu po pierwsze o bar­
dziej śdsłę współpracę między 
władzami P- Z. Z. a kierownic­
twem Instytutu Zachodniego, o
wzajemne uzupełnianie się m ate­
ria łam i i doświadczeniami, co w  
rezultacie przyniesie korzyść jed­
nej i drugiej ins ty tuc ji, przyniesie 
korzyść Polsce,

Chodzi tu po wtóre o asymilowa- 
nie się, o zżymanie się ludności, 
zamieszkującej Ziemie Odzyskane, 
niezależnie od tego, z jakiej dzie l­
nicy Polski ta ludność się w yw o­
dzi. Chodzi o w ytw orzen ie  pew ­
nego patrio tyzm u pow iedzm y po- 
morzan i lubuszan, o w ytw orzen ie  
pewnego patrio tyzm u lokalnego, 
pow iedzm y: zielenogórców, szeze- 
c in iaków , w ałbrzyśn iaków  itp ,

Chodzi tu po trzecie o aktyw ne 
włączenie się P. Z, Z. o włącze­
nie słe wszystkich ogniw i wszyst­
kich ludzi P. Z. Z. —  we w spó ł­
zawodnictwo pracy, w  akcję p rzo . 
dow ników  i rekordzistów , w  akcję 
wyścigu pracy, jako jedynie sku­
teczną drogę do szybkiej odbudo­
w y  kra ju , do szybkiego dobrobytu 
narodu.

Zioła ..Cholekinaza“ •losuje snę pr*Y chorobach wątroby, kamieniach 
żółciowych, katarze żołądka i kiszek, uporczywych
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Chodzi tu po czwarte o skiero­
wanie ostrza propagandy przeciw 
głównemu aktualnemu wrogowi,
działającemu przeciw  interesom 
naszego ludowo-dem okratycznego 
państwa (i p rzec iw  innym  kra jom  
dem okracji ludowej —  naszym so­
jusznikom), chodzi o imperializm  
amerykański, usiłu jący odbudować 
Niemcy. Sprawę należy postaw ić 
jasno: N iem cy były , są i pozosta­
ną naszym odwiecznym wrogiem. 
Będąc jednak rozbite, rozbrojone 
i okupowanie, są one raczej ty lko  
potencjonalnym  niebezpieczeri. 
stwem. Aktualnym natomiast, wro­
giem jest monopolistyczny kapitał 
S tanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, zwalczający wszystko 
co ludowe, demokratyczne, suwe­
renne, co nie chce wprząc s'ę w 
jarzmo interesów tego kapitału. 
Przeciw  w ięc temu aktualnemu 
niebezpieczeństwu w inno być 
skierowane ostrze propagandy 
P. Z. Z.

Chodzi po piąte o to, aby dziś 
—  po naradzie 9 p a rtii m arksi­
stowskich —  k iedy  w szystkie czyn­
n ik i demokratyczne i pokojowe 
za ję ły jasne stanow isko an ły- 
im peria listyczne i antywojenne, 
aby właśnie dziś również P. Z. Z. 
bez wahania ra je ! pozycję w oko­
pach demokracji, postępu i po­
koju.

Pracując na Ziemiach Odzyska­
nych i dla Ziem Odzyskanych 
Polski Związek Zachodni znajdzie 
w łaśnie w  obozie dem okracji p e ł­
ne poparcie i zrozumienie. Mając 
zaś to poparcie i zrozumienie —  
P. Z. Z. będzie mógł jeszcze wy­
datniej dla Ziem Odzyskanych i 
i dla całego Narodu Polskiego pra­
cować.

w staw ał strach i smród..., k tó ry  
dla każdego jest ostrzeżeniem 
przed tchórzam i, k tó rzy  gorsi są 
od samych wrogów. A  jeżeli 
„G rom " uderzał w  g łow y ludzi 
związanych fo rm ułkam i „am cenia" 
i p rze rw a ł syte życie i spokojny 
proces traw ien ia , rozlegały się 
w ołan ia : „trzym a jc ie  złodzieja".,, 
„n ie  pozwalam ” ... „p row okac ja !" 
Ha —  ha —  ha, to im się udało! 
Rzeczywiście, rzeczywiście dla te ­
go rodzaju ludzi by ła  to p row oka­
cja, ponieważ spędza z ich oczu 
sen spokojny,.., ale przecież o to 
w łaśnie nam chodziło, aby usunąć 
ze świata bożego nieróbstwo spo­
łeczne, po lityczne szarlataństwo i 
brudy moralne.,. W łaśnie o to nam 
chodziło, "aby prow okow ać tych, 
k tó rzy  „G ro m ”  uznali za prow o­
kację i wreszcie... ich demaskować, 
aby ujawnić cały system bezmyśl­
nego rozumowania, bezdusznych 
czynności i bezgranicznej ignoran­
cji w  sprawie zagadnień Gdańska 
i okazywać wreszcie tym , k tó rzy  
w iedzieć o tym  pow inn i, że pom ię­
dzy rzeczywistością i tu t. referen­
tam i tej rzeczyw istości leży prze­
paść, k tó rą  naw et żadna dyplom a­
cja nie jest w  stanie wyjaśnić, — 
Tyle o Tobie i o wymyślanej przez 
Ciebie prow okacji!,.. A  teraz do­
brzy ludzie słuchajcie: czy prow o­
kacją jest w ola do aktyw nej samo­
obrony rów noupraw nionych Pola­
ków  obyw atelstwa gdańskiego 
p rzeciw ko krzyżackiem u te rro ro ­
w i?  Czy w ięc jest prow okacją  ja ­
wne wyznanie naszej w ia ry?  O co 
nam chodzi? Czy prow okacją  bę­
dzie naw oływ anie  do aktyw ne j o- 
brony naszych m eltretowanych, u- 
pośledzonych i mordowanych gdań­
skich'bżaci? D o z b ro iły  ćżci i imife- 
nia polskiego? Rzeczywiście ci, 
k tó rzy  ta k  tw ierdzą, tra f i l i  w  sed­
no rzeczy. Nie dla was czcigodni... 
sprowokowani.... panowie... po­
w sta ł „G rom ” , n ie od was żądamy 
uznania. N ie w y  będziecie nas są­
dzić lub wynagradzać! N ie chcemy 
grosza z waszych kieszeni! —
(— ) W este r”  (pseudonim redak­
cyjny Paula Beneke),

W  powyższym daję zaledwie u- 
ryw ek nastrojowego obrazku życia 
Polaków  Gdańskich z przed la t 
16-tu.

W  zakończeniu tegoż szkicu 
trudno mi pominąć przypom inają­
cy mi się z tych czasów charakte- 
ry s t- - -n y  epizod, opierający się na 
nas' Jących przesłankach:

®Na końcu ostatniej strony każ­
dego numeru „G rom u”  podany by ł 
jako fikcy jn y  wydawca i redakto r 
„E b e rt Ferber, Gdańsk, Plac Do­
m in ikański 1308 (własna d ruka r­
n ia )” .

C złow iek myślący mógł się do­
myślić, że E bert Ferber b y ł owym 
burm istrzem  Gdańska w  średnio­
wieczu, k tó ry  stojąc po stronie 
polskie j p rzeciw staw ia! się ener­
gicznie zapędom krzyżackim , 
a Plac D om in ikański n r 1308 ozna­
czać m ia ł sławną rzeź kaszubów 
w  r. 1308 na Placu Dom inikańskim .

Znaleźli się jednakże dobrzy łu ­
dź e w  Gdańsku, k tó rzy  przeno­
śni tej nie zrozum ieli i zaczęli p i­
sywać lis ty  i korespondować do 
„G rom u”  pod wskazanym adresem. 
N atura ln ie  Jisty te okazały się nie- 
doręczalne, poczta gdańska je o- 
tw ie ra ła  i w  sposób „ lo ja ln y "  zw ra­
cała je adresatom.

Przypominam sobie, jak jeden z 
tak ich  przygodnych koresponden­
tów  przy lec ia ł do mnie wystraszo­
ny, opowiadając mi co: się stało i 
radząc się jak  postąpić, nie prze­
czuwając natura ln ie mojego zw iąz­
ku  z „G rom em ".

Byłem  wtenczas rzeczywiście 
n iedaleki od „w sypy", gdyż napadł 
mnie tego rodzaju a tak śmiechu, 
że o mało co byłbym  zdradził p ó ł­
s łów kam i całą ta k  ważną tajem­
nicę.
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WIELKOPOLSKA WALCZACA
D nia  1. w rześnia 1939 ro ku  n ie  b y ­

liś m y  do w o jn y  z N iem cam i p rzygo to ­
w a n i ani pod względem  m ilita rn ym , 
ani p o lity czn ym  czy też gospodar­
czym. Sanacja zaw iod ła  N aród  Polski, 
pozostaw ia jąc go na pastwę rozszala­
łego w roga, i  szosą Zaleszczycką 
uc iek ła  zagranicę.

Pozostał Naród, k tó ry  w a lczy ł
0 swoje is tn ien ie , o sw ój by t, o swoją 
ziem ię, o sw oją  k u ltu rę  i cyw iliza c ję , 
k tó ry  w a lczy ł o w olność człow ieka, 
ponieważ chc ia ł go zn iew o lić  faszy­
stow ski to ta lizm . Toteż cele w o jn y  — 
P o lsk i —  s ta ły  się rów nież celam i 
całego św iata walczącego, ce lam i N a­
rodów  Z jednoczonych, gdyż nasz opór 
uosabiał w o lę  obrony przez ludzkość 
na jcenn ie jszych  skarbów  —  w o lnośc i
1 godności człow ieczej.

N ienasycony i  rozsza la ły im peria ­
lizm  h itle ro w sk ich  N iem iec pa rł n ie­
pow strzym an ie  do u jarzm ien ia , pod­
b ic ia  i  opanowania ca łe j Europy 
i  św iata.

W obec ę p in ii św ia ta  pe rfid ia  im pe­
ria lizm u  n iem ieck iego  przeb ie ra ła  się 
w  różne fo rm y, na jo rd yn a rn ie jszy  za­
bó r w  szaty —  w spó łp racy, g w a łt — 
w  suknie usługi.

Przemoc teutonów , h itle ro w sk ich  
zb irów , k tó ry c h  barbarzyństw a, gw a ł­
ty  i  zbrodn ie  n ie  m ia ły  dotychczas 
rów nych  sobie w  h is to rii, tym  razem 
p rze k ro czy ły  w sze lk ie  p raw a ustano­
w ione  d la  ludzkości przez naturę.

N aród P o lsk i n ie  u g ią ł się przem ocy 
i bohatersko w a łczy ł w  dn i w rześnio­
w e w  1939 r. na W este rp la tte , w  n ie­
śm ie rte lne j W arszaw ie, w  M od lin ie , 
a nad Bzurą i  Kutnem  k rw a w iły  he ro ­
iczne p u łk i poznańskie.

N aród  p o lsk i n ie  dem ob ilizow a ł się 
od pierw szego września 1939 roku  ani 
na chw ilę , trw a ł w  zacię te j walce 
i  uporze o sw oją  w olność i n iepod leg­
łość, o sw ój u s tró j dem okrac ji ludo ­
w e j, o swój b y t k u ltu ra ln y  i b io log icz ­
ny, o godność ludzką.

M orze k rw i p rze la liśm y w  okresie 
osta tn ie j okupac ji. Chlubą i dumą 
w  h is to r ii P o lsk i pozostaną po w iecz­
ne czasy bohate rsk ie  w y s iłk i Podziem­
ne j A rm ii W alczące j.

A  w a lk i pa rtyzan tów  po lsk ich  pełne 
• *jświę«.©.i“ .- ta f to w ite g o  oddania się 
bez reszty, do osta tn ie j k ro p li k rw i 
O jczyźn ie  —  stanow ić będą bezprzy­
k ładne rozdz ia ły  h is to r ii oręża na­
szego, świadczące, że Rzeczpospolita 
chociaż w  n ie w o li —  zawsze żyła.

Polski Ruch O poru w e w alce z fa ­
szyzmem n iem ieck im  w yka za ł h is to ­
ryczne zasługi dla ludzkości.

Z iem ia  W ie lko p o lska  ju ż  od samego 
zarania Okupacji —  boleśnie i ob fic ie  
k rw a w iła  we w rześniu  1939, k ie d y  
to rozw ydrzone ho rdy prusackie  roz­
s trze liw a ły  najlepszych synów  O jczy ­
zny na rynkach  m iast i  m iasteczek 
poznańskich, czy to w  Śremie, w  Ksią­
żu, w  G ostyn iu, w  M osinie, w  Kościa­
nie, w  Środzie i w ie lu , w ie lu  in n ych  
m iejscow ościach.

Lała się ob fic ie  najserdecznie jsza 
po lska  k re w  boha te rsk ich  m ęczenni­
kó w  w  kaźniach gestapow skich — 
w  poznańskim  Domu Żołn ierza, w  For­
cie V II ,  w  Ż ab ikow ie  oraz w  w ie lu  
w ięz ien iach  i  obozach ko n ce n tra cy j­
nych. >
. Przez ca ły  okres germ ańskiego pa ­
now an ia  na ziem iach poznańskich sza­
la ł k rw a w y  te rro r, bodajże n a jo k ru t­
n ie jszy  w  Polsce.

N ie  za łam ały hartu  ducha w ie rnych  
synów  Z iem i W ie lk o p o ls k ie j ani 
m.ordy, upośledzenia, ani też szykany 
i w ysied lan ia .

Podziemna Polska działa ła, czuwała 
i  ży ła  na ziem iach poznańskich.

W praw dzie  ruch oporu, dyw ers ja  
i sabotaż nie rozw in ą ł się w  tak  w ie l­
k im  stopniu  i  rozm iarze, jak  na zie­
m iach w o je w ó d z tw  cen tra lne j Polski, 
n iem n ie j jednak przyznać trzeba bez­
stronnie, że W ie lko p o la n ie  p ro w a d z ili 
rów nież bezkom prom isową w a lkę  ze 
zaborcą.

D la zniemczenia W ie lk o p o ls k i h it le ­
ro w c y  nie p rzeb ie ra li w  środkach 
działania.

G reiśer p a s tw ił się nad Polakam i 
W szystko  co b y ło  po lskie , m ia ło  być 
wyniszczone. Polacy w yzu c i b y li z ja ­
k ic h k o lw ie k  praw .

A le  Poznaniacy ow ian i duchem tra ­
d y c ji zw yc ięsk ich  Powstańców W ie l­
kopo lsk ich  i  bohaterów  w a lk  z hakatą 
pruską, -p rzec iw s taw ia li się a k c ji te r ­
ro ru  h itle ro w sk ieg o  i a k c ji germ an i­
za c ji odw iecznie po lsk ich  ziem.

Już z początkiem  w rżeśnia —  w  p ie r­
w szych dniach 1939 r. u tw o rz y ły  się 
na teren ie  pow. gnieźn ieńskiego p ie r­
wsze oddz ia ły  ochotnicze pod nazwą 
„O brona  Ludow a", k tó re  p o d ję ły  w a l­
kę z najeźdźcą.

Również w  m ie jscow ościach tak ich  
ja k  M og ilno , Trzemeszno, Pakość. 
K łecko  zorgan izow any ruch oporu 
po lsk iego  ro b o tn ikó w  i ch łopów  oraz 
in te lig e n c ji pod nazwą „S traż  O byw a­

te lska " s ta n o w iły  p ierw sze oddz ia ły  
dyw e rsy jne  i  pa rtyza n ck ie  w o jsk  
w  Polsce.

D zia ła jące  na teren ie  W ie lk o p o ls k i 
o rgan izacje  n iepod leg łośc iow o-w o j- 
skow e nie b y ły  zcentra lizow ane, prze­
w ażn ie  obe jm ow a ły , ze w zg lędu  na 
ogran iczen ie  sw obody podróżow ania  
Polaków, pew ien  re jon. I  ta k  d z ia ła ły  
reg iona lne o rgan izacje  konsp iracy jne  
bez pow iązan ia  ze Sztabami G łó w n ym i 
w  W arszaw ie. U tw orzona gran ica po ­
m iędzy z iem iam i p o lsk im i w c ie lo n ym i 
do Rzeszy, a tzw . G ubernią Gene­
ra lną  u tru d n ia ła  naw iązyw an ia  łącz­
ności z Kom endam i N acze lnym i w  
W  arszawie, w  k tó re j m ie śc iły  się 
ośrodk i dyspozycy jne  — . centralne, 
k ie ru ją ce  ruchem  oporu na ziem iach 
ca łe j R zeczpospolite j. Po naw iązan iu  
łączności z W arszaw ą p o w s ta w a ły  na 
Z iem iach W ie lk o p o ls k ic h  organ izacje  
w o jskow o-n iepod leg łośc iow e , imające 
zasięg ogó lnopo lsk i ja k  B a ta liony 
C hłopskie, G w ard ia  Ludow a,A rm ia  Lu ­
dowa, A rm ia  K ra jow a , a przed nią 
Zw iązek W a lk i Z bro jn e j, P o lsk i Z w ią ­
zek Powstańczy, Polska N iepodległa, 
k tó re  p rze ja w ia ją  swoją działa lność, 
przez p row adzenie  d yw e rs ji, sabotaży, 
propagandy, ko lpo rtażu  ta jn y c h  gaze­
te k  i  w iadom ości rad iow ych , samo­
obronę ludności, pomoc w ięźn iom  p o li­
tycznym  i w yw iad .

W yszczególn ione pow yże j podziem ­
ne fo rm acje  w o jskow e  zca ła ły  i  ko o r­
d yn o w a ły  konsp iracy jne  organ izacje  
re jonow e, stanow iące m niejsze grupy.

R ejonow e organ izacje  pow staw a ły  
na teren ie  Z iem i W ie lk o p o ls k ie j w  ba r­
dzo' wczesnym  okresie  okupac ji, bo

już  z końcem  1939 roku  i  początkiem  
1940. Te g rupy Podziem nej Polski 
W a lczące j m ia ły  różne nazw y i dzia­
ła ły  w  ściśle okreś lonym  m ałym  re ­
jo n ie  bez ko o rd y n a c ji w  ramach w o je ­
w ódzkich. A le  ich  n ieśm ierte lną  za­
sługą dla P o lsk i pozostanie fak t, że 
w  n a jtru d n ie jszym  okresie  dla Po­
znańskiego a w ię c  w  okresie  maso­
w ych  rozstrze liw ań, m ordów , szykan 
i  w ys ied lań , p o tra f i ły  zorganizowąć 
opór p rzec iw  zb irom  h itle row sk irń , 
nieść pom oc i  w ia rę  w  lepsze Ju tro  
dla zgnębionych Polaków. Te pienysze 
sam orzutn ie zorganizowane przez pa­
tr io tó w  zw iązk i w a lk  o n iepodleg łość
—  da ły  k a d ry  dla Podziem nej W ie lk o ­
p o lsk i W a lczące j.

I  tak  w  paździe rn iku  1939 w  Pozna­
n iu  pow sta ła  organ izacja  „O jczyzna ", 
a w  re jon ie  G ostyn ia  w  g rudn iu  1939 
r. „Szare Szeregi". W  ro ku  1940 po­
w s ta ły  następujące organ izacje  pod ­
ziemne: —  „W ie lk o p o ls k a  O rgan izacja  
W o jsko w a ", dz ia ła jąca  w  re jon ie  
Gniezno, Trzemeszno, M og ilno , In o ­
w roc ław , S trzelno, Leszno, Środa, Szu­
b in  i  Rogowo oraz w  Poznaniu,
—  „M ło d y  D em okra ta", zam ienia jąca 
sw oją  nazwę na „D la  C iebie P o lsko" 
p racow a ła  na teren ie  Jarocin, O strów , 
Kalisz, O b o rn ik i, Gniezno, Szamotuły.
—  „G rupa H u łk i"  i  „M is k o "  pow sta ły  
w  pow. N o w y  Tom yśl.
—- „T a jn a  O rgan izacja  N arodow a" roz­
w ija ła  sw oją  dzia ła lność na terenie 
W rześn i i  oko licy .

—  N a te ren ie  fa b ry k i H. C egie lsk i 
w  Poznaniu p row adz iła  akc ję  sabota­
żową podziem na organ izacja  ro b o tn i­
cza pod nazwą „S traż Bezpieczeństwa" 
(dowódca K rop-C hudow icz Kazim ierz 
zg iną ł ja k o  w ięz ień  p o lity c z n y  w  obo­
z ie  koncen tracy jnym ).
■— In tensyw ną  dzia ła lność dyw e rsy jną , 
sabotażową i  p ropagandow ą na te re ­
n ie  W ie lk o p o ls k i ro zw ija ła  „Podziem ­
na Polska P artia  R obotn icza" ze szcze­
gó lnym  nasilen iem  w  Poznaniu i Zabi- 
kow ie .
—  „T a jn a  D rużyna  H arcerska" im ie ­
n iem  Jana Zam ojsk iego  row in ę ła  sw o­
ją  dz ia ła lność p a trio tyczną  w  W ie li­
chow ie  pow . Kościan z dniem  15 lipca  
1940 r. Założona b y ła  przez ob. Ta­
deusza M arkow sk iego . W  sw o je j p ra ­
cy  ko n sp ira cy jn e j pos taw iła  sobie za 
zadanie w ychow an ie  i p rzygo tow an ie  
m łodzieży do w a lk i zb ro jn e j, z na­
jeźdźcą n iem ieckim . 25 czerwca 1944 r. 
został za łożony przez ob. K rys tyn ę  
M a lk ie w iczó w n ę  p rzy  te jże  D rużyn ie  
H a rce rsk ie j w  W ie lic h o w ie  zastęp ha r­
cerek, p rzyg o to w u ją cy  do s łużby sani­
ta rne j.

O gó ln ie  u jm u jąc  o rgan izacje  ko n ­
sp iracy jne  —  re jonow e, pow yże j w y ­
szczególnione, p ro w a d z iły  akc ję  d y ­
w e rsy jną , sabotażową, propagandową 
oraz w yw iadow czą. Propaganda by ła  
prow adzona przez ko lpo rtaż  ta jn ych  
p ism  przyw ożonych  z W arsząw y iub 
d rukow anych  na m ie jscu, oraz u lo tek  
i rozpowszechniania w iadom ości ra­
d iow ych  państw  Sprzym ierzonych. 
Przez zorgan izow anie  spec ja lnych  k o ­
m órek fa łszow ania  dokum entów  oso­
b is tych , organ izacje  ta jne  u c h ro n iły

w ie lu  Polaków , poszuk iw anych  przez 
ka tó w  gestapowskich, od śm ierc i i w y ­
wozu na rob o ty  przym usow e do Rze­
szy. N ie je d n o k ro tn ie  spraw nie  dz ia ła­
jące  w y w ia d y  konsp iracy jne  zdoby­
w a jąc lis ty  im ienne skazanych na 
w yw ie z ie n ie  Polaków , uprzedza ły ich
0 tym . O rgan izacje  n iepodleg łośc iow e 
u m o ż liw ia ły  także uc ieczk i jeńcom  
rosy jsk im  i ang ie lskim .

W  w a lce  z akc ją  germ anizacyjną 
Z iem  Poznańskich nauczycie ls tw o p o ­
przez ta jne  nauczanie dz ia tw y, w y ­
kazało w ie le  odw agi i pośw ięcen ia

Tajne nauczanie należy rów nież- 
uważać za jedną z fo rm  w a lk i z za­
borcą.

W ie lko p o lska  W alcząca dzia ła ła
1 żyła . 1 dlatego też, k ie d y  w  pam ię t­
nym  styczn iu  i lu tym  1945 roku  po ­
tężna ofenzyw a A rm ii R adzieckie j 
w  bohate rsk im  z ryw ie  uw a ln ia ła  
w spó ln ie  z O drodzonym  W o jsk ie m  
P olskim  nasze zióm ie ojczyste, w  te j 
tak  ważnej c h w ili h is to ryczne j i decy­
du jące j n ie  zabrakło  rów nież Pozna­
n iaków .

W ie lu  P o laków  na Z iem i W ie lk o p o l­
sk ie j ściśle w spó łdz ia ła ło  z A rm ią  
Radziecką czy też z grupam i desanto­
w y m i w  w alce z N iem cam i. I  tak  np 
w  pow iec ie  K on in  ob. Szym anowski 
S tan is ław  u k ry w a ł w  sw o je j zagrodzie 
we wsi i pom agał spadochroniarzom  
radzieckim . Za w yb itn ą  pomoc o trzy ­
m ał specjalne zaświadczenie w ypisane 
na p łó tn ie  od spadochronu przez do­

wódcę desantowej g rupy  m ajora  A rm ii 
Radzieckie j w  dniu 28. I. 1945 r., 
a w ięc ju ż  po w yzw o len iu .

Również na zew A rm ii R adzieckie j 
oraz ochotniczo, w  k ry tyczn ym  m o­
m encie w  lu tym  1945 r. do w a lk i ó c y ­
tadelę i wolność Poznania —  stanęli 
w  szeregach w o łczących synow ie  g ro ­
du Przemysława. -

O fia rn y  lud  Poznania dopom ógł w 
ostatecznym  z lik w id o w a n iu  h it le ro w ­
ców  w  Poznaniu, a walcząc ram ię p rzv  
ram ien iu  z żo łn ierzem  radzieck im  dał 
dow ody swojego pa trio tyzm u , u m iło ­
w an ia  i ukochania  W olności.

O ko ło  1500 m ieszkańców  m iasta Po­
znania b ierze udzia ł w  ostatecznych 
w a lkach  o zdobycie C ytade li.

H it le r  w yd a ł rozkaz b ron ien ia  Po­
znania —  b ram y do B erlina  —  do 
ostatniego żołnierza. O ddz ia ły  SS, żan­
da rm erii, e lew ów  szko ły  ju n ke rsk ie j, 
podo fice rsk ie j i  W ehrm ach tu  w  sile

oko ło  15.000, zepchniętych z innych  
dz ie ln ic  m iasta, z a ję ły  pozyc ję  obron­
ną w  C ytade li Poznańskiej. W spania łe  
u fo rty fik o w a n ie  tw ie rdzy , oraz w ie lk ie  
zapasy am u n ic ji i  w yżyw ie n ia  um oż li­
w i ły  N iem com  prow adzenie  w a lk i 
przez d łu g i okres czasu.

Z m ob ilizow an i, oraz ocho tn icy  Po­
znaniacy podzie len i zosta li na g rupy 
bo jow e, saperskie, s łużby pom ocn i­
czej oraz na g rupy zw iadowcze. G ru­
p y  bo jow e  o trzym a ły  b roń  i  w a lc z y ły  
ram ię p rzy  ram ien iu  z żo łn ie rzam i 
radz ieck im i. G łęboka fosa oka la ła  
tw ie rdzę  i n ie  pozw ala ła  na w p row a ­
dzenie do a k c ji szturm ow ej czołgów  
i a rty le r ii,  k tó ra  ogniem  dzia ł na 
w prost raz iła by  N iem ców . W  dniach 
21, 22 i  23 lu tego  1945 roku  p rzepro­
wadzono ostateczny szturm. Przez fosę 
został zbudow any most, po k tó ry m  
w d a rły  się czo łg i do środka tw ierdzy.. 
Również zasypano w  tryech odcinkach 
fosę, u m o ż liw ia ją c  p rze jście  p iecho­
cie. Przy pom ocy m a te ria łó w  w yb u ­
chow ych w ysadzano m ury  tw ie rdzy  
w  pow ie trze . Poznaniacy zbudow ali 
m ost oraz za pomocą m ate ria łów  ła- 
tw ozapałnych , dymem i ogniem  zm u­
szali N iem ców  do opuszczania do l­
nych p ię te r tw ie rdzy. Przez w y ło m y  
w  m urach m ozoln ie  w d z ie ra ły  się 
g rupy  szturm ow e do Wnętrza, stacza­
jąc bohaterskie  w a lk i! Po zaciętych 
bojach, A rm ia  Radziecka w raz z Po­
znaniakam i w  dn iu  23 lu tego 1945 r. 
zdobyła  C ytade lę !

W  w alce o tw ie rdzę  zg inę ło  oko ło  
200 b o jo w n ik ó w  Polaków , a rannych 
zostało oko ło  250.

W y s iłe k  Poznaniaków  w  w alce
0 zdobycie C y tade li w y ró żn io n y  zo- 

' s ia ł przez D ow ództw o A rm ii Radziec­
k ie j, a o fice row ie  radzieccy w  spe­
c ja ln ych  zaśw iadczeniach w y ra ża li 
swój podz iw  dla bohaterstw a ochot­
n ikó w  poznańskich. Zaświadczeń ta ­
k ich , zebranych w  aktach a rch iw a l­
nych  Z w iązku  C ytade low ców , je s t 
w ie le . I tak  np. J a n  K a c z m a r e k ,  
ur. 13. 5. 1922 w  Podegaju pow . Środa, 
syn n iepodleg łośc iow ca M icha ła  i M a­
r i i  z domu Łuczak, b ra ł czynny udzia ł, 
ja ko  dowódca samodzielnego po lsk ie ­
go oddzia łu  bo jow ego p rzy  zdobyciu  
C y tade li w  Poznaniu w  lu ty m  1945 r. 
Podczas a taku Jan Kaczm arek p row a ­
dz ił swój oddzia ł ze s trony pó łnocno- 
w schodn ie j przez w ie lk ie  przeszkody 
terenowe. Zna jąc dok ładn ie  teren, na 
k tó ry m  o d b yw a ły  się w a łk i, n ie lę ­
ka jąc  się silnego ognia n ie p rzy ja c ie l­
skiego.

W yró żn ien ie  o trzym a ł rów nież za­
stępca ob. Jana Kaczm arka — ob. 
W łodz im ie rz  K arw a tka , ur. 16. 6, 1923 
w  P o zn a n iu —  syn n iepod leg łośc iow ca 
Kazim ierza, oraz w ie lu  innych  C yta ­
delowców. U czestn icy w a lk i o C yta ­
delę naraża li i oddaw ali swoje życie  
za n iepodleg łość Polski Ludow ej i  De­
m okra tyczne j. Toteż słusznie ocen ił 
w k ła d  C ytade low ców  o W olność Pol­
sk i —- Zw iązek U czestn ików  W a lk i 
Z b ro jne j o N iepod ległość i D em okra­
cję, p rzy jm u ją c  ich  w  sw oje  szeregi, 
ja ko  specjalną fo rm ację  CytadeJow- 
ców, oraz roztaczając opiekę nad 
w dow am i i  s ierotarę i po po leg łych  
bo jow n ikach .

W ie lko p o lska  W alcząca nie szczę­
dziła  swej k rw i w  w alce z odw.ecz- 
nym  w rog iem  —  z N iem cam i, io N ie ­
podległość Rzeczpospolitej Polski. 
Pozostała w ie rna  hasłu —- „O czy na 
Zachód!" W ró c iliś m y  na p iastow ską 
koncepcję  tw orzen ia  naszej państw o­
wości, k tó re j ko lebką  b y ły  nasże. Z ie ­
m ie W ie lko p o lsk ie .

W  te j w a lce zakończonej zw yc ię ­
stwem naszym jeszcze raz przekona­
liśm y  się, że N iepod ległość Polski 
trw ać  będzie w ieczn ie  o ile  granice 
je j zachodnie stanow ić będą Szańce 
B o lesłąw ów  —■ O d ra 'i  N ysa Łyżycka
1 B a łtyk .

N iepod ległość Polski trw ać  będzie 
w ieczn ie  —  o ile  oparta będzie na 
sp raw ied liw ośc i społecznej szerokich 
mas, na rządach dem okrac ji ludow e j, 
na sojuszu b ra te rsk im  z narodam i 
S łow iańsk im i, ze. Zw iązk iem  Radziec­
k im  na czele.

Odra, Nysa Łużycka, B a łtyk  —  to 
g ran ica P o isk i w  czasie poko ju , 
a w  czasie w o jn y  —  granica ca łe j
S łow iańszczyzny.

O te j w ie lk ie j p raw dz ie  h is to rycz ­
ne j m usi pam ię tać1 każdy b y ły  żo łn ierz 
Podziemnej W ie lk o p o ls k i W a lczące j.

W  p racy  dla P o lsk i w inna  nas 
uczestn ików  w a lk i z N iem cam i i każ­
dego Polaka ożyw iać w ia ra  w  słusz­
ność spraw y, w  słuszność k ie run ku , 
obranego przez Polską D em okrację  
Ludow ą, ja ko  drogę jedyną  i w ła śc i­
wą, ja ko  drogę rea lizm u po litycznego, 
gw aran tu jącą  nam is tn ien ie  naszej 
n iepod leg łośc i narodow ej i państw o­
w ej po w ieczne czasy.

*

B rak odpow iedn ich m a te ria łów  źró­
d ło w ych  z dzia ła lności ko n sp ira cy j­
nych  o rgan izac ji niepodległościo.wo- 
w o jsko w ych  i p row adzenie  przez n ich 
w a lk i w  okresie  oku p ac ji h it le ro w ­
skich N iem iec na Z iem iach W ie lk o ­
po lsk ich , n ie pozw ala nam na w y ­
czerpujące om ów ien ie  powyższego 
zagadnienia.

Dotychczas zbyt m ało ukazało się 
prac na tem aty h is to r ii naszych osta t­
n ich  w a lk  w yzw oleńczych. Lata b ie ­
gną szybko. F ak ty  zaciera ją  się 
w  lu d zk ie j pam ięci. Pozostałe arch iw a 
są n ik łe  i n ie  stanow ią ostatecznie 
w yczerpu jącego źród ła  do w iernego 
nakreślen ia  w a lk i zb ro jn e j naszego 
poko lenia.

Na nas, na uczestnikach w a lk i 
z N iem cam i, c iąży w ie lka  odpow ie­
dzialność opracowania dz ie jów  ostat­
n ie j w o jn y  i przekazania szczytnych 
tra d y c ji oręża po lsk iego  p rzyszłym  
poko leniom .
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C r y g r r i n e  zaświadczenie spadochron iarzy radz ieck ich , wydane w  dn. 28 stycznia  194.1 obyw a te low i wsi w  po ­
wiecie kon ińsk im  S tan is ławow i Szymanowskiemu za u k ryw an ie  i pomoc radz ieck ie j grupie  desantowej,  k tó ra

operowała  na ty m  terenie.
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M orze uderza silną falą o ka ­
m ienno-betonowe mola portu  ko ­
łobrzeskiego. Jest już jesień. 0 -  
kres sztormów i w ia tró w  pó łnoc­
nych trw a . Na maszcie sygnaliza­
cyjnym coraz to częściej powiewa 
chorągiewka, zakazująca w y p ły ­
wania na B a łtyk . Morze jest n ie ­
spokojne, a w jazd do po rtu  k o ło ­
brzeskiego jest trudny: w  czasie 
niepogody nienależy nie ty lk o  
po rtu  opuszczać, ale również i do 
po rtu  w p ływ ać. W ąskie  wejście 
pom iędzy kam iennym i molami u- 
trudnia" bezpieczne w płyn ięcie , A  
i p rądy Prośnicy w  dużej m ierze 
przyczyniają się do powstawania 
niebezpiecznych w iró w : w  okre ­
sie storm ów marynarze n ie radzą 
przeto udawać się do Kołobrzegu.

Pomimo, że rozpoczął się już o- 
kres jesiennych niepogod i p ó ł­
nocnych sztormów, to jednakże 
n ie po/wstrzymaly one w  na jm nie j­
szej naw et m ierze prac zw iąza­
nych z b lisk im  już uruchom ieniem 
po rtu  kołobrzeskiego. Wszędzie 
panuje ruch, na całym terenie p o r­
tu  uw ija ją  się robotn icy. W idać 
ich na molo, p rzy la ta rn i, obok 
kap itanatu , p rzy  dźwigach, torach 
ko le jow ych i magazynach.

M o la  kołobrzeskie  w dziera ją się 
głęboko w  morze. W schodni pas 
betonu i  kam ienia jest znacznie 
dłuższy od zachodniego. On też w  
dużej m ierze ochrania p o rt przed 
Wschodnią falą i jest szczególnie 
narażony na nacisk wód m orskich . 
N ic w ięc dziwnego, że burze po­
czyn iły  szczerby w  zdaw ałoby się 
nie do zniszczenia konstrukc ji. Na 
g łow icy mola pracują przeto  ka ­
m ieniarze i  betoniarze, k tó rzy  na­
praw ia ją  szczerby,

—  Dzisiaj morze jest jeszcze sto­
sunkowo spokojne, chociaż jak 
pan w id z i i teraz na maszcie w i­
si sygnał zakazujący opuszczenia 
portu . A le  dzisiejsze fale nie są 
niebezpieczne dla mola; te, k tó re  
•wyrywają b lo k i kamienne, są 
znacznie większe,

Rozmawiam z m łodym  kam ie- 
narzem. Przy pomocy innych ro ­
bo tn ików  przyciąga on w łaśnie 
w ie lk i, k ilkucen tna row y  b lok  ka ­
m ienia, by  go osadzić w  w y rw a ­
nej przez morze w yrw ie . B lok  o- 
sadzony na cemencie, wzm ocni 
znowu całe molo. Kam ieniarz mó­
w i m i dalej o pracach w  porcie :

—  Niedawno b y ł tu ta j ORP 
„C za jka “  i  p rzeprow adzał tra ło ­
wanie portu . Bo rejon ko łob rze ­
sk i pełen jest wszelkiego rodzaju 
min, A  p o rt ma przecież w kró tce  
ruszyć, w ięc trzeba go na jp ie rw  
oczyścić z min, jak ie  pozostaw ili 
N iemcy. Teraz już s ta tk i mogą spo. 
ko jn ie  w p ływ ać do portu . N ie gro­
zi im  żadne niebezpieczeństwo,

—  Czy dużo prac jest jeszcze 
do wykonania?

—  W łaścw ie to najważniejsze 
są w  toku. Remont kap itana tu  p o r­
tu  ukończono. Prace związane z 
oznaczeniem dróg wodnych i bez­
piecznych szlaków rów nież są na 
ukończeniu. Draga pracuje w łaś­
nie nad pogłębieniem  kana łów  po r­
tow ych: gdy ty lk o  zostanie odpo­
w iednio  wybagrowane wejście i 
odbudowane zostaną k ła d k i ho­
lownicze p rzy  molach, s ta tk i będą 
mogły spokojne w pływ ać. Jest to  
tym  łatw iejsze, że wejście do p o r­
tu  jest już oświetlone, a na dalszą 
odległość drogę wskazuje la ta rn ia  
morska.

Tą la ta rn ią  morską to w arto  się 
bliżej zainteresować. iNa n iew ie l­
k im  wzgórzu przy ujściu Prośnicy 
wznosi się tu n iew ątp liw ie  już od 
w ieków . N atura ln ie  nie w  tej fo r- 
m if, w  jak ie j obecnie możemy ją 
oglądać, A le  o ile  ścisłe są wieści, 
że Kołobrzeg b y ł główną bazą 
morską Bolesława Chrobrego, to 
tu  na tym  wzgórzu n iew ą tp liw ie  
chrobrow i w ojow ie rozpa la li n igdy 
niegasnące ognisko, k tó re  w skazy­
w ało  okrętom  m orskim  Świętosła- 
w y drogę do Polski. Tu  przecież 
C hrobry przy jm ow ał poselstwa

szwedzkie i duńskie, stąd w yp ra ­
w ia ł siostrę swą Świętosławę na 
tron  szwedzki a później i  duński.

B lisko dziesięć w ieków  temu 
Kołobrzeg b y ł w arow nym  grodem 
morskim  i bazą wypadową naszej 
p o lity k i ba łtyck ie j. Jak w ie lk im  
było  wówczas znaczenie K o ło ­
brzegu, tego najlepszym dowodem

jest fak t, że tu  w łaśnie a nie gdzie 
indzie j C hrobry w  roku  1000 usta­
n o w ił b iskupstwo. W idocznie w ięc 
b y ł to  najznakom itszy gród na Po­
morzu.

Oglądamy wysoką la ta rn ię  m or­
ską, Latarn ię -pom nik. U  stóp gro­
by żo łn ie rzy po lskich i  radziec­
kich, k tó rzy  w  walce o Kołobrzeg 
i o morze tu ta j po legli La ta rn ia  
zbudowaną została dopiero n iedaw ­
no; w  czasie w o jny  N iem cy wysa­
dz ili ją w  pow ietrze, a odbudowa­
ną została przez w ojska radziec­
k ie  i  następnie oddana polskim  
w ładzom  morskim . La ta rn ia  wzno­
si się na tym  samym miejscu, na 
k tó rym  sta ł dawniej for.t M inde, 
bastion, k tó ry  oparł się Napoleo­
now i, Tab lice  umieszczone na la - 
tam i-pom n ika  głoszą, że ci, co le ­
żą u jej stóp, zginęli w  walce o de­
m okratyczną Polskę.

Opuszczamy p o rt i udajemy się 
do miasta. Po lewej stronie wspa­

nia łe dawniej kąp ie lisko, k tó re  le ­
ży zupełnie w  gruzach. Zresztą 
miasto jest zniszczone w  90%. 
Przecież o Kołobrzeg trw a ły  za­
żarte w a lk i przez d ług i czas. O 
ich nasileniu świadczą najlepiej 
na każdym k roku  spotykane mo­
g iły  polskch żołn ierzy. Tu P ie rw ­
sza A rm ia  Polska złożyła  w ie lką  
daninę k rw i, by uzyskać dostęp 
do morza. Przed wojną Kołobrzeg 
lic z y ł b lisko  40 tysięcy. Obecnie 
mieszka w  Kołobrzegu zaledwie 
10% te j cyfry.

Poprzez ru iny  dz ie ln icy p o rto ­
wej zbliżam y się do centrum m ia­
sta. Przy rynku napotykam y na 
ru iny  św iątyni. To w łaśnie prasta­
ra kołobrzeska katedra, p ierwszy 
kośció ł Zachodniego Pomorza. To 
tu w łaśnie C hrobry osadził p ie rw ­
szego polskiego biskupa.

Zniszczenie ka ted ry  potężne. 
Zdawało by się, że zabytek już nie 
jest do odbudowania. A  jednakże 
i  tu  panuje ruch. R obotnicy umac­
niają fila ry , zabezpieczają porta le  
L  ściany. Społeczeństwo ko łobrze­
skie zebrało nieco funduszów i po­
stanow iło zabezpieczyć prastarą 
św iątynię, dowód naszej polskie j 
przeszłości na ziemiach zachod­
niego Pomorza. Potomnym przeka­
zany zostanie pom nik naszej prze­
szłości.

Od ka ted ry  zaledwie k ilk a  k ro ­
kó w  do Starego Rynku, na k tó ­
rym  wznosi się go tycki ratusz. 
C iekawe, że ratusz jedynie oca­
la ł, podczas gdy ca ły rynek leży 
w  gruzach. A  na ratuszu znowu 
urzęduje po lsk i burm istrz. la k  
jak  przed w iekam i, tu  gdzie rezy­
dow ał ch robrow y kasztelan. B ur­
m istrza nie przerażają zniszczenia.

—  Odbudujemy piastow ski gród 
Chrobrego —1 m ów i do mnie. —  Jest 
riaś ydS^A fy^iądi! 'jS iónłerówr i  sta­
le przybyw ają nowi. Za k ilk a  ty ­
godni ruszy port. Dźwig już się re ­
montuje, to ry  kole jow e są gotowe 
do przyjęcia pociągów z węglem, 
a ze Szczecina doniesiono mi, że 
transporte ry  do prze ładunku w ę­
gla też już są w  drodze. A  jak  ru ­
szy po rt, to  wówczas i  miasto żyć 
będzie now ym  życiem. I  to  zacz­
nie się już niedługo...

P ierwszy Powojenny Ogólno­
po lski Kongres Polskiego Związku 
Zachodniego kieru je  naszą uwagę 
na Ziemie Zachodnie, dzisiaj po 
b lisko  trzy le tn im  w yzw olen iu  tych 
Ziem z odwiecznego jarzma nie­
m ieckiego z niem nie jsztm  zainte­
resowaniem niż w  czasie K onfe­
rencji Poczdamskiej. Dzięki' n ie ­
ubłaganemu ojprotowi h is to rii Z ie­
mie Zachodnie znalazły się w  gra- 
ncach Państwa Polskiego, staw ia­
jąc Naród po lsk i w  położeniu geo­
politycznymi Bolesława Chrobrego, 
jak  gdyby z wezwaniem ponowne­
go, lepszego rozw iązania sprawy 
tych ziem.

Kom pleks problem ów, związany 
z pojęciem Ziem Zachodnich po­
staw iony jest dzisiaj przed społe­
czeństwem polskim  w  konstelacji, 
żądającej od nas teoretycznych 
rozwiązań i p raktycznych pociąg­
nięć nie mniej kategorycznych niż 
kiedyś w  zaraniu naszej państwo­
wości w  X w ieku. W arunk i ze­
wnętrzne tego rozw iązania są dzi­
siaj bezapelacyjnie korzystniejsze: 
nie ma rozproszkowanych, zwalcza­
jących się nawzajem szczepów sło­
wiańskich, a są narody związane 
braterskim  sojuszem, spojone we­
wnętrznie układam i wzajemnej po­
mocy i przy jaźn i. A n i transparent 
do larow y,' ani transparent atomowy 
nie zdoła zasłonić pr^ed narodem 
polskim  znacznie szerszego trans­
parentu sihy biologicznej w spól­
no ty  słow iańskiej.

I  w  tym  jesteśmy jako Polacy 
wszyscy zgodni. N ie możemy re ­
prezentować innej rac ji stanu jak 
tą, k tó ra  chroni życie Polski po­
jęte j ku ltu ra ln ie  i biologicznie. 1 

►dlatego jesteśmy zdecydowani 
przeciw staw ić się w szelkie j ta k ­
tyce, zmierzającej do czynienia z 
Ziem Zachodnifh rozg ryw k i m ię­
dzynarodowej, potępiając rów no­
cześnie w szelkie p róby w ygryw a­
nia różnic św iatopoglądowych m ię­
dzy Polakam i przez p o litykó w  
anglosaskich.

Spoglądając na lh in iony okres 
p racy na Ziem iach Zachodnich,

Związek Ziem Zachodnich
w Kraśniku

O B Y W A TE LE
Zbliża  się chw ila  pow ro ty  do swoich pieleszy rodzinnych d la  sze­

rok ich  mas Polaków  wysiedlonych z ziemi zachodniej P o lski. Przed 
powrotem w swoje rodzinne strony musimy się zorganizować. Cze­
ka nas nowa praca / w ysiłek d la  dobra P o lsk i i dobrze zrozumia­
nego interesu własnego. Tam musimy wrócić jako przygotowane do 
pracy i  życia zespoły, a nie jako rozb itkow ie !

Z podziem i wychodzi na św iatło  dzienne Związek Zachodni. Wam 
Obywatele nie potrzeba tłumaczyć jak ie  zadanie m iał i ma ten Zw ią­
zek walczący o granice P o lsk i na Nysie, Odrze i  w Szczecinie, k tó ­
rego członkowie tak bezlitośnie tępieni b y li przez gada h itle row ­
skiego.

Szeregi nasze zniszczone przez odwiecznego wroga •Narodów Sło­
w iańskich  —  Niemca —  odradzają sią.

Wychodźcy, bezdomni tułacze bez własnego nazwiska i  im ienia, 
W y, k tó rzy  musieliście uciekać z tam tych stron ! W ysiedleni pozba­
w ieni dachu i  chleba d la  siebie i dzieci przez bestią krzyżacką sta 
wajcie do apelu na zew Związku Zachodniego.

Do szeregów i do roboty!
Zapisy p rzy jm u je  sekretariat Zw iązku w Kraśniku przy ul. Na­

rutow icza 15 codziennie od godz. 10— 14.

K raśn ik, dnia 11. 11. 1944

W  ostatnich miesiącach 1944 ro ­
ku, gdy fro n t wschodni w  łuku  
W is ły  chw ilow o się zatrzym ał dla 
przygotow ania ostatecznego ciosu 
bestii h itle row sk ie j, na w yzw o­
lonych terenach Polski organizo­
w a ło  się gorączkowo po lskie  ży­
cie, R eaktywowano i  zakładano 
rozm aite zw iązk i i stowarzyszenia, 
zabierano się z zapałem do pracy. 
W tedy też szereg działaczy z w o­
jew ództw  zachodnich powzię ło 
myśl skupienia całego rozproszo­
nego m ateria łu  ludzkiego z zacho­
dnich ziem Polski, aby u ła tw ić  
p ow ró t do stron rodzinnych i  od-

ZW 1ĄZEK Z IE M  ZAC H O D N IC H

zyskanie utraconych w  czasie o- 
kupacji h itle row sk ie j w arsztatów , 
mieszkań itp .

Po dłuższych pracach w stęp­
nych odbyło się w  dniu 31. X. 1944 
roku w  Lub lin ie  w ie lk ie  zebranie, 
na k tó rym  postanowiono założyć 
„Zjednoczenie W ysiedleńców  i 
Uchodźców z Ziem Zachodnich", 
mające za zadanie sam oporne
członków, u ła tw ien ie  repa triac ji, 
oraz rew indykac ji m ienia, Zjedno- 
cześnie rozpoczęło żywą dz ia ła l­
ność, napotykając niebawem na 
podobną in ic ja tyw ę a m ianowicie 
na K om ite t R eaktyw izacyjny Pol­

skiego Zw iązku Zachodniego, k tó ­
ry  ukonstytuow ał się w  p ie r­
wszych dniach listopada tegoż ro ­
ku  i k ła d ł specjalny nacisk na za­
gadnienie oczyszczenia z N iemców 
i zagospodarowania przyszłych 
Ziem  Odzyskanych po Nysę Ł u ­
życką, Odrę i B a łtyk ,

W kró tce  okazało się, że istn ie ­
nie dwóch organizacji o pokrew ­
nych j celach powoduje stratę 
energii i dlatego zwołano w  dniu 
22 grudnia 1944 r. w  Lub lin ie  
wspólne posiedzenie, w  w yn iku  
którego nastąpiła fuzja pod osta­
teczną nazwą Polskiego Związku 
Zachodniego.

Jedną z najważniejszych organi- 
zacyj b y ł „Zw iązek Ziem Za­
chodnich" założony na terenie 
przy fron tow ym  w  Kraśn iku  przez 
dyrekto ra  tamtejsźego gimnazjum 
ob. Przesmyckiego. Sekretarzem 
b y ł ob. Surdyk z Poznania, reszta 
członków  zarządu rekru tow a ła  się 
przeważnie z w ojew ództw a łódz­
kiego i poznańskiego.

Związek zgrom adził w  k ró tk im  
czasie 10.000 członków  i dążył do 
utworzenia karnych zespołów i 
grup aktyw ów , k tó reby wraz z 
frontem  ruszyły na zachód. U dzie­
lano też doraźnych zapomóg. 
Zw iązek Ziem Zachodnich w ydał 
w  K raśn iku  odezwę —  program, 
k tó rą  powyżej reprodukujem y, 
jako niezm iernie ciekaw y doku­
ment z czasów reaktyw ow ania
P. Z. Z.

stw ierdzamy, że m inął czas roman­
tycznych poryw ów , a rozpoczął 
się okres realnej, rzetelnej pracy 
dla dokonania dzieła w łączenia 
tych ziem w  całość "Państwa. Dzie­
ło to tym  trudniejsze, że dokony­
wane w  trakc ie  olbrzym ich, bo m i­
lionow ych przesunięć ludnościo­
wych w  powojennym chaosie. 
N ic w ięc dziwnego, że dzieło od­
zyskania Ziem Zachodnich w  sen­
sie pozyskania człow ieka tych 
ziem dla Polski, jeżeli ma być o- 
wocne, musi być realizowane 
przez cały Naród, we wszystkich 
jego warstwach społecznych, u- 
grupowaniach politycznych a na­
w e t re lig ijnych.

Rząd, napraw iając wspaniałomyśl­
nie pewne błędy raczej społeczeń­
stwa niż czynników adm in istracyj­
nych pierwszego etapu, s tw orzy ł 
mocne fundamenty pod rozwój wza­
jemnego zespolenia i społecznego 
zjednoczenia wszystkich grup lud ­
nościowych Ziem Zachodnich. Cho­
ciażby ty lk o  trz y  o kó ln ik i M in i­
sterstwa Ziem Odzyskanych nr 39, 
38 i 41 z 5, 6 i 7 czerwca br, są 
n iezb itym  dowodem roztropnej po­
l ity k i ludnościowej naszych czyn­
n ików  rządzących. Oby ten rze­
czowy stosunek do Ziem Zachod­
nich stał się udziałem całego spo­
łeczeństwa! Czas najwyższy, aby 
za rozum nymi zasadami naszych 
w ładz poszły i szlachetne czyny 
całego narodu, czyny w ynikające 
z tego głębokiego przekonania, 
żeśmy na Ziemie Zachodnie w ró ­
c ili nie ty lk o  dla wczasów i pano­
ram y, lecz przede w szystkim  po 
to, żeby na tych ziemiach ksz ta ł­
tować przyszły rozwój i gospodar­
czy dobrobyt' całego Państwa po l­
skiego.

A le  cel ten jest osiągalny ty lko  
przez pracę, przez systematyczną, 
spokojną i rzetelną pracę. W łaśnie 
tu na Ziemiach Zachodnich należy 
pracę podnieść bezwzględnie do 
je j w łaściwego znaczenia mate­
rialnego, kultura lnego i  moralnego. 
Jedynie jakość i  w yn ik i pracy 
mogą stanowić o wartości człow ie­
ka. T y lko  praca powinna być legi­
tym acją m iłośc i O jczyzny i  pod­
stawą awansu społecznego.

T rak tu jąc  Ziem ie Zachodnie ja­
ko  teren w zorow ych urządzeń spo­
łecznych —  tu  przede w szystkim  
należy realizow ać zasady demo­
k ra c ji lu d o w e j-i zdobycze rew olu­
cji socjalnej.

Życzyć by należało, aby wzmoc­
nione i  postaw ione na odpowied­
n im  poziomie duszpasterstwo ka to ­
lick ie  pomagało krzesać w  życiu 
Ziem Zachodnich tak  potrzebne 
dobra duchowe i moralne.

Problem Ziem Zachodnich nie 
jest zatem sprawą regionalną, lecz 
sprawą polską, ogólnonarodową. 
C ały naród składa tu egzamin ze 
swoich umiejętności pracy, z do­
brej w o li i ha rtu  ducha na jlep- . 
szych swoich obyw ateli, gruntują­
cych polskość na Zachodzie. Nie 
może ulegać w ątp liw ości, że od­
budowanie polskiego życia spo­
łecznego, zrealizowanie polskich 
p raw  i polskich urządzeń na Z ie­
miach Zachodnich pow inno być 
ze względu na przesunięcie całego 
ciężaru życia polskiego na Zachód, 
wzorem dla całości pozostałego te ­
ry to rium  Polski. S tworzenie jak 
najmniej odbiegających od ideału 
urządzeń społecznych na Zacho­
dzie — oto naczelna zasada pracy 
narodowej.

W  pracy o realizowanie zasad, 
k tó re  dla Ziem Zachodnich posia­
dają pierwszorzędne znaczenie, 
zdobył sobie Polski Związek Za­
chodni niepoślednie miejsce. Jego 
pozycja jest trw a ła . W  jego dal­
szej pracy życzyć mu należy po­
myślnego rozwoju i pozytywnych 
w yn ików .
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OSIĄGNIĘCIA I PROBLEMY POMORZA MAZ0WIECK1EC0
Za czasów niem ieckich życie 

polskie na W arm ii i Mazurach 
skrępowane było  tysiącznym i w ię ­
zami, a nawała germanizmu parła  
ze w szystkich stron, nie'' przebie­
rając w  środkach. Brandenbursko- 
krzyżacko-pruska fala zalewała 
ko lon istam i pfękne ziemie od 
Pregoły do prawego brzegu W i­
sły. W ładze pruskie im portow a ły  
swych urzędników  i nauczycieli. 
N ap ływ ow y żyw io ł n iem iecki sta­
ra ł się nie ty lko  wyprzeć ludność 
rodzimą z zajmowanych stanowisk, 
ale zarazem wydrzeć uczucia na­
rodowe z duszy polskiej. Syste­
matyczne zohydzanie i obniżanie 
k u ltu ry  polskie j w  oczach w arm ij- 
sko-mazurskiej ludności i zachwa­
lanie n iem ieckiej, doprowadziło z 
czasem do tego, że mniej k ry ty c z ­
ne i słabego charakteru jednostki 
poczęły ulegać u rokow i stale, pod­
stępnie i  przemocą wszczepianej 
k u ltu ry  obcej.

Na słabą stosunkowo dynamikę 
rozwoju k u ltu ry  rodzimej w p łyną ł 

.rów nież w  dużym stopniu skład 
mieszany ludności Pomorza Mazo­
w ieckiego; : ż y łk i n iem ieckie m ie­
szały się p lą ta ły  peprzez w iosk i i 
miasta. W reszcie tam, gdzie te ma­
sy rzeczywiście by ły  jednolic ie  p o l­
skie, brakow ało jeszcze jednego 
czynnika, b y  w ytw orzyć ku iłu rę  
rodzimą obszerniejszą i głębszą. 
Tym  czynnikiem  by ł b rak in te li­
gencji polskiej, k tó rą  N iem cy bez­
litośn ie  tę p ili. Nauczycielam i ludu 
b y li co najwyżej polscy księża i 
nauczyciele wiejscy. Tak jednych, 
ja k  i drugich była znikoma liczba, 
to też nie mogli oni podołać swym 
rozległym  obowiązkom. Im  to w 
dużej m ierze zawdzięczamy, że — 
po w yzw olen iu  —  zastaliśmy tu 
jeszcze Polskę nie ty lko  w  postaci 
ze h yz ió w  ku ltu ra lnych, ale ró w ­
nież w  postaci żywego człow ieka
0 mniej lub więcej skrysta lizow a­
nym poczuciu narodowym,

W  konk luz ji trzeba jednak 
stw ierdzić, że mimo ogromnych 
przeciwności, do skarbca ogólnej 
k u ltu ry  polskiej, na przestrzeni 
w ieków , Pomorze M azow ieckie 
dorzuciło niejedną cegiełkę.

Z chw ilą  w yzwolenia tych ziem % 
sytuaęja zm ieniła  się o 180 stopni 
na korzyść ludności rodzimej. Czy 
z tą chw ilą ludność zerwała więzy, 
łączące ją z Niemcami? Czy u- 
św iadom iła sobie swe pocho­
dzenie? Czy duch po lsk i żyje tu 
dziś, jak  ongiś za czasów p ie rw ­
szej Rzeczypospolitej? A . ku ltu ra , 
sztuka ludowa?

Na pierwsze trz y  pytania należy 
odpowiedzieć tw ierdząco.

Polska sztuka ludowa na W arm ii
1 Mazurach —  reprezentowana 
przez rzeźby w  drzewie, tkactw o, 
kaflarstw o, hafciarstwo i inne w y ­
roby —  legła w  gruzach. Zacho­
wane do dnia dzisiejszego ekspo­
naty wykazują niezbicie, że k u ltu ­
ra ludu W arm ii i M azur jest bez­
sprzecznie słowiańska. W praw dzie ' 
N iemcy usiłow a li te p ie rw ias tk i 
sztuki rodzimej stłum ić i narzu­
cić swoje m otyw y zdobnicze i za­
łożenia produkcyjne, niemniej je­
dnak w y tw ó rcy  przemysłu ludowe­
go zachowali swoją odrębność, k tó ­
ra p ieczo łow icie  pielęgnowana 
przechodziła z pokolenia na poko­
lenie.

Czy dziś w ytwórczość przem y­
słu ludowego została wznowiona? 
Trzeba przyznać, że myśli się o 
tym  problem ie, którego rozw iąza­
nie dało by ludności rodzimej po­
ważne dochody. Coś nie coś w  tej 
dziedzinie już zrobiono; zorganizo­
wano Bazar W yrobów  Ludowych, 
k ilk a  w arsztatów  tkackich, ale z 
śm iałym i konkre tnym  planem na­
leży wyjść w  teren, k tó ry  w łaśnie 
reprezentuje tę gałęź produkcji.

*
Słuszne jest w ołanie w  prasie, 

^m awiającej problem y Ziem O d­
zyskanych, o ludzi, k tó rzy  by w nie- 
i l i  w  życie kształtującego się tu

Polaka nowe w artości, wiedzę, 
energię i zapał do pracy. N ieste­
ty  —  w ołan ia  te rzadko odnoszą 
skutek.

Społeczeństwo woj, o lsztyńskie­
go z radością przyję ło  wiadomość, 
że dyrekcję Teatru im. St. Jaracza 
objął Znany akto r [ reżyser Janusz

Kot. z a ?  — Olsztyn 
Zniszczenia  wojenne w  O lsztyn ie .  
O bok  widocznego na zd jęc iu  słupa 
rek lamowego stal do m , będący w łas­
nością śp. red. S. Pieniężnego, zamor.  
dowanego przez N iem ców . Budynek  
ten. w  k tó ry m  mieściła  się d rukarn ia  
,,Gaze ty  O lsz tyń sk ie j “  został przez 
gestapo »• pie rwszych dniach w o jn y  
spa lony , a następnie kom p le tn ie  zbu­

rzony,

Strachocki, b. dy rek to r Studium 
Dramatycznego w  W arszawie. W 
czasie swej k ró tk ie j pracy nowy 
ten zespół dał się poznać z jak na j­
lepszej strony. Nareszcie Olsztyn 
ma tea tr z prawdziwego zdarzenia. 
W ykazuje to dobitn ie, jak bardzo 
ludzie „drugiego rzu tu " są tu  po­
trzebni. I to nie ty lk o  w  teatrze, 
ale we w szystkich dziedzinach.

Poza teatrem, działalność k u ltu ­
ralną kontynuują : Muzeum W oje ­
wódzkie, którego stan praw ny w y ­
maga uregulowania, Z w, Zaw, A r ­
tys tów  P lastyków, In s ty tu t M azur­
ski, Tow. Teatru i M uzyk i Ludo­
wej, Io w . M uzy cąne, regionalne 
zespoły dramatyczne i organizacje 
społeczno-kulturalne.

Muzeum okręgowe w  Olsztynie 
gromadzi w  sobie n iezw ykle  c ieka­
w y  m ateria ł, k tó ry  wymaga nie 
ty lk o  należytego uporządkowania, 
ale i fachowego omówienia. M u ­
zeum lokalne w  Szczytnie posiada 
również w iele cennego m ateria łu.

W  pro jekcie  jest zorganizowanie 
muzeum w  From borku, Złe wzglę­
du na duże nasilenie ruchu tu ry ­
stycznego w  G iżycku, zorganizo­
wanie muzeum w  tej miejscowości 
jest konieczne,

Zw, Zaw. Polskich A rtys tó w  P la­
s tyków  w  O lsztynie zorganizował 
do obecnego czasu trzy  wystawy, 
obejmujące malarstwo, rzeźbę, gra­
fikę  i rysunek. Z miejscowych ar­
tystów  w  w ystaw ie w z ię li udzia ł: 
Z ielińska Janina, Skurpski H ie ro ­
nim,, Iłk iew icz  Jan i Popkowski 
A rtu r.

/ •

Żadna dziedzina życia zbiorowe­
go na Pomorzu M azow ieckim  n>e 
stanęła do p racy z równą determ i­
nacją i odwagą, co nauczycielstwo. 
Zastępy tych ludzi, wyrażające się 
cyfrą ponad 2000 nauczycieli, m i­
mo trudnych w arunków, osiągnęły 
już poważne rezu lta ty.

Rola nauczyciela i szkół na te ­
renie Ziem Odzyskanych jest w ie l­
ka i  odpowiedzialna. Szkoła na 
tych ziemiach jest predystynowana 
do w ychowania nowego Polaka, 
będąc w  tej chw ili miejscem zle­
wania się różnego elementu spo­
łecznego. Tu zatracają się różnice 
dzielnicowe, tu jest kuźnia ksz ta ł­
towania charakterów . Szkoła jest 
wreszcie miejscem —  szczególnie 
na wsi —  gdzie koncentruje się ży­
cie ku ltu ra lne  danego ośrodka. To 
też należało by dołożyć wszelkich 
starań, aby zwiększyć liczbę szkół, 
a czynne zakłady naukowe w ypo­
sażyć w  odpowiednią ilość po ­
dręczników  i pomocy naukowych. 
.Jak zaznaczyłem —  postępy w  tej 
dziedzinie są poważne, ale również 
poważne zadania stoją jeszcze 
przed nami.

*

Palącym zagadnieniem, domaga­
jącym się szybkiego rozwiązania, 
jest sprawa służby zdrow ia. B rak 
lekarzy, dentystów, akuszerek, 
personelu pielęgniarskiego, le ­
ka rs tw  jest powodem, że dość du­
ży p rocen t ludności do tkn ię ty  jest 
różnym i rodzajami chorób. W p ra w ­
dzie w  miastach, a naWet w  ma­
łych miasteczkach zorganizowane 
są szpitale i ośrodki zdrow ia, lecz . 
cóż z tego, skoro n ie jednokrotn ie

ca ły pow ia t obsługuje jeden le ­
karz?

B rak księży jest powodem, że nie 
wszystkie parafie zostały już ob­
sadzone. D la ludności ka to lick ie j, 
zorganizowana parafia jest synoni­
mem zorganizowanego życia i  k o t­
wicą, k tó ry  ich łączy z terenem.

W ołam y zatem o lekarzy, księży, 
nauczycieli, słowem: o ludzi „d ru ­
giego rzu tu ".

*

Prowadzenie dalszej akcji osie­
dleńczej uzależnione jest od postę­
pu odbudowy zdewastowanych go­
spodarstw rolnych i zabudowań w 
miastach. Planową odbudową wsi 
objętych jest w  tej chw ili ponad
4.000 gospodarstw, a w  k ró tk im  cza­
sie ma być odbudowanych ogółem
16.000 zagród w iejskich. W obec du­
żych obszarów m ajątków  ponie-
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Fot, z. D rzewicki — Olsztyn 
Strona ty tu ło w ą  rozp ra w y  re l ig i jn e j  
W ojc iecha  N ow om ie jsk iego .  d ruko .  
waną w  języku  po lsk im  ( tzw . szryi-  
lem  k ra k o w s k im ) u< r. 155S w K r ó ­

lewcu.

mieckich, w yłan ia  się problem bu­
dowy nowych osiedli. Budownic­
tw o m iejskie ruszyło również 
z martwego punktu. U p rzyw ile jo ­
wane miejsce w  odbudowie w in ien 
zająć O lsztyn, gdzie na skutek 
zniszczeń wojennych odczuwa się 
ka tastro fa lny  b rak mieszkań. Ogó­
łem na terenie w ojew ództw a za­

mieszkuje obecnie ponad 530.000 
- osób, co w  porów naniu ze stanem 

z stycznią br. oznacza w zrost 
o około 150.000 ludzi. L iczba N iem ­
ców jest znikoma, wynosi zaledwie
5.000 osób.

R adykalnym  sposobem rozw iąza­
nia problem u braku zbóż chlebo­
wych na terenie w oj. olsztyńskiego 
b y ło  by zwiększenie stanu pogło­
w ia  kon i i krów , co spowodowało 
by autom atyczny w zrost p rodukcji.
0  rozwoju i tempie odbudowy zde­
wastowanego przez wojnę życia 
gospodarczego na tym  terenie 
św iadczy najlepiej produkcja w y ­
robów m leczarskich: w  roku 1945 
(w k tó rym  to czasie trw a ło  prze j­
mowanie, odbudowa i naprawa 
urządzeń mleczarskich i akcja osie­
dleńcza była jeszcze w  pow ijakach) 
w yprodukowano nieznaczną ilość 
masła, już w  r. 1946 mleczarnie w y ­
produkow a ły  34.000 kg masła
1 15.000 kg sera pełnotłustego, zaś 
w  okresie rb. —  do dn. 1. X I. b t. 
w yprodukowano 230.000 kg masła 
i 50.000 kg sera pełnotłustego. P ro­
dukcja ryb osiągnęła poziom przed­
wojenny. W obec tego, że Pomorze 
M azow ieckie posiada obecnie na­
tura lne zaplecze gospodarcze, po­
trzeby tego terenu są ła tw o  uzu­
pełniane z sąsiednich w ojewództw . 
I odw rotn ie: osiągane nadw yżki w  
postaci masła, ryb, ziem niaków 
i w arzyw  znajdują zbyt za dawną, 
sztucznie stworzoną granicą.

Oto w  ogólnym zarysie bilans 
dotychczasowych!; osiągnięć i w k ła ­
du pracy ludzi p rzyby łych  tu ze 
wszystkich stron kra ju, k tó rzy  
wspólnie z ludnością rodzimą bu­
dują na gruzach Smętka nową rze­
czywistość. W  bilansie tym  nie 
uwidoczniono całego szeregu suk­
cesów, osiągniętych we wszystkich 
dziedzinach. W yszczególnienie ich 
przekraczało by ram y niniejszego 
a rtyku łu . Również nie wszystkie 
problem y i potrzeby tego terenu 
zostały omówione.

Po okresie dwóch ła t pracy mo­
żna powiedzieć, że życie na tym  
terenie ma już trw a łe  podstawy. 
Naleciałości germańskie, pokost 
n iem iecki zn ik ły  z tej ziemi bez­
pow rotn ie , duch po lsk i żyje tu dzi­
siaj ku chwale Polski Ludowej.

KAZIM IER Z GOLBA * i

POTRZEBA METODY
Nie wszyscy zdają sobie spra­

wę, że repolonizacja tych „autor 
chtonów", k tó rzy  nie posiadają 
jeszcze polskiej świadomości na­
rodowej, jest zagadnieniem prze­
de wszystkim  psychologicznym 
i wymaga stosowania subtelnej, 
dobrze przemyślanej metody.

Ze szczerym bólem widzę, jak 
nieodpowiedzialne jednostki za­
deptują nieopatrznie ten grunt, 
na k tó ry  mogło paść polskie 
ziarno. W  mojej  przeszło 20-let- 
n ie j pracy nad odniemczeniem 
nieuświadomionych narodowo Ślą­
zaków wypracowałem sobie w łas­
ną metodę postępowania, która  
pozw oliła  m i zdobywać dla p o l­
skości dusze na prawdę stracone. 
Mogę się poszczycić, że uczennice
i uczniowie moi, k tó rzy przed dwu­
dziestu la ty  znali zaledwie poje­
dyncze polskie słowa, nie umiejąc 
złożyć ich w zdania, zajm ują dziś 
posady nauczycielskie w polskich 
szkołach średnich, bądź w adm ini­
s trac ji śląskiego przemysłu jako 
pełnowartościow i Polacy. Metoda 
moja nie zaw iodła również wśród 
starszego pokolenia, tak wśród 
robotn ików  i chłopów, jak wśród 
pomocnic domowych.

Omówię k ró tko  niektóre je j -wy­
tyczne.

Pierwszym warunkiem powodze­
nia całej akc ji jest zdobycie zau­
fania ludzi, k tó rzy  w łaściw ie nic 
nie wiedzą o Polsce i  oceniają ją 
według tych Polaków, z k tó rym i 
sami mają do czynienia. Dlatego 
działacz po lsk i musi zacząć od 
wyrażenia uznania dla dodatnich 
cech ludności tubylczej: je j rze­
telności, pracow itości, przyw iąza­
nia do ziemi i gwary rodzim ej. 
Z gwary tej nie należy się śmiać, 
ani nawet poprawiać germaniz- 
mów, bo te same zanikną w  miarę 
postępów polszczenia. Pozatem 
trzeba wykazywać, że lite ra tu ­
rze niem ieckiej brak by ło  w ielu 
dobrych dziel, które musiano do­
piero z polskiego języka tłum a- 

,czyć, np. Sienkiewicza i Reymonta. 
D la  nieuświadomionego narodowo 
„autochtona” , któremu wpajano 
pogardę dla książki polskie j, jest 
to rewelacją, stanowiącą już p ierw ­
szy w yłom  w gmachu dotychcza­
sowych pojęć. Następnie podsu­
wam okolicznościowo dowody, jak 
rząd niemiecki oszukiwał własne 
społeczeństwo. Chwaląc w dalszym 
c : vgu niem iecki zmysł organiza- 
cy jny, zapoznaję „autochtonów", 
których zaufanie już zdobyłem, 
z koszmarną prawdą obozów kon­
centracyjnych i  po lityką  wynisz- 
•tania Polaków —  najlepiej przy

pomocy zdjęć fotograficznych, k tó ­
rych autentyczności nie mogą za­
przeczyć. W rażenie jest zwykle 
druzgocące, ponieważ ludzie ci 
nie b y li inform owani o istocie 
zbrodni niemieckich. W  świetle 
tym  zaczynają oni lepiej rozumieć 
akeję odniemczenia Ziem Odzy­
skanych przez w ysiedlanie ele­
mentu niepolskiego.

D rug i etap polszczenia polega 
u mnie na wyzyskaniu lokalnego, 
dzielnicowego patrio tyzm u, a czy­
nię to w dwóch kierunkach: przez 
naświetlanie przeszłości dzie ln icy 
—  w tym  wypadku Śląska — 
z uwydatnieniem je j więzów z P o l­
ską i oporu przeciw bruta lnej ger­
m anizacji ■— oraz przez budzenie 
w  „autochtonach" am bicji do ode- 
granią w ybitne j ro li w  budowaniu 
nowej Polski, która  w kładu ich po­
trzebuje.

Trzeci etap stanowi przekony­
wanie o konieczności kształcenia 
m łodzieży autochtonicznej w p o l­
skich szkołach średnich i wyższych, 
Jeżeli chcemy ludność miejscową 
na trw ałe  związać z Polską, m u­
simy . je j um ożliw ić wyłonienie 
własnej - in te ligencji. Tu jednak 
nie wystarczą p ionierskie w ys iłk i 
działacza, k tó ry  stara się wpoić 
w nieufnych jeszcze zaufanie do 
polskie j szkoły, jeże li sprawa ta

nie znajdzie zrozum ienia u czynni­
ków, decydujących o przyjm ow a­
niu m łodzieży na wyższe uczelnie.

Ludność tubylcza Ziem Odzy­
skanych musi być wciągnięta w 
krąg działania k u ltu ry  polskie j. 
Towarzystwa śpiewacze, tea try 
amatorskie, zabawy, wreszcie zbio­
rowe w ycieczki do P o lsk i centra l­
nej pow inny łączyć tubylców  z lu d ­
nością napływową. M ur wzajem ­
nych uprzedzeń skruszeje w tedy 
i padnie. Małżeństwa mieszane, 
które zaczynają się mnożyć, nale­
ży uważać za zjaw isko nad wyraz 
pożądane, godne szczególnej opie­
k i ze strony społeczeństwa i Pań­
stwa.

I  jeszcze jedno. Akadem icy 
opolscy w Poznaniu wystosowali 
do mnie lis t, w k tó rym  protestują 
przeciwko nazywaniu ich „autoch­
tonam i", co —  zdaniem ich — jest 
określeniem niższości, jakie się 
stosuje wobec M urzynów w A fry ­
ce. Nie jest to bez rac ji i dlatego 
wyraz „autochton", k tó ry  zagnieź^ 
d z ił się w naszej mowie, powinien 
zniknąć wraz z treścią, jak ie j jest 
symbolem.

Tej szansy dziejowej, jaką ma­
my dziś na Zachodzie, nie możemy 
przegrać. A  wszystko zależy od 
metody!
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DR BRONISŁAW BUKOWSKI
Prof, P o litechn ik i Gdańskiej

O  właściwe metody repolonizacji
A k c ja  w e ry fik a c y jn a  może być 

uważana za ukończoną. W e ry fik a c ja  
rep a tria n tó w  z N iem iec i jeńców  
Z n ie w o li a lia n c k ie j trw a  nadal.

Przed czynn ik iem  obyw a te lsk im  
s to i teraz d rug ie  zadanie, n ie m nie j 
ważne od w e ry fik a c ji,  a m ianow ic ie  
Tepolonizacja części autochtonów . 
Jest to  zadanie o charakterze w ych o ­
wawczym .

M e to d y  w ychow aw cze przeobrażają 
cz łow ieka  drogą e w o lu c ji rozum nie 
k ie row ane j. A k c ja  repo lon izacy jna  
W inna być złożoną przede w szystk im  
w  ręce czynn ika  obyw a te lsk iego  i po­
w inna  być prow adzona roztropn ie . 
N im  om ów ię na jw łaśc iw sze  —  m oim  
zdaniem  —  m etody, pośw ięcę k ilk a  
s łó w  zasięgow i te j a k c ji i  ana liz ie  
m ate ria łu  ludzkiego, k tó ry  p rzy jdz ie  
się repo lon izow ać.

1. Z w e ry fiko w a n ą  ludność au toch to ­
n iczną Z iem  O dzyskanych  dz ie lić  mo­
żna zgrubsza na 3 g rupy. N a p ie rw ­
szym m ie jscu  s to ją  au toch ton i, k tó rz y  
m ów ią  i  czują po po lsku . D la  tych  
lud z i samo w spom nien ie  o ich  repo­
lo n iza c ji je s t obelgą. L iczbę ich  oce­
n iam  na co n a jm n ie j 25%. Następną 
grupę stanow ią autoch ton i, k tó rz y  
m ów ią  po po lsku  i zachow a li ca łko ­
w itą  św iadomość przyna leżności do 
pn ia  po lsk iego, a le k tó ry m  b rak po ­
czucia so lidarności z resztą narodu 
po lsk iego. Specja lna tepo lon izac ja  
n ie  je s t tu  potrzebna. U m oż liw ien ie  
s ta rtu  życiow ego, w reszcie szkoła, ko ­
śc ió ł i  grom ada zrob ią  sw oje . Pó jdzie  
to  tak szybko, ja k  repo lon izac ja  Po­
m orza po 1920 r. i  n ie ja ko  autom a­
tyczn ie . Ilość tych  au toch tonów  oce­
n iam  na oko ło  60%. O sta tn ią  grupę 
stanow ią w reszcie d ,  k tó rz y  ani n ie 
rozum ie ją , ani n ie  um ie ją  po po lsku ; 
ilo śc io w o  są to pozostałe 15% au to ­
chtonów ,

_2, Podane w yże j p roce n ty  poszcze­
gó lnych  grup rozum ie ją  się ja ko  prze­
ciętne d la  ca łości Z iem  O dzyskanych. 
N a poszczególnych terenach stosunki 
są bardzo różne, stąd też każdy teren 

.w ym aga stosowania sw o iste j p o lity k i 
rep o lo n iza cy jn e j. N a jb a rd z ie j zb liżo ­
ne są do p rzec ię tne j s tosunk i na ca­
ły m  obszarze Śląska Górnego. Tam 
m ów i po po lsku  85%  autochtonów . 
P rzytłacza jąca masa ludności, m ów ią ­
cej po po lsku  w ch ło n ie  ną Śląsku, 
szybko autochtonów , nie m ów iących  
po po lsku.

N a Z iem i Lubusk ie j, w  w o jew . 
G dańskim  i  na M azuraoh zna jdu jem y 
gm iny  ł  naw et p o w ia ty  o zw arte j 
masie po po lsku  m ów iących  au toch to ­
nó w  obok gm in  i p o w ia tó w  częścio­
w o zgerm anizow anych, a co gorsza, 
że n ie  ma p ra w ie  rodz iny , w  k tó re j 
je d n o lita  ongiś polskość n ie  została 
skażona. N a  tych  ziem iach akc ja  re ­
po lon iza cy jna  je s t konieczna, ale m usi 
ona inaczej w yg lądać  na D o lnym  
Śląsku i  Pomorzu Szczecińskim , a in a ­
czej w  W o je w ó d z tw ie  G dańskim  i  na 
M azurach.

N a D o lnym  Ś ląsku 1 Pomorzu Szcze­
c ińsk im  m am y do czyn ien ia  z elem en­
tem  s łow iańsk im  zgerm anizowanym . 
T u  trzeba budow ać w szystko  od no- 
w a: język , św iadomość, in s ty n k ty . 
W  w o j. G dańskim  i  na M azurach jes t 
sprawa i  ła tw ie jsza  ale 1 zarazem za­
w ilsza. W praw dz ie  spo tykam y tu  na­
gm inn ie  św iadom ość po lsk iego  pocho­
dzenia, a le  ję z y k  trzeba przew ażnie  
rów n ież dop ie ro  odbudować, poza tym  
splata się tu  w  życ iu  rodz innym  n iem ­
czyzna 1 po lskość ta k  ściśle, ja k  może 
nigd-Ae in d z ie j. D la tego też w łaśn ie  
d la  tych  te renów  kon ieczna je s t sze­
ro ko  zakro jona  i dobrze obm yślona 
akcja , a g łó w n ym  je j celem będzie 
■usunięcie n iem ieck iego  ję z y k a  z tych  
ziem.

3. U żyw an ie  przez au toch tonów  n ie­
m ieck iego  ję z y k a  w  domu lub  w  ży ­
c iu  g rom adzkim  n ie  dow odzi b y n a j­
m n ie j a p r io r i n lem ieckośc i au toch to ­
na an i naw et jego  n ie m ieck ie j m en­
ta lności. Będąc sam autochtonem - 
gdańszczaninem znam au tochtonów , 
k tó rz y  czują się c a łko w ic ie  Pola­
kam i, a le  k tó rz y  n ie  n a u czy li się 
po  po lsku. Znam  całe w sie , gdzie 
s ta rzy  rozum ie ją  po po lsku , a le sami 
u m ie ją  ta k  m ało, że n ie  m ogą nau­
czyć po p o lsku  sw ych  dz ieci i  w o lą  
z n im i m ów ić  po n iem iecku , n iż uczyć 
ic h  swej skażonej polszczyzny, dla 
dziecka bezw artośc iow e j, bo naraża­
ją c e j je  na ośmieszenie.

4. R epolon izacja  w in n a  być aktem  
w ychow aw czym  i  ja k o  ta k i w in n a  być 
przeprow adzona przez czyn n ik  spo­
łeczny, a na jw ła śc iw szym  czynn ik iem  
je s t oczyw iśc ie  P o lsk i Z w iązek  Za­
chodni. W  P. Z. Z. bow iem  g rupu ją  
się ludz ie , k tó rz y  do tęgo p rob lem u 
chcą podchodzić z sercem, k tó rz y  go 
znają i  k tó rz y  g o to w i są . pośw ięc ić  
swe s iły  d la odn ies ienia  tego tr iu m fu  
nad n iem czyzną, k tó ry m  może być 
ty lk o  repo lon izac ja  ja k  n a jlic z n ie j­
szych dusz zgerm anizow anych. O krę ­
g i P. Z. Z. w in n y  opracow ać m etody 
repo lo n iza cy jn e  na jw łaśc iw sze  d la  da­
nego terenu. W  g łó w n ych  zarysach 
w in n y  m e tody  —  jak sądzę —  w y g lą ­
dać, ja k  następuje.

A u to ch to nó w  na leży  sprzęgnąć or­
ganizacyjni« stowarzyszeniami, np.

P. Z. Z „ poza tym  w ciągnąć do te j 
p racy  p a rtie  po lityczne , organ izacje  
gospodarcze, chó ry  koście lne, tow a ­
rzystw a sportowe itd . Stowarzyszenia 
te w y ko n a ją  tym  sposobem faktyczną 
k o n tro lę  nad życiem  au tochtonów  
i w c iągną ich  do ogólnego n u rtu  ży ­
cia po lsk iego. W spólne zebrania, 
a w ięce j jeszcze w spólne zabawy, n a j­
szybcie j roz ładu ją  kom p leksy obcości. 
Proces tak iego  zżyw ania  się je s t na tu ­
ra ln ie  d łu g o trw a ły  i m us ia łby  być 
ob liczony na k ilk a  la t naw et w  usta­
b ilizo w a n ych  warunkach.

5. N a te ren ie  ję zyko w ym  trzeba 
czasowo rob ić  jeszcze pewne konce­
sje. A le  n ie  Znaczy to, b y  w o lno  tę 
sprawę zaniedbyw ać. Repolonizacja 
ję zyko w a  je s t zresztą w  pe łnym  toku ; 
d o ko nyw u ją  je j szkoła, urzędy, gro­
mada, kośció ł. Trzeba naw et s tw ie r­
dzić, że postęp je s t zupełn ie w yraźn ie  
w idoczny. D zieci na terenach w o j. 
G dańskiego i  na M azurach . p raw ie  
w szystk ie  um ie ją  już  po po lsku  i  w ca ­
le  pokaźna je s t liczba dzieci, k tó re  
naw et już  zapom nia ły  n iem ieckiego 
ję zyka ; p o lsk i nauczycie l spełn ia swe

zadania o fia rn ie  1 ch lubnie. Z adz iw ia ­
jąco w ie lk a  je s t rów nież liczba  m ło ­
dych  ludz i w  w ie ku  15— 25 lat, k tó rzy  
po lsk iego ję zyka  nauczy li się poza 
szkołą, p rzy  warsztacie, na ro li. Go­
rzej je s t ze starszą generacją. Z b ie ­
giem  czasu nauczy się ona po po lsku 
od sw ych dzieci. Tak, od dzieci! Bo 
m ało k to  uśw iadam ia sobie, że dzieci 
często w ych o w u ją  rodziców , ta k  .że 
rodzice  p rz y jm u ją  często język  i po ­
g lądy od swoich dzieci, szczególnie, 
je że li te  dzieci p rzerasta ją  rodziców  
w ykszta łcen iem . Proces ten można 
przyśpieszyć bądź przez dokształcanie,

bądź też przez um oż liw ien ie  samo­
kszta łcen ia  się.

6. Sądzę, że form a sam okształcenia 
je s t u nas niedoceniana. Ludność Z iem  
O dzyskanych, szczególnie młodsza, 
w łada  naogół dostatecznie b ieg le  pi­
smem, by kusić  się na samokształce­
nie. Trzeba ty lk o , by  is tn ia ły  odpo­
w iedn ie  pod ręczn ik i i  b y  b y ły  one 
dostępne. Jako podręczn ik i wchodzą 
w  rachubę, s ło w n ik  i  samouczek, ogra­
n iczające się do k ilk u s e t lu b  k ilk u -  
nastuset w yrazów . S łow n ik  i samo­
uczki w ydane po w o jn ie  przez p ry ­
watne firm y, n ie  spełnią tego zadania, 
bo jęs t ich  zbyt m ało i są zbyt drogie. 
Podręcznik i d la au toch tonów  w in n y  
być opracowane przez fachow ców  
specja ln ie  w łaśn ie  dla au toch tonów  
i d rukow ane w  nakładach co n a j­
m nie j po 50.000 sztuk; cena ich  w inna  
być raczej sym boliczna, a w ięc bar­
dzo niska. Podręcznik i te w in n y  być 
rozprowadzane db na jm n ie jsze j wsi; 
a nabyw anie  ich w inno  być obo­
w iązkow e.

JÓZEF KOKOT
W arszawa

ZADANIA POLITYKI NARÓD
N A  Z I E M I A C H  O D Z Y S K A N Y C

(IOWEJ
W  nawale problem ów  gospodar­

czych i technicznych, ro ln iczych i 
przem ysłowych, jakie Polska roz­
w iązuje dzisiaj na Ziem iach Odzy­
skanych, is tn ie je  realna możliwość 
zaniedbania zagadnienia dla tych 
Ziem najistotniejszego: człow ieka, 
Nie w ystarczy tu ta j akcja osadni­
cza, repatriacyjna i w e ry fika cy j­
na, jako człony pracy nad zalud­
nieniem  Ziem Odzyskanych. P rzy­
szłość Polski nad Odrą i Nysą za­
leżeć będzie nie ty lk o  od faktu  
zaludnienia tych ziem, ile  od na­
szego na nich zakorzenienia się i 
zrośnięcia wszystkich reprezento­
wanych tam polskich grup etn icz­
nych w  jedną, świadomą swej fro n ­
tow ej ro li i pozycji całość. Całość 
w  sensie etnicznym, ku ltu ra lnym , 
cyw ilizacyjnym  i politycznym .

Tak postawione zadanie —  to 
główne pole pracy Polskiego Zwią-. 
zku Zachodniego. W iem y wszyscy, 
że zadane to nie jest ła tw e. M im o 
to —  przed h istorią  nie można się 
w ym ów ić —  musi być wykonane. 
W ymaga w  rozpracowaniu śmia­

łe j m yśli i decyzji, konsekwencji 
i  zawziętego uporu w  realizacji, 
świadomości h is to ryczno-po litycz- 
nej i szczerego, rzetelnego p a tr io ­
tyzm u w  postaw ie ideowej na co- 
dzień.

Zadaniem niniejszego a rtyku łu  
nie jest rozw iązanie (teoretyczne) 
problemu, lecz jedynie postaw ienie 
go na w idocznym  i odpowiednio 
godnym miejscu w  szeregu i nawale 
spraw, k tó re  codziennie za ła tw ia ­
my, tw orzym y. To by było  jednak 
za mało. Trzeba odebrać zagadnie­
n iu  charakter odświętny, ko tu rno ­
wy, czy też posągowy, Zniechęca­
jący do konsekwentnej jego re a li­
zacji w  trudzie  każdego, szarego 
dnia, ze względu na kryjącą się za 
tym i wyobrażeniam i pustą frazeo­
logię lub trwożącą w ielkość. T rze­
ba do zagadnienia podejść na se- 
rio  i —  jesteśmy na Zachodzie! —- 
p raktyczn ie . Rozmienić ten w ie lk i 
problem  na małe zadania odcin­
kow e! Jak? Byle uczciw ie i roz­
tropnie, a poza tym  bardzo p ro ­
sto: na jp ie rw  ustalić stan fak tycz­

ny, tzn, rozeznać środowisko spo­
łeczne, w  k tó rym  pracujemy. W y ­
różnić grupy składowe, w ytypow ać 
p u n k ty  styczne i różniące, następ­
nie w ypracować form y współżycia, 
rozw ija jące elementy wspólne i n i­
welujące różnice, Trzeba tu ta j w y­
kazać dużo dobrej w o li, aby nie 
popaść w- niebezpieczeństwo zby t­
niego ujednolicenia, zeschematy- 
żowania ocen, oraz stosowanych 
środków  ,, leczniczych". M etody 
pracy musimy indyw idualizow ać 
stosownie do rodzaju środowiska, 
jego s tru k tu ry  socjalnej i ku ltu ra l- 
no-cyw ilizacyjne j, Żadna, na j­
mniejsza naw et grupa, a nawet 
jednostka, nie jest tu ta j mało waż­
na. W ażny jest każdry cz łow iek 
każde serce, k tó re  zabije żywszym 
rytm em  m iłości do Polski i do są- 
siada^Polaka, k tó re  odczuje w spól­
notę losu i w a lk i naszego narodu 
nad Odrą i Nysą.

Uwagę naszą musimy skupiać na 
tym , co nas łączy. W arunkiem  ta ­
k ie j koncentracji jest wzajemny 
szacunek poszczególnych grup po-
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między sobą oraz —  budująca na 
dobrej w o li —  chęć poznania się i 
wzajemnej pomocy, T y lko  życiowa 
równość, połączona z rozwojem 
zainteresowanego człow ieka, może 
jednoczyć. Tę świadomość muszą 
posiąść wszyscy Polacy na Zie­
miach Odzyskanych: ludność ro ­
dzima narów ni z osadnikami 
i repatriantam i. W szystkim  tam 
czegoś brakuje do pe łn i obrazu 
nowoczesnego Polaka, w  oku każ­
dego można znaleźć źdźbło. R ów ­
nocześnie wszyscy mogą sobie coś 
ofiarować. Jedni —  wyższe form y 
życia, organizacji, p racy i c y w ili­
zacji, i n n i—  bogatszą treść k u ltu ­
ralną i uczuć narodowych. Oto 
punkty  wyjściowe dla p rak tycz­
nych w ys iłkó w  nad form am i w spół­
życia, poznania się i w ytw orzenia  
wspólnej tradyc ji oraz wspólnej 
postaw y wobec podstawowych 
zagadnień 'bytu narodowego,

I jeszcze jeden w arunek prow a­
dzenia naszej pracy: starajmy się 
po prostu, po ludzku być do­
brzy, uczciwi i  lo ja ln i wobec 
siebie, wobec wszystkich ludz i 
naszego otoczenia, • bez stoso­
wania prawa s itw y regional­
nej. W tedy staniemy się dla sie­
bie a trakcy jn i, Z tą chw ilą  zada­
nie zrośnięcia się w  jedność od­
padnie z program u naszej pracy: 
to już będzie jedność.

A  nasze zakorzenienie się na 
tych ziemiach? Nasze indyw idua l­
ne związanie z n im i na śmierć i 
życie? W  hymnie Górnoślązaków 
jest tak ie  p iękne i  dumne zarazem 
zdanie:
„B o w  ziemię k re w  nasza się w p iła , 
i w  b ry lan t i  skarb się zm ien iła !"

W łożony w  zagospodarowanie 
Ziem Odzyskanych rzete lny trud, 
p o t i znój, ścisły zw iązek z fana­
tycznie do te j ziem i przyw iązaną 
polską ludnością rodzimą, oraz 
przemożna siła i u rok piękna, h i­
s to r ii i starej i  świeżej tradyc ji 
tych ziem, upraw nią nas na pew ­
no w  duszy do tego, abyśmy razem 
z tym i, co „s iłą  słuszności w y ­
trw a li" , mogli zapewnić cały naród 
polski, że za cytow anym i słowam i 
hymnu Górnoślązaków stoi rze­
czywistość ponad pięciu m ilionów  
polskich serc, w rośniętych na zaw­
sze i n ieodw oła ln ie  w  ziemię Nad- 
odrza. W tedy będziemy m ogli i to  
zadanie skreślić z programu, a za­
pisać je w  bilansie naszej pracy. 
Dopiero w tedy  granica Polski na 
Odrze i Nysie stanie się n ieodw ra­
calną rzeczywistością, n ie ty lk o  
polityczną, k tó rą  stw orzy ł Pocz­
dam, ale rów nież ekonomiczną, 
k tó rą  tw o rzy  nasz w ys iłek , oraz 
socjologiczną i . ku ltu ra lną , k tó rą  
stw orzy po lsk i cz łow iek. Na pew ­
no, bez względu na napotykane o^ 
pory wewnętrzne i zewnętrzne.

Czy w tw ojej miejscowości
istnieje już koło P. Z . Z.?, i 

Jeżeli nie,
to ttaraj sią o jego założeni«.
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F l o r ia n  w i c h ł a c z
Podstołin, pow. Sztum.

PROBLEMY
Ilość o fia r te rro ru  h itle row skie­

go na terenie Polski przekracza 
ram y wszystkich dotychczas ofiar, 
jak ie  naród nasz poniósł w  czasie 
swego bytu politycznego, stacza­
jąc w i lk i  w  obronie swej nieza­
leżności i  wolności.

D ziw i zwłaszcza nas, którzyśm y 
b y li w idzami i świadkami na jw y­
myślniejszego znęcania się i okru­
cieństw, że pewne czynniki p o li­
tyczne zagranicy —  tych właśnie 
oprawców i zbrodniarzy biorą w 
obronę.

Przypomnę chociażby tak i fakt, 
że 6 czerwca 1944 r., k iedy nad 
obozem koncentracyjnym Gusen 
(A ustria ), niemiecka a rty le ria  
przeciw lotn icza strąciła  6 samolo­
tów  angielskich, ratujących się na 
spadochronach lo tn ików  załoga 
obozu, jak  i  w pobliżu stacjono­
wane oddzia ły wojskowe —  pow i­
ta ły  ogniem karabinów maszyno­
wych. Jednego z oficerów, k tó ry  
mimo to w ylądow ał szczęśliwie —  
rozstrzelano, ponieważ nie chciał 
transportować swego spadochronu, 
którego m ateria ł zużywano chętnie 
na fabrykację sukien damskich dla 
żon oficerów niemieckich. Um iera­
jący członkowie za.óg zestrzelo­
nych samolotów, któ rych  umiesz­
czono w  szpita lu obozowym, ze­
znali wobec lekarzy polskich, peł­
niących tam funkcje sanitariuszy, 
że rany postrzałowe zadano im  w 
czasie lądowania na spadochro­
nach. Czyżby za takie postępowa­
nie wobec swych ziomków A ng licy  
pa ła li do Niemców taką gorącą 
m iłością? Ciekawe by łoby stano­
w isko, zajęte wobec narodu nie­
mieckiego przez m atki tych w łaś­
n ie pomordowanych 6 czerwca 
1944 r. A ng lików !

Pamiętam, że staraniem Tajnego 
Kom ite tu  Obozowego odrobiny 
prochów tych w bestialski sposób 
pomordowanych Żołn ierzy W o l­
ności um ieściliśm y w  m in ia tu ro ­
wych urnach, sporządzonych z 
szczątków zburzonych samolotów 
Zamierzaliśmy wręczyć je kiedyś 
naszym aliantom, jako żyw y do­
wód barbarzyństwa niemieckiego. 
Narażaliśmy życie nasze, aby je 
przechować do końca w ojny. Prze­
w ieziono je istotn ie do Polski. 
Rezygnujemy jednakże z przeka­
zania ich Ojczyźnie, aby nie za­
kłócać tak dobrze układającego 
s'ę współżycia niemiecko - angiel­
skiego.

A le  to są problemy, które  nas 
już przesta ły interesować!

Zajęci jesteśmy uporządkowa­
niem naszych spraw wewnętrznych 
i  mimo piętrzących się trudności 

,—  obiektywni obserwatorzy stw ier­
dzić muszą, że w łasnym i siłami 
zrob iliśm y bardzo dużo. Miasta 
nasze dźwigają się z ru in, życie 
ośrodków naszych na Zachodzie 
nabiera coraz to żywszego tę tn a ... 
a nadewszystko: m łodzież nasza 
pracuje i  uczy się —  a to chyba 
jest najlepszą gwarancją coraz to 
jaśniejszej przyszłości.

Są jednak rany, któ rych  czas 
tak szybko nie zabliźni —  są stra­
ty , któ rych  tak szybko nie w yrów ­
namy:

Tysiąąp sierot i w dów po o fia ­
rach, które  pad ły pod nożem 
krwiożerczego hitleryzm u.

Rozumiemy, że w trudnych wa­
runkach powojennych nie można 
im  zapewnić takie j opieki, na jaką 
zasługują. Dużo robi na tym  polu 
Opieka Społeczna, dużo, bardzo 
dużo robią czynnik i państwowe.

A  jednak zapomnieliśmy o jed­
nym:

Na terenach odzyskanych żyje 
po dzień dzisiejszy cały szereg 
wdów po zamordowanych działa­
czach i  członkach Związku Pola­

ków  w  Niemczech. M a tk i z liczny­
mi gromadami dzieci, k tó rych  o j­
cowie zginęli czy to pod ścianą 
straceń w  obozach, czy pod topo­
rem kata w  Moabicie, żyją dzisiaj 
w nędzy! Żyją w nędzy dlatego, 
że nie obejmuje ich paragraf Ubez- 
pieczalni Społecznej, ani ustawa 
o Zabezpieczeniu Bytu  Ofiarom 
H itle ryzm u. N ie obejmuje ich 
przepis, dotyczący o fia r po tych, 
k tó rzy  z bronią w ręku pad li w 
walce z wrogiem i w rogim  ustro­
jem. Pam iętajm y jednak, że nie 
kto inny, ty lko  oni b y li prekurso­
ram i polskie j niezależności p o li­
tycznej tych terenów, że oni by li 
Aposto łam i Polskości tych ziem, 
że oni wobec świata całego za-

Szkolnych w Niemczech dumny 
jestem z tego, że ziemie, które k ie ­
dyś b y ły  terenem naszej dz ia ła l­
ności, z rzuc iły  wreszcie 173-Ietni 
na lo t obcej ku ltu ry .

W zywam wszystkich zaintereso­
wanych dziennikarzy i po lityków , 
aby się przekonali, że na lo t ten 
zginął w  czasie 2 la t oddziaływ a­
nia naszej ku ltu ry . Wszyscy na 
Ziemiach Odzyskanych mówią ję­
zykiem polskim , 'czują i myślą po 
polsku.

M am y dzisiaj na tych obszarach 
ośrodki, zamieszkałe w 98% przez 
ludność zasiedziałą, k tó ra  ten ję­
zyk, niczym skarb najdroższy prze­
chowywała przez okres 173-Ietniej 
n iew oli. Cóż więcej i  lepiej świad-

świadczali krw ią  własną, iż P o l- czyć może o prawach naszych do 
skość Ziemi Sztumskiej, Mazur, Ziem, które  objęliśm y?
W arm ii, Pomorza Zachodniego, 
Pogranicza i Śląska

nie zginęła!

Na pamiętnym Zjeździe L ik w i­
dacyjnym  Związku Polaków  w  
Sztumie, w  czasie apelu poległych 
stwierdzono, że:

i,dobrze zasłużyli się Ojczyźnie!“

D zisiaj, w  dniu Z jazdu Ogólno­
polskiego Zw iązku Zachodniego 
rzucamy problem ten na stó ł obrad 
i domagamy się jego rozwiązania! 
Stojąc dziesiątki la t na straży 
praw naszych do ziem aż po Odrę 
i Nysę —  podnosimy dzisiaj głos, 
domagając(i się opieki i to natych­
mi as t owe j " }  egzemplarycznej dla 
o fia r pozostałych po tych, k tó rzy 
bojowym  szlakiem Związku Pola­
ków  to row ali drogę wolności Z ie­
mi tej i Jej Ludowi.

Techniczne załatw ienie te j spra­
wy pozostawiamy Polskiemu 
Zw iązkowi Zachodniemu, jako 
czynnikow i kompetentnemu.

* N

Jako jeden z b. funkcjonariuszy 
Związku Polskich Towarzystw

Element tutejszy, jeś li chodzi 
o jego wartość narodową, repre­
zentuje bardzo wysoką klasę.

Przypominam: dochował w ie r­
ności W ierze i M ow ie O jców przez 
okres 173-letniej n iew o li!

Sam fak t nasuwa nam postulat, 
którego realizacją zająć się muszą 
Ci, k tó rzy  dźw igają odpow iedzia l­
ność za losy Rzeczypospolitej: 
Ludność tutejszą, ludność Ziem 
Odzyskanych musimy przygotować 
do czynnego udzia łu w  naszym 
życiu po litycznym  i społecznym.

A  stać się to może jedynie w ów­
czas, jeś li jaknaj szerszym masom 
m łodzieży tutejszej um ożliw im y 
dostęp do szkół średnich i w yż­
szych ... Stać się to może wówczas, 
jeś li tych, k tó rzy  wychowyw ali 
się w niewoli, a zachowali dumę 
człowieka wolnego, wychowamy 
w  atmosferze najczystszej i na j­
szlachetniejszej k u ltu ry  polskie j, 
jeś li wychowamy ich w zakładach 
specjalnych, mających na jśc iś le j­
szy kon tak t z dzisiejszą rzeczyw i­
stością polską.

Chcemy, aby z nich wychować 
kadry  tej przyszłej in te ligencji 
niezłomnej, jeś li chodzi o u trzy ­
manie dem okracji ludowej i p o l­
skości.

Zastęp tak przygotowanych spo­
łeczników i pracow ników  stanowić 
będzie ręko jm ię wiecznego w ło-

darstwa na obszarach bolesławo-
wych!

Oto problem drugi, k tó ry  rzu­
cam na stół obrad dorocznego 
Z jazdu Polskiego Zw iązku Za­
chodniego.

*

Ziemie Odzyskane i ich ludność 
poniosły w czasie ostatniej wojny, 
a zwłaszcza w końcowej je j fazie 
w ie lk ie  s tra ty i w ie lk ie  o fiary. 
Tysiące naszych ludzi, obywateli 
niem ieckich, wcielono z ra c ji ich 
przynależności państwowej, a 
wbrew ich poczuciu narodowemu 
w szeregi a rm ii n iem ieckiej.

Tysiące ich p rzekrad ły się na 
stronę w ojsk zaprzyjaźnionych, 
aby tam, zmieniwszy mundur, 
walczyć już o sprawę naszą i p o l­
ską. N ie liczn i to jednak szczęśliw­
cy w porównaniu z tym i, k tó rzy  
w obcym mundurze dostali się do 
n iew oli. W ie lu  z nich w róc iło , 
część dotąd żyje w obozach je­
nieckich. Są m iędzy n im i i ko­
biety. Nasze M is je  R epatria­
cyjne czynią wszystko, aby im 
um ożliw ić pow rót do swych ro­
dzin.

Oto również problem, którego 
rozwiązaniem powinien się zająć 
P olski Związek Zachodni,

JA N  BRODA

PARALELE
Pracując przed w ojną przez k i l ­

kanaście la t na terenach granicz­
nych południow ej części Poznań­
skiego, m iałem sposobność zetknąć 
się z niebezpieczeństwem nacjona­
lizm u niemieckiego — hitleryzmem, 
k tó ry  z potęgującą się siłą prze­
dziera ł się przez całe otwarte za­
chodnie granice Polski przedwrze- 
śniowej i o fic ja ln ie  i bezkarnie 
zagrażał wprost polskie j własności 
posiadania. Okazała się wówczas 
ogromna niemoc ówczesnych rzą­
dów  wobec tej w iekow ej zarazy, 
k tó ra  Pismo św. zastąpiła b ib lią  
bezwzględnego miecza.

Kuźniam i, skąd te zapalne iskry  
k ra j rozżarzały, b y ły  ambony ko­

ścioła ewangelicko-unijnego, tego 
kościoła politycznego (czy w P ru­
sach mogło co innego się zrodzić?), 
k tó ry  z Ewangelią m ia ł nie w iele

ską przed 200 blisko la ty  z dale­
k ie j W estfa lii, B aw arii czy Sakso­
n ii odeszli. Z iem ie Zachodnie 
nie są wzięte przemocą, ale aktemi ■■ — — ł — x v  a ic  a n . ic t l l

wspólnego, a z ewangelikami po i- spraw iedliw ości dziejowej w ró c iły

BOLESŁAW O L S Z E W I C Z
Prof. Uniw. Wrocławskiego

G arść u w a g  a polskościZiem Odzyskanych
Dwadzieścia la ł temu ukazał się 

pierwszy m ój a rtyku ł w  „S trażn i­
cy Zachodnie j", jestem więc chyba 
starym pezetzetowcem. Toteż tym  
radośniej obserwuję sta ły  rozw ój 
naszego Związku i wciąż wzrasta­
jące zrozumienie jego idei i dążeń 
w najszerszych kolach społeczeń­
stwa. W prawdzie naukowe me za­
jęcia me pozwalają m i na żywy  
udzia ł w codziennej, szarej może, 
acz najpożyteczniejszej pracyPZZ, 
czuję się jednak rozgrzeszony fak­
tem, iż praca ma badawcza oddana 
najściśle j związana jest tematycz­
nie z obszarami na jbardzie j Zw ią­
zek interesującym i —  z Polską 
Nadmorską i Zachodnią. .Upoważ­
nia mnie to — sądzę —  do przed­
stawienia garści uwag co do po l­
skości Ziem Odzyskanych, uwag, 
które w sposób naukowy, źród ło ­
wy, na jzupełn ie j bezstronny, bo 
poparły  dowodami, znajdą się 
wśród w ie lu  innych w przygoto­
wanych przeze mnie do druku pu­
blikacjach. Przedstawiam je poni­
żej w form ie k ilk u  pytań:

1. Czy wiesz, Czyte ln iku, łe  a i  
do końca X V I I  w ieku geografowie 
i  kartografow ie obcy podawali 
nazwy miast śląskich w brzmieniu 
polskim  nie niemieckim ( zatem 
Brzeg nie Brieg, zatem Racibórz 
nie Ratibor, zatem Opole nie 
Oppeln itd .)?

2. Czy wiesz, Czyte ln iku, ie  nie­
mieckie mapy X V I w ieku nazy­
w ały Odrę —  Odrą (nie Od er), 
i że rzeka ta występuje pod nazwą

polską jeszcze w słynnych a tla ­
sach holenderskich X V I I  w ieku?

3. Czy wiesz, C zytelniku, że jesz­
cze w X V I I I  w ieku autorzy nie­
mieccy podkreśla ją polskość księ­
stwa wrocławskiego, jaworskiego w  
obyczajach i  języku?

4. Czy wiesz, Czyte ln iku, że s łyn­
ny przewodnik niemiecki Bae- 
decker la t temu 87 podkreślał 
istnienie polskiego elementu we 
W rocław iu i jako dowód wskazy­
w ał polskie szyldy w tym  mie­
ście?

5. Czy wiesz, C zyte ln iku, że f l i ­
sacy na Odrze b y li aż do czasów 
ostatnich niemal wyłącznie  ! Po­
lakam i?

6. Czy wiesz, Czyte ln iku, że w 
słynnej szkole rycersk ie j w Legni­
cy, studenci polscy stanow ili w 
czasach austriackich (1709— 1741) 
przeciętnie 20% ogółu s tud iu ją ­
cych, a by ły  i lata, w któ rych  było  
ich w ięcej niż studentów niemiec­
kich?

Oczywiście pytań takich można- 
by rzucić więcej. Dopom ogliby mi 
w tym  n iew ątpliw ie  Koledzy, za­
jęc i również odczytywaniem nie­
zbyt dawnych śladów polskości na 
Ziemiach Odzyskanych. Jak w  
świetle pozytyw nej na te pytania  
odpowiedzi w yg ląda ją  pesymi­
styczni „p o lity c y " , hamujący na j­
słuszniejsze aspiracje Narodu P o l­
skiego do jego Ziem M acierzy­
stych, sąd o tym  pozostawiam  
Czytelnikowi,

skim i w  ogóle nic. Nabożeństwa 
odbywały, się z regu ły w języku 
niemieckim, a przeczytaną Ewan­
gelię przyoblekało się w  właściwe 
zamierzenia nacjonalistyczno-ger.. 
manizacyjne. Treścią kazania było 
wychwalanie hakaty, Fryca, B is­
marcka, W ilhe lm a czy Adolfa. I to 
odbywało się na macierzystej, p o l­
skiej ziemi, za polskie pieniądze —  
15 czy 20 la t po uzyskaniu niepod­
ległości, i na całym  granicznym te ­
renie z Trzecią Rzeszą. M ia ło  to 
w ynaradaw iający w p ły w  nie ty lk o  
na rodziny ewangelickie, ale i ka ­
to lików .

We wszelkich pracach i zamie­
rzeniach wyłączano z góry ewan­
ge lików  wyznania augsburskiego, 
pochodzących przeważnie ze Ślą­
ska cieszyńskiego, k tó rych  sporo 
pracow ało jako nauczyciele na go­
ścinnej ziem i W ie lkopo lsk ie j, D z i­
wnym  m i się to wydawało, naw et 
bolesnym, skoro z kaza ln icy w y ­
praszano ich publicznie z kościoła. 
Po czasie dopiero zrozum iałem tę 
zagorzałą nienawiść. C ieszyniacy 
wszak by li nieugięci w  walce na­
rodowej na ziemiach mazursko- 
pom orsko-w ie lkopolskich. U m ie li 
skutecznie przeciw staw ić się ger­
manizacji. Nie chcąc sięgać daleko 
w  przeszłość, przypom nieć chcę 
k ilk a  fak tów : rodzin ie  Badurów 
(dzieci ostatniego pastora po lsk ie ­
go w  M iędzyborzu) by ło  do za­
wdzięczenia, że 24 wsi południow ej 
W ie lkopo lsk i przyłączono po kon ­
ferencji paryskie j do Polski; dyr, 
Bauszel i prof. Ożana zakładają 
polskie seminarium ewangelickie 
w  Ostrzeszowie, w  k tó rym  i Łuży­
czanie stud iow ali; ks. kapel. M a- 
mica, ks, radca K o tu la  i inn i za­
kładają Polskie Towarzystw o 
Ewangelickie na całą Polskę Za­
chodnią i ■ wskrzeszają „N o w in y ”  
dla ewangelików; naucz. Lanc g i­
nie jako jedyny po lsk i nauczyciel 
w  Prusach Wschodnich. To w szyst­
ko C ieszyn i.yy. W  żadnej pracy 
społecznej czy ośw iatowej ich nie 
brakow ało, za co byw a li w yk linan i 
przez „w ie lebną " okupację, a spo­
łeczeństwo odnosiło się do nich 
również podejrz liw ie , hołdując za­
sadzie (słusznej w  w ysokim  stopniu 
na tych ziemiach): co ewangelik, 
to Niemiec.

Czasy się zm ieniły. Przybysze, 
co nap łynę li na ziem ię W ie lko p o l-

do praw ow itego w łaścicie la. Od 
czasów Chrobrego nam należą. Na­
rodowe n iew yrob ien ie  polityczne 
utrąca ło  je w  ciągu stuleci i w  po­
łow ie  X V III  w. zgnuśniała szlachta 
nie ty lk o  uznawała je za rdzennie 
niem ieckie, ale paplała sama jak 
August Sas.

Obecny pow ró t na te ziemie, 
k tó re  ty le  k rw i bohaterów od Tyie- 
ków  w yp iły , nakłada na 'nas 
wszystkich w ie lk i obowiązek. Obo­
w iązek ten spełnić pow in ien su­
miennie każdy obyw atel, czujący 
się Polakiem. Jest n im  poznanie 
i  ukochanie tych ziem: dotykalne 
poznanie i serdeczne ukochanie. 
D z ies ią tk i książek nie dadzą nam 
dokładnego obrazu tego cudowne­
go p iękna, rozsianego od Śnieżki 
po Szczecin. Ziemię tę trzeba zw ie­
dzać, mając oczy o tw arte  raz, d ru­
gi i  dziesiąty, zwiedzać pojedyńczo 
i zbiorowo, la tem  czy zimą. C iąży 
na nas Polakach w ie lk i dług za­
pom nienia o tych ziem iach! Na 
każdą z tych w ycieczek przygoto­
wać się trzeba (nie kieszenią, ale) 
sercem. K to  z o tw artym  sercem 
przyjdzie, temu i ziemia, od w ieków  
biczowana, serce swe gorące o tw o­
rzy. Usłyszy przybysz szczęk oręża 
polskiego na rów n i z pobrzękiem  
halabard z ło tn ików  z ło to ry jsk ich  
pod Legnicą, —  pod p iastow skim i 
orłam i w  K łodzku  przypom ni się 
psałterz flo riańsk i i biskup praski, 
co jako jedyny s łow ian in  m ia ł zo­
stać papieżem, —  w roc ław sk i 
k laszto r pierwsze polskie „O jcze ■ 
nasz”  z fo lia łó w  łacińskich mo­
d litw  wysżepcze, a kazania ojcze- 
naszowe będzie jeszcze m iejska
oficyna d rukow ała  w  r. 1891 __
po polsku. Ślady polszczyzny na 
tych ziemiach wszędzie odnajdzie­
my, To pozagrobowe serce narodu 
odszukać w in ien  każdy podróżują­
cy I w słuch iw ać się w  jego tętno. 
Im  dokładnie j pozna męczęńskie 
dzieje tych ziem, tym  gorącej za­
bije jego własne serce tą zdobyczą 
radością, że ziemie te są nasze.

A  w ięc poznaj, pokochaj i po­
móż, a Ziem ie Odzyskane staną się 
skarbem całego narodu.

Z IE M IE  ZA C H O D N IE

zdobyte krwią — 
utrzymamy pracą
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W  iosna Ludów w  r. 1848, roz­
palająca. nadzieje uciemiężonych 
ludów  Europy, znalazła żywe echo 
■wśród społeczeństwa polskiego 
pod zaborami. Ośrodkiem polskie­
go ruchu rewolucyjnego stała się 
W ielkopolska, gdzie dzięki dosko- 
n emu przygotowaniu społeczeń­
stwa przez emisariuszów cen tra li­
zacji wersalskiej i  działalności 
przywódców pracy organizacyjnej, 
grunt by ł przygotowany na p rzy ję ­
cie ro li przodowniczej W ie lkopo l­
ski w  zbrojnej walce ludu o w o l­
ność k ra ju  i spraw ied liw y ustró j 
demokratyczny. Z Poznania szły 
hasła budzącej się rew o luc ji nie 
ty lk o  na W . Księstwo Poznańskie, 
ale również i na resztę k ra ju . Tu­
taj bowiem już w  r. 1846 i  przed­
tem we wszelkich działaniach p rzy­
gotowawczych obejmowano w  p la ­
nach całą Polskę, pragnąc przerzu­
cać zarzewie rew o luc ji na inne 
zabory. K u  W ielkopolsce zresztą 
zwracały się oczy organizatorów 
konspiracji i powstań zarówno na 
em igracji ja k  i  w  K rakow ie  
i Lwowie.

„W SZYSTKO D LA  LUD U  —  
W SZYSTKO  PRZEZ LU D “

Również i w  r. 1848, roku  za­
wiedzionych nadziei ożyła myśl 
powołania Centralnego Kom itetu, 
k tó ry  by skupił żyw io ły  ruchu n ie ­
podległościowego ze wszystkich 
zaborów dla w yłon ien ia  rządu na­
rodowego, obejmującego swą w ła ­
dzą cały k ra j.

I  w  tych planach i pracach or­
ganizacyjnych, związanych z p il­
nym problemem utworzenia jed­
nego, prawowitego rządu narodo­
wego, ważną ro lę  odegrał W ro ­
cław. Tam właśnie, w  pradawnej 
s to licy  słow iańskiej Śląska m ia ły  
się zbiec i zawiązać n ic i, łączące 
wszystkie ziemie pod zaborami we 
wspólnym dziele zrzucenia jarzma 
n iew oli 1 zorganizowania k ra ju  pod 
hasłem: „w szystko dla ludu —  
wszystko przez lud ".

Jeszcze sto la t temu, mimo w ie ­
low iekowej poprzedniej n iew o li 
pod butem Hohenzollernów, ży­
w io ł polski we W rocław iu  stano­
w ił siłę tak poważną, że można 
było  właśnie to miasto obrać na 
zjazd delegatów Ze wszystkich 
trzech zaborów i  em igracji,

S tolica Śląska posiadała odpo­
w iedni „k lim a t"  po lityczny dla 
podjęcia tych poważnych zamie­
rzeń, jak ie  wysunęły się na czoło 
prac Organizacyjnych ówczesnych 
przywódców i p o litykó w  polskich.

W rocław  ży ł w tedy niezapom­
nianym i echami swej świetnej tra ­
dyc ji p iastowskiej i w łaśnie r. 1848 
m ia ł napraw ić zaniedbania p o li­
ty k i jag ie llońskie j, nie doceniają­
cej ważności Ziem Zachodnich. 
Dziś, gdy w przede dniu - setnej 
roczhicy W iosny Ludów  ślady 
rozsądnych p lanów k ie row n ików  
rew olucji 48 roku prowadzą nas 
na teren Ziem Odzyskanych, na 
Śląsk, poświęćmy trochę uwagi 
epizodowi wrocławskiemu.

DONIOSŁY A K T  HISTO RYCZNY

Nie bez wzruszenia Wspomina 
się chlubną przeszłość W rocław ia, 
miasta które w ie lokro tn ie  akcen­
towało swą polskość w  najc ięż­
szych chwilach w dobie zaborów, 
w alczyło o nią, świadcząc 0 w ie r­
ności swej pięknej tra d yc ji. Bo 
W rocław  często w swych dziejach 
zwracał uwagę reszty dawnej P o l­
ski na siebie, wysuwał się nft ćZOłt» 
p o lity k i Polski przedrozbiorow ej, 
szczególnie za panowania Piastów. 
W rocław  w iele razy odgryw ał w  
dziejach P olski ważną, n iekiedy 
decydującą rolę, jako bastion S ło­
wiańszczyzny nad Odrą, gdzie za­
padały często w ie lk ie  decyzje. 
Rówieśnik B iskupina, już w t .  1000 
jest wspomniany u Dytmara, k tó ry  
zanotował ważną d la  dzie jów  
W rocław ia  j Śląska decyzję O tto ­
na I I I ,  zatwierdzającego prawnie 
k rok  Bolesława Chrobrego, obsa­
dzającego nowe biskupstwo w ro­
cławskie pierwszym biskupem ślą­
skim Janem, zależnym od metro.

STANISŁAW STRUGAREK

p o lii gnieźnieńskiej, a nie magde­
burskie j, Tym  aktem  historycznym  
W roc ław  na rów ni z innym i m ia­
stami biskupim i wkracza na w id o ­
wnię dziejową jako poważny part­
ner w  grze po litycznej.

TES TA M EN T
BO LESŁAW A K RZYW OUSTEGO

Nie mniej ważną była  decyzja 
Bolesława Krzywoustego, k tó ry  
doceniając w  pełn i ważność W ro ­
cław ia nie ty lk o  dla Śląska, ale 
dla całej Polski, testamentem 
swoim przeznaczył go na siedzibę 
seniora książąt polskich. Pierwszy 
Syn kró lew ski W ładysław  został 
w yróżn iony potęgą i w ładzą jako 
strażnik nadodrzańskiej s to licy. 
N iestety nie dorów nał ojcu i p la ­
nów Bolesława nie zrealizował.

Później, ?a księcia ęolesława 
Wysokiego, W roc ław  prędzej od 
innych miast polskich Staje się 
miastem europejskim, a za H enry­
ka Brodatego rozbudowuje się na 
lewym brzegu Odry.

M ETR O PO LIA  
H AN DLU  POLSKIEGO

Za Henryka I I I ,  broniąc się 
trzykro tn ie  przed .najazdem Bole­
sława Rogatki, stanie się m etropo­
lią  handlu polskiego. Mieszczanie 
wrocławscy, uzyskawszy prawo 
składu, zmuszające kupców wędru­
jących na l in i i  Zachód-wschód, 
staną się pośrednikami handlow y­
mi,. konkuru jącym i z innym i m ia­
stami. W rocław  bogaci się i pod 
władzą P iastów zdobi się p iękny­
m i św iątyniam i i gmachami.

Znów ża Henryka Probusa W ro ­
cław  wysunie się na czoło miast 
polskich, bo tu ta j am bitny książę, 
w  oparciu o możne mieszczaństwo, 
pocznie snuć dumne p lany o zjed­
noczeniu królestwa i o koronie dla 
dla siebie. Zwycięży jednak Łok ie ­
tek, choć Henryk b y ł b lisk i zrea li­
zowania swych planów. Jedynie 
śmierć przecięła ich bieg.

Samodzielność swą u tra c ił W ro ­
cław  w r. 1327, k iedy to  Hen­
ry k  V I uznał się za łem nika Jana 
Luksemburczyka. A le  i potem m ia­
sto nie upada, lecz w  dalszym 
ciągu rozw ija  się pomyślnie.

Dwukrotne bunty cećhów p o l­
eskich przeciw panoszącemu się 
pa tryc ja tow i niemieckiemu (w r. 
1333 i w  r, 1418) staną się sensa­
cją dla całej Polski.

HISTO RYCZNY ZJAZD
Okres swej p rosperity  przeżywał 

WrocłaAv w w. X V  pod panowa­
niem K aro la  IV  czeskiego. W  r. 
1404 odbywa się tu h istoryczny 
zjazd, na k tó ry  p rzyby ł W ła d y ­
sław Jagie łło  z majestatem, w y­
stępując w świcie 5000 dworzan 
j rycerzy. Tu ta j w r. 1420 odbywa 
się sąd rozjem czy polsko-krzyżacki. 
Na W rocław  zw róc iły  się oćzy 
całej  P o lski i Europy.

B y ł to,, jakoby ostatni, przed 
ostatecznym przejściem pod 
w ładztw o Prus, występ W rocław ia  
na arenie ogólnopolskiej.

W  ROKU W IO SN Y LUDÓW
Ponownie w stąp iła  nadodrzań- 

ska stolica na w idow nię w  pam ięt­
nym  roku W iosny Ludów. W  roku 
tym  Polonia w rocławska była na­
der liczna: rzemiosło, kupiectwo 
i sfery zamożniejsze b y ły  silnie 
reprezentowane, a żywym ośrod­
kiem m yśli po lskie j niezależnie 
od własnej, w iekowej tra d yc ji była 
spora gromada studentów po l­
skich, zjeżdżających na uniwersy­
te t ze wszystkich zaborów, lecz 
z W ie lkopo lsk i najw ięcej. O żyw io­
ny by ł ruch um ysłowy na l in i i  
Poznań— Wrocław.

Obok skromnych mieszkań, sie­
dzących tu  od w ieków  polskich 
w arstw  uboższych i  średnich, ob fi­
tow a ł W rocław  w  liczne, modne 
wówczas salony, gdzie w ykuw a ły  
się p lany prac narodowych, gdzie 
z zapałem uprawiano ożywioną 
działalność kultura lno-artystyczną,

NA WIEŚĆ O R EW O LU C JI

W  to spokojne na ogół życie Po­
laków  wrocławskich gruchnęła na­
gle pod koniec karnawału 1848 r. 
wieść o rew o luc ji w  Berlin ie. 
Oczywiście w  całym mieście, a 
zwłaszcza wśród P o lon ii zawrzało. 
Zakrzątnięto się go rliw ie  około 
wysunięcia na należne miejsce 
sprawy po lsk ie j. Akadem icy p o l­
scy, podobnie jak ich ko ledzy ber­
lińscy u form ow ali w łasny oddział,

Z g fO m ftG o tiy  m ^ i s t r a t  w y s łu c h a ł 
go z przejęciem, a b u rm is trz  d z ię ­
k o w a ł w  n ie z w y k le  se rdecznych  
s ło w a ch .

Dni upojenia rew olucją we W ro ­
c ław iu trw a ły , umacniając sympa­
tię  i p rzyjaźń d lh  polskie j sprawy. 
D la  ułatw ienia przejścia emigran­
tów  polskich z F ranc ji do K rako ­
wa, obywatele W rocław ia u tw o­
rz y li kom ite t organizujący bez­
płatne wydawnictwo biletów.

KONIEC ID Y L L I 
B R A TER STW A  LUDÓW

Niestety id y lla  braterstwa ludów 
m inęła prędko. Jad nieufności, a 
potem wręcz wrogości dla sprawy 
polskie j poczęli zasiewać Niemcy 
poznańscy, k tó rzy  zarzucili prasę 
w rocławską k łam liw ym i i  fałszy-

J A N  SZTAUD YNG ER

Złocisty ranek, puchar złocisty...
Z łoc is ty  ranek. Puchar złocisty.

P iję  z pucharu lo tny  czar ranka,

N iewysłane układam lis ty ,

Jak gdyby była  jakaś kochanka.

O dry kochanek —  ja  dziecię W is ły  

Zgiąłem przed rzeką srebrną kolana.

1 całej Polsce Wyznanie cisnę:

Odra mym wierszem sercu przyznana.

N iechaj za morzem kupcy angielskie 

K ra ją  nam Polskę. Na nic to zda się!

Bolesławowym wspaniałym gestem 

Na Odrze w b iję  p o tz j i  slupy.

„Strofy wrocławskie" — Wydawnictwo Zachodnie, Poznań 1947

k tó ry  już 23 marca w ystąp ił na 
czele g w a rd ii' narodowej W ro c ła ­
w ia, niosąc sztandar po lsk i z B ia ­
łym  Orłem. Manifestacja stałą się 
dniem w ie lk ich  nadziei wszystkich 
Polaków w rocławskich, maszerują­
cych z dumą za Legią Akadem icką.

Duch b y ł w  te pamiętne dni 
W iosny Ludów  tak i, że na drodze 
pochodu .odwachy niem ieckie w y­
stępowały pod broń i  pod w tó r 
W e fb lj prezentowały ją  przed p o l­
skim sztandarem.

B urm istrz  W roc ław ia  P indter, 
w ita jąc  p rzybyłą  z B erlina depu­
taci ę, przywożącą obietnicę nowej 
kons ty tuc ji, pow iedzia ł m. in.: 
„W inszu jem y sobie ery nowej i ra ­
dujem y się. W śród tej naszej ra ­
dości w itam  powiewającą przed 
nami chorągiew polską, chorągiew 
narodu, k tó ry  dob ija  się ód tak 
dawna wolności i  po którego s tro ­
nie trzeba nam stanąć."

SZTA N D A R Y POLSKIE  
NA U LIC A C H  W R O C ŁA W IA

B y ło  to  urzędowe stw ierdzenie 
słuszności praw  Polaków  we W ro ­
cław iu  i w  całej Polsce do w o lno­
ści i niepodległości. K iedy  więc 
przem ów ił do w rocławskiego tłum u 
demonstrantów jeden z Polaków, 
pochwycono go na ramiona, & do­
wodom p rzy jaźn i, i zbratania nie 
by ło  końca. W  w ie lu  domach uka­
za ły się godła polskie i wywieszo­
no chorągwie polskie, nastrój pa­
nował uroczysty i  braterski.

N astro je podniosły się jeszcze, 
k iedy depulacją polska z gen. 
Franciszkiem M orawskim  na czele 
udała się na ratusz, by tam oso­
biście wręczyć adres dziękujący 
za przychylność, jaką okazał W ro ­
cław  swoim polskim  obywatelom.

wym j a rtyku łam i, szkalującym i 
powstańców w ie lkopolskich. M im o 
sprostowań ze strony po lsk ie j, na­
kazanego z B erlina kierunku, nić 
już odwrócić n ie zdo ła ło  i  w  po­
czątkowych przyjaznych uczu­
ciach Niemców wrocław skich na­
stąp ił ca łkow ity  zwrot.

KO NCENTRACJA PLANÓW  
A K C JI R EW O LUCYJNEJ

Na takim  tle  i w  tym  stanie 
um ysłów rozpoczęto we W roc ła ­
w iu  akcję, zmierzającą do skon­
centrowania wszystkich planów 
a kc ji rew olucyjne j w  jednych rę­
kach, w  jednej w ładzy nadrzędnej. 
I  chociaż początkowo poznański 
kom ite t narodow y występował w 
imieniu całego narodu, to  jednak 
później, wskutek powstania w ładz 
loka lnych we Lwow ie i w  K ra ko ­
wie, zrezygnował z ro li p rzodu ją­
cej, naw iązując ścisły kontakt 
z przywódcam i ruchu obu miast. 
W szystkie trzy  kom ite ty porozu­
m ia ły  się i uznały konieczność po­
w ołan ia  jednej w ładzy ogólnej dla 
nawiązania bezpośrednich k o n ta k ­
tów  z m in istram i państw zagra­
nicznych.

Miejscem zbornym delegatów 
wszystkich trzech zaborów m ia ł 
być W rocław . I  tak w  pierwszych 
dniach kw ie tn ia  za trzym ali się we 
W rocław iu  członkowie Rady Na­
rodow ej lw ow skie j v  drodze po­
w ro tne j z W iednia, gdzie przed ło­
ż y li cesarzowi żądania Polaków. 
M iano się porozumieć w  sprawie 
utworzenia naczelnego kom itetu 
dla ziem wszystkich zaborów.

K om ite t poznański w ys ła ł do 
W rocław ia, celem nawiązania kon­
taktu, delegację, w k tó re j skład 
weszli: Ryszard Berwiński, Cho-

słowski f Roger Raczyński. Nie 
zastali już tu ta j członków delega­
c ji lw ow skie j, musieli w ięc ud&ć 
się dó W iednia, gdzie uzgodniono, 
iż  należy w yłon ić kom ite t central­
ny z poszczególnych kom itetów  
lokalnych.

SPÓŹNIONY ZJAZD  
W R O C ŁA W SK I

Tymczasem gen .Dembiński, przy­
bywszy z F ranc ji do W rocław ia, 
zw oła ł na dzień 5 maja grono lu­
dzi czynnie zaangażowanych w 
akc ji rew olucyjnej dla powzięcia 
decyzji co Jo dalszych losów 
zbrojnej w a lk i ludu polskiego. Na 
tym  zjeździć w rocław skim  z ja w ili 
się przedstawiciele trzech zaborów 
i ta k  z W  Księstwa Poznańskiego 
L ibe lt, Berw iński, Moraczewski, 
B ia łóskórski, Raczyński, Kraszew­
ski A n ton i i Józef M oraw ski —  
z G a lic ji: Adam Potocki, Dziem- 
kow ski, K a ro l H ub ick i i in. —  z 
Krakow a: Krzyżanowski, A nton i 
Helcel i in.

N ieste ty ’ zjazd wrocławski- od­
był się już za późno. B y ło  już bo­
wiem po wkroczeniu A ustriaków  
do Krakowa, po zawieszeniu Rady 
Narodowej we Lwowie i po roz­
wiązaniu kom itetu poznańskiego. 
B y ły  to już zresztą ostatnie dni 
w a lk  powstańczych w  W ie lko­
polsce.

W  tym stanie rzeczy, gdy wszyst­
k ie nadzieje Polaków zostały po­
grzebane, nie m iało już najmniej­
szego celu ustanawianie naczelnej 
w ładzy dla dalszej w a lk i zbrojnej.

Zresztą zjazd Wrocławski, odby­
wany w  atmosferze przygnębienia, 
zakończył się p rzykrym  zgrzytem, 
bo otóż według opowiadania Ję­
drzeja Moraczewskiego, w czasie 
d ługich dyskusji Berw iński i  Li­
be lt „nap ie ra li koniecznie o pro­
wadzenie w o jny  ludowej, sławiąc 
zachowanie się w Poznańskim pro­
stego ludu". Na to A n ton i Potocki 
rzek ł: —  „Rozumiem zachęcanie 
do w o jny ludowej, ale w takim  
razie nie rozumiem, że panowie 
tu  jesteście, a kości Wasze nie bie­
lą się na polach W rześni i  Sokoło­
wa obok kości ludu w iejskiego“ .

Ponure milczenie by ło  jedyną 
odpowiedzią, a w  końcu zgroma­
dzenie rozeszło się,

Tak to po raz ostatni przed stu 
la ty  W roc ław  przez parę tygodni 
Stał się miastem, ku którem u zwró­
c iły  się oczy całej walczącej P o l­
ski. Stamtąd przecież m ia ły  iść 
dyrektyw y dla dalszej akc ji zbro j­
nej, stamtąd m ia ły  prom ieniować 
realizowane idee wolności —- rów ­
ności —  braterstwa, tam miano 
obmyślić urządzenie przyszłego 
ustro ju  demokratycznego, opartego
0 postu la t sprawiedliwości spo­
łecznej.

W O LN Y W R O C ŁA W  TĘ TN I 
PR A C Ą  D LA  POLSKI LUDOW EJ

Nie spe łn iły  się nadzieje Pola­
ków  wrocławskich sprzed stu la ty.- 
Dziś w  setną rocznicę wypadków 
w rocławskich, przeżywamy rea li­
zację najśmielszych marzeń w ie lu  
pokoleń śląskich rodaków.

Polski, w olny, z ru in  w stający 
W roc ław  żyje i tę tn i nową pracą. 
Prom ieniuje na Ziemie Odzyskane 
św iatłem polskie j w iedzy, k u ltu ry
1 sztuki, którego ogniskiem jest 
uniwersytet przed wiekami, w  r. 
1505 przez W ładysław a fundowa­
ny, a dziś służący w olnej, niepod­
ległej Polsce Ludowej.

W roc ław  nawiązał do chlubnej 
tra d y c ji p iastowskiej swych ła t 
chw ały i tw orzy na śląskiej, od­
wiecznie słow iańskiej ziemi nową 
epokę, wprowadza w  życie to 
wszystko, co przed stu la ty  by ło  
jeno nieśmiałym, zduszonym ma­
rzeniem. Bierze czynny i chlubny 
udzia ł w  tworzeniu państwa demo­
kratycznego, o które  przed stu la ­
ty  w yszli walczyć w ie lkopolscy 
kosynierzy.

Z jazd w rocław ski z roku 1848 
jest wiecznym dowodem W ielkich 
przeznaczeń s to licy Śląska, tw ie r­
dzy ducha polskiego na piastow­
skim Śląsku,
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Oblicze niemieckiego podziemia
1. n ie k o n s e k w e n c j e

Jest pewna n iekonsekw enc ja  w  u ta r­
tych  op in iach  na tem at n iem ieck ie j 
dz ia ła lności ‘podziem nej.- Z jedne j 
s trony  p rzy jm u je  się u nas za słuszny 
pogląd, k tó ry  zaprzecza is tn ie n iu  pod­
ważniejszego ruchu oporu, sk ie row a- 
nego p rzec iw  reż im ow i narodow o- 
socja lis tycznem u, z d rug ie j zaś s trony  
is tn ie je  w  o p in ii p o lsk ie j powszechne 
m niem anie, że na teren ie  N iem iec 

.okupow anych  rozw ija  sią obecnie s il­
n ie  dzia ła lność podziem ia, sk ierow ana 
p rzec iw ko  a liantom . Szczególnie w  
p ie rw szym  okresie pow o jennym , gdy 
w  w yobraźn i społeczeństwa po isk ie - 
go trw a ły  jeszcze żywe p rzyk ła d y  p o l­
sk ie j w a ik i podziem nej z N iem cam i, 
is tn ia ła  tendencja  do p r z e c e n i a n i a  
dzia ła lności podziem ia n iem ieckiego.

O pin ia , w g  k tó re j a n t y n a z i s t o w ­
s k i  ruch  oporu w  okresie  12-Iecia 
rządów h itle ro w sk ich  n ie  m i a ł  w i e l ­
k i e j  s i ł y  i  znaczenia -— jes t słuszna. 
Jedyny p rzyk ła d  rodzeństwa Scholl 
przez to, że je s t tak odosobniony, ma. 
znacZfenie ty lk o  sym boliczne i po ­

budza przez to fantazję  n iem iecką do 
n iepraw dopodobnych  u ro jeń  na tem at 
W alk i z reżim em  nazistow skim , i udzia łu  
społeczeństwa n iem ieck iego  w  zw y­
c ięs tw ie  nad swastyką.

D rug i p rz y k ła d  —  zamachu 20 lipca  
1944 r. odsłania dziś swoje ca łk iem  
nowe k u lis y : zamach ten po usun ię­
c iu  Fuhrera od w ładzy m ia ł się od­
w róc ić  w  oparc iu  o s iły  reakcy jne  
p rzec iw ko  k ra jo m , s łow iańskim .

Zarów no p ie rw szy ja k  d rug i p rz y ­
k ła d , tym  ba rdz ie j zaś c a ły  legendarny 
t. zw. ,,ruch" oporu dowodzą przede 
w szystk im  b raku  poparcia  szerokich 
mas społeczeństwa. A  dop iero  w tedy  
można b y  m pw ić  naprawdę o ja k im ś  
„ru c h u " , o dużej sile dynam icznej, 
zdo lne j do e rup tyw nego w ybuchu. Pod 
tym  względem b rak jes t w  społeczeń­
stw ie  n iem ieck im , z n a tu ry  »niesamo­
dz ie lnym  i zdyscyp linow anym , podob­
nych ja k  w  Polsce tra d y c ji. D latego 
też re w iz ji w ym aga d ru g i pogląd, 
w ed ług  k tó rego  obecnie is tn ie ją cy  —  
tego fa k tu  n ik t ne odważa -się za­
przeczać —  *p ch  podziem ny w  N iem ­
czech przecretawia dużą s iłę  dyna­
m iczną, obliczoną na w ybuch.

Za p u n k t w y jśc ia  do ch a ra k te ry ­
s ty k i tego ruchu p rzy jm u je m y  w ięc
hAHQ rn7onio T rrn fln  o » #•><£*■ m i
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styczn ia  br., m ów iące, że ruch pod­
ziem ny, id e n ty fik u ją c y  się przede 
w szystk im  z ta jn ym  ruchem  nazis tow ­
skim , w  N iem czech i s t n i e j e ,  Is tn ie ją  
też genetyczne i  jg s to ryczne  ju ż  n ie ­
mal pow iązania tępo ruchu  z osta tn im i 
dn iam i T rzecie j Rzeszy,

2. 25 O R G A N IZ A C Y J

W  czasie trw a ją ce j na zachodz-ie 
o fensyw y w iosną 1945 prasa ra ­
dziecka („P raw da") rzuca pierwsze 
św ia tło  na prasę podziemną organi- 
zacy j h itle ro w sk ich . W ed ług  tych  
ź róde ł N ie m cy  na zachodzie poddają  
się bez oporu, m im o, że k o m u n ika ty  
O K W  podają  co innego. Na te re ­
nach za ję tych  is tn ie je  ju ż  dzia ła lność 
dyw e rsy jna .

N a jw cześn ie j p o ja w iła  się nazwa 
o rgan izac ji „W e h rw o lf" ,  O je j is tn ie ­
n iu  wspom ina zresztą już w  jes ien i 
1944 r. „sam ” dr Goebbels, k tó ry  je - 
szcże w  osta tnich dniach w o jn y  stara ł 
się wszczepić na rodow i n iem ieck iem u 
w  testam encie po sobie ten now y, 
jeszcze jeden n iebezpieczny m it w a lk i 
naz is tow sk ie j. Goebbels m ó w ił w ó w ­
czas o „W e h rw o lf ie " ,  ja ko  o potęż­
nym  ruchu podziem nym , k tó ry  n ie ­
zależnie od w y n ik u  m ilita rn e g o  po ­
de jm ie  w a lkę  z przemocą w roga, 
przechowa przez najcięższe czasy za­
sady narodow o - soc ja lis tyczne  i k ie - 
dyś, gdy p rzy jdz ie  stosowna ^chwila, 
odrodzi się w  zw yc ię sk ie j W ie lk ie j 
Rzeszy.

O to w ykaz  —  na pew no n iekom ­
p le tn y  nazw, z k tó ry m i spo tykam y 
się w  n iespełna trz y le tn im  okresie 
p o ko ju : 1. „W e h rw o lf" , 2. „E de ’weis- 
siśche P ira ten ", 3. „A e h t und A c h t" ,
4. „C hrześc ijańska  O rgan izacja  H a r­
ce rzy", 5. „W a h ru n g  Deutscher Ehre",
6. „Rena , 7. ;,N a tłona le  Rheinische 
W ide rstand-B ew eoung", 8. „P o len ta- 
te r" 9- „W e h rw o lf  m łodz ieży z A !za - 
c j ' " * )  i i0.. „C e n tra ln y  K om ite t W y ­
s ie d lo n y c h “, 11, ,,Fre:korps Deujsch- 
la.nd", 12. „D roga  P iek ie ln a ” , 13. „Sza­
re M yszy", 14. „C zarna Ręka", 15. P il- 
grim ",^ 16. „R eńsko-na rodow y ruch 
oporu", 17. „G erm an ica ", 18. „O rg a n i­
zacja F ry rie -yka  W ie lk ie g o " , 19. ,jSon- 
nen teu fe l", 20. „O rgan izac ja  F ryd e ry  
nen teu fe l", 20. „P ic tu re  post", 2 t.N u r-  

"O dessa", 23. „G ruppe 
9 11/23 , 24. „ im m e rtre u ", 25. „Felsen- 
fes t" itd.

Przed n iespełna ro k ie m  w  zw iązku  
z aresztow aniam i w  B e rlin ie  prasa 
n iem iecka don iosła  o w y k ry c iu  orga­
n iza c ji „B rocken  . (dosł. -okruszyna , 
drobiazg) liczące j oko ło  40.000 cz łon ­
kó w  i K ierow ane j z H iszpan ii przez 
Bormanna.

O rgan izacja  dz ie li się na 10 „G aue", 
z k tó ry c h  każdy rozpada się na 10 
oddzia łów . N a czele każdego „G a u ” 
s ło i „G a u le ite r", a odddz ia ly  są k ie ­
row ane przez 5-osobowe ko m ite ty . 
Bormanna zastępuje Hans Zwack. 
C z łonkow ie  o rgan izac ji o trzym a li na­
stępujące ta jne  d y re k ty w y :

1. Pow strzym ać się od w sze lk ich  
m an ifes tac ji, m ogących  dopro­
w adz ić  do w y k ry c ia  o rgan izac ji.

2. U tw o rzyć  k o m ó rk i obserw acy jne  
w  łon ie  p a r t i i p o lityczn ych , to ­
w a rzys tw  k u ltu ra ln y c h  i sporto­
w ych .

3. Sprzeciw iać się w  w sze lk i moż­
l iw y  sposób a n e ks ji te ry to r ió w  
n ie m ieck ich  i  żądać od tw orzen ia  
N iem iec ja k o  potężnego państwa.

4. Żądać u tw o rzen ia  s il zb ro jn ych  
n iem ieck ich , kon iecznych  dla bez­
p ieczeństw a w ew nę trznego  1 ze­
w nętrznego państw a, oraz s fo r­
m ow an ia  poU cji sk łada jące j się
300.000 ludz i, k ie row an e j przez 
b. o -e ró w  i podo fice rów  W ehr-

,  ®achtu-
а. JJą ;y„  do pow strzym an ia  w y ­

s y łk i tow a rów , a przede w szyst- 
k .m  w ęg la  za gran icę ty tu łe m  
odszkodowań.

б. Dążyć do skrócen ia  czasu oku ­
p a c ji N iem iec.

P rzyk ład  „B rocke n " jes t zdaje się 
ch a ra k te rys tyczn y  d la  całości n iem iec­
k iego  ruchu  podziemnego.

N ie  sugeru jąc się podaną lis tą  m u­
s im y  zaznaczyć, że w i e l o ś ć  o rg a n i­
zac ji n ie  j e s t  z n a m i e n i e m  s i ł y  
n i e m i e c k i e g o  r u c h u  p o d z i e m ­
n e g o .

3. G ENEZA —  W A I.LE N R O D Y Z M

N ie w ą tp liw ie  is tn ie ją cy  n iem ieck i 
ruch podz iem ny z założeń p rzy ję tych  
jeszcze przed kap itu la c ją , ja k  rów nież 
z is to ty  w ys tąp ień  już pod w ładzą 
o kupacy jną  ma przede w szystk im  c h a ­
r a k t e r  p o l i t y c z n y .  Ćeiem jego 
b y ło  bow iem : p ie lęgnow an ie  ide i na- 
rodow o-soc ja lis  tyczne j w  w łasnym  
społeczeństw ie i zaszczepienia je j w  
państw aeh ościennych. W  tym  zna-

czeniu ko n tynuow an ie  dzia ła lności 
p a rty jn e j obserw ow ano n ie  ty lk o  
w  p oko len iu  m łodszym  (H itłe r-Jugend, 
Bund Deulscher M ade i), ale i w  sta r­
szym (m anifestacje w  H am burgu  i Ber­
lin ie , w  czasie k tó ry c h  odśpiewano 
Horst-Vv'esseï-Lisd, oraz „D eutsch land  
über a iles"), ja k  i  w  państw ach ościen­
nych  (organ izacje  faszystow skie  
w  Szw ecji, H iszpan ii i A rg e n tyn ie  
zorganizow ane na podob ieństw o k o ­
m órek SS).

Jedną z fo rm  a k c ji podziem nej je s t 
s a b o t a ż  a k c j i  d e n a z y  f i k a c y j -  
n e j .  Jest to je d n a k  ty lk o  fragm ent 
zagadnienia, gdyż ruch podziem ny 
n ie  p o k r y w a  s i ę  w  c a ł o ś c i  
z d z i a ł a l n o ś c i ą  b. p a r t i i  NSDAP, 
ale ma swoje pow iązan ie  także z in ­
n ym i o rgan izac jam i faszystow sk im i 
i  nac jona lis tycznym i.

Założeniem  dzia ła lnośc i odw e tow ej 
w  ram ach NSD AP by ła  in f ilt ra c ja  do 
lega lnych  stowarzyszeń, p a r t i i p o li­
tycznych , w ładz i  u rzędów. Tę form ę 
a k c ji można b y  nazwać —  p rzy  ca łym  
szacunku d la tego te rm inu  —  w a l l e n -  
r o d y z m e m .  Je j cechą cha ra k te ry ­
styczną je s t gotow ość zdrady i  w  od­
pow iedn im  m om encie gotow ość p oka ­
zania w łaśc iw ego  o b lic z a 1 czynnych  
b o jo w có w  ruchu  podziemnego. T rudno 
je s t u s ta lić  ilo śc iow o  udz ia ł zamasko­
w anych  h itle ro w c ó w  w  życ iu  p o lity c z ­
nym  dzis ie jszych  N iem iec. A le  n ie  
trzeba także udow adn iać, że w a llen - 
rodyzm  je s t w  dzis ie jszych  stosunkach 
s iln ie  ro zw in ię ty . P rzyznał to  naw et 
Schum acher w  czasie sw o je j w iz y ty  
w  Londyn ie . N a zapytan ie  dz ienn i­
karzy , czy is tn ie je  w  N iem czech ruch 
podziem ny, o dpow iedz ia ł Schumacher, 
że ruch  ten n ie  ma w iększego znacze­
n ia  i  n ie  je s t n iebezpieczny. N a to ­
m iast p a rtie  m ieszczańskie n a s i ą k ­
n i ę t e  są e l e m e n t e m  n a c j o n a l -  
s o c j a l i s t y c z n y m .
• W  odpow iedzi te j bardzo znamienne 

je s t to, że z tematem  r u c h u  p o d ­
z i e m n e g o  połączono sprawę prze­
n ika n ia  n a r o d o w y c h  s o c j a ­
l i s t ó w  do żyć ia  po litycznego  N ie ­
miec. To podkreśla  już zaakcentowaną 
przez nas cenę p o lityczną  n ie m ieck ie j 
w a lk i podziem nej i je j g e n e z ę  na-  
c j o n a l s o c j a l i s t y c z n ą .

4. IN S P IR A TO R ZY  I  PODŻEGACZE

G łów nym  szerm ierzem  n ie m ieck ie j 
id e i podziem nej jes t dzisie jsza m ł o -

d z i e ż ,  k tó re j dzie łem  są p rzed*
w szys tk im  w ys tąp ien ia  na zew nątrz 
w yko n a n ia  aktu  sabotażu i zam achy. 
Przez nazw anie  p o ko le n ia  m łodego 
szerm ierzem  id e i chcem y podkreś lić , 
że poza m łodzieżą is tn ie ją  jeszcze in ­
sp ira to rzy , re k ru tu ją c y  się —  ja k  w y ­
kaza ły  p rocesy —  przew ażnie  spośród 
o f i c e r ó w  SS i W e h r m a c h t u .  
Grupą, k tó rą  ruch  podz iem ny może 
poważnie zas ilić  sw o je  szeregi są po ­
w ra ca jący  z obozów  je n ie c k ic h  ż o ł ­
n i e r z e  b. W e h r m a c h t u .

Bardzo pow ażnym  i  d z ięk i sw oim  
koneks jom  m iędzynarodow ym  —  bar­
dzo n iebezpiecznym  ośrodkiem  s iły  
ruchu  podziem nego są ko ła  niezdegra- 
dow anej soołecznie f i n a n s j e r y  n i e ­
m i e c k i e j  w . strefach zachodnich. 
Loka ta  ka p ita łó w  za g ran icą i  u trz y ­
m yw an ie  k o n ta k tó w  z finans je rą  
m iędzynarodow ą, leżało u podstaw  
ruchu  podziemnego, p lanow anego 
przez NSDAP.

Jeśli w śród  tych  samych założeń 
b y ło  rów n ież w y w o ł y w a n i e  n i e ­
p o r o z u m i e ń  m i ę d z y  a l i a n t a m i ,  
to  „p o s ła n n ic tw e m " tak im  obarczono 
przede w szys tk im  w ars tw ę  k a p i t a l i ­
s t ó w  n i e m i e c k i c h ,  ciążącą k u  
dem okrac jom  zachodnim  i  *  zasady 
w ro go  ustosunkow aną do w schodn io ­
eu rope jsk ich  d em okrac ji ludow ych .

Zewnętrzna obserw acja  ruchów  pod­
ziem nych w  czasach osta tn ich  w y k a ­
zuje zm niejszenie się ilo śc i zew nętrz­
nych  w ystąp ień . N ie  pow inno  to  p ro ­
w adzić n iko g o  do przedwczesnych 
w n iosków , iż ruch podz iem ny w  N iem ­
czech w  pgó le  w ygasi. Jeże li sobie 
zdam y sprawę z tego, iż  jes t to  ruch 
faszystow ski w  założen iu  sk ie row any 
p rze c iw ko  zw yc ięsk itn  dem okracjom  
lu dow ym  k ra jó w  s łow iańsk ich  w  obo­
z ie  sprzym ierzeńców , wówczas na p lan  
p ie rw szy  w ysun ie  się troska  o c z u j ­
n ą  o b s e r w a c j ę  lego ruchu. N ie  
chodzi tu ta j o ilość sabotażów i za­
m achów; p ie rw szym  założeniem  w a lk i 
jest bow iem  zabezpieczenie ko n ta k tó w  
m iędzynarodow ych  za pośredn ictw em  
k a p ita lis tó w  n iem ieck ich , u trz y m u ją ­
cych stale n ieprzerw aną łączność 
z finans je rą  zagraniczną.

Jako cechę g łów ną n iem ieck iego  
ruchu podziem nego w ysunąć na leży 
jego  cha rakte r p o lity czn y . Podziem ie 
n iem ieck ie  jes t przez to n ie u ch w y tne  
i zróżnicowane, ale dla tego samego 
pow odu n i emni e j — n i e b e z p i e c z n e .

1 N a zw y  po lsk ie  poda jem y ta 
gdzie nie udało się nam us ta lić  f 
nad w sze lką w ą tp liw o ść  b rzm ie i 
n iem ieckiego.
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ALEKSANDER LISOWSKI

T ra d y c y jn y  szlak n iem ieck ie j im - 
pe ria iis tyczno-gospodarcze j ekspansji 
na B lis k i W schód, owa u lub iona  lin ia  
W ilh e lm a  II  „B e rlin — Bagdad" w ió d ł 
poprzez państw a środkow o-w schod­
n ie j E uropy i  B a łkany, w yzysku ją c  
D unaj ja ko  k rzyż pac ie rzow y te j po­
lityczno-gospodarcze j koncepc ji. M a ­
jąc  wobec ro ln iczych , słabo uprzem y­
s łow ionych  i bez w ęg la  państw  b a ł­
kańsk ich  zdecydowaną przewagę, ja ­
ko państw o w y b itn ie  przem ysłow e, 
z bazą w łasnych  su row ców  w ęgla  ka ­
m iennego, N iem cy cesarskie ja k  
i N iem cy h itle ro w s k ie  bardzo szybko 
uza leżn ia ły  od siebie ekonom iczn ie  
państw a basenu naddunajskiego. O d­
w ro tn ie  państw a tego systemu, k o ­
rzysta jąc  do pewnego stopnia gospo­
darczo z te j p rzew agi ekonom icznej 
przem y słow o-surow co w y  ch N iem iec, 
szybko zna laz ły  się w  zasięgu w p ły ­
w ó w  n iem ieck ich , zespalając się go­
spodarczo s iln ie j w  k ie ru n k u  pó łnoc­
no-zachodnim  z N iem cam i n iż w  ja ­
k im k o lw ie k  innym , gdzie nie zn a jd y ­
w a ły  odpow iedn ich  w a run kó w  w  
ówczesnym  uk ładz ie  stosunków  euro­
pe jsk ich . N ie  pom ogła p o lity k a  M a ­
łe j E n ten ty  w  okresie  m ię dzyw o jen ­
nym ; bezsilne okazały się ówczesne 
w y s iłk i Polski, zm ierzające do p rz y ­
c iągn ięc ia  państw  duna jsk ich  do 
śc iś le jsze j w spó łp racy, z Polską i  p o l­
sk im  B a łtyk iem . N iem cy p o tra f iły  
w tedy  w ye lim in o w a ć  Polskę jak  
i  w p ły w y  innych  m ocarstw  eu rope j­
skich z te j ko n ku re n c ji. W  ten spo­
sób p o łudn iow e  ram ię n iem ieckiego  
„D rang  nach O sten" b y ło  zawsze s il­
ne, a tym  samym i n iebezpieczne dla 
p o ko ju  europe jskiego.

Z tego uk ła d u  stosunków  państwa 
naddunaj.sk: e m us ia ły  w yc iągnąć k o n ­
sekwentne i  p raktyczne  w n iosk i, k ie ­
ru jąc  w iększość swego m iędzynarodo­
w ego obro tu  tow arow ego na N iem cy 
i  n iem ieck ie  p o rty  północno-zachod­
nie. D ecydu jące tu  b y ło  znaczenie 
D una ju  ja ko  w odnej a rte r ii ko m u n i­
ka cy jn e j. Spławność D una ju  d la  ba­
rek  o w iększym  tonażu do 800 ton 
sięga bow iem  w  g łąb N iem iec aż do 
R atyzbony; d la  barek zaś o m n ie j­
szym tonażu znacznie da le j na zachód 
w  te ry to r iu m  n iem ieckie . Tak ie  same 
znaczenie posiadał pó łnocno-zachodni 
k ie run e k  b iegu  Ła.by. R ealistyczna 
zaś i  p raktyczna  p o lity k a  gospodarcza 
C zechosłow acji zm ontow ała  naw et w  

. okres ie  m iędzyw o jennym  d la  swego 
eksportu  w łasną f lo ty llę  ba rek i ho ­
lo w n ik ó w  na Labie (Elbę) w  k ie ru n k u  
na Ham burg. Podobną p o lity k ę  p ro ­
w a d z iły  W ę g ry  i do pewnego stopnia 
inne państw a basenu naddunajskiego.

N IE M IE C K A  P O L IT Y K A  
P O R TO W O -M O R S K A

Do tak  ko rzystnego i  k ie row anego 
przez N ie m cy  uk ła d u  stosunków  
w  tym  basenie dos tosow yw ały  też 
N iem cy swą p o iity k ę  portow o-m orską. 
Celem  w iększego gospodarczego uza­
leżn ien ia  państw  nadduna jsk ich  od 
siebie N ie m cy  w  te j p o lity c e  stoso­
w a ły  w sze lk ie  u ła tw ie n ia  i  udogod­
n ien ia , ażeby ty lk o , ruch  m iędzynaro ­
d o w y  tow a ró w  tych  państw  pow iązać 
ściśle z n ie m ieck im i po rtam i pó łnoc­
no-zachodnim i. U dało  się to  N iem ­
com, gdyż H am burg  przed w o jn ą  b y ł 
poważną konku re n c ją  naw et dla 
T riestu , tego na tura lnego p o rtu  dla 
państw  ba łkańskich ,

Zresztą ju ż  od końca ub. stu lecia 
decydującą ro lę  w  n ie m ieck ie j p o li­
tyce  m orsk ie j zaczęły odgryw ać p o r­
ty  w  H ąm burgu  i  Bremie. N a to czo­
łow e  stanow isko  p redes tynow a ły  te 
p o rty  lepsze w a ru n k i geograficzne,, 
lepsze techniczne uposażenie, ja k  
w iększa głębokość, rozga łęz ien ia  w o ­
dne itp . P om ija jąc  ju ż  po łożen ie  
geograficzne, bliższe w y lo tu  na 
A tla n ty k , b liskość do n iem ieck ich  za­
chodnich ośrodków  przem ysłow ych , 
rów nież poważną tu  ro lę  o d g ryw a ły , 
i to  może g łów n ie , lepsze pow iązan ia  
H am burga i B rem y z siecią ko m u n i­
kacy jn ą  śród lądow ą wodną. Sieć ka ­
na łów , ja ko  a rte r ii tan iego transportu  
wodnego dla tow a ró w  m asowych by ła  
tu  lepsza i lep ie j rozbudowana n iż 
na zapleczu innych  p o rtó w  n iem iec­
k ich . W  k a lk u la c ji eksp loa tacy jne j 
te w szystk ie  udogodnienia s tw arza ły  
dla k lie n te li zagranicznej w iększą 
a trakcy jność  Ham burga niż innych  
p o rtó w  n iem ieck ich  na B a łtyku , k tó re  
W ramach państw ow ości n iem ieck ie j 
zna laz ły  się w obec państw  nadduna j­
skich w  po łożeniu  bardzo n ie ko rzys t­
nym . H am burg , i  Brema zab ie ra ły  
w iększość ob ro tów  tow a row ych  tych  
państw .

SZCZECIN BYŁ —  
N IEPO TRZEBNY N IE M C O M

P orty  b a łty c k ie  N iem iec ze Szcze- 
ćinem  na czele pozosta ły  na uboczu. 
Raz po raz Szczecin czyn ił w y s iłk i 
odebrania H am burgow i sw ych zda­
w a ło b y  się na tu ra lnych  k lie n tó w , 
lecz p ró b y  te, dz ięk i u p rz y w ile jo w a ­
n iu  Ham burga w  m orsk ie j p o lity ce  
N iem iec staie ko ń c z y ły  się porażką 
Szczecina. Zresztą konku re n c ja  ta b y ­
ła  z gó ry  p raw ie  n iem ożliw a, gdyż 
tam ę ju ż  o p ła ty  po rto w e  za korzysta -

n ie  z p o rtu  H am burg  m óg ł zawsze 
ka lku lo w a ć  znaczniej n iże j od Szcze­
cina. Np. w  r. 1901 różn ica ta na n ie ­
korzyść Szczecina w yn o s iła  aż 832,50 
M k  od cbm (m iara pojem ności statku), 
a na je d n e j ton ie  to w a ru  o p ła ty  por-‘ 
tow e w  Szczecinie b y ły  wyższe o 0,28 
M k  niż w  Ham burgu. S ta tk i om ijja ły 
w ię c  Szczecin. N ic *w ię c  dziwnego, że 
o b ro ty  p o rtu  szczecińskiego w  ramąch 
gospodarki n iem ieck ie j stale m ala ły , 
a o b ro ty  B rem y i  H am burga w zra ­
sta ły. G dy n.p. w  r. 1902 o b ro ty  H am ­
burga w  stosunku do roku  poprzed­
niego w zroetu  o 570.000 ton, Lubek i
0 53.000 ton, ob ró t Szczecina, cofnął 
się o 130.000 ton. Z jaw isko  to p o w ta ­
rzało 6ię rokroczn ie .

F akt ten je s t zresztą dostatecznie 
znany w  p u b licys tyce  p o lsk ie j, ogra­
n iczy liśm y  się tu  do jednego ty lk o  
p -z y k łs d u  liczbow ego na uzasadnie­
n ie  fak tu , że p o rt szczeciński n ig d y  
n ie  b y ł przez N iem cy na leżycie  w y ­
zyskany, ani też specja ln ie  n ie  b y ł 
po trzebny gospodarce n iem ieck ie j,

TRZEC IO R ZĘD N A R O LA  SZCZECINA 
W  GOSPODARCE N IE M IE C K IE J

P o rto w i szczecińskiem u przeznacza­
ły  N ie m cy  ro lę  p o rtu  loka lnego,, po ­
m ocniczego dla Ham burga p rzy  do­
w ozie pew nych  tow a ró w  i  p o rtu  dla 
obs ług i ograniczonego bezpośredniego 
swego zaplecza (okręg b e rlińsk i, G ór- 

_ny Śląsk, n ieznaczny tra n zy t z R osji
1 b. K ró les tw a  Kongresowego, d z is ie j­
szej P o lsk i cen tra lne j). W ysuw a ło  to 
w p raw dz ie  Szczecin na czo łow y p o rt 
B a łtyku , lecz przew aga ta trw a ła  t y l ­
ko  do r. 1919, k ie d y  Gdańsk ja ko  
w o lne  m iasto  znalazłszy się w  o rb ic ie  
sw ych na tu ra ln ych  s tosunkóy gospo­
darczych z Polską odebra ł Szczecino­
w i ten p rym at. Zresztą p-zewaga 
Gdańska trw a ła  n ied ługo, gdyż już 
od r. 1933 na jw iększym  portem  Bał­
ty k u  sta ła  się G dynia. Jak ka ta s tro ­
fa lna  stała się dla Szczecina k o n k u ­
renc ja  G dyn i i Gdańska, dow odzi n a j­
lep ie j fa k t zupełnego załam ania się 
w tedy w  po rc ie  szczecińskim  p rze ła ­
dunku  śledzi. G dy odpadła jaleo od­
b io rca  i  konsum ent śledzi Polska, ten 
odg ryw a ją cy  tak  poważną ro le  dla 
Szczecina p rze ładunek śledzi załam ał 
się zupełn ie, pow iększa jąc d e ficy to ­
wość gospodarki po rto w e j.

Szczecin w y ra ź n ie  -w  organizm ie 
n iem ieck im  zam ierał. N ie  pom og ły  
różne przeorganizow an ia  a d m in is tra c ji 
i  gospodarki p o rto w e j oraz ulepsze­
nia techniczne, —  d łu g i p o rtu  i u ra ­
sta ros ły , skazując go ńa st.ate k o ła ­
tan ie  u w ładz p rusk ich , czy ogólno- 
n iem ieck ich  o pomoc p o lityczn ą  
w  fo rm ie  pożyczek, subw enc ji czy 
skreś len ia  d ługów : W  r. 1923 po trze ­
c ie j z k o le i reo rgan izac ji adm in is tra ­
c j i  p o rto w e j nowa in s ty tu c ja  „W s p ó l­
nota P ortow a", w  k tó re j uczestn iczy ł 
rów n ież skarb państw a pruskiego, 
p rze ję ła  d ługów  na sumę 24.895 ty ­
s ięcy mk. w  złocie.

Szczecin pom oc finansow ą stale 
o trzym yw a ł z ra c ji p o lityczn ych , ale 
jedną z g łó w n ych  osi ekspansji im pe­
ria lizm u  gospodarczego N iem iec w  
m iędzynarodow ym  obrocie  to w a ro ­
w ym  pozostała nadal w  p o lity ce  go­
spodarczej N iem iec oś pó łnocno-za­
chodnia  —  pp łudn ie  poprzez D unaj 
na B a łkany  i  B lis k i W schód. Szczecin 
dz ięk i te j p o lity c e  od c ię ty  został 
zasadniczo od swej na tu ra lne j k lie n ­
te li nadduna jsk ie j, Polska w. grę jako  
ko n trahen t n ie  w chodz iła  z ra c ji ko n ­
k u re n c ji G dyn i i Gdańska, zw iększa­
jące się n ieco o b ro ty  z państw am i 
b a łty c k im i F in land ią  i  Szwecją nie 
m og ły  p o rto w i zapew nić egzystencji, 
—  słowem  Szczecin sta ł się trzec io ­
rzędnym  p ro w inc jon a ln ym  portem  
II I .  Rzeszy bez szans lepszego roz­
w o ju .

EUROPA S ZU K A  N O W E G O  ŁA D U  
PO LITYCZNO -G O SPO DARCZEG O

Dziś po klęsce h it le ro w s k ie j Rzeszy 
w  r. 1945 w szystk ie  te zagadnienia 
zna laz ły  się w  zupe łn ie  odm iennej 
p łaszczyźnie. Europa s to i w  przede­
dn iu  zorgan izow an ia  na przyszłość 
nowego trw a łego  ładu dem okrac ji lu ­
dow ej i now e j o rgan izac ji po lityczn o - 
gospodarczej. Lepszej, .trw a lsze j i  lo ­
g iczn ie jsze j n iż  przed r. 1939. U chw a­
ły  poczdam skie s tw o rz y ły  zręby pod 
tę nową przyszłość europejską.

Szczecin zna lazł się w  organizm ie 
p o lity czn o  - gospodarczym  po lsk im  
i  dz ięk i tem u jego  ro la  geopo lityczna  
w  Europie stała się jednym  z czo ło ­
w ych  zagadnień nowego ładu. Polska 
dz ięk i ob jęc iu  w  posiadanie Szczecina, 
k tó re  to  posiadanie g w a ran tu je  n a j­
sku tecznie j sojusz ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim , n ie  ty lk o  że w  procesie 
h is to rycznym  odepchnęła w schodni 
im peria lizm  n ie m ieck i do na jdogod­
n ie jszych  dla bezpieczeństwa E uropy 
qran ic  Odra— Nysa, zapew nia jąc so­
b ie  n o w y  rozw ój i  standart gospodar­
czy, ale jeszcze sto i przed m oż liw o ­
ściam i pow iązan ia  E uropy środkow o­
w schodn ie j w  log iczną całość gospo­
darczą, do czego b y ła  za słaba w  
sw ych w  tym  k ie ru n k u  próbach w

okresie  m iędzyw o jennym . W te d y  
Polska bez dzisiejszego, mocnego 
oparcia o B a łty k  i  bez co fn ięc ia  się 
n iem czyzny na zachód O d ry  stano­
w iła  zby t m ałą a trakcy jność  dla 
państw  basenu naddunajskiego, ażeby 
je  do ta k ie j ko n ce pc ji po lityczn o -g o ­
spodarczej przyciągnąć. Dziś te  m o­
ż liw ośc i stw orzen ia  na m iędzym orzu 
Edropy Ś rodkow ej zw artego organ iz­
m u gospodarczego, opartego o p rz y ­
jazną potęgę Zw. Radzieckiego, ja ko  
na jskuteczn ie jszego oporu przed n ie ­
bezpieczeństwem  n iem ieck im  —  s to ją  
otw orem . K luczem  do te j konce pc ji 
jes t Szczecin, ze swoim  na tu ra lnym  
obszarem gospodarczym  O dry.

K A N A Ł  O DRA— D U N A J 
PIERW SZA PRÓBĄ N O W Y C H  
P O W IĄ Z A Ń  EUROPEJSKICH

N ie  są to ju ż  ty lk o  rozw ażania teo­
retyczne. Realaość i p raktyczność 
tych  zadań o d d z ia ły  w u j e ju ż  na za in ­
teresow anych kon trahen tów . G dy zo­
sta ł przez Polskę w y s u n ię ty  p ie rw szy  
k ro k  w  tym  k ie run ku , a m iim p w ig ja  
w znow ien ie  p ro je k tu  budowy»” K anak i 
O dra— D una j, m ającego pow iązać dwa 
organ izm y gospodarcze B a łty k u  p o l­
sk iego z basenem nadduna jsk im , za­
in teresow ane państw a z Czechosło­
w a c ją  na czele okaza ły  żyw ą chęć 
w spó łp racy. F ak ty  są znane. Powo­
łan ie  do życ ia  po lsko-czeskie j K o rn i-' 
s ji K o m u n ika cy jn e j, k tó ra  opracow u je  
ju ż  p la n y  budow y kana łu ; u tw orząn ie  
przez Czechosłowację w e W ro c ła w iu  
swego tow arzystw a  żeglugowego d la  
w yzyska n ia  O d ry  ja ko  d rog i ko m u n i­
ka c y jn e j do Szczecina, w yznaczenie 
e k ip y  czeskie j m łodzieży s tudenckie j 
na A kadem ię  M orską  w  Szczecinie, 
celem w ykszta łcen ia  w łasnych  kad r 
p ra co w n ikó w  m orskich , uzyskan ie  
s tre fy  w o ln o c ło w e j w  porc ie  szcze­
cińsk im , sk ie row an ie  przez Szczecin 
p ie rw szych  . transpo rtów  tra n zy to ­
w ych , a w reszcie osta tn io  zapow iedź 
przerzucen ia  ju ż  w iosną 1948 roku  
ca łe j czeskie j f lo ty l l i  b a re k , (30.000 
ton pojem ności) i  h o lo w n ik ó w  z n ie ­
m ie ck ie j Łaby na po lską  O drę; 
w szystk ie  te fa k ty  w skazu ją  na rea l- 

. ność tych  zamierzeń i w spó łp racy. 
F ak t zaś, że Czechosłow acja ju ż  dziś 
rezygnu je  z us ług  tran zy to w ych  N ie - 
m ;ec zachodnich na rzecz po lsk iego  
Szczecina i  O dry , dowodzi ty lk o , że 
n ie d a le k ie ’ o d c ią g n ięc ie ’ pSftśtW base­
nu nadduna jsk iego  od gospoda-ki n ie ­
m ie ck ie j po w yb u d o w a n iu  kana łu  
O dra— D unaj jes t w  sferze m oż liw o ­
ści. K anał ten ma być go tów  za sześć 
lat.

K anał O dra— D unaj to ju ż  nie slo­
gan propagandow y, lecz rea lizm  zdro­
w e j m yś li po lityczno-gospodarcze j 
oraz p ra cy  po lsk ie j i  czechosłowac­
k ie j.

N ie  ty lk o  zresztą C zechosłowacja 
spogląda na Szczecin i Odrę. Z a in te ­
resowana kąnałem  O dra— Dunaj jes t 
i  A us tria , k tó ra  ma dawne jeszcze 
p ro je k ty  odnogi tego kana łu  w prost 
na W iedeń i dziś prow adzi na p ro ­
pozyc ję  C zechosłpw acji p e rtra k tac je
0 pew ne drobne p o p ra w k i graniczne 
w  zw iązku  z budową tego kana łu . 
Is tn ie ją  tam  co d-o tego pew ne spory 
w sku te k  nadm iernych  żądań austriac­
k ich , ale rów n ież  je s t to dow ód na 
to, że A u s tria , k ra j gospodarczo n ie- 
sam ow ysta rczą lny i d z ięk i temu ska­
zany na duże w y s iłk i i  trudnośc i w  
zapew n ien iu  sobie egzystencji przez 
odpow iedn ią  p o lity k ę  ekspo-tow o-im ­
po rto w ą  m usi szukać lepszych i  t rw a l­
szych na przyszłość pow iązań p o li­
tyczno-ekonom icznych  n iż  to  b y ł 
„A n sch łu ss " i  w łączen ie  się w  o rb itę  
gospodarczych in te resów  N iem iec.

Czy W ę g ry , Rum unia, Jugosław ia
1 B u łga ria  będą m,pgły pozostać obo­
ję tne  na rozg ryw a jące  się w  ich  n a j­
b liższym  sąsiedztw ie  te don ios łe  w y ­
padk i, n ie  w yd a je  się m ożliw e  i  n ie ­
w ą tp liw ie  zgłoszą one udzia ł w  o rga­
n izow an iu  nowego ładu  gospodarcze­
go w  te j części Europy w  oparc iu  
o Szczecin. O czyw iśc ie  Szczecin bę­
dzie m usia ł na tym  odc inku  rozegrać 
w a lkę  ko n ku re n cy jn ą  z T riestem , k tó -1 
ry  w zp o w ił osta tn io  swą dzia ła lność 
przez p ierw sze p rze ła d u n k i transportu  
węgla do A u s tr ii i  okazał chęć w ró ­
cenia na swój tra d y c y jn y  szlak ob­
s ług i państw  nadduna jsk ich , ale w y ­
gran ie  te j w a lk i p rzy  odpow iedn ie j 
p o lity ce  p re fe re ncy jne j je s t dla 
Szczecina m ożliw e.

SZCZECIN W  N O W E J ROLI

Jak ju ż  w yże j zaznaczyliśm y, Szcze­
c in  z ro l i trzeciorzędnego p o rtu  w  
ram ach państw ow ości n ie m ieck ie j w y ­
sunął się dziś w  now ych  w arunkach  
na jedno  z n a jis to tn ie jszych  zagad­
n ień  europe jsk ich . Obecnie Szczecin 
p rzyg o to w u je  się do odegrania te j 
now e j ro li. Rząd p o lsk i z ca łym  po ­
czuciem odpow iedzia lności p rzys tą p ił 
do te j p ra cy  i  dziś p o rt szczeciński 
to  teren codziennej zacię te j p ra cy  
po lsk iego  rob o tn ika  i  po lsk iego  k ie ­
row n ic tw a  nad odbudową zniszczo­
nego Szczecina. Poszczególne fazy te j 
odbudow y są dostatecznie znane. O- 
s ta tn io  dw a fa k ty  w p ły n ę ły  zasadni­

czo na dalszy rozw ó j portu . P ierw szy
—  to przekazanie w ładzom  po lsk im  
całego p o rtu  d la  ce lów  jego  p o ko jo ­
w e j dz ia ła lnośc i gospodarczej; d rug i
—  to przeznaczenie przez rząd p o lsk i 
6 m ilia rd ó w  z ło tych  na dalszą odbu­
dowę zniszczeń w o jennych  i  dalsze 
w yposażenie techniczne p o rtu  w  ra ­
mach p lanu  trzy le tn iego . Celem bo ­
w iem , ja k i p rzyśw ieca  tym  rządow ym  
zam ierzeniom, jssst ja k  najszybsze po ­
staw ien ie  p o rtu  szczecińskiego na je ­
go p rzedw o jenne j zdo lności p rze ła ­
dunkow e j a naw et je j p rzekroczenie.

W y s iłe k  m usi być bardzo duży. 
Z an a lizu jm y  odpow iedn ie  dane cy ­
frow e.

P ort szczeciński na p rzestrzen i osta­
tn ic h  czterdziestu la t p ra cy  w  ramach 
gosppdark i n ie m ieck ie j w yka za ł na­
stępującą am p litudę  ob ro tó w  p rze ła ­
dunkow ych. Szczytow y jego  p u n k t 
rozw o ju  p rzypada ł na ro k  1936, k ie d y  
to 6 610 s ta tkó w  dokona ło  ob ro tów  
w  im porc ie  i  eksporcie  w  w ysokośc i 
8 368 203 to n y  (4 240 310 t  w  im porc ie
—  4 127'893 t  w  eksporcie). N a jn iższy  
ząś p u ę k t ob ro tó w  no tow a ł Szczecin 
w ’_ r. 1919, gdy 1 571 s ta tkó w  prze łado­
w a ło  ogółem  1 169 595 ton tow a ró w  
(789 855 t w  im p o rc ie  —  379 740 t  
w  eksporcie).

O becnie po dwóch la ty  p ta c y  w  ra­
mach gospodąrk i p o lsk ie j p o rt szcze­
c iń sk i z m iesiąca na m iesiąc bye  stale 
sw o je  reko rd y  ob ro tów  i  podobnie, 
ja k  swego czasu G dynia, co m iesiąc 
zw iększa sw o ją  zdolność p rze ładun­
kową.

Za paźdz ie rn ik  b. ro k u  reko rd  p o rtu  
szczecińskiego no tu je  w ja zd  do port.u 
tysiącznego sta tku  (by ł to  s ta tek duń­
ski), a m ies ięczny o b ró t w y n o s ił 
103 000 t to w a ró w  z czego 92 000 t 
w  eksporcie, a 11 000 t  w  im porcie . 
W  obrocie  w ięc  rocznym  do rów nu je  
ju ż  dziś p ra w ie  przedw o jennem u obro­
to w i Szczecina w  jego  na jn iższym  
p u n kc ie  rozw o ju  z r. 1919. I  to  po 
n iespełna dw óch la tach  p o lsk ie j go­
spodarki w  tym  po rc ie ! Po o lb rzym ich  
zniszczeniach w o jennych  p o rtu  i  m ia ­
sta, po w szys tk ich  trudnościach  go­
spodarczych i p o lity czn ych  pow o je n ­
nych, k-tóre m us ia ły  pokonać w ładze 
P o lsk i Ludow ej.

Te pobieżne dane cyfrowe, w ys ta r­
czą za najlepsze poch w a ły  i  uznanie 
dla w k ła d u  p o lsk ie j pracy, w y s iłk u  
po lsk ich  rob o tn ikó w  i  ich  poczucia 
odpow iedzia lności. N a przyszłość t t n  
w y s iłe k  zamierza osiągnąć ju ż  w  r. 
1949 zdolność p rze ładunkow ą p o rtu  
szczecińskiego 6 000 000 t w ęgla, 
1 000 000 t rud  i dodatkow o jeszcze 
odpow iedn ią  p rze ładunku  d robn icy. 
A  w ię c  w ed ług  tego zakreślonego 
p lanu  ju ż  za dwa la ta  p o lsk i Szczecin 
będzie zdo lny  osiągnąć og ó ln y  obrót, 
do ró w n u ją cy  m aksym alnem u o b ro to w i 
Szczecina z la t p rzedw o jennych  z r. 
1936.

N ie w ą tp liw ie  poziom  ten Szczecin 
osiągnie, ta k  ja k  osiągane są obecnie 
w  Polsce w szys tk ie  zakreślone prace. 
Tem po prac, ja k ie  obecnie panu je  w  
po rc ie  szczecińskim  p rzy  odbudow ie 
nadbrzeży, m ostów , urządzeń m agazy­
now ych, p rzy  in s ta la c ji now ych  dźw i­
gów, nowoczesnych urządzeń p rze ła ­
dunkow ych, pog łęb ian ia  dna kana łów  
p o rto w ych  i  kana łu  w y jśc io w e g o  przez 
za lew  na pełne morze, p rzy  oczyszcza­
n iu  w ód p o rto w ych  z w ra k ó w  itp ,, —  
uzasadniać może i  uzasadnia na jda le j 
posun ię ty  naw et optym izm .

K O Ń C O W E  DECYZJE

Z te j o g ó ln iko w e j ana lizy  rozw o ju  
Szczecina z okresu gospodarki • n ie ­
m ie ck ie j i z okresu d w u le tn ie j gospo­
d a rk i p o lsk ie j w y n ik a , że ty lk o  w  ra­
mach dzis ie jsze j now e j rzeczyw istośc i 
ro la  Szczecina nab ie ra  w łaściw ego 
znaczenia. D la  uzyskan ia  dom inu ją ­
cego znaczenia na B a łty k u  będzie m u­
sia ł Szczecin w łączyć do swego na tu ­
ra lnego zaplecza n ie  ty lk o  ziem ie p o l­
skie, a le  rów nież i c a ły  basen nad- 
duna jsk i, co ■ leży w  sferze rzeczyw i­
stości po w yb u d o w a n iu  kana łu  Odra—  
Dunaj i  po n a leży tym  gospodarczym  
w yzyskan iu  O d ry  ja k o  a rte r ii ko m u ­
n ik a c y jn e j. T rudności będą duże, w  
pokonan iu  k o n k u re n c ji T ries tu , H am ­
burga i  A n tw e rp ii (dokąd osta tn io  np. 
Czechosłow acja w ys ła ła  drogą samo­
chodow ą p ie rw szy  swój p ró b n y  tra n ­
sport eksportow y). ś.

W  ram ach gospodarki p o lsk ie j to 
n ie  ty lk o  zapew nienie Szczecinowi 
w ła śc iw ych  podstaw  jego  rozw o ju  w  
ram ach gospodark i eu rope jsk ie j, —  to 
n ie  ty lk o  podcięc ie  w schodniego im ­
pe ria lizm u  n iem ieckiego, ale to jedno­
cześnie na jsku teczn ie jszy  sposób za­
ham owania rów n ie  zaborczej ekspansji 
n ie m ieck ie j na państw a basenu nad­
dunajskiego.

Szczecin w  ramach państw a po lsk ie ­
go, w  ram ach nowego systemu gospo­
darczego ba łtycko -nadduna jsk iego , to 
p okó j i  rozw ój gospodarczy w  Euro­
pie. Szczecin natom iast w  ram ach go­
spodarki n iem ieck ie j, to na tychm ia ­
stowe odrodzenie tych  w szys tk ich  źró­
deł k o n flik tó w  gospodarczych , i  p o li­
tycznych , ja k ie  s tw arza ły  N iem cy 
przed rok iem  1939,

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA
W I E D Z A "r r
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BOGUSŁAW PISKORSKI

n o w y c h
Polska, obe jm u jąc w  1945 roku

500 k ilo m e tro w e  w ybrzeże, w zię ła  
w  swe posiadanie n ie  ty lk o  trz y  w ie l­
k ie  p o rty  G dynię, Gdańsk i  Szcze­
cin, lecz także c a ły  szereg m n ie j­
szych. Są to tzw. p o rty  d ru g ie j kate- 
g o n i. Ustka, D a rło w o , K o łobrzeg 
i  Ś w inou jśc ie , Są one rów n ież bardzo 
ważne dla ca łości naszego życ ia  go ­
spodarczego. D op ie ro  bow iem  wszech­
stronność, różnorodność i  liczebność 
p o rtó w  zapew n ia ją  szyb k i rozw ó j 
gospodarczy k ra ju  i organiczne po­
w iązan ie  go z morzem.

Ze zniszczonych p o rtó w  d rug ie j 
k lasy , w  k tó ry c h  często n ie  ty lk o  
m agazyny u le g ły  dew astacji, lecz 
także urządzenia p rze ładunkow e, n a j­
prędze j została u ruchom ioną Ustka, 
nasz czw a rty  p o rt w ę g lo w y  (po G dy­
n i, Gdańsku i Szczecinie).

U S TK A  JU Ż PRACUJE
P ierw szy sta tek w p ły n ą ł do U s tk i 

w  dn iu  16 czerwca br. ze Szwecji. 
Od _ tego też czasu najczęstszym i 
gośćm i w  porc ie  są Szwedzi, a na 
dalszym  p lan ie  zna jdu ją  się. f la g i in ­
nych  państw  n a d b a łtyck ich : F in lan ­
d ii, D an ii, N o rw e g ii i  H o la n d ii (k tó ­
re j s ta tk i za jm ują  się raczej p rzew o­
zem w ęg la  dla in n ych  państw , ja ko  
przedsięb io rstw a przewozowe).

Port w  Ustce sk łada  się z awant- 
p o rtu  i  p o rtu  w ew nętrznego, A w an t- 
p o rt (port zew nętrzny) u ję ty  jes t 
przez dwa g łęboko  w  m orze w y s u ­
n ię te  m ola  kam ienne. G łow ice  tw orzą 
w ąsk ie  40 m etrow e w e jśc ie  do portu . 
G łębokość po rtu  w ew nętrznego ja k  
i  aw an tpo rtu  w yn o s i 5 - 6  m. W ła ś c i­
w y  p o rt c iągn ie  s ię  w  k o ryc ie  rzek i 
S iup ii, sze rok ie j o k o ło  50 m, k tó re j 
obydw a brzeg i um ocnione są na p rze­
strzen i 1400 m. Na nabrzeżach biegną 
to ry  ko le jo w e , k tó ry m i dow ozi się 
to w a ry . Przed w o jną  po rt n ie  posia­
d a ł żadnych urządzeń p rze ładunko­
w ych , oprócz jednego dźw igu  p ły w a ­
jącego (ręcznego o udźw igu  12,5 ton). 
K ie d y  w ładze nasze p o s ta n o w iły  prze­
ksz ta łc ić  po rt w  Ustce na p o rt w ę ­
g lo w y , na jw ażn ie jszym  zadaniem b y ­
ło  up rzą tn ięc ie  nabrzeży i  uzb ro jen ie  
ich  w  sprzęt p rze ładunkow y, Zadania 
zosta ły  w ykonane. W  począ tkow e j 
sw e j fazie  p o rt p racow a ł trzema taś- 
m ow cam i, p rze ładow u jąc oko ło  400 ton 
dziennie. Dziś na nabrzeżach po rtu  
w  Ustce s to i 10 transporterów , k tó re  
p racu ją  dniem  t nocą. P rzecię tny 
p rze ładunek dzienny w ynos i 1300 ton. 
Osiąga s ię  i  lepsze w y n ik i docho­
dzące do 2000 ton. W zrost p rze ła ­
dunków  po rtu  jest szybk i. W  p ie rw ­
szym  pe łnym  m iesiącu p racy  t j.  lip cu  
p rze ładow ano 17,7 tys. ton, a w  paż-

Towary płyną w świat przez Ustkę, Darłowo, Kołobrzeg i Świnoujście
tó w  eksportu  w ęg la  i  p rzyczyn ia  się 
w y b itn ie  do ożyw ien ia  naszego W y ­
brzeża, a co za tym  idz ie  do po lep ­
szenia ogó lne j s y tu a c ji społecznej.

D A R ŁO W O  RUSZY 
Ł A D A  D ZIEŃ

D rugim  m nie jszym  portem  na na­
szym  W ybrzeżu  W schodnim , portem , 
k tó ry  ina s ię  stać ju ż  w  na jb liższych

dniach now ym  punktem  eksportu  
w ęgla, je s t D arłow o.

W  D a rło w ie  praca w re. W y k o n u je  
się osta tn ie  prace p rzygo tow aw cze 
do p rzy jęc ia  pierw szego sta tku , k tó ry  
po p rostu  lada ch w ila  ukaże s ię  na 
horyzoncie . O s ta tn i zastrzyk k re d y ­
tó w  w  w ysokośc i 2,2 m ilio n ó w  zł, 
p o z w o lił na ukończen ie  p rzygo tow ań. 
Przez całe la to  w  D a rło w ie  panow ał 
ruch. P racow a ły  pog łę b ia rk i, k tó re  
w yb a g ro w a ły  tys iące  m e trów  sześ­
c iennych  m ułu, doprow adza jąc fa r- 
w a te r (to r w odny) do 4,5 m g łębo­
kości. Oczyszczone zosta ły  m ie jsca, 
do k tó ry c h  p rz y b ija ć  będą s ta tk i. 
N a  600-m etrowym  odc inku  oczyszczo­
nego W ybrzeża s ta n ę ły  3 taśmowce. 
Siedem dalszych s ię  m ontu je . Do 
p o rtu  w chodz ić  będą m o g ły  s ta tk i 
o w yp o rn o śc i 600 BRT (1 BRT —

100 stóp sześciennych — ca 2,8 m*), 
choć p raw dopodobn ie  ic h  przecię tna  
pojem ność w yn o s ić  będzie o ko ło  300 
BRT. T ak ich  bow iem  m a ły  da ezku-
n e rów  żag łow o -m o to row ych  posiada 
m nóstw o Szwecja, a n ie w ą tp liw ie  
Szwedzi, b lis c y  sąsiedzi z pó łnocy, 
będą na jczęście j w chodz ić  do D a rło ­
wa.

Prace nad uporządkow an iem  roz­
rządu ko le jo w e g o  dob iega ją  końca. 
D o b ry  rozrząd je s t bardzo w ażny dla 
każdego po rtu , b y  to w a ry  m o g ły  
być  zawsze na czas dostarczone na 
nabrzeże, i  b y  n ie  tw o rz y ły  się n ie­
bezpieczne ,,k o rk i" .  M os t zw odzony 
przez W iep rz , k tó ry  do tychczas b y ł 
podnoszony ręcznie,. zosta ł z e le k try ­
f iko w a n y . U m o ż liw i to  g łębszy 
w ja zd  s ta tkó w  w  p o rto w e  k o ry to  
rzek i. R ów nież służba h yd ro g ra fic z ­
na U rzędu M orsk iego  n ie  p różnu je . 
Ze w zg lędu  na częste na B a łty k u  
m g ły , szczególn ie w  porze jes ienne j, 
u ruchom iono  sygna ł in g ło w y , w e­
d ług  k tó rego  s ta tk i będą m o g ły  się 
orien tow ać. Ponadto na g ło w ic y  fa ­
loch ronu  zachodniego zab łys ło  św ia ­

t ł o  ostrzegawcze, sta łe, um ieszczone 
na w ysokośc i 4 m ponad poziomem  
morza.

P ort d a rło w sk i g o tow y  je s t do 
p racy . Początkową zdolność p rze ła ­
dunkow ą ocenia się na oko ło  500 ton  
dziennie. P jace nad podniesien iem  
w yd a jn o śc i D a rło w a  trw a ć  będą je ­
szcze d ługo, bow iem ' w e d łu g  p lanu  
narodow ego ma on p rze ładow ać w  
1949 ro ku  300.000 ton tow arów .

N a  te ren ie  p o rtu  zn a jd u je  s ię  k ilk a  
e lew a to rów . W szys tk ie  są czynne 
i  m agazynu je  s ię  w  n ich  zboże im ­
po rtow ane  ze Z w iązku  R adzieckiego. 
W  D arłow ie , w  zw iązku  z je g o  u ru ­
chom ieniem , o s ie d liły  s ię  ju ż  trz y  
f irm y  m ak le rsk ie  i  jedna  cum ow n i­
cza. T ransportem  w ęgla  d la  D a r ło ­
w a  za jm ie  s ię  Państwowe Przedsię-

‘b io rs tw o  T ransporto  w o-E kspedycy jne  
Przemysłu.

C Z E K A M Y  N A  KOŁOBRZEG
70 km  na zachód od D a rło w a  Jeży 

K o łobrzeg, p o rt, k tó ry  n a jba rdz ie j z 
w szys tk ich  u c ie rp ia ł w  os ta tn ie j 
w o jn ie . Zam ierzone in w e s ty c je  p o r­
tow e  ro k u ją  m u dobrą  przyszłość. 
W e d łu g  p lanu  w ybudow ana  zostanie 
tu  fa b ryka  lodu  i  ch łodn ia  o po-

w ie rzch n i 400 m*, oraz m agazyn dla 
ryb  o pow ie rzch n i 2 000 m s.

W e jśc ie  do p o rtu  ko łobrzesk iego  
leżącego w  k o ry c ie  rzek i Prośnicy, 
u ję te  je s t przez dw a  p ó łku lis te , ró w ­
no leg łe  mola. O d leg łość pom iędzy 
ic h  g łow icam i w yn o s i za ledw ie  24 m, 
co czyn i w e jśc ie  do p o rtu  bardzo 
n iebezpiecznym , zwłaszcza p rz y  n ie­
sp o ko jn ym  m orzu). G łębokość to ru  
w odnego i  basenów w yn o s iła  przed 
w o jn ą  o ko ło  5 m. O becnie z pow odu

EMIL OGŁOZA

INSTYTUT BAŁTYCKI w BYDGOSZCZY
jako jeden z czynników cementujących nasze ziemie nadmorskie

d z le rn iku  ju ż  36,2 tys. ton. W a rto  
szczególnie podkreślić , te  U stka już  
we w rześn iu  p rzy  p rze ładunku  30,9 
tys. ton  p rzekroczy ła  p rzecię tny prze­
ładunek m iesięczny w  ro k u  1938 
o 14*/».

Oprócz w ęg la  przez U stkę ekspor­
tu je  się łupek szam otowy, dość rzadk i 
surow iec, zna jdu jący  się pod p o k ła ­
dam i w ęg la  na Śląsku. Jego odb iorcą 
je s t Szwecja i  N o rw eg ia  (gdzie u ży ­
w a n y  je s t do w y ro b u  porce lany, oraz 
do p ro d u kc ji p ieców  ogn io trw a łych ). 
P rzeładunek tego surow ca odbyw a  się 
na razie ręcznie, co czyn i prace ba r­
dzo u c iąż liw ą  i  n ieekonom iczną. Po­
trzebny  jest kon ieczn ie  p rzyn a jm n ie j 
jeden  dźw ig  gąsien icow y, dz ięk i k tó - 

v  rem u można by zw iększyć szybkość 
za ładow ania  tegó dw akroć od w ęgla 
droższego tow aru.

S tw ie rdz ić  jednak trzeba, t e  po rt 
w ‘Ustce dz ięk i ene rg ii władz oraz 
p racow itośc i i w yd a jn o śc i robo tn ika  
portow eno  s iana ł w  k ró tk ijn  czasie 
w rzędzie nam ych ważniejszych ptml»-

In s ty tu t B a łty c k i w  Bydgoszczy 
ja k o  p laców ka  naukow o-badaw cza 
ro zp ra co w yw a ł 6p raw y ziem  po lsk ich  
nad B a łtyk iem , poczyna jąc d z is ią j od 
O d ry  aż po B ran iew o i  poza O lsz tyn  
ju ż  przed w o jn ą  na szereg la t przed 
tym , zanim  o z iem ie te  doszło znow u 
do zbro jnego  s ta rc ia  m iędży Polską 
a N iem cam i. Badania naukow e In s ty ­
tu tu  B a łtyck ie g o  w  zakresie  porno- 
rzoznaw czym  o b e jm o w a ły  ju t  w te d y  
tem atykę  te ry to r ia ln ą  ca łośc i ziem  
nadba łtyck ich , s tanow iących  teren 
w iekow ego  zmagania s ię  i  ryw a liza - 
c ij po lsko -n ie m ie ck ie j ze szczegól­
nym  uw zg lędn ien iem  p rob lem ów  
Prus W schodnich. W ładze  In s ty tu tu  
na d ługo  przed odzyskaniem  tych  
ziem  w  1945 ro ku  m ia ły  ju ż  za sobą 
szereg prac o bardzo ko n k re tn ym  
znaczeniu.

Prace In s ty tu tu  po zakończeniu 
dz ia łań  w o je n n ych  w  1945 r. b y ły  
w obec tego ty lk o  naw iązan iem  do 
s ta re j tra d y c ji.

In s ty tu t s taną ł w obec ca łkow itego  
zniszczenia i  rozproszenia swego do­
rob ku  w  zakresie  w y d a w n ic tw  za­
rów no  z okresu p rzedw ojennego ja k  
i  częściowo z okresu okupac ji. Tym  
nie m n ie j jednak pracę rozpoczęto 
na tychm iast.

W o jn a  i  je j  w y n ik  u re a ln iły  zakres 
zadań i  za in teresow ań In s ty tu tu . Już 
sama zm iana cha rak te ru  naszego d o ­
stępu do B a łtyku , czyn iąc z P o lsk i 
państw o o sze rok im  oparc iu  o m o­
rze, rozszerzyła  zakres ogó lnych  z£- 
in te rsow ań  m orsk ich  In s ty tu tu . Na 
p ó łn o cy  m am y w a ru n k i do pod jęc ia  
p ró b y  rac jona lnego  i  pe łnego w y z y ­
skan ia  naszych m orsk ich  i  nadm or- ‘ 
sk ich  m ożliw ośc i przez p rogram ow e 
sprzężenie w  je d n o litą  całość trzech 
zasadniczych e lem en tów  naszej p o li­
ty k i pónocnej, po jm ow ane j ju ż  n ie  
ja k o  fragm ent p o lity k i zagran iczne j, 
lecz ja k o  jeden  z zasadniczych f i la ­
rów  p rogram u w ie los tronngo  rozw o ­
ju  s ił na rodow ych. A  w ięc: 1) s tw o ­
rzenia podstaw  naukow ych  d la  ra ­
c jo n a ln ie  p o ję te j i  p rogram ow o re ­
a lizow ane j p o lity k i m o rsk ie j; 2) ze­
spolenia ziem  nadm orskich  w  żyw y  
k u ltu ra ln ie  i  gospodarczo re jon, m a­
ją c y  do w yp e łn ie n ia  jedno  z naczel­
nych  zadań w  całości gospodarcze­
go i  ku ltu ra ln e g o  zespołu państw a;
3) oparcia  naszych s tosunków  z są­
s iadam i m orsk im i na dobre j zna jom o­
ści w za jem nych  gospodarczych uza­
leżn ień i  w spó łdope ln ień  oraz na pe­
w nym  s topn iu  zb liżen ia  ku ltu ra lnego .

W szys tk ie  te  zadania system atycz­
nej p racy  badawczej» opartą^ ą  n a ft-

iy tą  o rgan izac ję  całego apara tu  po­
m ocy nau kow ych  w  postac i: 1) p rz y ­
go tow anych  zespo łów  lu d zk ich ; 2) 
b ib lio te k , a rch iw ó w  m ate ria łow ych ,
p ra co w n i n a u kow ych ; 3) w y d a w ­
n ic tw  —  zarów no  czysto naukow ych  
ja k  n a u kow o-in fo rm a cy jn ych , cza­
sopism , w y d a w n ic tw  w  języka ch  ob­
cych  itp . Tego rodza ju  pracę, p ro ­
wadzoną pod kątem  potrzeb p o ls k ie j 
p o lity k i państw ow e j i  p o lsk ie j ra c ji 
stanu, lecz rów nocześn ie  nacecho­
w aną troską  o naukow ą ścisłość, 
rzete lność i  o b ie k tyw izm  —  w id z i 
przed sobą In s ty tu t ' B a łty c k i ja k o  
zadanie nowego, okresu  d z ia ła n ia  w  
w y tw o rzo n ych  przez w o jn ę  w a run ­
kach.

D la rea lizac ji tych  zadań zm onto­
w ano aparat o rg a n iza cy jn y  obe jm u­
ją c y  Gospodarcze A rc h iw u m  M orsk ie  
w  G dyni, B iu ro  S tud iów  M o rsk ich  w  
Sopocie, M uzeum  M orsk ie  w  Szcze­
c in ie  w raz z organizow aną tam s ta ­
c ją  naukow ą, S tację N au ko w o  Ba­
dawczą w  Sopocie, E kspozy tu ry  w  
O lsz tyn ie  i  T o ru n iu  itd . Zorgan izo­
w ano 6 b ib lio te k  spec ja lnych , posia ­
da jących  w  Bydgoszczy . !4  tys ię cy  
tom ów , w  G dańsku .6 tys ięcy , w  So­
poc ie  2 tys iące  i  w  G dyn i '883. K s ię ­
gozb ió r w  Szczecinie obe jm u je  oko ło  
2 tys iące  tom ów.

Zgrom adzono i  opub likow ano  czę­
śc iow o szereg źródow ych  m a te ria łó w  
z dz iedz iny  ekonom iczno-m orsk ie j i  
zorgan izow ano szereg poczynań w  
tym  dziale.

D okonano o ko ło  40 d łuższych ob­
ja zd ó w  te renow ych, oraz zorgan izo ­
w ano  szereg n ie z w y k le  d o n ios łych  
ko n fe re n c ji, z k tó ry c h  z in te re su ją ­
cego nas tu dz ia łu , w ym ie n ić  na leży 
przede w szys tk im  w ie lk ą  ko n fe ren ­
c ję  naukow ą pod nazwą „S tan  i po­
trzeb y  gospodarcze Pomorza W schod­
n ie g o " oraz drugą na ta k i sam te ­
m at w  odn ies ien iu  do Pomorza Za­
chodniego. T rzecia  kon fe renc ja  ob­
ję ła  tem atykę  Pomorza nadw iś lań ­
sk iego  ja kc  te renu  łączącego w  na­
tu ra ln y  sposób’ z iem ie od O d ry  z o l­
sz tyńsk im i.

W y n ik ie m  poczynań In s ty tu tu  Ba ł­
tyck ie g o  b y ła  ożyw iona  dzia ła lność 
w ydaw n icza  zam ykająca się od lu ­
tego 1945 po dzień 1 paździe rn ika  
1947 liczbą 41 p o zyc ji, na k tó re  z ło ­
ż y ły  się ks iążk i, b roszu ry  i m apy.

Sprawom  m orskim  pośw ięcone b y ­
ły  prace A. Bo lew skiego „Z w ią z k i 
W ytw ó rczośc i M in e ra ln e j z Po’ sk im i 
Portam i M o rs k im i" , Demela „Z yc ie  
M o rza " f ra ty *  ocea no g ra f* b i» jo -

gicjEoej), F lo ta  H and low a , Żegluga, 
R yb o łó w s tw o  M o rsk ie  (zb ió r p rzep i­
só w  p raw nych ) 1 T. O cioszyńskiego  
„P rzem iany  w  św ia to w e j Żegludze 
M o rs k ie j" .  Do dz iedz iny  m orsk ie j 
wchodzą jeszcze prace —  W ła d y s ła ­
w a  S ow ińskiego „Z a rys  M orsk ie g o  
Prawa H and low ego", „S pec ja lizac ja  
P o rtów  M o rs k ic h "  i  B. Ż uraw sk iego  
„S k ła d n ik i T ranspo rtu  M o rs k ie g o " 
Zagadn ien ia  zw iązane z m orzem  n j-  
m u je  szeroko ks iążka  p ro f. K a ro la  
G órsk iego _  »Polska w  Z lew isku  
B a łty k u " , W . K onopczyńsk iego  
„K w e s tia  B a łtycka  do X X  w ie k u "  i  
książka  K. Lepszego „D z ie je  F lo ty  
P o lsk ie j" . Poza tym  In s ty tu t B a łty c k i 
w y d a je  co m iesiąc sp e c ja ln y  b iu le ­
ty n  in fo rm a c y jn y  m o rsk i oraz kom u­
n ik a ty  Gospodarczego A rc h iw u m  
M orsk iego , pow ie lane  na c y k lo s ty lu , 
in fo rm u ją ce  w  dużym  s to p n iu  o za­
gadnien iach m orsk ich  w  s k a li św ia ­
tow e j.

S p raw y całego reg ionu  na d m o r­
sk iego  o b e jm u ją  prace; Z. K arczew ­
skiego „R o ln ic tw o  na Pomorzu 
W schodn im ", T. M ieczyńsk iego  „M a ­
pa Gleb Prus W schodn ich ", G leby 
b. te ry to r iu m  G dańska", „G le b y  i 
W y tw ó rczość  Pomorza Zachodn iego", 
L. M roza  „S p raw a  Lasów Pomorza 
W schodn iego", St. S rokow skiego  „P o ­
m orze Zachodn ie", „P rusy  W schod­
n ie ", B. S rockiego ,,Stan 1 po trzeby 
gospodarczo Pomorzh W schodn iego", 
J. Szaflarskiego „Pom orze W sch o d n ie ", 
A . W ie lo p o lsk ie g o  „Bydgoszcz —  
now e zadania i w id o k i ro z w o ju "  oraz 
„E lb lą g  —  d z ie je  i  p rzysz łość". Ten 
d z ią ł p ra cy  uzu p e łn ia ją  2 m apy Po­
m orza oraz praca dra G a lo iia  pt. 
„Zagadn ien ia  ko m u n ika cy jn e  Pomo­
rza W schodn iego".

H is to r ię  Pomorza obe jm u ją  pracę 
p ro f. dra K a ro la  G órskiego, K. Pi- 
w a rsk iego  i  K. M eleczyitek iego .

O sobnym  punktem  zainteresow ań 
In s ty tu tu  B a łtyck ie g o  w  dziedzin ie  
wyda»wniczej są sp ra w y  reg ionalne. 
N a leży  tu  praca A n d rze ja  B ukow ­
skiego  „F lo r ia n  Ceynow a —  tw órca  
reg iona lizm u  kaszubskiego" oraz w y ­
da w n ic tw o  pe riodyczne  „J a n ta r"  za­
w ie ra jące  zawsze dużo m a te ria łu  in ­
fo rm acy jnego  o życ iu  ku ltu ra ln y m  i 
zagadnieniach całego ręg ionu  nad­
m orskiego: Należą tu  też k o m u n ika ty  
i  dz ia łu  in fo rm a c ji naukow ej.

In s ty tu t B a łty c k i jest ważną p la ­
ców ką p racy  naukow o-badaw czej. 
N a leża łoby dążyć do bliższego po­
w iązan ia  jego b ib lio te k i z za intereso­
w a n ia m i naukow ców  to ruńsk i cłw

n iebagrow an ia , gw aran tow ana g łę ­
bokość w yn o s i ty lk o  3,2 m. W obec 
tak iego  stanu  rzeczy p rzys tąp iono  do 
pog łęb ian ia  fa rw a te ru  do 6 m etrów . 
U rząd M o rs k i za jm u je  się oznacze­
n iem  to ru  wodnego oraz za ins ta lo ­
w an iem  urządzeń i m asztów  sygn a ło ­
w ych .

P ort zaopatrzony je s t w  nabrzeża 
z to ram i k o le jo w y m i na p rzestrzen i 
oko ło  500 m. W obec uszkodzeń 
boczn ic ko le jo w y c h  D. O. K. P.- 
Szczecin p rzys tą p iła  do ic h  napraw y. 
S p rzą tn ię ty  zosta ł rów n ież  gruz, 
k tó ry  za lega ł nabrzeża na p rzestrzen i 
8 000 m 2. P ort ko ło b rze sk i b y ł ba r­
dzo ubog i w  sprzęt p rze ładunkow y. 
Posiadał za ledw ie  1 d re w n ia n y  dźw ig  
1-tonow y, d źw ig  e le k try c z n y  2,5-to- 
n o w y  oraz 5 -to n o w y  d źw ig  p ły w a ­
ją c y . N a jw a żn ie jszym  zadaniem  
w ładz  m orsk ich  jes t obecnie  p rz y ­
go tow an ie  odpow iedn ich  urządzeń 
technicznych. Początkową zdolność 
p rze ładunkow ą p o rtu  p rze w idu je  s ię  

, na o ko ło  1 000 ton  dziennie. W  tym  
celu w yre m o n to w a n ych  zostanie* 9 
tran sp o rte ró w  oraz 1 dźw ig  e lek­
tryczny , 3 -tonow y. O tw a rc ie  p o rtu  
nastąp i w iosną 1948 roku .

K IL K A  SŁÓ W  O Ś W IN O U JŚ C IU
N a jb a rd z ie j na zachód w ysun ię - 

tym  naszym portem , za licza jącym  
s ię  do k a te g o r ii m nie jszych, je s t 
Ś w inou jśc ie , k tó re g o  ro la  jes t szcze­
gólna. Ś w inou jśc ie  to  w ła śc iw ie  
a w an tpo rt Szczecina. N ie  b y ło  ta k  
zawsze. W  w ie k u  18 a naw et do po­
ło w y  19 Ś w inou jśc ie  b y ło  portem  sa­
m odz ie lnym  i  p ro w a d z iło  o żyw io n y  
handel. D op ie ro  w  następnych  la tach 
m usia ło  p ra w ie  ca ły  o b ró t to w a ro w y  
oddać Szczecinow i. O d tego czasu 
znaczenie Ś w inou jśc ia  ja k o  p o rtu  
sam odzie lnego zm ala ło  znacznie. 
O s ie d liły  się tu ta j na tom iast liczne  
f irm y  m a k le rsk ie  i  inne, k tó re  da­
w a ły  p ilo tó w  s ta tkom  idą cym  w  gó­
rę O dry . Z udz ie lan ia  sch ron ien ia  
s ta tkom  1 ich  p ilo to w a n ia  czerpa­
ło  Ś w inou jśc ie  duże zysk i, k tó re  
s ta n o w iły  11% sum y kosztów , ja k ie  
obc iąża ły  s ta tek  w  zw iązku  ż  żeglu­
g ą  po Odrze i  posto jem  w  Szczecinie.

W e jśc ie  do p o rtu  leżącego na le ­
w ym  brzegu u jśc ia  Ś w in i je s t bardzo 
w ygodne. M o lo  w schodn ie  —• znacz­
n ie  dłuższe od zachodniego posiada 
syrenę  m głow ą i  la ta rn ię  m orską o 
w idoczności 8 m il. N a w schodnim  
brzegu, tuż  obok s ta c ji p ilo tó w , 
zna jd u je  się d ruga  la ta rn ia  o w idocz­
ności 21 m il. (39 km ). K o ry to  Ś w in i

w  obręb ie  p o rtu  posiada głębokość 
9— 16 m, co u m o ż liw ia  w e jśc ie  na­
w e t bardzo dużych jednostek. Jego 
szerokość w yn o s i o ko ło  150 m. Port 
w  Ś w inou jśc iu  js t  czynny przez całą 
z im ę za w y ją tk ie m  okresów  bardzo 
os trych  m rozów , k ie d y  to  'trzeba  k o ­
rzystać z pom ocy lodo łam aczy, b y  
n ie  dopuścić dó ca łkow itego  zasto­
ju . W  czasie o s trych  zim  s ta tk i, k tó ­
re  u c ie k łszy  z zam arzającego Szcze­
cina, n ie  m ogą ju t  przed zim ą po­
w ró c ić  do  swych! baz rodzim ych , 
p rzebyw a ją  aż do w io sn y  w  porcie . 
Chodzi tu  n a tu ra ln ie  o żaglowce, 
lu b  słabe m otorow ce. Duże jednos tk i 
d a ją  sob ie  radę same z c ienką po­
w ło k ą  lodu  na B a łtyku .

M ias to  p rzed w o jn ą  lic z y ło  22 000 
m ieszkańców , dziś osiąga za ledw ie  
4 000. !W okresie  le tn im , gdy n a p ły ­
w a ją  le tn ic y  liczba  ta rośnie. N ie ­
w ą tp liw ie  w  m iarę  zw iększan ia  s ię  
ob ro tów  Szczecina ludność Ś w ino u j­
ścia będzie wzrastać, bow iem  osie­
d lać się tam będą coraz liczn ie jsze  
f irm y  obs ług i o k rę tow e j. Także fa k t 
skom asowania w  Ś w inou jśc iu  k i lk u  
m nie jszych  stoczni jednostek rybac­
k ich  w  jedno duże przedsięb iorstw o, 
p rzyczyn ia  się już w  te j c h w ili do 
n a p ływ u  ludności. W iosną  przyszłe ­
go roku , k ie d y  „Po lska  Żegluga na 
B a łty k u "  zo rgan izu j^ , k ilk a  l in i i  regu- 
la rych  połączeń pom iędzy Szczeci« 
nem przez S iw inoujście z po rtam i 
W ybrzeża w schodniego i zachodnie­
go, przede w szys tk im  G dynią  i Gdań­
skiem , na pewno o żyw i sie jeszcze 
bardzie j życ ie  w  przfcdporciu Szcza- 
dna .

i i
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LEON CIESZYŃSKI

Polski robotnik i inżynier realizuje morskie plany narodu
CEL —  8,3 M IL IO N Ó W  TO N

Już w  p rzysz łym  roku  p o rt szcze­
c ińsk i ma prze ładow ać 4,5 m ilio n a  
ton tow a ró w  łącznie. W  ro ku  1949 cy ­
fra  ta w zrośn ie  naw e t do 8,3 m ilio n ó w  
ton: Takie  są decyzje w ładz i do za­
rządzeń tych  zostanie dostosowane 
.jjjzhęo jen ie '' p o rtu , t j.  w yposażenie 
w  dźw ig i, nadbrzeża itp.

P lany zos ta ły  w ykonane. O b liczo ­
ny, że dla w yko n a n ia  naznaczonego 
plap.u trzeba dać Szczecinow i n ie  ty lk o  
k re d y ty , ale przede w szy tk im  d ź w ig i 
J o  je s t ząaa<in|©nie na jw ażn ie jsze. 
Poni.ęważ Szczecin ma być portem  
pęse ład iinków  m asow ych (w p ie rw ­
szym rzędzie), przeto postanow iono  
p rzygo tow ać Basen Kaszubski do prze- 
iacttMcu ■wjgfe i  rudy. W  basenieitym  
bgdzie p racow a ło  15 dźw igów  oraź^S 
w y w rg łn ^ e  wagonow e. U s ta w ic ie  
tych  urządzeń p rze ładunkow ych  spo­
w odu je  rozbudow ą nadbrzeży, sieci 
k n ie jo w e j, p rzępr o w  a d z eni e na wleJtrą

a k $ j pom ia row e j 1
robót zw iązanych  z pog łęb ien i em
p o rtu  itp ,

5 D Ź W IG Ó W  DO REM O N TU
Skąd zostaną w z ię te  .¿^JjRgi. Zagad­

n ien ie  is to tn ie  na jw ażn ie jsze, ale mo­
ż liw e  do rozw iązania. O tóż na nad­
brzeżach p rzy  Kanale Kaszubskim  
zna jdu je  się już  5 dźw igów  m osto­
w ych . Stan ich  n ie  je s t co prawda 
pierw szorzędny, ale przecież nasze 
b iu ra  in ż y n ie ry jn e  zobow iąza ły  się 
p rzeprow adzić w  szybkim  tem pie re­
m ont tych  jednostek. W yko n a ć  trzeba 
prace różnego ty p u : na leży uzupełnić 
kon s tru kc je  m eta low e 1 dostarczyć 
m otory. Już te dźw ig i bęcją m og ły  w y ­
konać dużą część zadania

CZESI DO STARCZĄ DALSZYCH
10 dźw igów  ma dostarczyć Czecho­

słowacja. Rozm ow y w  te j spraw ie  Już 
się odby ły . Czesi docenia ją  znaczenie 
pełnego u ruchom ien ia  Szczecina i  dla 
siebie i d la  Po lski. O św iadczy li przeto, 
że w  ciągu ja k ich ś  12— 16 m iesięcy 
będą m og li dostarczyć 10 dźw igów . 
Będą to  je d n o s tk i 7-tonowe.

Rozm ow y toczą się też ze Stanami 
Z jednoczonym i. Chodzi o s ta low y 
taśm owiec do p rze ładunku  węgla. 1 ta 
kw estia  będzie pom yśln ie  za ła tw iona. 
W  p o ło w ie  g rudn ia  um owa zostanie 
podpisaną. Taśm owiec będzie p rze ła ­
dow yw a ł roczn ie  se tk i ty s ię cy  ton.

S W Y W R O T N IC E  W A G O N O W E
W reszcie  resztę m usim y w ykonać 

w łasnym  przem ysłem . Chodzi m iano­
w ic ie  o w yrem on tow an ie  trzech w y ­
w ro tn ic  w agonow ych, z k tó rych  jedna 
zna jdu je  się w  Szczecinie, a dw ie  da l­
sze w  Policach. Szczecińska w y w ro t­
n ica w yd o b y ta  ju ż  została z dna O d ry  
(dokąd w rz u c ili ją  N iem cy, opuszcza­
jąc Szczecin): je s t ona w  stosunkowo 
dobrym  stanie, a co na jw ażn ie jsze  
posiada m oto ry . Remontem je j za j­
m uje  się B iu ro  K o n s trukcy jne  w  G li­
w icach. Gorzej p rzedstaw ia  się spra­
wa w y w ro tn ic  z P o lic  (m iejscowość w 
odległości 17 km  na pó łnoc od Szcze­
cina): b rak tu  m otorów , a zdobycie 
now ych będzie połączone z dużym 
kłopotem .

W y w ro tn ic a  szczecińska będzie 
p rze ładow yw a ła  oko ło  1,6 m ilio n ó w  
ton w ęg ła  rocznie, a dw ie  p o lick ie  
(które  są znacznie, m niejsze), rów nież 
co na jm n ie j m ilio n  ton  w yekspor- 
tu ją .

U S U W A N IE  W R A K Ó W
Tak w ięc odbudowa p o rtu  szcze­

cińskiego, zakro jona  na o lb rzym ią  
m iarę, p rzyb ie ra  ju ż  realne kszta łty . 
War t o  tu  zresztą zaznaczyć, że już 
obecnie p o rt szczeciński p rze ładow u je  
oko ło  14% przeciętnego m iesięcznego 
p rze ładunku  z czasów p rzedw o jen ­
nych. A  trzeba pam iętać, że przecież 
w  c h w ili p rze jm ow an ia  przez nas po r­
tu  w szystk ie  p ra w ie  jego  urządzenia 
leża ły  w  gruzach. Trzeba b y ło  nie 
ty lk o  rem ontow ać dźw ig i i  budow ać 
m agazyny, ale przede w szys tk im  um o­
ż liw ić  w  ogóle w y ja zd  do portu . N iem cy 
bowiem  na drogach w odnych  za top ili 
k ilka d z ie s ią t jednostek, k tó re  p o w o li 
w ydobyw a  się z dna kana łów , um oż li­
w ia ją c  w  ten sposób bezpieczną .że­
glugę (samych łodzi podw odnych  leży 
na dnie p o rtu  jeszcze w  c h w ili obecnej 
oko ło  10, n ie  licząc dużej ilo śc i in ­
nych jednostek handlow ych  i w o je n ­
nych). Praca p rzy  usuw aniu  w ra kó w  
jednostek za top ionych  je s t robotą n ie ­
byw a le  trudną  i  niebezpieczną. Pamię­
tać bow iem  trzeba, że na dnie często 
leży am unic ja , m in y  itp . D zięk i skon­
cen trow an iu  w ie lk ie j ilo śc i dźw igów  
p ływ a ją cych  (obecnię p racu je  ich  7, 
w  tym  jeden o lb rzym i 100-tonowy) 
szereg w ra k ó w  ju ż  w yd o b y to ; ale 
praca ta m usi być rozłożoną na dłuższy 
okres czasu.

Śl ą s k  —  s z c z e c in

W y k o n u je  się przede w szystk im  ro ­
b o ty  na jp iln ie jsze . Chodzi o to, by 
po rt m óg ł eksportow ać ja k  na jw iększe 
ilo śc i w ęg la  i  p rzy jm ow ać duże tran ­
spo rty  rudy. A  trzeba w iedzieć, że 
p lany  nasze w yznacza ją  Szczecinowi 
w  życ iu  gospodarczym  P olsk i w aż­
nie jszą rolę, an iże li odg ryw a ł on w  go­

spodarstw ie n iem ieckim . Szczecin ma 
być portem  Śląska i  d la w ykonan ia  
tej ro l i jes t p rzygo tow yw any. A  Śląsk 
to przede w szystk im  węgie l.

D la  w ykonan ia  p lanu  kon iecznym  
je s t jednakże nie ty lk o  p rzygo tow an ie  
nadbrzeży i dźw igów , ale rów nież sieci 
k o le jo w e j. Trzęba w ięc  dostosować 
do potrzeb po rtu  m agistra lę  w ęglow ą

cjna. W  celu p rzy jm o w a n ia  transpor­
tó w  w ybudow aną zostanie na terenie 
p o rtu  now a stacja rozrządowa z po­
tężną siecią torów .

STREFA W O L N O C Ł O W A
O bok p o rtu  w ęglow ego i rudowego 

u tw orzona zostanie rów nież strefa 
w o lnoc łow a  i  p o rt d robn icow y. Strefa

Śląsk— Szczecin przez Kostrzyń. Ta w o lnoc łow a  obejm ować będzie w ie lką  
lin ia  ko le jo w a  łącznie z żeglugą na część p p rtu  i tu znajdow ać się będą 
Odrze będzie p e łn iła  g łów ną ro lę  w  zarówno te reny  przem ysłow e, ja k  
dow ozie i w yw oz ie  tow a ró w  ze Szcze- i  te reny dla prze ładunku  tow a ró w  ma­

sowych. Czynności w ykonyw ane  na 
terenie te j części po rtu  w olne będą od 
ogó lnych przepisów  ce lnych i podat­
kow ych . Ten fa k t n ie w ą tp liw ie  sk łon i 
w  dużej m ierze zagranicznych kupców  
i p rzem ysłow ców  do korzystan ia  z te­
go re jonu  portowego.

O ile  chodzi o po rt d robn icow y, to 
przez p o rt szczeciński ju ż  w  c h w ili 
obecnej idz ie  cuk ie r, sole potasowe, 
a w k ró tce  drzewo itp .

W ie lk ie  prace czerpalne, poprzedzo­
ne robo tam i sondażow ym i, um ożliw ią  
w p ływ a n ie  do Szczecina na jw iększych  
naw e t jednostek. 65 -k ilom e trow y ka ­
n a ł przez Z a lew  Szczeciński i  Dolną 
O drę zostanie tak  pog łęb iony, by  
w szystk ie  s ta tk i m og ły  bez obaw y o 
aw arię, zaw ijać  do Szczecina. Praca 
tó  będzie w ie lka , trzeba bow iem  bę­
dzie w yd obyć  z dna O d ry  i Zalewu 
se tk i tys ię cy  m etrów  sześciennych m u­
łu. W yko n a n ie  te j rob o ty  po zw o li na 
pe łne  w yko rzys tan ie  p o rtu  w  Szcze­
cin ie.

U  PROGU TRZECIEGO ROKU
U p rogu  trzeciego roku  odbudow y 

na Z iem i Zachodnio-P om orskie j z du­
mą m ożem y stw ierdzić, że okresu tego 
n ie  m arnow a liśm y. Szczecin i jego 
port' jes t tego na jlepszym  dowodem. 
Stale w zrasta jąca cy fra  prze ładunku,

zw iększa jąca się ilość ę tatków , nowo 
staw iane dźw ig i, m agazyny i  urządze­
n ia  portow e, n a jle p ie j św iadczą o w y ­
s iłk u  całego społeczeństwa nad oży-
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w ien iem  życia  gospodarczego tego 
rejonu. W  c h w ili obecnej m ożem y po­
w iedzieć, że Szczecin pracu je , a jego  
w yda jność w  na jb liższym  czasie po­
ważn ie  wzrośnie. Dośw iadczenie dwu 
la t są faktam i, s tw ie rdza jącym i, że 
p lany  u nas nie pozostają na papierze, 
ale są w ykonyw ane  w  pe łn i, rea lizo ­
wane w  ciężk im  trudz ie  po lsk iego 
rob o tn ika  i  inżyn ie ra .

JÓZEF BOROWIK
Dyrektor Instytutu Bałtyckiego

Doktryna naukowa Nowej Polski
K atastro fie  wojennej, k tó ra  o- 

derwała cały św iat od norm alnych 
zajęć, oraz w arunkom  okupacji, 
k tó re  zm obilizow ały wszystkie 
aktyw ne um ysły do p racy konspi­
racyjnej i w  specyficznych w arun­
kach tej pracy zaostrzyły wszelkie 
zm ysły i  doprow adziły umysł do 
najwyższego napięcia, tym  na­
prawdę w yją tkow ym  okoliczno­
ściom zawdzięczamy głęboką, 
twórczą konstrukcję naszych za­
sadniczych pojęć o Nowej Polsce. 
Dzisiejsza doktryna naukowa, bę­
dąca splotem argumentów h isto­
rycznych, geograficznych, gospo­
darczych i p raw no-po litycźnych 
afirm ujących obecne granice pań­
stwa, jego konfigurację i spoistość, 
jego tradycję i dzisiejszą treść, 
zwartość i harm onijny uk ład  go­
spodarczych s ił wewnętrznych, 
doktryna Nowej Polski na od­
wiecznych ziemiach macierzystych,

położonych na wklim iających się 
nawzajem dorzeczach dwóch p o l­
skich rzek z granicą na Odrze i  
Nysie i  szeroko rozw artą  bramą 
w  najrozmaitszych ośrodkach, w  
najszerszej i najdoskonalszej form ie 
ta doktryna powstała samorzutnie

W s p ó ł p r a c a  z  p i s m e m  

— t o  r e g ü l â r n c  

o p ł a c a n i e  p r e n u m e r a t y

w  św iat od Szczecina do Gdańska, 
S iła i u rok tej dok tryny  polega 
właśnie na jej program owym  cha­
rakterze, na uzgodnieniu teorii.

naukowej z rzeczywistością, na 
wczuciu się w  tętno tworzącej się 
h is to rii.

Na czterech kamieniach w ęgiel­
nych opiera się fundament tej dok­
tryn y  i  podważenie każdego z nich 
grozi zburzeniem całej koncepcji. 
Są to cztery następujące zasady!

1. Tery to rium  ziem macierzystych 
obejmuje zwarte etnograficznie i 
gospodarczo, głęboko przenikające 
się wzajem dorzecze O dry i W is ły , 
i opiera się o naturalną granicę 
górską na południu;

2. Naturalna, najkrótsza z mo­
żliw ych i najbardziej bezpieczna 
granica zachodnia tego te ry to rium  
biegnie Nysą i Odrą i w iąże te ry to ­
ria ln ie , kom unikacyjn ie i gospo­
darczo przem ysłowe tereny Śląska 
z W ie lk im  Pomorzem poprzez Z ie­
mię Lubuską;

3. Naturalna granica północna 
—  Morze B a łtyck ie  —  zapewnia

Z O T C H Ł A N I D Z IE JÓ W

Z cierpień słowiańskiego plemienia Drzewian
Rzeka Łaba, płynąca środkiem  

niemieckiego obszaru językowego, 
praw ie po samo ujście otoczona 
była wieńcem plemion serbskich, 
weleckich i  obodryckich. N ajda­
le j na zachód, w  okolice Hanno- 
weru, wysunęło się było plemię 
Drzewian, zajmujące swymi sie­
dzibami tró jką t ziem i między lin ia ­
mi, łączącymi Blekede-Dróm ling  
z ujściem rzeki A land, a z opar­
ciem o lewy brzeg Łaby.

Są to pow iaty Lüneburg i Danne- 
berg, odległe ledwo 40 km od 
Hamburga, a należące ongiś do 
księstwa hanowerskiego.

Plemię Drzewian ocalało wśród 
niem ieckiej fa li ko lon izacyjne j w 
K I I  i  X I I I  w ieku i przetrw ało w 
zw arte j masie etnicznej, aż do po­
łow y X V I stulecia. Od tego czasu 
połabscy Drzewianie, podobnie, 
ja k  i inn i Słow ianie w Niemczech, 
wskutek świadomych szykan i prze­
śladowań ich języka, obyczaju 
i  ku ltu ry  poczynają tracić p rzy­
wiązanie do mowy ojczyste j; za­
miera w nich świadomość odręb­
ności narodowej. W  ro li prześla­
dowców słau>ali solidarnie to 
przedstawiciele w ładzy, to kościół 
szkoła, klasztor, a zwłaszcza ce­
chy i sądy, gdy nie było in ic ja ty ­
wy rządowej. Naród, k tó ry  w dzie­
jach najw ięcej krzyku podnosił 
o swych rozproszonych po całym  
świecie rodaków, gdy k toko lw iek

próbował poskram iaj ich butę, —  
naród ten u siebie stosował naj- 
niegodniejszą akcję wynaradawia­
nia.

O smutnej te j a kc ji nie wiele 
wiemy .—  czasem ledwo dojdzie  
nas ślad je j istnienia, pozw ala ją­
cy wejrzeć w metody, ja k im i się 
przy te j okazji posługiw ali „ośw ie­
ceni" Niemcy. U schyłku X V I I  w. 
Drzewianom dal się specjalnie 
we znaki starosta lüneburski, 
Schenck von W interstä tt. Chwali 
go za to współczesny pisarz, syn­
dyk P f e i f i n g e r , mówiąc o swych 
słowiańskich podsądnych: „W praw ­
dzie ludzie c i posiadają jeszcze 
swoją własną mowę, ale nie mogą 
je j już  w sądzie używać, do czego 
dopomógł starostą Georg W ilhe lm  
Schenck von W in te rs tä tt". O prze­
śladowaniu Drzewian piszą jeszcze 
inn i autorzy. B lis k i współpracow­
n ik znanego filozo fa  Leibniza, Jan  
Grzegorz E c c a r  d , autor mało 
u nas znanego, dzieła „H is to ria  
stud ii e tym ologici linguae Germa­
nie ae", tak o faktach tych pisze 
na str. 267— 68 swej książki: „M a  
oto lu d  wendyjski, zamieszkujący 
pow iaty luchowski i danneberski 
księstwa liineburskiego rodza j s ło­
wiańskiego narzecza, które szcze­
gólnie zaleca się naszej uwadze. 
B y li zaś niegdyś wyszydzani ludzie 
tego plemienia od naszych Saxo- 
nów za swój język i w używaniu

onego przez starostów pod ciężki­
m i karam i hamowani, tak, że wielu  
zaprzeczało, iż go wogóle zna; 
doszło do tego, że język ten żyje  
obecnie ty lko  między starszymi, 
mianowicie między włościanami."

A le , mimo wszystko, nie dawne 
to są jeszcze lata, gdy zeszli do 
grobu ostatni ich przedstawiciele, 
świadomi swego pochodzenia. P ro­
ces wymierania tych prawdziwych  
żubrów S łow iańszczyznyyia  dale­
kim  słowiańskim zachodzie trw a ł 
m niejw ięcej do połowy X V I I I  w., 
a jeszcze na początku X IX  stulecia 
uczony niemiecki A  d e l  u n g, zdo­
ła ł zanotować w  wyżej wym ienio­
nych powiatach k ilk u  „W endów ". 
A  gdy wreszcie zatraciła się wśród 
łych  Wendów znajomość mowy 
dziadów i pradziadów, nie zanikła  
jednak świadomość odrębności na­
rodowej, k tó ra  jeszcze w  r. 1890 
w yraz iła  się określeniem swoje j 
gwary jako wendyjskie j. Przestra­
szeni tym Niemcy w yp ra w ili \v te 
strony ekspedycję naukową dla  
zbadania istotnego stanu rzeczy 
i  ustalenia, czy rzeczywiście lu d ­
ność tamtejsza posługuje się języ­
kiem słowiańskim. Język słow iań­
ski już  zamarł, ale etnograf nie­
m iecki F. T e t z n e r  i h istoryk  
A . v. F  r i c  k s s tw ie rdz ili, że w  
powiecie liineburskim  20,6 lu d ­
ności poczytywało się za wendyj- 
ską.

szeroki ko n ta k t ze światem przez 
dwa zespoły portow e na skalę 
św iatową: Szczecin w  ujściu Odry 
i  Gdańsk —  G dynia w  ujściu W i­
sły;

4, Trw ałość zarówno zachodniej 
jak wschodniej granicy, odpowia­
dającej historycznej lin ii dzielącej 
h istorycznie, po lityczn ie  i etnogra­
ficznie ziemie polskie od litew sko - 
ruskich, jest zapewniona przez 
sojuszniczy stosunek odrodzonego 
Państwa Polskiego do Zw iązku 
Radzieckiego,

Będzie w  przyszłości n iezm iernie 
wdzięcznym tematem przedstaw ie­
nie bardziej dokładne, jak  się fo r­
mowała ta doktryna w  poszczegól­
nych środowiskach ,i na czym po­
legał wspólny dla w szystkich śro­
dowisk sprzyjający dla twórczości 
mechanizm, oddziaływania wojny 
i konspiracji. B y ł to n iew ątp liw ie  
bardzo złożony i c iekaw y mecha­
nizm działania, w  k tó rym  p ra ­
cow nik  naukow y zdobył —  brzm i 
to paradoksalnie —  bardziej sprzy­
jające w arunk i dla pracy naukowej 
przede w szystkim  przez większą 
niezależność swej twórczości. Obok 
tego musiało n iew ą tp liw ie  w p ły ­
nąć na rew izję .poglądów nauko­
wych obcowanie z lite ra tu rą  nau­
kową dawnych autorów  ? końca 
X IX  i początku XX  w ieku. N ie ma 
dawnego dzieła, gdzie by' obok 
W arszawy, Poznania i K rakow a 
nie było m owy o W rocław iu, 
Szczecinie i Gdańsku, obok W is ły  
i W a rty  —  o Odrze i Nysie.

Budujące b y ły  dyskusje z tam ­
tego okresu z h istorykam i, geogra­
fami, ekonomistami, p raw nikam i 
Zdawano wówczas sobie dokła ­
dnie sprawę z do tk liw ych  braków, 
lu k  i  b raków  metodologicznych, 
naszego podejścia poprzedniego do 
spraw Pomorza, o czym m ów iliśm y 
już wyżej. Budujące to by ły  dys­
kusje, bo pociągały za sobą nie 
ty lko  rew izję poglądów, nie ty lko  
stw arza ły rejestr nowych pociąga­
jących tem atów, nie ty lko  sprzyja­
ły  śm iałym koncepcjom, rzutom, 
konstrukcjom  tak lapidarnym , że 
stawały się hasłami, symbolami — 
ale też zachęcały do w ysiłku , do 
gromadzenia m ateria łów , pobudza­
ły  do gorączkowej pracy w  tw ó r­
czym zapale.

Trzeba powiedzieć, że znaczna 
część dotychczasowego dorobku 
wojennego, cale stosy tomów, roz­
praw , któ rych  wym ienienie stwo­
rzy ło  by k ilkadz ies ią t pozycji p rzy­
pisów bib liograficznych do obec­
nych uwag — wszystko to jest ka ­
p ita łem  uciułanym  podczas w o jn7  
i okupacji lub oprocentowaniem 
tego cennego kap ita łu  naukowego.
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KRYSTYNA NEPOMUriTTA

Będziemy sami budowali barki i holowniki
Żeglugę na Odrze zaczęło się 

w łaściw ie  z niczego. To co do 
dnia dzisiejszego zostało zrobione, 
zawdzięczamy samym sobie. Na­
szej intensywnej, ciężkie j i pełnej 
uporu pracy.

W  momencie jej rozpoczęcia by­
ło  ty lko  30 jednostek, jeśli chodzi
0 ba rk i z wystarczającą do nich 
ilością ho low ników , k tó re  w  1946 
roku  zostały oddane do eksploa­
tac ji D yrekc ji W odnej dla budowy
1 utrzymania^ szlaku odrzaóskie-

interesowanych tym  problemem 
czynników  państwowych,

Brakującą siłę holowniczą mu­
sieliśmy zamówić w  stoczniach 
holenderskich. Rozpoczęto tam 
dla nas budowę 23 ho low ników
0 łącznej mocy 80.000 kon i mecha- 
nicznycn. Należy się spodziewać, 
że zamówienie to będzie ostatnim
1 u siebie w  kra ju  rozpoczniemy 
produkcję. Sprawa ta przyobleka 
się w  coraz realniejsze kszta łty . 
Zostało nawet już zorganizowane

pu. Jednocześnie prow adzi się na 
ten tem at rozm owy z przemysłem, 
aby nastawić się na produkcję od­
pow iednich części, potrzebnych

cinie i  przew iduje się, iż za 2 la ta  
rozpocznie się produkcja potrzeb­
nych części.

Tymczasem szko li się fachów*

____________'______________N r 49-50

skich w  ten sposób, że poza ekipą 
inżyn ierów  z ram ienia Żeglugi 
Odrzańskiej k ie row ać się tam bę­
dzie p rak tykan tów , k tó rzy  zapo­
znają się ze sposobem budowy, 
m ajstrów  z naszych stoczni, ma­
szynistów z ho low n ików  a naw et 
uczniów ze Szkoły Żeglugi Śród­
lądowej na 6-cio m iesięczny kurs, 
podczas którego przyswoją sobie

* v ~ v  £ *  i

Stocznia w  Głogowie. Hala obrab iarek w  chwili przejęcia.

go. W  chw ili obecnej rozporządza 
się 11 barkam i o łącznym tonażu, 
wynoszącym około 53.000 ton o- 
raz 22 ho low nikam i o mocy łącz­
nej 6.000 kon i mechanicznych. T a­
bor ten osiągnęliśmy z jednostek 
w ydobytych z dna Odry, gdzie 
zosta ły celowo przez uciekających 
N iem ców zatopione względnie zn i­
szczone na skutek działań w ojen­
nych. Jednostki, k tó re  obecnie po­
siadamy, i  k tó re  p ływ a ją  na 
Odrze, są typu  przestarzałego, bu­
dowane w  latach 1890— 1914, N aj­
lepsze jednostki, jak ie  tu ta j się 
tu ta j znajdowały, zdo ła li N iemcy 
przerzucić na Łabę i  Ren.

N iezależnie od tonażu p ływ a ją ­
cego mamy duży tabor oczekują­
cy  na odbudowę w  stoczniach 
w łasnych, w  remontach zleconych 
przem ysłu kotla rsk iego oraz D y ­
re k c ji D róg W odnych, W  rem on­
cie posiadamy 33 b a rk i oraz 8 ho­
low n ików , k tó re  są już na slipach.

Na dalszą naprawę oczekuje 127 
barek i 25 ho low ników , z którego 
to  taboru 80 proc. nadaje się do 
rem ontu.

Jeśli chodzi o tabor zatopiony, 
nad którego w ydobyciem  prow a­
dzi pracę D yrekc ja  Dróg W od­
nych, to  wyraża się on cyfrą oko­
ło 300 barek i  26 ho low ników , z 
czego przypuszczalnie ty lk o  50 
proc. nadaje się do remontu. Część 
ich już w ydobyto względnie jest 
w  w ydobyciu. Są to jednostki du­
że o poważnym procencie znisz­
czenia.

W  przyszłym  roku  przew iduje
się kap ita lny  rem ont 90 barek i 
ho low ników , na k tó ry  został p rzy ­
znany k re d y t w  wysokości około 
500,000.000 zł.

M im o dużego nakładu pracy nic 
na to nie można poradzić, iż na­
sze ob iekty  pływające są przesta­
rzałego typu i to  co się w yrem on­
tu je  nie będzie jeszcze rozw iąza­
niem  kw es tii odbudowy taboru 
Żeglugi na Odrze.

S iłą rzeczy będziemy musieli 
przejść na własną produkcję. Jest 
to  w ie lk im  dążeniem nie ty lko  Że­
glugi Odrzańskiej ale również za-

b iuro  p ro jektów , tak  zwana D y­
rekcja  Techniczna, do którego za­
angażowano inżynierów -specja li- 
stów  (okrętowców), k tó rzy  p ro ­
wadzą studia w  tym  k ie runku. Po­
trw a ją  one oko ło  roku, tak  że bę­
dzie można w  końcu przyszłego 
roku  rozpocząć budowę p ro to ty -

Stocznia w Giogowie, hala obrabiarek w stanie obecnym

¡ M y h“X l y  SPOSÓb' P®irZBbnŁ w Ie ‘J l,i  *  « .k r « u  h u fe
7 J / ,  o y y * ne na 411-cim rro d u k c ja  ho low m kow  przew i- w v  i m o ifta ż u  je d n o s te k
Zjezdzie Przemysłowym w  Szcze- dziana jest w  stoczniach holender- ‘ k o s t e k .

• W ramach planu odbudowy Że-
m gługi ua Odrze trzeba pomieścić

nie ty lko  Remonty, ale także rów ­
nolegle idący proces produkcyjny, 
W  momencie, k iedy krzyw a re­
m ontów będzie w ykazyw ała  naj­
większe nasilenie, w tedy trzeba 
rozpocząć własną produkcję w 
kra ju, aby w ykorzystać tych sa­
mych fachowców. W stępne ob li­
czenia w ykazały, iż budowa ba­
rek i ho low n ików  w  Polsce o w yż­
szej jakości niż za granicą będzie 
tańsza, abstrahując naw et od te ­
go, iż  da ona zarobek polskiem u 
robo tn ikow i. W iem y, że robocizna 
stanow i kolosalną część przy bu­
dowie, a budując u siebie, zapew- 

. nin»y chleb tysiącom polskich ro -
Ugolny widok basenu stoczniowego w Głogowie. bo tn ików .

A. K. MĘCLEWSKI

NA ŻUŁAWACH GDAŃSKICH
D ziw na to  b y ła  szosa, ta, k tó ra

w p row adz iła  nas w  serce Żuław . G ład­
ka  ja k  autostrada, budow ana w  n a j­
ruch liw szych  oko licach  k ra ju , 1 po­
rosła  traw ą, k tó ra  w darła  się w  każdą 
m iędzykostkow ą  szczelinę, ja k  na ry n ­
k u  m ałego m iasteczka. Zam ieszkałe 
osiedla zosta ły  za nami, b liże j szero­
k iego  pasma W is ły . W o k o ło  rozpo­
ściera się nadająca się ob jąć ok iem  
rów nina , porosła  g ęs tym  lasem szu­
w arów . G dy w y jś ć  z samochodu, czło­
w ie k  czuje się zaskoczony.

Ta szosa, gładka jak autostrada i po. 
rosła trawą, jak rynek małego mia­
steczka, wprowadziła nas w  serce 

Żuław.

Ż u ła w y  —  ziem ia  na jżyżn ie isza w
te j części E u ropy i p io n y  na Żuław ach 
są trz y  i  cz te rokro tn ie  w iększe niż 
gdzie indz ie j. To ziem ia w ie lk ie j w a lk i 
z żyw io łem . Zadanie d la  lu d z i m oc­
nych.

W jeżdżam y w  zabudow ania p ie rw ­
szego gospodarstwa. Budynek napra­
w io n y , stodoła  p o k ry ta . N a podw órzu 
d rab in ias te  w o zy  i  k rzą ta ją c y  się lu ­
dzie. Tu  m ieśc i się adm in is tra c ja  m a­
ją tk u  państw ow ego Ż u ła w y  Książęce, 
na jw iększego m a ją tku  w o jew ództw a  
gdańskiego i  Polski. Ż u ła w y  Książęce 
obe jm u ją  aż 4 427 h e k ta ró w  ziem i. 
Tą ogromną po łac ią  z iem i adm in is tru je  
cz łow iek m ło d y  jeszcze, o skrom nym  
w yg lądz ie  i  m iłe j tw arzy. N azyw a się 
C hodkiew icz. O swej p ra cy  i p lanach 
m ów i bez patosu i bez przerażenia 
w obec ogrom u trudności.

C zte ry  tysiące czterysta dwadzieścia 
siedem hektarów . P a trzym y na Chod­
k iew icza  z n iedow ierzan iem . —  I  Pan 
chce ta k i szmat ziemi upraw ić?!

C hodkiew icz rozum ie nasze n iedo­
w ierzanie.

To, co na tym  podw órzu  w idać 
—  m ów i —  to n ie  wszystko. T ym  n ie  
zdo łam y tego szmata z iem i upraw ić . 
Zażądaliśm y od M in is te rs tw a  R o ln ic­
tw a  50 trak to ró w , 250 kon i, 220 m ilio ­
nó w  z ło tych  i  ok. 500 ludzi.

C hodk iew icz  p row adz i nas na to, 
oo się w  języjcu przeciętnego ro ln ik a  
nazyw a polem. Prowadzi nas za zabu­
d o w a n ia —  prosto  w  ponad dw um etro ­
we chw asty  i szuwary. Gęsiego idz ie ­
m y  ścieżką, u to row aną  przez trak to r, 
s tąpając w  czarnej bruździe w y d a rte j 
spod ko rzen ia  trzc in . S łychać rów na  
w yb u ch y  trak to row ego  m otoru . T ra k ­
to ra  n ie  w idać, u toną ł w  m orzu dzi­
k ie j roś linnośc i, O d n a jdu je m y  go za 
zakrę tem  p ie rw sze j s k ib y  te j da iew i- 
czej z iem i. T ra k to r  obs łu g iw a ny  jest 
przez trzech m ło dych  ch łopaków , k tó ­
rzy  oczyszczają w łaśn ie  ostrze p ługa  
z p lą ta n in y  ja k ich ś  ko rzen i i  w ik lin y ,  
k tó ra  po p rze jechan iu  k ilk u n a s tu  me­
tró w  mocno obe jm u je  p ług .

Dziś zbiera się dośw iadczenia, ja k i 
rodza j p ługa  n a jle p ie j da sobie radę 
\  ko rzen iam i, czy  ogień zdoła zw a l­
czyć tę żu ław ską roślinność, czy ko- ’ 
n ie  będą tu  pożyteczne. W szys tko  tu 
je s t nowe, bo n igdzie  w  Polsce n ie  ma 
drug iego  tak iego  pola. Praca na Ż u ła ­
wach, to  praca p ion ie ra  z puszczy b ra ­
z y li js k ie j,  k tó ry  do w a lk i z rozpano­
szonym żyw io łe m  ma trochę narzędzi, 
trochę maszyn, a żądnych dośw iad­
czeń. M a  również- swą w ytrw a ło ść .

—  A le  szuw ary, to  n ic , —  m ów i 
C hodkiew icz. Szuw ary się przeorze, 
szuw ary można spalić. A ie  gorsze 
je s t to  —  p row adz i nas k ilk a  m etrów  
da le j i  pokazu je  na zie lone, w io tk ie  
p rę ty . W ik lin a . Tej n ie  zmoże ju ż  . 
p ług , W ik lin ę  trzeba będzie karczo­
wać. Czas nag li, bo inaczej praca po ­
m noży się tys iąck ro tn ie , a razem z nią 
pieniądze, konieczne do zagospodaro­
w an ia  ziem i. Tu naw et ogień n ic  n ie  
pomoże...

Jest i ogień. W chodz im y na w ypa ­
lony, w ie lk i kw a d ra t ziem i, pełen 
osm alonych, k ró tk ic h  k ik u tó w  trzc i­
now ych . W  da li w idać chudy dym  t n i­
k łe  p ło m y k i ognia, k tó ry  ' z trudem  
pokonu je  soczyste jeszcze i  w ca le  n ie  
suche burzany.

W racam y. Z now u idz ie m y  gęsiego 
tą samą ścieżką, w y rw a n ą  p ług iem  z 
pu lchne j, t łu s te j ziem i, lep iące j się do 
butów .

W kra czam y na podwórze, m iędzy 
d rab in iaste  wozy. Pod oborą sto i tra k ­
tor. „W a ta " , k tó re j pe łne są szuwary, 
z a tk a ły  k ra tę  ch łodn icy . C h łodn icę 
trzeba w ym ontow ać, a k ra tę  skrupu­
la tn ie  oczyścić. Powtarza się to k ilk a  
razy na dzień. To rzecz zw yczajna, 
m ów ią  trak to rzyśc i. N ie  narzekają. 
N ik t  tu  n ie  narzeka, n ik t  n ie  d z iw i 
się w kładanem u w  pracę trud o w i. 
C h łodn ica  za k ilka d z ie s ią t m in u t w o l­

na będzie od „w a ty "  i  tra k to r  w ró c i 
do pracy.

Św iadom i, że obow iązek będzie w y ­
p e łn ia n y  codziennie, w  100 p rocen­
tach, napawa w szys tk ich  dumą.

P o lsk i osadnik zw yc ięża ł naw et w  
b ra z y li js k ie j puszczy. Z w yc ię ży  i  na 
Żuław ach, w y ko rzys tu ją c  ten sam w ro ­
dzony upór, ukochan ie  z iem i i  p raco­
w itość. Pracą w y z w o liliś m y  Ż u ła w y  
z w ody, pracą w y z w o lim y  je  z chw a­
stów, szuw arów  i  w ik lin y ,  pracą od­
dam y je  po lsk iem u gospodarstw u na­
rodowem u. Jako  w ie lk i i  cenny skarb 
Z iem  O dzyskanych.

Z działalności
W y d z i a ł u  M l e c z a r s k o - J a ¡ C z a r s k i e g o

„Spotem"
W dniu 15 i 16 listopada b. r. odbyła się na­

rada Prezesów i Wiceprezesów Okr. Rad Mle- 
czarsko-jajczarskich z» terenu całej Polski.

Zadaniem narady było ustalenie wytycznych 
na rok. 1948, dotyczących gospodarki nabiałem 
w porozumieniu z Funduszem Aprowizacyjnym 
i Biurem Cen.

Zjazd uważa za konieczne jak najściślejsze 
powiązanie gospodarcze i organizacyjne zakła­
dów mleczarskich ze Związkiem Gospodarczym, 
dla stworzenia silnego pionu branżowego spół­
dzielni mleczarsko-jajczarskich.

Dla wypełnienia łych zadań, Rady Okręgowe 
czuwać będą nad zwiększeniem dosław mleka 
do spółdzielni i pełnym wykorzystaniem ich moż­
liwości produkcyjnych dla równomiernego na­
silenia rynku nabiałem.
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Komunikacja a Ziemie Zachodnie
Po zakończeniu wyniszczonej 

drugiej w o jny św iatowej pow sta­
ło przed odrodzonym Państwem 
Polskim zagadnienie u trw alen ia  
państwowości na połączonych w  
jedną całość po lityczną uzyska­
nych starych z iem 'po lsk ich  na za­
chodzie i  pó łnocy z ziemiami 
dawnymi sprzed wojny. W  tej ko ­
nieczności dziejowej kom unikacje 
mają do spełnienia rolę doniosłą, 
będąc jednym z ważniejszych czyn­
n ików  łączących i zespalających 
wszystkie obszary kra ju  w  jeden 
organizm gospodarczy i w  jedno­
litą  zbiorowość społeczną.

Ogniwa szyn biegnące z daw­
nych ośrodków adm inistracyjnych, 
społecznych i gospodarczych ku 
Ziemiom Odzyskanych, szlaki dróg 
kołow ych, rzek i oraz lin ie  żeglugi 
pow ietrzne j, stanowią nieodzowny 
i najbardziej może skuteczny śro­
dek w  procesie zespalania się i u- 
jednolicenia naszej gospodarki w  
całym  kraju.

N iew ą tp liw ie  w  początkow ym  
okresie po zakończeniu w o jny  i po 
części jeszcze i obecnie kom uni­
kacje nie ca łkow ic ie  spełnić w  ten 
sposób stawianych im  wymagań. 
Na przeszkodzie s ta ły  zniszczenia 
wojenne oraz niedostateczne po­
w iązanie ko le i, dróg ko łow ych  i 
dróg wodnych na obszarach daw­
nych i  odzyskanych w  jedno lity  
system kom unikacyjny. Zrozum ia­
łym  jest, że jednolitość państw o­
wości i gospodarki naszego kra ju  
wymaga jednolitości transportu 
i  kom unikacji.

K rysta lizu jące się .obecnie m yśli 
p o lity k i kom unikacyjnej staw iają 
narów ni z odbudową i dostosowa­
niem kom unikacji wszelkiego ro ­
dzaju do staw ianych im  wymagań 
przewozowych —  konieczność 
stworzenia jednolitego systemu ko ­
munikacyjnego, ta k  w  zasięgu te ­
ryto ria lnym , jak  i przez połącze­
nie pracy w szystkich rodzajów 
transportu w  k ie runku  uzyskania 
najkorzystniejszych w yn ikó w  ca­
łości.

Zagadnienie odbudowy zniszczeń 
wojennych na lin iach kom unikacyj­
nych, a w  pierwszym  rzędzie na 
kolejach, przyjm ujących na siebie 
w  początkowych okresach odbu- 
dowy gospodarczej 95% wszystkich 
przewozów oraz na drogach bitych, 
stanowiących elem entarny czynnik 
w  stosunkach gospodarczo-społecz­
nych, nie może być rozwiązane w 
drodze ty lk o  przyw rócenia stanu 
•przed wojny,

Nie trzeba bowiem zapominać, 
że po w ojnie zaszły tak  podstawo­
we zmiany w  gospodarce społecz­
nej, w  w ytw órczości oraz w  k ie ­
runkach w ym iany handlowej w e­
w nątrz k ra ju  i w  stosunkach w y ­
wozowych i wwozow ych z rynkam i 
zagranicznymi, że dawny przedwo­
jenny uk ład  kom unikacyjny już nie 
odpowiada now ym  kie runkom  i ob­
ciążeniom przewozowym , Jeśli na 
ziemiach dawnych w  okręgach 
przem ysłowych, głównie na G ór­
nym Śląsku b ra ły  początek k ie run ­
k i przewozowe wewnętrzne i w y ­
wozowe, pozostając i  obecnie bez 
zmiany, to  na Ziem iach Odzyska­
nych k ie ru n k i przedwojenne zmie­
niają się obecnie całkow icie . W y ­
n ika to z jednej s trony z przesta­
w ienia gospodarczego tych ziem 
i oderwania ich od zw iązku 'w  w ie ­
lu  przypadkach sztucznego z go­
spodarką państwa niem ieckiego 
oraz z konieczności ściślejszego 
powiązania się z ośrodkami ziem 
dawnych.

Kom unikacja na Ziemiach Odzy­
skanych, w  pierwszym  rzędzie ko ­
leje, muszą być obecnie nie ty lko  
odbudowane, lecz jednocześnie 
przebudowane i dostosowane do 
nowych k ie runków  przewozowych, 
zm ienionych natężeń ruchu na po­
szczególnych lin iach  i w łączone do 
ogólnego, systemu kom unikacyjne­
go państwa polskiego.

Rzecz oczywista, ię  tak  staw ia­
ne zadania, n ie ty łko  odbudowy 
i przebudowy l in i i  i  w ęzłów  ko le ­
jowych oraz innych ich urządzeń, 
wymaga olbrzym ich w ys iłkó w  oraz 
nakładów  pieniężnych i  m a te ria ło ­
wych. Zadania te kom p liku ją  się 
pozatym  koniecznością wykonania 
wzrastających przew ozów  osobo­
wych i tow arow ych na szlakach 
kole jow ych i  w  kom unikacji samo­
chodowej na drogach bitych.

Dotychczasowy w k ła d  inw esty­
cy jny na odbudowę i  przebudowę 
kom unikacji ko le jow ej, ko łowej, 
wodnej i  pow ietrzne j na Ziemiach 
Odzyskanych ocenia się w  stosun­
ku do całości w k ładów  inw estycyj­
nych na kom unikacje w  całym  k ra ­
ju w  następujących wysokościach: 
—  w  1946 r. 27%, w  1947 r, —  29% 
i przew iduje się w  1948 r, 30%,

Rozpatrując zagadnienie trans­
po rtu  na ziemiach zachodnich, nie

możemy pominąć kw estii tranportu  
wodnego na rzece Odrze. Nie po­
trzebuje udowadniania znaczenie 
tej a rte rii, obsługującej cale obsza­
ry  zachodnie, oraz dającej wyjście 
ku  morzu w  Szczecinie przewozom 
z okręgów przem ysłowych Górne­
go i Dolnego Śląska i  stanowiącej 
dogodne połączenie tranzytow e 
z kra jam i naddunajskim i. Zasługuje 
wszakże na podkreślenie, że zanie­
dbania w ładz n iem ieckich, k tó re  
nie p rzydaw ały  tej dredze wodnej 
większego znaczenia, muszą być 
obecnie w  szybkim  tempie usu­
nięte.

Przede w szystkim  chodzi tu 
o ulepszenie w arunków  żeglow­
nych i  um ożliw ienie żeglugi na ca­
łej długości rze k i od Koźla  do 
Szczecina przez ca ły  okres naw i­
gacyjny z pełnym  w ykorzystan iem  
ładowności barek, Niezbędną staje 
się dalsza kanalizacją rzek ł w  dół

za W rocław iem , wykończenie roz­
poczętych i  budowa nowych zb io r­
n ików . A  jednocześnie muszą być 
zakończone robo ty  p rzy  w ydobyciu 
zatopionych w  koryc ie  rzek i barek 
i ho low n ików  oraz ich naprawa na 
stoczniach. Zdawać sobie należy 
rów nież sprawę, że taboru w ydo­
bytego nie w ystarczy dla w ykona­
nia tych przewozów, k tó re  mogą 
być z powodzeniem przekazane do 
transportu  wodnego w  dół i w  gó­
rę rzeki.

Pozostaje jeszcze wspomnieć
0 konieczności odbudowy ca łko ­
w ic ie  zniszczonych i unieruchomio­
nych Kroi ko le jow ych, mających 
duże znaczenie p rzy  zasiedlaniu
1 zagospodanewywaniu Ziem Od­
zyskanych, Praca w  tym  zakresie 
powiększają się w  miarę rozporzą- 
dzalnych środków  i w  1948 r. prze­
w idu je  się uruchomienie najważ­
niejszych dla interesów gospodar-

czo-społecznych l in i i  ko le jow ych 
w  szczególności na całym  Pomorzu.

K ró tk i ten zarys wskazuje na 
ogrom pracy i zadań, k tó re  stoją 
przed kom unikacjam i zarówno na 
ziemiach dawnych, jak  i  na Z ie ­
miach Odzyskanych. Pomyślne ich 
spełnienie i uzyskanie dodatnich 
w yn ikó w  pow inno opierać się na 
ugruntowanym  przeświadczeniu 
o znaczeniu dla całości gospodarki 
K ra ju, zespolenia komunikacyjnego 
w szystkich jego części, jeszcze nie­
dostatecznie powiązanych, urucho­
m ieniu przew ozów  na wszystkich 
rodzajach kom unikacji odpowied­
n io  do silnie narastających potrzeb 
przewozowych, wreszcie na św ia­
domości znaczenia kom unikacji w  
kszta łtow ania  się procesów gospo­
darczych i społecznych.

JERZY ZIĘTEK — pułkownik

Argumenty ślgskie
W  rezultacie ostatniej w o jny  

Polska znalazła się w  zupełnie no­
wych w arunkach geopolitycznych 
i  w ewnętrzno - ustrojowych, D la 
ta k  straszliw ie doświadczonego w  
te j w ojn ie narodu zorganizowanie 
życia w  nowych w arunkach przed­
staw ia ło  się p raw ie  jako  nad­
ludzkie  zadanie. I jeśli po trzech 
latach w idzim y, że na nowym  
miejscu, na popiołach i zgliszczach, 
w  nowym  ustro ju naród wraca 
szybko do sił, nie można się o- 
przeć podziw ow i dla jego żyw o t­
ności i  niezmordowanej w o li ży­
cia.

Przeróżne są zadania, k tó re  na 
drodze pow ro tu  do zdrow ia i no­
wego życia należy w ykonać. Są 
one tak  liczne, ja k  bogate i  z łożo­
ne jest życie narodu. Różna jest 
ich ważność i  doniosłość. K to  
b ra ł czynny udzia ł w  odbudowie 
owego gruzowiska, k tó re  pozosta­
w ił  po sobie szalejący orkan w o j­
ny, ten  w ie, jak  pilność potrzeb 
dyktow a ła  kolejność prac.

M im o tego, że wszystko w yda­
je się i p ilne i ważne, są sprawy, 
k tó re  mają swój niesporny p ry ­
mat. Dziś n ikom u już nie trzeba 
tłumaczyć, że taką  sprawą są p ro ­
blemy Ziem Odzyskanych i  ściśle 
z n im  związane odwieczne zagad­
nienie stosunków polsko-n iem iec­
kich.

T y lko  naiwni sądzili w  momen­
cie kap itu lac ji n iem ieckie j, że to 
zagadnienie przestało dla Polski 
istnieć,. Gigantyczne, n iebywałe 
w prost rozm iary k lęsk i n iem iec­
k ie j oczywiście m ogły w  momen­
cie załamania się potęgi h itle ro w ­
skiej w yw ołać wrażenie, że tym  
razem rzeczywiście nastąp ił za­
pow iadany zmierzch N ibelungów. 
Dziś po trzech latach od owego 
ka tak lizm u w iem y jednak, że w ra ­
żenie to było mylne. Problem n ie ­
m iecki w  Europie nadal istnieje. 
Polska nadal z Niemcami sąsia­
duje i zagadnienie stosunków p o l­
sko-n iem ieckich nadal jest jednym 
z najżyw iej obchodzących nas z 
punktu  w idzenia istn ienia narodu.

M y  ludzie ziem zachodnich, k tó ­
rzy żyliśm y z Niemcami w  bezpo­
średnim starciu, nauczyliśmy się 
w idzieć siłę i słabość Niemców, 
nauczyliśmy się w idzieć także na­
szą własną siłę i w łasną słabość.

Jesteśmy św iadkam i tego, że 
dzieje narodu polskiego są nie 
ty lk o  w ypadkow ą położenia geo­
graficznego, form  ustro jow ych i 
ideologii ku ltu ra lne j, lecz także 
postawy człow ieka wobec bytu,

W s z e lk ie  te elem enty muszą być 
zestrojone w  jedną koncepcję, aby 
s tanow iły  dodatnio o rozw oju na­
rodu.

Toteż teraz, gdy tak  w yb itne j 
p o p r^v ie  u leg ły czynn ik i geopoli­
tyczne i .  ustrojowe narodu p o l­
skiego, uważamy za jeden z naj­
wyższych nakazów w yrównać 
rów nież ciśnienie n iem ieckie j eks­
pansji na wschód w  owych sekto­
rach życia, w  k tó rych  N iem cy do­
tychczas górow ali.

.Takież to s^ owe zalety Niemiec, 
k tó re  daw ały im przewagę a zara­
zem s tanow iły  źródło ich w rażej 
s iły?  B y ły  to : pracow itość, dyscy­
p lina  społeczna i  w ysok i poziom 
techn ik i. Świadomy swej ro li Śląsk 
dlatego z miejsca po w yzw olen iu  
pod ją ł dzieło stworzenia z tych 
samych cnót potężnego w ału, K to ­
ko lw ie k  przez te trzy  la ta  zaw ita ł 
na Śląsk, m usiał stw ierdzić, że 
Śląsk pracuje w  spontanicznym i 
karnym  ry tm ie  i że z każdym  
dniem rośnie wydajność takiego 
tryb u  życia. Ta świadomość, że 
naród po lsk i musi w yrów nać tę t­
no twórczości narodowej z tętnem

rw ych sąsiadów, jeśli chce żyć, a 
now a droga dziejowa by ła  d la n ie ­
go is to tn ie  zbawienna, stała się 
odtąd wyznaniem w ia ry  społeczeń­
stw a śląskiego. N iek tó rzy  *  ze­
w ną trz  patrzący na to zjawisko 
dopatru ją się w  tym  jakiegoś od­
rodzonego w  innej postaci rom an­
tyzm u polskiego, gdy tymczasem 
jest to ty lk o  świadomość swego za­
dania, swej po lsk ie j m isji.

Nowe w a runk i przekształcają 
tym  samym w  dużej m ierze do­
tychczasową ideologię Polskiego 
Zw iązku Zachodniego. O ile  przed 
wojną zadania PZZ po legały g łów ­
nie na walce z niem iecką m niej­
szością, zatruwającą po lsk i orga­
nizm  swymi toksynam i, to  dzisiaj, 
gdy przekszta łc iliśm y się z pań­
stwa narodowościowego na pań­
stwo narodowe, po w yw iezien iu  
N iem ców z Polski, to  zadanie au­
tom atycznie odpada.

Natom iast w y ło n iły  się nowe 
problem y, k tó re  należą do zadań 
PZZ, k tó re  jednak trudno nazwać 
narodowościowym i. W yn ika ją  one 
z faktu , że miejsca opróżnione po 
Niemcach należało zapełnić lud -

Polacy w Holandii 19(ł7 roku
Polon ia  ho lenderska na leży  do 

na jm n ie jszych  skup ień  P o laków  za 
granicą. L iczba P o laków  w  H o land ii, 
k tó ra  n ie  przekracza ła  3 500 osób, 
w raz z m ig ra c ją  wojenne) n ie  prze­
kracza dziś 6 000 osób. P om yśln ie  
ro z w ija ją ca  się rep a tria c ja  P o laków ' 
z H o la n d ii, w  roku  1948 p rzyn ies ie  
na pew no s-padek i te j n ie w ie lk ie j 
c y fry .

P o lacy W H o la n d ii są rozproszeni 
w  ca łym  szeregu m ie jscow ości. N a j­
lic z n ie j jednak  zam ieszkują p ro w in ­
c ję  L im burg ię . Przeważają tu  gó rn i­
cy, ro b o tn icy  fab ryczn i, za trudn ie ­
n i g łów n ie  w  p rzem yśle  m eta low ym
1 w  stoczniach.

Z pow odu n ie w ie lk ie j lic zb y  oraz 
rozrzucp ia  Po lacy w  H o la n d ii n ie  po ­
siada ją  tak liczn ych  i s iln ych  o rga ­
n iza c ji, ja k  np. Polonia francuska 
czy naw et be lg ijska . Odczuwa się 
b ra k  szkó ł i  prasy po lsk ie j. Jedy­
nym  pismem, k tó re  zamieszcza w śród 
tekstu  ho lendersk iego in fo rm ac je  i 
a rty k u ły  w  ję zyku  po lsk im , je s t m ie­
s ięczn ik  „N e de rland -P o len '7  w y c h o ­
dzący w  Am sterdam ie, W annings- 
traa t n r 6.

C en tra lne j o rgan izac ji P o lon ii w 
H o la n d ii n ie  ma. W  L im b u rg ii dzia ła  
Zw iązek P o lsk ich  T ow arzys tw  K a to ­
lic k ic h  z prezesem A lo jz y m  W ró ­
b lem  (Ltftterade, Burg. Lemm enstraat 
101), na czele. -

Z innych  o rgan izac ji w ym ie n ić  
można: *1) Tow. „Jedność* 1') 2) Komi­

te t T ow arzys tw  M ie jscow ych , K sr- 
k rade ; 3) S tow arzyszenie G ó rn ikó w  
Po lsk ich  w  Lu tte rade  1 w  Eygelsno- 
ven, 5) S tow arzyszenie Polskie, 
Brunssum; 6) P o lsk ie  Tow arzystw o  
K a to lic k ie  pod wezw. św. M icha ła , 
W aubach; 7) S towarzyszenie Polsko- 
K a to lick ie , Breda; 8) Z jednoczenie  
Po lsk ich  T ow arzys tw  w  H o la n d ii, 
H oensbroek; 9) Z jednoczenie Pola­
ków , S itta rd j 10) Zw iązek P o laków  
H eerlerhe ide.

B ib lio te k i i  czy te ln ie  is tn ie ją  w : 
„O g n isku  P o lsk im “ ,’ Rotterdam , Boe- 
zem zingel 50, „D om u P o lsk im '' — 
Brunssum (L im burg ia), p rzy  Stowa- 

, rzyszen iu  P o lsko -K a to lick im  w  Bre­
da. N adto  is tn ie ją  b ib lio te k i w ę d ro ­
w ne w  now ych  skup ien iach  po lsk ich : 
w  V e n lo  i V liss ingen.

L e k to ra ty  ję zyka  po lsk iego  zn a j­
d u ją  się p rzy  u n iw e rsy te c ie  pań­
s tw o w ym  w  Leiden (prof. M eulen) 
oraz un iw e rsy tec ie  m un icypa lnym  w 
'A m sterdam ie  (prof. Beckier).

A . Z.

nością polską i w ytw orzyć w ięź 
pomiędzy ludnością świeżo osia­
dłą a ludnością osiadłą na Zie- 
mach Odzyskanych od w ieków .

Śląsk stanow i żyw y p rzyk ład  
powstawania nowej w spólnoty. W ' 
ciągu trzech la t w  konkre tne j ro ­
bocie w y k u ł się tu  now y w zór 
w spółżycia Polaków, udowadnia­
jąc, że nic ta k  ludzi nie łączy, 
zbliża i  jednoczy, ja k  praca nad 
wspólnym  dziełem.

T y ih  nowym  zaś dziełem jest 
nowa rzeczywistość polska, rea li­
zująca idea ły w ie lu  pokoleń p o l­
skich: dążenie do wolności narodo­
wej i w olności człow ieka pracy. 
Cud odradzania się narodu p o l­
skiego po w ie lk im  w ykrw aw ien iu  
jest ty lk o  w tedy zrozum iały, jeśli 
spojrzym y nań od strony s ił w y ­
zwolonych przez ustrój dem okra­
tyczny w  świeżych masach ludo­
wych. Tym  bardziej będzie potęż­
n ia ł ów cud odbudowy, im  bar- 
dzieł będzie rosła świadomość o- 
byw atelska w  tej masie,

Osiągnęcia m inionych trzech la t 
odbudowy życia polskiego na Ślą­
sku są najwym owniejszym  dowo­
dem, że idea demokratyczna tchnę­
ła  w łaściwego ducha w  tutejszy 
lud. Tak jak  ongiś w ykaza ł p rzy­
w iązaniem  do w ia ry  swych ojców 
i do języka swoją nieugiętą przez 
w ie k i postawę narodową, tak  dzi­
siaj ofiarną pracą manifestuje swój 
pozytyw ny stosunek do zasad 
Polski Ludowej. Jak  kiedyś upór 
w  ku ltyw ow an iu  obyczaju po lsk ie ­
go pomógł mu staw ić czoło zaku­
som wynaradawiającym  niemczy­
zny, tak  dzisiaj tempo pracy w y ­
suwa go na czoło Polski postępu. 
W spółczesny ład  i tę tno pracy na 
Śląsku są najmocniejszymi argu­
mentami na tezę, że sta ł się on 
barkam i A tlasa, na k tó rych  opie­
ra się rozwój i lepsza przyszłość 
Polski.

D la  Śląska demokracja to przede 
w szystkim  jeden w ie lk i czyn zbio­
rowy, czyn, k tó ry  by nadrob ił 
w ie k i zacofania polskiego i z Po l­
ski s tw orzy ł w zór k u ltu ry  ludz­
k ie j i cyw ilizacji. Na tej drodze 
Śląsk nie będzie znał spoczynku;
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BOLESŁAW DUDZIŃSKI

WIELKOŚĆ I ZNACZENIE KULTURY ZSRR
Rewolucja Listopadowa, druzgo­

cąc okow y kapita listycznego w y ­
zysku, spowodowała p rzew ró t nie 
ty lk o  w  dziedzinie stosunków po­
litycznych i gospodarczych, lecz 
rów nież i w  ideologii. Niszcząc u- 
s tró j kap ita lis tyczny, Rewolucja L i­
stopadowa stw orzyła  niezbędne 
przesłanki dla rozwoju nowej, so­
cjalistycznej ku ltu ry . Przejście 
w ładzy po litycznej w  ręce p ro le ­
ta ria tu  sta ło się głównym w arun­
kiem  powstania praw dziw ej k u l­
tu ry  ludowej i  pomyślnego jej roz­
woju.

K lasy panujące dawnej Rosji 
przez w ie le  la t stara ły się wszcze­
piać w  świadomość in te ligencji 
rosyjskie j poczucie rzekomej —  
duchowej i ku ltu ra lne j —  niższości 
narodu rosyjskiego, N ow i k ie ro w ­
n icy państwa w ystąp ili z całą siłą 
i stanowczością przeciw ko tego 
rodzaju koncepcjom. K u ltu ra  ra ­
dziecka w zrastała i rozw ija ła  się 
w  nieubłaganej walce przeciw ko 
tendencjom bałwochw alstwa w o ­
bec k u ltu ry  obcej, ku ltu ra  radziec­
ka przerabia ła kry tyczn ie  i chci­
w ie  czerpała wszystko, co jest na­
praw dę cenne i przodujące w  ży­
ciu umysłowym i artystycznym  za­
równo narodów  ZSRR, jak  i  całej 
ludzkości.

L ikw idaę ja  analfabetyzmu w  
n iezw ykle  k ró tk im  czasie, upo­
wszechnienie ku ltu ry , wysunięcie 
spośród mas ludowych u ta lento­
wanych działaczy po litycznych i 
gospodarczych, uczonych, techni­
ków , pisarzy, ak to rów  itd . —  te 
czynn ik i ugruntow ały i zabezpie­
czy ły  rozw ój k u ltu ry  radzieckiej. 
Stała się ona integra lną częścią 
w ie lk ie j, ogólnopaństwowej spra­
w y, rozw ija jąc się równolegle z 
sukcesami socjalis t j c  znego budów- 
n ictw a, z osiągnięciami .p ię c io la ­
te k ", T a k  w ięc ku ltu ra  radziecka 
stanow i odbicie politycznych, so­
cjalnych i gospodarczych zdobyczy 
narodów  ZSRR,

Rozwijająca się w  tych w arun­
kach i w  ta k i sposób ku ltu ra  
przeciw staw ia się stanowczo sprze- 
dajnej, obłudnej i indyw idua lis ty ­
cznej ku ltu rze  współczesnego spo­
łeczeństwa kapita listycznego, w  
k tó rym  naczelną zasadą jest: 
„cz łow iek  cz łow iekow i w ilk ie m ". 
Ideologia burżuazyjna u trw a la  i 
sankcjonuje w yzysk i ucisk czło­
w ieka. Odmienna z na tu ry  swej 
ku ltu ra  radziecka sprzyja ro zkw i­
to w i duchowych i m ateria lnych za- 
aobów narodowych, postulując 
przede w szystkim  nowy, socjali­
styczny stosunek cz łow ieka do 
pracy, k tó ra  jest w  Rosji Radziec­
k ie j kw estią  honoru, dzielności, 
bohaterstwa.

K u ltu rę  radziecką ożyw ia w znio­
sła ideologia socjalizmu, jego po­
tężna siła moralna. R ewolucyjny 
rozmach i celowość —  oto główne 
w łaściwości te j ku ltu ry , zaś jej u- 
koronow anicm  jest now y św iado­
m y człow iek, w o lny  od jarzma ka ­
p ita listycznego, współuczestniczą­
cy w  dziele odbudowy państwa 
socjalistycznego. Zwycięstwo od­
niesione nad h itleryzm em  w yn io ­
sło wysoko człow ieka radzieckie­
go w  oczach całego świata, w yka ­
zało jego n iezw ykłe  wartości du­
chowe i n iespotykany dotychczas 
w  h is to rii patrio tyzm .

Rosja Radziecka słusznie może 
być dumna z osiągnięć swej nauki 
i ku ltu ry . Bezcennym w kładem  do 
nauki św iatowej sta ły  się prace 
Pawłowa (psychiatria i neuro lo­
gia), Bacha (biochemia), Faw or- 
skiego i Zielińskiego (chemia orga­
niczna), K urnakow a (fizyko-che- 
mia), G ubkina (geologia), W ino ­
gradowa (matematyka), W aw iło - 
w a (optyka) —  i w ie lu  innyfch zna­
kom itych  uczonych radzieckich. 

Jednym z najgłówniejszych 
w skaźników  rozwoju k u ltu ry  ra ­
dzieckiej jest sta ły i w ydatny roz­
wój lite ra tu ry , p lastyk i, muzyki,

a rch itek tu ry  i teatru. Podstawo­
w ym  elementem sztuki radziec­
kie j jest socjalistyczny realizm . Do 
jego ugruntowania p rzyczyn iła  się 
w ie lce twórczość Gorkiego, k tó ry  
żądał od pisarzy przedstaw iania 
rzeczywistości w  sposób w ie rny  i 
praw dziw y, zgodny z praw am i h i­

storycznego, rewolucyjnego po­
stępu.

W  dziedzin ie  lite ra tu ry  pow sta­
ły  tak ie  dzieła, jak „M ło d a  G w ar­
d ia " Fadiejewa, „C ichy  dom " i 
„Zorany ugór" Szołochowa, „In w a ­
zja“  Leonowa, „R osjan ie" Simono­
wa, „Ja k  hartow ała  się sta l"

U H  w y m  ■
‘•■H ? i A  «, Ą ..>‘ '

- jp - '
..¿I

R H | P 't/W  I

■  ■
( ...

11

S Z E IU ^li-fiZ  PO KO JU

W  Londynie odbywa się konferencja ministrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw w sprawie traktatu pokojowego z Niemcami i Austrią. 
N a porządku obrad znajduje się tak ie  kwestia granic Nicsbtutt W~ pierw; 
szym dniu konferencji minister M ołotow  oświadczył:

„W  Jałcie i Poczdamie zapadły już decyzje co do wschodnich granic 
niemieckich. Decyzje te zostały również poparte przez rza.d francuski. 
Nie powzięto natomiast decyzji w sprawie granicy niemieckiej na za­
chodzie".

Na temat traktatu pokojowego, M ołotow  podkreślił, że niemiecki trak­
tat pokojowy musi mieć charaktor demokratyczny oraz doprowadzić do 
utworzenia w  Niemczech państwa demokratycznego. Traktat niemiecki 
powinien być oparty na uchwałach powziętych w Jałcie i Poczdamie. 
Powinna być przeprowadzona dem okratyzacja i dem jlitaryzacja Niem iec  
i w myśl tychże uchwal Niem cy powinny spełnić swe zobowiązania 
wobec państw, które padiy ofiarą ich agresji.

Istnieje jednak inny jeszcze plan, którego celem jest stworzenie z N ie ­
miec bazy przemysłu wojennego oraz użycie reakcyjnych sil niemieckich 
pizecswko Europie. Każdy plan, skierowany przeciwko zjednoczeniu N ie ­
miec, może jedynie wesprzeć niemieckie elementy reakcyjne 1 szowi­
nistyczne.

Kraje demokratyczne nie mogą popierać tego planu, który usiłuje użyć 
części Niemiec jako bazy dla awanturniczych przedsięwzięć w  Europie 
przeciwko elementom demokratycznym w  Niemczech i w  innych kra­
jach europejskich. Zw. Radziecki p plerał 1 będzie popierać tę opożycję 
demokratycznych elementów w Europie.

Przygotowanie pokoju możliwe będzie wtedy, jeżeli utworzony zosta­
nie rząd Zjednoczonych Niem iec oraz gdy osiągnie się porozumienie 
w sprawie konferencji pokojowe|.

M ołotow przypominał raz jeszcze, że już w  N. Jorku zapadła decyzja, 
iż w  konferencji pokojowej, poświęconej traktatow i pokojowemu z N iem ­
cami uczestniczyć powinny państwa sąsiadujące z Niem cam i oraz te 
państwa, które brały czynny udział w  w ojnie przeciwko Niemcom, Ta 
Jednomyślnie powzięta uchwała powinna być obecnie respektowana.

M in. Mołotow, kończąc swe przemówienie, stwierdził, te  Zw. Radziecki 
przywiązuje taką wagę do sprawy przygotowania niemieckiego traktatn  
pokojowego, gdyż kwestia N iem iec nie dotyczy samych tylko  państw 
europejskich, ale i  innych państw poza Europą.

Ostrowskiego i bardzo w ie le in ­
nych i  nie mniej św ietnych, k tó ry ­
m i szczycić się może słusznie p iś­
m iennictw o radzieckie. Spośród 
artystów -m alarzy wypada w  tym  
pobieżnym przeglądzie w ym ienić 
nazw iska: Gerasimowa, Piastowa, 
N iestierow a; spośród rzeźbiarzy —  
M ie rkurow a, M anizera, Szadra; 
spośród m uzyków  i kom pozyto­
rów  — Szostakowicza, P rokofiew a, 
Szaporina, Chaczaturiana. T ak ie  
konstrukcje  jak  m etro  m oskiew ­
skie, kanał M oskw a —  W ołga, ru ­
rociąg gazowy M oskw a —  Sara­
tó w  oraz wspaniałe gmachy p u b li­
czne i b lo k i mieszkalne w  w ie lu  
miastach ZSRR, przekonywająco 
świadczą o kw a lifikac jach  radziec­
k ich  inżynierów , a rch itektów , 
techników .

A b y  ocenić w ie lkość i wartość 
radzieckich dokonań ku ltu ra lnych 
w  ciągu la t trzydziestu po Rewo­
luc ji L istopadowej, trzeba się o- 
przeć na m ateria le porównawczo- 
cyfrow ym , konfrontu jąc poziom 
ku ltu ra ln y  Rosji carskiej z pozio­
mem k u ltu ry  ZSRR. Oto n iektóre 
dane z tej dziedziny:

Przeciętna analfabetyzmu, k tó ­
ra w  Rosji carskiej w ynosiła  76 
proc., spadła już w  r. 1938 do —  
19 proc. Sieć szkół powszechnych 
objęła najodleglejsze te ry to ria  
Zw iązku Radzieckiego: w  r. 1938 
do tych szkół uczęszczało w  m ia­
stach 5,2 min dzieci (wobec 1,2 
m in w  r. 1914), zaś na wsi 15,6 min 
dzieci (wobec 6,1 m in w r. 1914). 
W  szkołach średnich ZSRR pobie­
ra naukę w  miastach 3,4 m in ucz­
n iów  (wobec 600,000 w  r. 1914); 
dzieci • chłopskich uczęszcza' do 
szkó ł średnich 5,2 min (wobec za­
ledw ie 10,000 w  Rosji carskiej). 
Równolegle rozw inę ło  się szko l­
n ic tw o  wyższe: w  ZSRR istnieje 
obecnie 711 Wyższych zakładów  
naukowych z ok. 600 000 studen­
tów ; w  Rosji dawnej by ło  ty lko  91 
szkół wyższych ze 112 000 studen­
tów . 1 rzetba dodać, że władze 
państwowe ZSRR udzielają studiu­
jącym w ydatnej i  wszechstronnej 
pomocy i większość z nich w łaśc i­
w ie  utrzym ują (tak np. w  r. 1938 
korzysta ło  ze stypendiów  pań­
stw ow ych 85 proc. uczniów  szkół 
średnich' i 91 proc. studentów).

Poza szkoln ictwem  wszelkich 
stopni, w ładze państwowe ZSRR 
dokładają w ys iłkó w  w  k ie runku  
rozbudow y innych ins ty tuc ji ośw ia­
tow ych i ku ltu ra lnych . Już przed 
w ojną było  w  Rosji 8Q6 zakładów  
badań naukowych, k tó re  lic zy ły  
35,000 pracow ników . Godny uw a­
gi jest o lbrzym i rozwój sieci b i­
b liotecznej na całym obszarze 
zw iązkowym ; Liczba b ib lio tek  pu­
blicznych sięga 200,000 z 443 m i­
lionam i książek. B ib lio teka  im. 
Lenina w  M oskw ie liczy  9 m in to ­
mów, b ib lio teka  im. S a łtykow a-

Szczedrjna 8,5 min. W  r. 1947 w y­
dano w  ZSRR —- 673 m in egzem­
p la rzy  książek i broszur, z czego 
133 m in egzemplarzy w  językach 
różnych narodowości radzieckich, 
poza rosyjskim ; w zrost ruchu w y ­
dawniczego w  stosunku do r. 1913 
jest ośm iokrotny. W ie lk i jest ró w ­
nież w  Rosji w zrost czasopiśmien­
n ic tw a : w ychodzi tam  obecnie Z 
górą 8,500 czasopism o nakładzie 
ogólnym 36 min egzemplarzy, z 
czego 2,800 periodyków  ukazuje 
się w  językach narodów  zw iązko­
wych.

T ea tr radziecki zyskał sobie w  
całym  świecie zasłużoną sławę za­
rów no poziomem repertuarow ym , 
jak  świetnością s ił aktorsk ich  i re ­
żyserskich. Podczas gdy Rosja car­
ska m ia ła ogółem 153 tea try , w  
Rosji Radzieckiej by ło  ich przed 
drugą wojną św iatową z górą 700, 
grających w  47 językach narodów  
zw iązkowych. W  r. 1913 by ło  w  
Rosji 1,400 k in , dziś jest ich prze­
szło 30,000. N iemal wszystkie sto­
lice  repub lik  zw iązkowych mają 
własne galerie obrazów, w szystkie 
m iasta rejonowe mają swoje mu­
zea (w  dawnej Rosji by ło  ogółem 
180 muzeów). Świetlice robotnicze 
i domy k u ltu ry  b y ły  w  Rosji car­
skiej instytucjam i zupełnie niezna­
nym i —  dziś jest ich w  Rosji oko­
ło 100,000: każda fabryka, szkoła, 
instytucja  publiczna, każdy k o ł­
choz posiada własną św ietlicę.

Oto szereg sumarycznych cyfr, 
ilustru jących rozwój k u ltu ry  ra ­
dzieckiej, jej rozmach, powszech­
ność i dostępność.

Publicysta i k ry ty k  P. Lebie- 
diew, omawiając niedawno na ła ­
mach „P ra w d y" św iatowe znacze­
n ie  k u ltu ry  radzieckie j, zw róc ił m. 
in. uwagę na to, że „w rogow ie  
ZSRR nie chcą się pogodzić z 
w zrastającym  św iatow ym  znacze­
niem ku ltu ry  radzieckie j i  czynią 
wszystko, by oczernić państwo ra ­
dzieckie, jego p o litykę  i życie k u l­
tura lne. I  dzisiaj w łaśnie —  pisze 
Lebied iew  —  kiedy reakcyjna ide­
ologia burżuazyjna wyrusza w  bój 
p rzec iw ko  praw dziw ej ku ltu rze  
i  jej przodow nikom , wszystkie po­
stępowe s iły  św iata jednoczą się 
w o kó ł k u ltu ry  radzieckie j, k tó ra  
pow sta ła  i ro z k w itła  na podstawie 
praw dziw ej dem okracji i b ra te r­
skiej w spółpracy rów noupraw nio­
nych narodów ".

Nasze bezpośrednie sąsiedztwo 
z ZSRR, oparcie stosunków p o l­
sko-radzieckich na zasadach soju­
szu i przyjaźn i oraz postępujące 
w  ślad za tym  ku ltu ra lne  zbliżenie 
pom iędzy narodem, po lsk im  a na­
rodam i radzieckim i —  te czynn ik i 
pozwalają nam poznać i ocenić 
w artość k u ltu ry  państwa socjali­
stycznego oraz zrozumieć trafność 
przytoczonych wyżej uwag p u b li­
cysty „P raw dy".

Zwiedzamy 0RP „BŁYSKAWICA“
W ystarczy znaleźć się poza dora- 

kiem  wartowniczym Stoczni nr 1 w  
Gdańsku, by znaleźć się w  innym  
jakimś św iecie .' N ad głową człowie­
ka, który z miejsca traci animusz i 
poczucie pewności siebie, przesuwa­
ją  się potężne ramiona dźwigów, 
przenoszące, z miejsca na miejsce 
jakieś żelastwa i maszyny. Dokoła 
w arkot jakichś motorów, syk sprę­
żonego powietrza dochodzący ze spa- 
walni, stukot rytm iczny w ielu  m ło­
tów równomiernie uderzanych o 
blachę i charakterystyczny długo 
dźwięczący w  uszach jakby jęk rzu­
canego na stos żelaza. Gdzieś z boku 
zajeżdża kolejka, przesuwają się 
wózki, wszędzie przesuwają się ro­
botnicy czarni i w  zasmarowar.ych 
kombinezonach N ik t nie zwraca na 
ciebie uwagę, idziesz 6obie po u lir 
cach tego olbrzymiego terenu jakim  
jest stocznia, i czaeem tylko w czy­
jejś zasmolonej twarzy .zauważysz 
w yraz zdziwienia, pocoś tu przyszedł 
I dlaczego przeszkadzasz samym fak­
tem swej bytności, samym tworze­

niem możliwości, że coś spadnie ci 
na głowę.

M iędzy jednym i dTugim potężnym  
czarnym dokiem, w  których z uszko­
dzonych „pude" powstają nowe i 
piękne „N arw ik" i „Naroćz" znaj­
dujesz w  dużej klepkowej mocnej 
lodzi przewoźnika, k tó ry  cię przewie­
zie przez kanał. Parę szerokich roz- 
garnięć wioseł, zaledwie zdążysz 
rzucić okiem na tablicę ostrzegaw­
czą: „Kąpiel w kanale surowo wzbro­
niona" a już znajdujesz się u po­
mostu na drugiej stronie. Jesteś na 
pradawnym gdańskim terenie —  w y ­
lądowałeś na Holrnie.

Holm jest duży, przestronny i w  
swej znacznej części —  pusty. W a ­
lają się po nim jakieś resztki tablic, 
napisów, oddrzwi I urządzenia. Po- 
przekrzywiane i  porozbijane stoją 
jakieś hal fabryczne, domkl admini­
stracyjne i opustoszałe baraki... Nad  
wszystkim piętrzy się szary, masyw­
ny, brzydki betonowy grzyb —  ol- 
brzyml pnrrty i  ciemny wewnątrz

schron poniemiecki, budowany w  o~ 
statnich latach wojny.

Długo krążym y po Hohnie, zanim  
zza jakiejś  napój rudery nie wyrasta 
przed nami szara sylw etka „Błyska­
w icy", stojącej w  basenie wew nętrz­
nym na wyspie Holm.

N a pokładzie kręcą się członkowie 
załogi, przygotowujący się do od­
jazdu. Za gadzinę okręt opuści port 
gdański —  wychodzi na polskie m o­
rze.

Maszt oblepiony jest szeregiem  
ciekawskich —  to studenci polite­
chniki gdańskięj, przyszli budowni­
czowie okrętów starają się zgłębić 
wszystkie arkana sztuki nawigator- 
skiej i wszystkie ta jn ik i najnow­
szych urządzeń radarowych, w  które 
podczas w ojny zaopatrzono „Błyska­
wicę" i których widocznym nawet 
dla lalka znakiem jest antena rada­
rowa, zawieszona u szczytu masztu.

ORP ,(Błyskawicę" zbudowano w  
1938 roku w  Jednej ze »toczni na 
wyspie W ight w  A ńglii Jest to kontr- 
torpedowiec; bliźnim okrętem był

ORP „Grom", który zatonął w  w a l­
kach o N arw ik  w  1940 roku.

„Błyskawica" parę razy zaledwie 
zawinęła przed w ojną do polskich 
portów —  w  ostatnich dniach sierp­
nia 1939 roku odpłynęła do Anglii. 
Anglia była też lądowym zapleczem  
„Błyskawicy" podczas całej wojny, 
tu zaw ija ł zwycięski okręt po kążdej 
kampanii na M orzu Północnym, Śród­
ziemnym i  A tlantyku. Ju t 7 września 
1939 r. „Błyskawica" stoczyła zw y­
cięską w alkę z niemiecką łodzią pod­
wodną i posłała ją na zawsze w  ob­
jęcia Poseldona. Pierwsza łódź pod­
wodna niemiecka w  drugiej wojnie 
światowej pogrążyła się w  falach 
morza na skutek skutecznych poci­
sków polskiego okrętu, pod polską 
pływającego banderą,

ORP —  w ierny okręt — brał u- 
dzlał we wszystkich walkach. W i­
działy go podczas zwycięskiej inwa­
z ji alianckiej brzegi A fryk i Północ­
nej, Sycylii, Ita lii, Norwegii i Nor­
mandii.

Dziś połyskują w jesiennym ostrym 
słońcu stalowe lufy jego dział 1 
czernią się ciemną głębią wyrzutnie  
torped. ORP „Błyskawica" pełni 
swą służbę. H. C
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P'obola Zagraniczna w pracy PZZ
Dawne i silne są w ęzły w spó ł­

p racy między wychodźctwem i Pol­
skim Zw iązkiem  Zachodnim,

Podczas gdy P. Z. Z, na dawnych 
kresach zachodnich, w  Poznańskim, 
na Pomorzu i na Śląsku w a lczy ł z 
niemczyzną, b ron ił uparcie p o l­
skiego stanu posiadania przed 
w ykupem  działających podstępnie 
i jawnie ko lon iza torów  niem iec­
kich, szczególnie zaś obszarników 
pruskch, uciskających i w yzysku­
jących chłopów  polskich, Za p ło ­
tem  granicznym toczy ł upartą 
i ciężką w alkę odzyskany dziś 
Polak-autochton i em igrant z Za­
głębia Ruhry, Berlina, Lipska 
i Hamburga,

Sytuacja po lityczna i gospodar­
cza najliczniejszej po Stanach 
Zjednoczonych Polonii w  N iem ­
czech była o w iele trudniejsza, niż 
w  innych ośrodkach polskich za 
granicą.

To spowodowało, że cała Polo­
nia Zagraniczna pośpieszyła tam ­
tejszemu w ychodźctwu z pomocą, 
Z kra ju  w ydatną pomoc niósł 
Zw iązek Obrony Kresów Zachod­
nich, późniejszy Polski Związek 
Zachodni, posyłając do Niemiec 
nauczyceli, ks iążki i pisma, krze ­
piąc na duchu, organizując ko lo ­
nie le tn ie  dla dzieci itp . Jedno­
cześnie P. Z. Z. w ciągnął wszyst­
k ie  skupiska polskie za granicą do 
pracy organizacyjnej i społecznej 
nad zachowaniem poczucia naro­
dowego i utrzymaniem łączności z 
krajem,

W  w ig ilię  św, Barbary, dnia 
3 grudnia 1922 roku zawiązuje się 
Związek Polaków w  Niemczech, 
organizacja, k tó ra  swą pracą, po­
stawą i w ystąpieniam i na kongre­
sach mniejszości narodowych, 
w skazywała na  istniejące w  b. 
Rzeszy k ie runk i imperia listyczne,

P, Z. Z, b y ł jednym ze w spół­
tw órców  i opiekunów tej organi­
zacji, W  programie pracy i posta­
nowieniach statutu sprawa ludno­
ści polskie j w  Niemczech i w y- 
chodźctwo jako całość stanow iły 
naczelny postu lat jego dzia ła lno­
ści.

R eaktyw owany po drugiej w o j­
nie światoWej P, Z. Z, wszedł w  
życie społeczne narodu z bogatą 
tradycją współpracy z Polonią Za­
graniczną, jednakże w  warunkach 
o w ie le  korzystniejszych n iż przed 
ostatnią wojną. Ziem ie Odzyska­
ne włączone zostały w  skład 
Państwa Polskego razem z prze­
szło m ilionową rzeszą Polaków, 
sprawa niem iecka w  Polsce zosta­
ła rozwiązana w  sposób stanow­
czy i zdecydowany. Ziemie Odzy­
skane s tw orzy ły  tym  samym na j­
lepsze w arunk i do reem igracji, 
k tó rą  skutecznie przeprowadza 
Generalny Pełnom ocnik Rządu 
ob. w icem in ister W olski,

Osiedleni w  Polsce reemigranci 
zbyt żywo jeszcze mają w  pamięci 
pomoc społeczną P, Z. Z., toteż 
zwracają się do niego zawsze, gdy 
tej pomocy potrzebują.

Zważyć przy tym  trzeba, że d łu ­
gie przebywanie poza krajem  ma­
cierzystym , konieczność społecz­
nego działania w  obronie in te re­
sów narodowych za granicą oraz 
bujne życie organizacyjne, w y tw o ­
rz y ły  wśród Polonii Zagranicznej 
szczególnie duże zaufanie do or­
ganizacji społecznych. . Tym  też 
tłumaczyć należy duże zaintereso­
wanie Polskim  Zw iązkiem  Za­
chodnim Polaków wracających z 
zagranicy,

Repatriacja jest wprawdzie je ­
szcze w  pełnym  toku, jednakże 
trzeba zdać sobie z tego sprawę, 
że pewna liczba Polaków  pozo­
stanie na obczyźnie.

Tym  samym staje się aktualna 
praca społeczna wśród Polonii Za­
granicznej, pomoc ku ltu ra lna  i 
w alka o zachowanie poczucia na­
rodowego, P, Z. Z, m ia łby tu po­

ważne zadanie do spełnienia, Pre- 
dystynuje go do tej p racy charak­
te r społeczny organizacji, skupia­
jący w  swych szeregach ta k  człon­
ków  p a rtii dem okratycznych jak i 
bezpartyjnych, pozytyw nie usto­
sunkowanych do Polski Ludowej, 
oraz charakter programowego 
działania, tj, budzenie czujności 
przed niebezpieczeństwem odro­
dzenia im peria lizm u niem ieckiego 
i społeczna praca nad wszech­
stronnym rozwojem Ziem Zachod­
nich. Tak ideowe założenia P. Z, Z. 
jak i sam program nie może bu­
dzić zastrzeżeń u nikogo, k to  w ie ­
rzy w pokój, w  trwałość stosun­
ków  m iędzynarodowych i  k to  m y­
śli o lepszej przyszłości Polski,

Odłam Polonii, k tó ry  daje po­
słuch podżegaczom wojennym, nie 
chce uznać w ie lk iego dorobku 
Polski w  odbudowie i reformach 
społeczno - gospodarczych, trac i 
tym  samym poczucie wspólnoty 
narodowej.

O lbrzym ia większość jednak 
współpracuje z krajem, co więcej, 
staje się poważnym czynnikiem  do 
ugruntowania pozycji Polski w  ży. 
ciu m iędzynarodowym. O tym  
mógł się P. Z, Z, przekonać po 
rocznej, skromnej jeszcze w p raw ­
dzie działalności wśród Polonii 
Zagranicznej, nie mniej jednak 
skutecznej.

Najlepszym sprawdzianem soli­
darności wszystkich Polaków w  
sprawie Ziem Odzyskanych b y ł ' 
Tydzień Ziem Zachodnich i akcja 
zbie rania podpisów za trakta tem  
pokojow ym  w  W arszawie. Dwie 
te imprezy, zorganizowane przez 
P. Z, Z. wśród Polonii Zagranicz­
nej, zakończone zostały pełnym  
sukcesem.

Przeszło 170 organizacji i zw iąz­
ków  nadesłało rezolucje z listam i 

' - ik ta te m  pokojowym  
w W arszawie.

Największą ilość podpisów ze­
brała Polonia z F rancji (71 676), 
Niemiec (14 961), Rumunii (1123) i 
Szwecji (150), Z Kanady, Stanów 
Zjednoczonych, A n g lii i A rgentyny 
nadesłane zostały rezolucje ogól-

Przytaczane cy fry  dały obraz pra­
cy twórczej, prowadzonej w  cięż­
k ich  warunkach. B y ły  to cy fry  o- 
siedlonych robo tn ików  i ro ln ików , 
wydobytego węgla, uruchomionych 
fabryk, zainwestowanych pienię-

ne. Z mniejszych ośrodków na u- ' dzy, produkowanych a rtyku łów  
wagę zasługuje kilkanaście rezo­
lucji, przesłanych przez Polski 
K om ite t D em okratyczny w  M onte ­
video.

Bezpośrednio po akcji podpisów 
zorganizowała Polonia Zagranicz­
na Tydzień Ziem Zachodnich w 
oparciu o program i  wytyczne, o- 
pracowane w  Zarządzie G łównym  
P. Z. Z.

W  domach ku ltu ry , w  siedzibach 
zw iązków  zawodowych, w ynaję­
tych salach, a nawet w  m ieszka­
niach pryw atnych zapoznawali się 
Polacy z w yn ikam i odbudowy 
Ziem Odzyskanych, z ich h istorią  
i potrzebami. W yrazem uczuć by­
ły  rezolucje, uchw ały i pomoc f i ­
nansowa.

Oto co pisze „T ygodn ik  P o lsk i“ , 
wychodzący w  Londynie, w  spra­
wozdaniu z dnia 29. 4. 1947 r.:

„G d y  konsul D ębnicki zaczął 
obrazować, pracę na Ziemiach Za­
chodnich, sala zasłuchała się.

teksty lnych, metalowych i che­
m icznych“ .,.

Ten sam ton brzm ia ł we wszyst­
k ich  innych pismach polskich we 
Francji, Rumunii, Szwecji, N iem ­
czech i A rgentyn ie ,

W ychodźctw o dało tym  samym 
w yraz w ie lk iego zrozum ienia dla 
najistotniejszych zagadnień Polski 
i dow iodło ścisłej łączności z k ra ­
jem macierzystym.

P, Z. Z, jako in ic ja to r z dobrym 
w yn ik iem  przeprowadzonych przez 
Polonię akcji w  r, 1947 wszedł na 
teren zagranicy ze znacznym do­
robkiem  propagandowym i  p o li­
tycznym.

W ychodźctwo polskie poza n ie ­
liczną grupą, otumanioną wrogą 
propagandą, pragnie współpracy 
ze społeczeństwem w  kra ju  oraz 
idzie  po l in ii politycznej, rea lizo­
wanej przez Demokrację Ludową. 
Trzeba je ty lk o  stale uświada­
miać, (po prostu wychowywać),
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dostarczać pomocy ku ltu ra lne j w  
form ie dobrej książki i prasy, o- 
raz inform ować o rosnącej sile go­
spodarczej i politycznej w  kraju.

Jest pewne, że P. Z, Z, będzie 
mógł prow adzić wyłącznie pracę 
społeczną, inne dziedziny życia 
należeć będą do aparatu państwo­
wego.

Na czym działalność ta się po­
w inna opierać i jak im i drogami 
iść do osiągnięcia pozytywny 
w yników ?

W ie lką  rolę spełni bez w ątp ie ­
nia społeczna służba inform acyjna
0 rozwoju życia na Ziemiach Za­
chodnich, postępującej odbudowie 
oraz perspektywach politycznych
1 gospodarczych,

Drugim  czynnikiem  zespalają­
cym będzie rozszerzanie akcji k ra ­
jowych: jak np. imprez k u ltu ra l­
nych, propagandy osiągnięć w  od­
budowie, manifestacji —  na teren 
Polonii Zagranicznej.

I  wreszcie wym iana czasopism 
i książek między pozytyw nie p ra ­
cującymi na rzecz Polski Ludowej 
organizacjami zagranicznymi i Po l­
skim  Związkiem  Zachodnim.

Jako akcję specjalne zamierzo­
ne są w  roku 1948: Tydzień Ziem 
Zachodnich i rocznica Grunwaldu.

Należy przyjąć jako pew nik, że 
przez pogłębianie łączności, wza­
jemną pomoc i  współpracę stanie 
się Polonia Zagraniczna czynni­
kiem  .aktywnym , występującym za 
granicą na rzecz politycznych i  
gospodarczych interesów Polski.

IILir ZJAZD DELEBHIIFILGIIIII liEMEECI
Dnia 23 listopada hr. odbył się 

B erlin ie  p ierwszy po w ojnie W a l­
ny Zjazd Delegatów Polon ii w  
Niemczech.

Uczestniczyło w  nim 97 delega­
tów  z radzieckiej stre fy okupacyj­
nej oraz 4-osobowa delegacja z 
W estfa lii z prezesem tam t. Zw iąz­
ku Polaków ob, P rzybylskim  Ja­
kubem na czele.

W ładze polskie w  Niemczech 
reprezentowali: konsul generalny

R, P. pp łk, d r M arecki, attache
w ojskow y p łk , Sidor, oraz pp łk . 
M e lle r, p p łk . d r Gebert i pp łk . Le­
wandowski, Przemówienie w stęp­
ne w yg łos ił przewodniczący tamt. 
K om ite tu  Organizacyjnego ob. Le- 
dw olorz stw ierdzając, że re a k ty ­
wowany Zw iązek Polaków  w 
Niemczech nie jest pomyślany na 
długi okres czasu, lecz został poto 
pow ołany do życia, aby zorgani­
zować pow ró t Polaków z Niemiec

WIELKA
Oli, WOLSKA LOTEBIA FANTOWA
na cele społeczne

POLSKIEGO ZWIĄZKU ZACHODNIEGO
Zarząd Główny Polskiego Związku Zachodniego — organizuje Wielką Ogólno­
polską Loterię Fantową — na cele społeczne Polskiego Związku Zachodniego_ 

Cena losu wynosi 100.- zł. Ogólna liczba wygranych 
obejmuje mnóstwo fantów — wartości 3.000.000.- zł.

Główne wygrane:
samochód, gabinet męski, zegarki męskie, zegarki damskie, 
maszyny do pisania, radioaparaty, 10-dniowe wolne pobyty 
w Solicach-Zdroju i Międzyzdrojach.

Ciągnienie odbędzie się w dniach’ 29, 30, 31 grudnia 1947, w lokalu 
Dyrekcji Polskiego Związku Zachodniego w Poznaniu, ul. Chełmońskiego 2 

Wielka Ogólnopolska Loteria Fantowa wzbudziła najwyższe zain­
teresowanie w całej Polsce. —  Wielka ilość wygranych, bardzo 
kosztowne główne wygrane i szlachetny cel na jaki przeznaczony 
jest czysty dochód z Loterii Fantowej —  są najlepszy rękojmią, 
że wszystkie losy będą wysprzedane.

Losy są do nabycia w Centrali P. Z. Z. w Poznaniu, ui. Chełmońskiego 2 —  we wszyst­
kich placówkach P. Z. Z. w całej Polsce, oraz w upoważnionych punktach sprzedaży. 

Wyniki losowania ogłoszone będą w styczniu w tygodniku „ P o ls k a  Z a c h o d n i a "  

Konto Loterii P.K.0.-1314

Kto wpłaci na powyższe konto kwotę 130,—  złotych otrzyma los przesyłką poleconą. 
O B Y W A T E L E M !
Każdy dobry Polak, któremu dobro i cele Polskiego Związku Zachodniego leżą na sercu —  
niech kupi los, bo n ie  ty lko  w yg ra  p ię kny  fant ale I p o p rz e  sz lachetny cel.

do kraju. Jak długo jednak Pola­
cy ci zmuszeni są zostać na tere­
nie N iemiec w skutek trudności 
stawianych przez władze anglosa­
skie, potrzeby organizacyjne i o- 
św iatowe narzuciły  konieczność 
powołania Związku, Mówca na 
zakończenie stw ierdził, że Polacy 
w  Niemczech jako .naczelne zada­
nie wysunęli sobie pow ró t bez w y­
ją tku  w szystkich Polaków do Pol- 
sk.

Konsul generalny pp łk , d r M a­
recki, w ita jąc Zjazd zapewnił de­
legatów, że Rząd Polski uczyni 
wszystko, aby pow rót ten zrea li­
zować.

Po przem ówieniu konsula obecni 
odśpiewali Rotę.

Ze sprawozdania przewodniczą­
cego K om ite tu  Organizacyjnego 
ob, Ledwolorza w ynika, że Polacy 
w  Niemczech mimo trudności o r­
ganizacyjnych w ykona li dużą p ra ­
cę szczególnie na odcinku ku ltu ­
ralnym. Za łoży li w  większych 
ośrodkach organizacje polskie, ko ­
la śpiewacze, pow o ła li do życia 
Związek Harcerstwa, k luby  spor­
towe, zebrali na odbudowę Ziem 
Odzyskanych 42,190 marek i 2,899 
złotych, na akcje op ieki społecz­
nej 11,141 marek, na powodzian w  
Polsce 4,870 m arek oraz poważ­
niejszą sumę na odbudowę W a r­
szawy, Zważywszy trudności go­
spodarcze Polon ii w  Niemczech, 
pomoc udzielana K ra jow i nabiera 
szczególnej wym owy.

Przedstaw iciel Polonii z Lipska 
ob. R ybarczyk podniósł w ie lk ie  
zasługi Polaków  nad zachowaniem 
poczucia narodowego stw ierdzając 
że „n ie  sztuka jest być w ierzą­
cym w  kościele, lecz sztuką jest 
w ierzyć w  otoczeniu n iedow ia r­
ków , nie sztuką jest być dobrym 
Polakiem w  Polsce, ale sztuką by­
ło zachować polskość w  morzu 
niem czyzny“ .

Zjazd w yb ra ł następujące w ła ­
dze, Zarząd G łów ny: prezes D ru- 
karczyk Jan z Berlina, I, w icepre . 
zes Ledw olorz Paweł z Berlina, II. 
w iceprezes R ybarczyk W alen ty  z 
Lipska, sekretarz Łagodziński Ro­
man z Berlina. Na zakończenie 
Zjazd uchw a lił rezolucję, w  k tó ­
rej specjalny akcent po łoży ł na 
przyw iązanie Polonii w  Niem­
czech do K ra ju  oraz na gotowości 
odbudowy Polski, k tó ra  osiągnię­
ciami we wszystkich dziedzinach 
życia budzić musi największe 
uznanie, St. K.
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Z prac oświatowo-kulturalnych PZZ
Jedną z na jw ażn ie jszych  dróg w io ­

dących do z rea lizow an ia  zasadni­
czych p rob lem ów  Polskiego Zw iązku  
Zachodniego, a szczególnie tych, 
k tó re  u jm u ją  ca łokszta łt życ ia  p o l­
skiego na Z iem iach O dzyskanych — 
je s t praca ku ltu ra lno -ośw ia tow a . Pol­
s k i Zw iązek Zachodni zdaw ał 6obie 
od pierw szego m om entu swego re-

o lsztyńskim , gdańskim, do lnośląsk im  
i na Z iem i Lubuskie j przyznano 
i częściowo ju ż  rozdzie lono 11.500.000 
z ł z w ym ien ionego Funduszu Spo­
łecznego.

W  obecnej c h w ili z p re lim inow ane ­
go funduszu korzysta  21 czynnych 
Dom ów Społecznych (z tego 19 na 
Z iem i Lubuskie j), 7 Domów, k tó re  są

ak tyw o w a n ia  sprawę, że w spó łżyc ie  w  stadium  o rgan izacji. P ro je k tu je  się
ludności znajdzie wspólną w ież p rze­
de w szystk im  na p łaszczyźnie rze te l­
nej w iedzy  i  życ ia  ku ltu ra lnego , zda­
w a ł sobie sprawę z o lb rzym ich  luk, 
k tó re  s ta ły  się na te j ziem i przez 
w ie !o 'e tn ie  odcięęie je j od pn ia  p o l­
skiego.

Praca óśw ia to w o -ku ltu ra lna  P o l­
skiego Zw iązku  Zachodnietgo na tra ­
fia, wszędzie na dużą chłonność te re ­
nu. Ramy je j rozszerzają się usta­
w iczn ie , k rąg  zainteresow ań i po ­
trzeb sta le  rośnie. Z ch w ilą  ug ru n to ­
w an ia  i  zorgan izow ania  podstaw o­
w ych  m ate ria lnych  w a run kó w  b y to ­
w ania, ciężar za interesow ań i w y s ił­
kó w  ludności przesunął się bardzo 
w yraźn ie  ku  zagadnieniom  s to jącym  
na dalszym  stopn iu  potrzeb społe­
czeństwa.

Prace ku ltu ra lno -ośw ia tow e  Po l­
sk iego Z w iązku  Zachodniego toczą 
się różnym i szlakam i. Pewne ka tego­
rie  prac in ic ju ją  p la có w k i terenowe, 
dążąc bezpośrednio do zaspokojenia 
potrzeb swego środow iska. Do tych  
prac należą przede w szystk im  liczn ie  
organizow ane w  terenie k u rsy  repo- 
lon izacy jne  (O kręg  szczeciński, d o l­
nośląski, górnośląsk i, gdański, w ła ­
sne b ib lio te k i (Łódź, Sopoty), pomoc 
w u trzym yw a n iu  te a tró w  (w olsztyń- 
sk im  i  w roc ław sk im ), akc ja  o p ie k i 
nad dziećm i po pom ordow anych 
członkach PZZ. (O kręg  bydgosk i 
i  gdański), c yk le  odczytów  i  ku rsów  
d la  a k ty w is tó w  PZZ, (K raków ), chó­
r y  PZZ (Szczecin, P iła), am atorskie 
zespoły tea tra lne  i  szereg innych .

Inną  grupę prac in ic ju je  i  k ie ru je  
n ią  cen tra ln ie  W y d z ia ł ku ltu ra ln o - 
o św ia tow y p rzy  Zarządzie G łów nym  
Polskiego Zw iązku  Zachodniego. Stąd 
w ychodzą in s tru kc je  prac, pewne do- 
dope łn ia jące  po trzeby terenu in ic ja ­
tyw a , oraz akcje  prow adzone cen­
tra ln ie . Do na jw ażn ie jszych  prac na­
leżą spraw y rozw o ju  Dom ów  Spo­
łecznych. Bezsporną i  jasną od 
pierw szego m om entu sprawą było , że 
w łaśn ie  Po lsk i Zw iązek Zachodni, 
ja k o  o rgan izacja  społeczna je s t n a j­
bardz ie j pow ołana do  tego rodza ju  
a kc ji.

Koncepcja u tw orzen ia  Dom ów Spo^

dużą ilość Dom ów szczególnie 
O kręgu  o lsztyńskim .

O bok spraw  Dom ów Społecznych 
s ta je  zagadnienie znalezienia n a jko n ­
k re tn ie jszych , o f i o rne j p racy  dla lu d ­
ności na Z. O .Elementem społecznym, 
k tó ry  duże us ług i te j p racy oddał, 
jes t m łodzież. Toteż p rzyw iązu jem y 
w ie lką  wagę do p rzygo tow an ia  i p ra ­
cy m łodzieży dla spraw  P. Z. Z. M ło ­
dzież po lska w ykaza ła  już, że in te re ­
suje się bardzo is to tn ie  spraw am i P. 
Z. Z. W ie lo k ro tn ie  o fia rną  i k o n k re t­
ną pracą po tw ie rd z iła  sw o je  za in te re ­
s o w a n ia .  W  ciągu dz ia ła lności W y ­
dzia łu  zosta ły  opracowane w  spra­
w ie  K ó ł M łodz ieżow ych  p ro je k ty  or-. 
gan izacyjne. K o ła  tak ie  is tn ie ją  ju ż  
p rzy  szkołach średnich w  w o jew ódz­
tw ie  k ie le ck im , gdańskim  i poznań­
skim . Dostarczają m łodzieży -wiedzy 
o Z iem iach O dzyskanych, aby dopro­
w adzić. do na leżytego poznania ich 
przeszłości, k ra job razu  i ak tua lne j 
s y tu a c ji gospodarczej, k u ltu ra ln e j i

społecznej i  aby w yko n yw a ć  ściś’ e 
prowadzoną pracę na rzecz Z iem  O d­
zyskanych. Stałe i  czynne zaintereso­
w anie spraw am i P. Z. Z.-tu w yka zu je  
szczególnie m łodzież akadem icka, 
k tó ra  zorgan izow a ła  w  szeregu ucze l­
n i we w szystk ich  m iastach u n iw e rsy ­
teck ich  sw ó je  Koła. W  ro ku  1946/47 
is tn ia ło  16 K ó ł A kadem ick ich . '

D la rozpow szechniania p rob lem ów  
PZZ i  jego prac u trzym u je m y  stale 
k o n ta k ty  cen tra ln ie  ze w szys tk im i 
m łodzieżow ym i- o rgan izacjam i.

N ie k tó re  organizacje, szczególnie 
Zw iązek H arcerstw a Polskiego, p la ­
n u je  rzeczowo sw o je  prace p rzy  
w s p ó łin ic ja ty w ie  Polskiego Z w iązku  
Zachodniego, k tó ry  zasila o rgan izacje  
m a te ria łam i rzeczow ym i z dz iedz iny  
sw ych zagadnień. Prace te da ły  duże 
re zu lta ty  w  terenie, z je d n a ły  m ło ­
dzieży uznanie społeczeństwa na Z.
O. i  s tw ie rdzen ia  dalszej kon ieczno­
ści je j -współpracy. P. Z. Z. p rz y w ią ­
zu je  dużą wagę do p ra cy  repoloniza- 
c y jn e j i san ita rne j w ykonane j przez 
m łodzież w  czasie trw a n ia  k o lo n ii 
le tn ich  zespołów  z P o lsk i C en tra lne j 
na Z. O. A k c ja  k o lo n ijn a  w  roku  
1946 i 1947 przeprowadzana by ła  za­
sadniczo w  w łasnym  zakresie przez 
poszczególne organ izacje  społeczne i 
m łodzieżowe. D la skoordynow an ia  
te j a kc ji, oraz usta len ia  w y tyczn ych  
ideo log icznych  i  p rog ram ow ych  Z w ią ­

zek Zachodni zw o łu je  kon fe renc je  
porozum iewaw-cze dla de legatów  o r­
gan izac ji z udzia łem  za in teresow a­
nych  m in is te rs tw . Na kon ferenc jach  
tych  omawiano, cele i m etody a kc ji 
k o lo n ijn e j oraz podkreślano mocno, 
że od m łodz ieży w y jeżdża jące j w  Je­
cie na Z iem ie Odzyskane oczeku jem y 
pom ocy w  u je d n o licen iu  społeczeń­
stwa, O siągn ię te  w y n ik i zależeć bę­
dą od w ew nę trzne j postaw y każdego 
uczestnika a k c ji le tn ie j. W y ch o w a w ­
ca czy in s tru k to r  m usi być św iadom y 
sw o je j ro li, m ieć oparc ie  o w iadom o­
ści po lityczno-naukow e, w ykazu jąc  
p rzy  tym  zdecydow aną postaw ę m o­
ralną. W y d z ia ł zaopatrzy ł o rgan izacje  
w y jeżdża jące  na te reny Z, O, w  re ­
je s tr  180 m ie jscow ości, k tó re  nadaią 
się na obozy, sp isy b ib liog ra ficzne , 
broszur, a rty k u łó w  i książek w p row a ­
dza jących w  p rob lem y Z iem  Zachod­
nich, w  in s tru kc je  d la  zespołów  m ło ­
dzieżow ych rozb ija jących  obozy na 
Z. O. K om p le tów  ta k ich  w ydano 50 
oraz oko ło  5.000 broszur i  m ate ria ­
łó w  propagandow ych.

N a szczególną uwagę zasługu ją  
prace specjalne przez P. Z. Z. p rz y ­
gotow ane i sfinansow ane akadem ic­
k ic h  obozów PZZ. O bozy te dz ia ła ­
ły  na teren ie  W a rm ii i  M azur. Ucze­
s tn ic z y li w  n ich  studenci z Łodzi i 
Poznania, trw a ły  razem 45 dn i, p rzy  
udzia le 41 . osób, subw encjonow ane 
przez P. Z. Z., sumą 140.000 zło tych . 
O bozy p rze p ro w a d z iły  następujące 
prace: pom ogły- in tensyw n ie  w  a kc ji 
w e ry fik a c y jn e j i  re je s tra c ji zag in io ­
nych, u d z ie liy  san ita rn e j pom ocy w

ADAM PUCHAŁKA-ZABRZESKI
Kraków

Z I E M I E  N A S Z E
Gdy w  roku  1945, po przeszło tym , że odzyskaliśm y to, co -nasze 

p ięciu latach zbrodniczej okupacją Sprawiedliwości stało się zadość.
naszego i innych słow iańskich Powróciliśm y do siebie, na ziemie 
kra jów , rozb ite  wojska -niemiec- nasze.
kie  cofnęły się na zachód, by 
w krótce, pod potężnym naporem 
wojsk sprzym ierzonych skap itu lo ­
wać całkow icie , spe łn iły  się nasze 
najśmielsze plany, snute konspira­
cyjnie w  ponure dni krwawego 
terroru.

Polska stanęła nad Odrę i Nysą 
Łużycką. Przybyliśm y n a d  te dwi-e 
rzeki, Uzyskując, dz ięk i bohater­
stwu żołnierza polskiego i radziec- kra ju  na zachód, zdobycie w ie l­
kiego, m ożliw ie najkrótszą granicę k ich bogactw natura lnych, prze- 

łecznych pow sta ła  w roku 1945. Te- z N ię m c a m i i s z e ro k i d o s tęp  do mysł u , g ęs te j s ie c i k o m u n ik a c y j-  
renem, na k tó ry m  akc ia  ta się roz- ^  A . ] . .. , .i . j ___  ___ u..»- -.i- Morza Bałtyckiego. tiei. ważnei a rte rii wodnei. w resz-

Znaczenie Ziem Zachodnich dla 
P olski pod względem geograficz­
nym, po litycznym , gospodarczym i  
ku ltu ra lnym , jest o lbrzym ie.

Uzyskanie k ró tk ie j granicy z 
N iemcami, m in im aln ie pow ygina­
nej, zapewniającej ła tw ie jszą obro­
nę, z lkw idow anie  niem ieckich 
kleszczy (Śląsk, Pomorze, Prusy 
W schodniej, -przesunięcie całego

w in ę ła  i 'od razu p rzy ję ła  b y ła  Z ie­
m ia lu b u s k a . In ic ja ty w ę  w ysuną ł tu 
P o lsk i Zw iązek Zachodni na rów n i z 
W ydz ia łem  O św ia ty  i Kształcenia 
D oros łych  p rzy  K ura to rium , O. S. Po­
znańskiego. P. Z. Z. p o d ją ł in ic ja ty ­
w ę tw orzen ia  Dom ów je d yn ie  na te ­
renach Z iem  O dzyskanych. W obec 
specyficznych  p rob lem ów  zw iąza­
nych  ze spraw am i ku ltu ra ln o -o św ia ­
to w y m i na Z. O. w y n ik ła  paląca k o ­
nieczność u tw orzen ia  ośrodków , k tó ­
rych  celem b y ło b y  zespolenie spo łe­
czeństwa Z iem  O dzyskanych i w y ­
rów nan ie  jego  poziom u na podstaw ie 
p ra cy  o św ia to w o -ku ltu ra ln e j.

Przez Dom Społeczny określam y o- 
becn ie  p laców kę  k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
tow ą, mieszczącą się w  odpow iedn im  
budynku , w  k tó ry m  zna jdu ją  się 
przede w szys tk im  b ib lio teka , czy te l­
nia, sala odczytow a, sale zebrań, 
św ie tlice , loka le  do zajęć różnych 
fo rm  p ra cy  ośw ia tow e j. D om y Spo-

Odzyskaliśmy k ra j p iękny  i mo­
gący stanowić istną skarbnicę bo­
gactwa narodowego, źródło potęgi 
i rozkw itu  państwa. Objęliśmy go 
jednak w  stanie', w yw ołu jącym  nie­
mal uczucie bezsiły. M iasta zbu­
rzone, wsie popalone, przem ysł w  
gruzach, kom unikacja zniszczona, 
p o rty  zdewastowane. Przeciętny 
stan zniszczenia wojennego, w yno­
szący 55% nie obrazuje faktyczne­
go stanu Ziem Odzyskanych w  
chw ili objęcia ich przez Państwo 
Polskie.

Stanąwszy na prastarej ziem i 
p iastowskiej, tak  strasznie znisz­
czonej, nie załamaliśmy rąk, lecz 
w iz ię liśm y się do pracy.

W kró tce  zab łysły św iatła, ruszyły
eczne dz ia ła ją  pod firm ą  PZZ, stano- tra m w a je , k o le je , na  w s i r o ln ik  o -
w ią  część o rgan izac ji i  m a ją tku  
Zw iązku. Praca rozw ija  się na te j za­
sadzie, że Po lsk i Zw iązek Zachodni 
zabiega o stw orzen ie  a d m in is tra cy j­
n ych  i  gospodarczych w a runków , k o ­
n iecznych do prow adzenia p racy 
o św ia to w o -ku ltu ra lne j. K ie ro w n ic y  
D om ók Społecznych są op łacani przez 
w ładze szkolne z e ta tów  nauczyc ie l­
sk ich . K ie ro w n ic y  c i ko rzys ta ją  p rzy  
o rgan izow an iu  prac z pom ocy spo łe ­
czeństwa. Dom Społeczny ma otoczyć 
op ieką w sze lk ie  p rze ja w y  życia  k u l­
tu ra lnego  swego terenu. W obec ba r­
dzo trudne j s y tu a c ji m a te r ia le )  in ­
s ty tu c ji spo łecznych na Z iem iach O d­
zyskanych z pow odu w ojennego zn i­
szczenia budynków , PZZ stara się o 
subwencje, by  w  Domach m ogło roz­
w inąć się pełne życie. Równocześnie 
adm in is tracy jne  sp ra w y  Dom ów  w  
p ie rw szym  stad ium  w ym a ga łv  w ’> !u  
starań, Prace te pode jm ow a ł dla Z ie ­
m i Lubuskie j O kręg  Poznański. D zia­
ła lność W yd z ia łu  polegała na organ i-

bejmowal gospodarstwa. Zaczęły 
ruszać kopalnie, fab ryk i. U rucha­
miano w arszta ty rzemieślnicze, 
otw ierano sklepy, organizowano 
urzędy, szkoły.

Ruchliwe m;asta, zagospodaro­
wane wsie, tętniące pracą fabryk i 
i kopalnie, porty , koleje, odbudo­
wane drogi, zorganizowane urzędy 
i szkoln ictwo, kw itnące życie k u l­
turalne, oto współczesny obraz 
Zachodu, po dwóch zaledwie la ­
tach naszej gospodarki.

Ziemie Zachodnie, w obecnym 
stanie rozkwitu, to dzieło naszego 
Rządu i Narodu.

Ziemie, z początku „Odzyskane" 
są dla nas obecnie już ty lk o  Zie-

nej, ważnej a rte r ii wodnej, wresz­
cie dwóch dużych i k ilk u  m nie j­
szych po rtów  i szerokiego dostępu 
do morza, postaw iło  nas w  rzędzie 
państw, z ' k tó rym i świat będzie 
mrsiał się liczyć. W zrost stopy 
życiowej jednostki i bogactwa 
kra ju, w p łyn ie  n iew ą tp liw ie  na 
rozwój kultury i nauki. Naród 
nasz wyciągnie z fak tu  odzyska­
n ia  i odbudowy Ziem Zachodnich 
korzyści o znaczeniu historycznym.

Korzyści te przypadną jednak 
w  udziale nie ty lk o  nam w yłącz­
nie.

W  utrzymaniu, odbudowie i na­
leżytym zagospodarowaniu pol­
skich Ziem Odzyskanych zaintere­
sowane są także inne państwa
wschodniej i po łudn iow ej Europy, 
w szczególności państwa słowiań­
skie: Związek Radziecki, Czecho­
słowacja, Bułgaria, Jugosław ia oraz 
W ęgry, Rumunia a także A ustria .

Ziem ie Zachodnie b y ły  tym  cen­
trum  przem ysłowym, k tó re  praco­
w a ło  celem um ożliw ienia Rzeszy 
N iem ieckie j rea lizacji hasła: 
„D rang nach Osten". Niemiecki 
arsenał wschodni —  Śląsk, dostał 
się w ręce kraju, przeciwko które­
mu głównie był przeznaczony. In ­
ne państwa Europy wschodniej, 
szczególnie państwa słowiańskie, 
są zainteresowane w  utrzym aniu 
tego arsenału w  rękach bratniego 
narodu.

Ziemie Zachodnie, zwrócone 
Polsce, przesunęły nas w  pobliże 
„serca" N iemiec Berlina, um ożli-m iami „Zachodnimi", Zrosły się z

. . , resztą Polski i  zespoliły na zaw- z ia ją c  Słowiańsczyźnie, w  razie
zow an iu  i uczestniczeniu w  konfe- sze w  j ecj n ą całość. K ra j,  w  k tó r y ,  'k o n f l i k tu  za ie c ie  do< iodnvch  n o z v  
rencjach, na ko o rd yn o w a n iu  zaaad- , . , . T  . . ’ ’ , , / k o n ta k tu  za ję c ie  aogoctnycn  p o z y -
nień zw iązanych z is tn ien iem  i pracą dzię.-ii nasze) ciężkie) p ra c y ,  tchnę- c j j  obronno-wypadkowych, Ofen- 
D om ów  Społ.ecznych na szczeku  liśm y życie, p o k o c h a liś m y , jak zywny k lin  n iem iecki w ib ity  po-

m istrz kocha swe dzieło i trzyma- p rzez  Łużyce między Polskę a Cze­
rny nad nim czujną straż. chosłowację, k lin  z którego w  roku

Ziemie Zachodnie, s ta ły  się, po 1939 arm ie v. B laskow itz 'a  i v. Rei- 
repatriow aniu  Niemców, czysto chenau'a zadały Polsce decydujące 

Fundusz Społeczny przy Zarządzie polskim . Tysiące pom ników  ku l- ciosy, został z likw idow any, podob- 
Głównym zasilił Domy Społeczne na tu ry  polskiej i śladów naszej byt- nie, jak  w ie lka  baza wojenna prze- 
Ziemij Lubuskiej w roku 1946/47 6u- n o gCj przed wiekami, 1.200.000 Po- c iw ko Polsce i Rosji —  Prusy
“ ję  Dom ów S po łe czn ych  w O kręgach laków-autochtonów, świadczy o Wschodnie, Nie zagraża już Sło-

w ładz na jw yższych  , na zdobyw aniu  
ś rodków  finansow ych, na op racow y­
w a n iu  p rogram ów  pracy, regu lam i­
nów  i in s tru k c ji oraz na bezpośreu- 
n im  ko n takc ie  z O kręgam i.

wiańszczyźnie także pięść niem iec­
ka sięgająca z Pomorza ku W a r­
szawie i Gdyni,

Najważniejszy, po Gdańsku, 
p o rt b a łtyck i —  Szczecin, mający 
tak  w ie lk ie  znaczenie dla całego 
zaplecza, p ow róc ił do narodu, 
k tó ry  zapewni jego należyte w y ­
zyskanie tym  państwom europej­
skim, dla k tó rych  jest on n ies ły ­
chanie ważnym „oknem  na św ia t", 
a zwłaszcza Czechosłowacji, M a­
jąca wejść w  stadium realizacji 
budowa kanału spławnego Odra—  
Dunaj, p rzyb liży  wszystkie kra je 
naddunajskie do B a łtyku . Szcze­
cin, k tó ry  z portu , zmonopolizowa­
nego przez jedno, w rogie S łow ia­
nom, państwo, sta ł się portem  p o l­
skim, po w łączeniu O dry do a rte ­
r i i  Dunaj— Odra, w  jeszcze w ię k ­
szym stopniu będzie mógł spełnić 
swe zadanie, w ynikające z jego 
geograficznego położenia i pow ro ­
tu  w  polskie ręce.

Ziemie Zachodnie stały się tym 
najkrótszym szlakiem, przez który 
drogą powietrzną, lądową i wod­
ną, Słowianie wyruszą na „marę 
nóstrum" —  Bałtyk, by poprzez 
Gdańsk ku  Skandynawii, zaś po­
przez Szczecin i B a łtyk , wyruszać 
ku oceanom' i dalekim  lądom.

Zgodna współpraca gospodarcza 
państw słowiańskich, w oparciu o 
bogactwa naturalhe Ziem Zachod­
nich i szeroki dostęp do morza, 
winna w przyszłości przynieść 
bratnim narodom korzyści pierw­
szorzędnej wagi. Toteż niema S ło­
w ianina, k tó ry  nie rozum iałby 
w ie lk iego znaczenia Ziem Zachod- 
nch i znaczenia sukcesu narodu 
polskiego w  uzyskaniu i zagospo­
darowaniu tych ziem.

Ogrom pracy włożyliśmy w od­
budowę Zachodu. Jednak czeka 
nas nadal praca ciężka. Do gospo­
darowania aa Ziemiach Zachodnich 
winien stanąć cały Naród.

Zadaniem wszystkich organiza­
cji społecznych, a przede wszyst­
kim Związku Zachodniego, jest 
dalsze wprzęganie społeczeństwa 
do pracy na Ziemiach Odzyska­
nych. Toteż Polski Związek Za­
chodni winien stać sT'ę organizacją 
powszechną. W y n ik i Pi Z. Z. są im ­
ponujące. Jednak czeka tę orga­
nizację dalsza żmudna praca nad 
uświadomieniem społeczeństwa.

Obserwując osiągnięcia polskie 
na Ziemiach Zachodnich, w iem y 
jedno. M iną ł okres odbudowy Za­
chodu. Teraz nadchodzi okres je­
go rozbudowy. I  tę rozbudowę 
zrealizujemy ponad plan. Albo­
wiem będziemy pracować na zie­
miach naszych.

4 tysiącach w ypadków , zaopatryw a­
ły  ludność w  p repe ra ty  fa rm aceutycz­
ne, ro z d z ie liły  oko ło  20,000 w ita m in , 
o rgan izow a ły  ogn iska d la  naw iązan ia  
ko n ta k tu  z ludnością  i  w y w a rc ia  
w p ły w u  repo 'on izacy jnego  oraz ze­
b ra ły  dużo cennego m ate ria łu  in fo r ­
m acyjnego w  spraw ach ośw ia tow ych , 
ludnośc iow ych, e ko n om ik i itd . k tó re  
dla P. Z, Z .-tu m ają  w artość.

Z g łosów  p rasy oraz o p in ii te renu 
w iadom o, że w k ła d  p racy  społecznej 
w yko n a n e j przez akc ję  k o lo n ijn ą  
m łodz ieży ocenia się ja k o  w ysoce 
poż.yteczny, o fia rn y  i  w ażny. Za 
w zg lędu na re zu lta ty  prac czyn i etę 
s tarania, żeby podobną a kc ją  w  ro ku  
p rzysz łym  p rzygo tow ać w  szerszej 
ska li i z w iększym i zasobami.

Dalszym  w ażnym  działem  p racy  
jest opieka nad m łodzieżą poprzez 
Fundusz S typend ia lny . P o lsk i Z w ią ­
zek Zachodni, dysponu jąc uzyskanym  
drogą zb ió rek p ub licznych  Fundu­
szem Społecznym, przeznaczył pewną 
jego  część na akc ję  s typend ia lną , 
k tó rą  rozpoczęto w  roku  1946/47. 
Fundusz stypend ium  u tw o rzo n y  zo­
sta ł d la uczczenia pam ięci dz ia łaczy 
b. Z w iązku  P o laków  w  N iem czech, b. 
G m iny Po lsk ie j w  Gdańsku oraz Pol­
skiego Zw iązku  Zachodniego, pom or­
dow anych przez h itle ro w có w  w  cza­
sie os ta tn ie j w o jn y . Polski Zw iązek 
Zachodni u s ta no w ił s typend ia  dla 
s ie ro t pow yże j w ym ien ionych , u- 
w zg lędn ia iąc  w  p ie rw szym  rzędzie 
ludność autochtoniczną Z ietm  Odzy- 
skanvch. S typendia mogą otrzym ać 
uczn iow ie  szkó ł średnich i wyższych. 
P rzydzia łu  s typ e nd ió w  dokonu je  Za­
rząd G łó w n y ' Polskiego Z w iązku  Za­
chodniego.

W  roku  1946/47 Fundusz Stypę®- ,
d ia ln y  dysponow a ł sumą: 300.000 zł, 
w n io skó w  w p łyn ę ło  227. S typendium  
w yczerpano po p rzydz ie len iu  pom ocy 
49 osobom,

W  roku  szko lnym  1947/48 podw yż­
szono sumę s typend ia lną  z Funduszu 
S typendia lnego na 900.000 z ło tych . 
Podw yżka ta pozw o li w  roku  bieżą­
cym  uw zg lędn ić p o zy tyw n ie  70 w n io ­
sków  o stypendia .

Zadanie W y d z ia łu  O św iatow ego 
jes t rów n ież op ieka nad m łodzieżą 
akadem icką, pochodzącą z Z iem  O d­
zyskanych. Na podstaw ie  zestaw ien ia  
z roku  1946/47 p rzebyw a ło  na s tu ­
diach w yższych 57 autochtonów . 
O kręg i te renow e P. Z. Z .-tu roztoczy­
ły  nad n im i opiekę.

P. Z. Z. s ta ra ł się, b y  w ładze u ła ­
tw i ły  m łodz ieży au toch ton iczne j 
w stęp na wyższe uczelnie. M łodz ieży  
te j bow iem  trudno jes t staw ać do 
egzam inów konku rsow ych  na ró w n i 
z m łodzieżą z pozosta łych  części Pol­
ski.

K u rsy  repo łon fzacy jne  przepro­
wadzane b y ły  w  zasadzie przez p la ­
có w k i terenow e P Z. Z. C en tra ln ie  
p rzyczyn iliśm y  się do uzyskan ia  sub­
w e n c ji 4 tys ię cy  z ło tych  na ku rsy , 
prowadzone przez kw a lif ik o w a n e  s iły  
szko ln ic tw a  dla autochtonek-przed­
szko lanek z W a rm ii i  M azur oraz 
Śląska O polskiego. W  kursach tych , 
w  4 turnusach w  czasie 16 tyg o d n i 
uczestn iczy ły  164 au toch tonk i. K u r­
sy o d b y ły  się w  Poznaniu, w  K ra ­
ko w ie  i  Rabce.

Zw iązek Zachodni za jm uje  się sy­
s tem atyczn ie  w y s y łk ą  uzyskanych  
drogą zb ió rek pub liczn ych  książek i 
pom ocy szko lnych dla p laców ek o- 
św ia lo w ych  na teren ie  Ziem Zachod­
nich. K siążkam i zapoczątkowano 
wagi. zasilono szereg b ib lio te k  na Z. 
O. Tysiące książek zosta ły  w ys łane  
bezpośrednio przez O k rę g i z P o lsk i 
C en tra lne j na Z iem ie Odzyskane.

Poza pom ocam i szko ln ym i uzyska­
nym i z o fia rnośc i społeczeństwa, za­
s i l i !  Zw iązek Zachodni szko ły  na Z ie­
m iach O dzyskanych do tac jam i p ie ­
n iężnym i uzyskanym i drogą subw en­
c ji z M in is te rs tw a  O św ia ty  na cele 
zakupu podręczn ików  szko lnych  dla 
szkó ł pow szechnych  na te ren ie  w o je ­
w ództw  Z. O. O gólna suma subw en­
c ji w  ro ku  1946 1 1947 w yn io s ła
600.000 zło tych .

W zm ianka  na leży się rów nież fa k ­
to w i, że w  bieżącym  okresie  w a ka c ji 
le tn ich  staran iem  P o lsk ie j M is j i  W o j­
skow e j w  B e rlin ie  K o m ite t Pom ocy 
D zieciom  i M łodz ieży  p rzy  M in is te r ­
s tw ie  O św ia ty  zo rgan izow a ł p rzy ­
jazd do k ra ju  600 dz ieci po lsk ich  z 
N iem iec na ko lo n ie  w ypoczynkow e.

D zia ła lność PZZ-u w  te j a k c ji by ła , 
n iezgodnie z tradyc ją , nieduża. P. Z. 
Z. zna lazł się w  ro li, w  k tó re j je d y ­
n ie  za ła tw ia ł n iek tó re  sprawy. Zasi­
lil iś m y  m ate ria ln ie  konw o jen tów , w i­
z y to w a liśm y  i op iekow a liśm y się k o ­
lo n ia m i w  teren ie , w spó łdz ia ła liśm y 
ja ko  czynn ik  spo łeczny w  organ izo­
w a n iu  w y ja zd u  dz ieci z Poznania do 
domu.

Jak z powyższego pobieżnego ze­
s taw ien ia  w yn ika , P o lsk i Zw iązek Za­
chodni p o d ją ł szereg w ażnych spraw  
z zakresu ku ltu ra lno -ośw ia tow ego . 
Stałe narastanie now ych p rob lem ów  
w  te j dziedzin ie dowodzi, że P o lsk i 
Zw iązek Zachodni słusznie s tanął do 
prac ośw ia tow o -ku ltu ra lnych . D odat­
n ie  re zu lta ty  poczynań rysu ją  się w  
w ie lu  w ypadkach  bardzo w idocznie^ 
jako  fa k ty  d łuże j p o zy tyw n e j w a rto ­
ści. Prace te, oparte obecnie na zdo* 
b y tych  ju ż  dośw iadczeniach, są w 
pe łnym  toku .
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W odlewni metali kolorowych we Wrocławiu
Zaczęło się od tego, że...

N ie  chcia łam  uw ie rzyć. No, bo prze­
cież to n iem ożliw e, aby ze zw a liska  
gruzów, pow ykręcanego w  fan tastycz­
ne sp ira le  żelastwa i s te rty  w sze lk iego  
rodza ju  z łom u można b y ło  coś s tw o­
rzyć...

A  jednak...
Różne ko le je  p rzechodziła  od lew n ia  

m eta li ko lo ro w ych . N asuwa się p y ta ­
nie, kom u w pad ła  taka genia lna m yśl, 
że z rum ow iska , do k tó rego  trudno  
było się dostać, można stw orzyć w a r­
sztat p ra cy  dla po lsk ich  robo tn ików ?

O tóż jeden  z in żyn ie ró w  s tud iu jąc  
przed w o jną  we W ro c ła w iu , w ie d z io ­
ny jakąś nadzw ycza jną in tu ic ją  spo­
rządzał op isy przeróżnych  zak ładów  
m c - 'u rg ic z n y c h  na te ren ie  miasta, 
k ' -h by ło  ogółem  12. K ie d y  skoń-

FabryKa oincwow metali ko lo row ych  
we Wrocławiu, podległa Dyrekcji 
Przemysłu Miejscowego w chwili 

przejęcia.

czyta się w o jn a  ja ko  jeden  z p ie rw ­
szych p rzy je ch a ł do dym iącego jesz­
cze pożaram i m iasta, żeby z ram ie­
n ia  P o łudn iow ego Zjednoczenia p rze j­
mować zapisane przez siebie ob iek ty .

Rozpoczyna się mozolna praca...
N ad to row an iem  d rog i do obecnego 

zakładu, k tó ry  przed w o jn ą  p ro w a d z ił 
bardzo cenną p rodu kc ję  m iedzi fosfo ­
row e j, m iedzi m anganow ej, stopów 
bronzu i w ie lu  innych  stopów  le kk ich  
m eta li. W z ię ły  się do m ozolne j p racy  
ręce ro b o tn ikó w , k tó rz y  je d n i z p ie r ­
w szych p rz y b y li do W ro c ła w ia , Przez 
rok  p rzew inę ło  ich  się ponad stu. 
Pozostało do dnia dzisie jszego 15 i c i 
p racu ją  rzete ln ie , podg ląda jąc p iln ie  
3 n ie m ieck ich  fachow ców , pos iada ją ­
cych  um ie ję tność m ieszania stopów  
tak, aby d a ły  w ła ś c iw y  p ó łfa b ryka t. 
T rudno ich  zastąpić naszym i ludźm i, 
bo posiada ją  p ra w ie  46-le tn ią p ra k ty ­
kę, p racu jąc  w  tych  zakładach. Nasi 
ludz ie  uczą się od n ich  i  z czasem 
zastąpią w  p ro d u k c ji.

Gdybyśmy m ieli surowiec...
M ożnaby w te d y  za trudn ić  oko ło  40 

rob o tn ikó w  i b lis ko  o SOO*/« podnieść 
p ro d u kc ję  stopów, będących nader 
cennym  a rtyku łe m  na naszym rynku . 
Duże je s t zapotrzebow anie szczególnie 
na m iedź manganową. W y tw o rz y ł się 
tu ta j ta k i m a ły  paradoks... Centra la 
Surowca H utn iczego zw ró c iła  się 
X prośbą, aby ze w zg lędu na u n ik n ię ­

cie im p o rtu  te j w łaśn ie  m iedzi rozpo­
częto p róby p ro d u kcy jn e  i podano 
te rm in , w  k tó ry m  można b y  określoną 
ilość w y tw o rzyć .., a jednocześnie za­
k ła d  o trzym u je  m in im a lne  p rzyd z ia ły  
surowca. Żeby nie s.tanąć zupełn ie 
z p rodu kc ją  trzeba b y ło  p rzerzucić 
się z w y ro bu  p ó łfa b ry k a tó w  na p ro ­
d u kc ję  od lew ów  fo rm ow anych , k tó re  
n ie  w ym aga ją  zużycia  ta k  dużej i lo ­
ści surowca, chociaż znacznie kom ­
p lik u ją  samą pracę.

A  surowiec to właściwie śmieci...
Zw iedzam y szereg zabudowań na- 

w p ó ł jeszcze z ru jnow anych , w  k tó rych  
p racu je  się nie ty lk o  nad samą p ro ­
dukcją , ale także nad odbudową za­
kładu.

W  srebrzystych stertach czekają 
grube b lo k i s topów  na transport, k tó ­
ry  jes t znacznie u ła tw io n y , gdyż fa ­
b ryka  posiada w łasną bocznicę. Jest 
to luksus, o k tó ry m  m ów i się z dumą.

M a łe  hale p rzypom ina ją  średn io­
w ieczne p racow n ie  a lehem ików . W szę­
dzie ja k ie ś  w ie lk ie  tyg le , ko m ink i, 
p iece fan tastycznych  kszta łtów , o l­
b rzym ie  w arząchw ie  z dz iu rkam i ja k  
do k lusek  a dookoła  w y b ły s k u je  
ogień i kręcą się usm olen i ludzie.

—  No, a gdzie ten cenny surow iec 
i  ja k  on w ła śc iw ie  w ygląda?

Jedna z robo tn ic  w  sza firow e j chu­
steczce z uśmiechóm pokazu je  m i ru ­
chem g ło w y :

—■ A  tu ta j p rzy  pan i nogach...
Patrzę zdumiona... W ię c  ta w ie lka  

sterta m ig o tliw y c h  śm ieci to  suro­
w iec 1 Z w y k łe  o p iłk i m eta low e b łysz­
czące w b lasku  ja k  z łociste  poskrę ­
cane loczki... T rochę da le j puste tu b k i 
od pasty  do zębów, a w  b laszanych 
beczkach na jrozm aitsze k la m k i, zam­
k i, pog ię te  żyrandole.., Jest to w łaśn ie  
ten cenny surow iec, k tó rego  brak...

Praca pod gołym niebem...
’ N ie  ma k re d y tó w  n,a rem on ty  a w ła ­

śc iw ie  odbudowę. Od w rześnia 1945 
roku  do m arca następnego o trzym ała  
fa b ryka  za ledw ie  146.000 zł, a jednak 
prace idą naprzód. W y k o n u je  się je 
sposobem gospodarczym  i w e w ła ­
snym zakresie. D latego jeszcze nie 
w szystk ie  hale m ają  dachy. Zdołano 
jednak . na 80l,/o zniszczeń w  b u d yn ­
kach usunąć ju ż  GWo. W  n ie k tó rych  
w yc ią g n ię to  ty lk o  ściany a w  piecach 
w g łębnych  pod go łym  niebem, z k tó ­
rego m ży jes ienny  deszczyk, przeta­
p ia  się m etale... Praca je s t tym  cięż­
sza, że p row adz i się ją  w  p ry m ity w ­
nych  w arunkach . M eta le  so rtu je  się 
n a jp ie rw  odręczn ie  i tu ta j zm arznięte 
ręce ro b o tn icy  muszą odróżn ić rodzaj 
m eta lu  zanim  w rzu c i się je  do magne- 
z ia rk i a następn ie  do obrotow ego p ie ­
ca „z podm uchem ".

Dopiero później rozlewa «yę płynną, 
m ig o tliw ą  ciecz do fo rm  i wychodzą 
tem  a n ięraz i  barw ą czekoladę, Ta- 
c iężkie  b lo k i, p rzypom ina jące  kszta ł- 
k ich  stopów  p ro d u ku je  się obecnie 
oko ło  15 ton miesięcznie, a gdyby

by ła  w ysta rcza jąca  ilość surowca to 
możnaby osiągnąć ponad 100 ton.

Odlewnia w piasku
Przez k rę ty  la b iry n t w sze lk iego że­

lastwa, z ru jno w a n ych  częściowo hal 
przechodzim y do od lew n i. P iecyk 
z koksem  rozsnuwa p rzy jem ne  ciepło. 
T u ta j w p ia sko w n icy  z czarnym  ja k  
w ~ 'Tie l p iask iem  fo rm ie rsk im  od lew a

Fabryka  od lew ów  m eta l i  ko lo ro w ych  
we Wrocławiu, podległa D. P. M. 

w chwili obecnej.

się rozm aite ksz ta łty , a w ię c  w a łk i do 
panew ek sam ochodowych, tu le jk i,  t ło ­
k i samochodowe, k la m k i i ca ły  szereg 
in n ych  p rzedm io tów . O d lew an ie  w y ­
gląda trochę  ja k  zabawa. Poprostu 
w c iska  się d rew n ianą  form ę odpo­
w iedn iego  ksz ta łtu  w  p iasek i w y j­
m uje, a w  ś lady po n ie j na lew a się 
roz to p io n y  m eta l i za ch w ilę  przed­
m io t jes t go tow y.

Za m a ły  m om ent będzie obiad. 
W  czystym  pachnącym  sm akow ic ie  
p ieczonym  m ięsem p o k o ik u  rozpano­
szył s ię  po środku w ie lk i p ęka ty  
piec. Zm arzn ięc i i zmęczeni ro b o tn i­
cy za c h w ilę  zajm ą w ygodne m ie jsca 
w o k ó ł w yszo row anych  s to łów , aby 
zjeść pos iłek , na k tó ry  sow ic ie  za­
s łu ży li.

Na teren ie  W ro c ła w ia  są czynne 
ty lk o  2 fa b ry k i tego rodza ju . Ta, k tó ­
rą zw iedzam y jes t m niejsza i podlega 
D y re k c ji Przem ysłu M ie jscow ego. Jest 
jednak  bardzo am bitna, ma szerokie 
p lany  na przyszłość. M us i się odbu­
dować w  całości, m usi zdobyć w y ­
starczającą ilość surowca i musi 
osiągnąć m aksym alną p rodukc ję .

DROGA
DO SZCZĘŚLIW EGO JUTR A  
Podczas w ie lk ie j manifestacji na 

rzecz pokoju we W rocław iu, w  
dniu 25 listopada br., przywódca 
pracującego ludu Francji M aurice  
Thorez powiedział m. in.: 

„W idziałem  w  W arszawie ł  tu 
we W rocław iu  nie tylko  ruiny  
i zgliszcza, lecz stwierdziłem, jak  
jednolicie stanęliście do pracy nad 
odbudową. Naród Wasz potrafił 
wyciągnąć naukę z przeszłości, 
zrozumiał jaka droga prowadzi do 
zwycięstwa.

Sojusz ze Związkiem  Radziec­
kim  i krajam i demokratycznymi 
w  Europie jest gwarancją po­
koju, gwarancją lepszego jutra  
1 pracy przy odbudowie kraju. 
Rząd polski unarodowił fabryki 

i rozdał ziemię tym, którym -się to 
należało. Droga na którą wstąpi­
liście wiedzie Was do szczęśliwe- 
do jutra. N a drogę tę wstąpią 
wkrótce wszystkie narody Euro­
py, m iłujące pokój.

W idziałem  się tutaj z górnika­
mi, którzy wrócili z Francji. W y ­
rażali oni żywe zadowolenie z po­
wrotu do Ojczyzny.

Rolnicza Centrala Mięsna i jej osiągnięcia
Istn ie je w  Polsce organizacja 

o charakterze spółdzielczym  pod 
nazwą „R o ln icza  C entra la M ię ­
sna“  —  „R olm ięs". Celem orga­
nizacji jest regulacja krajowego 
rynku  mięsnego, Rolmięs pow stał 
w  październ iku 1945 r. i w  ciągu 
dwóch la t swego istn ien ia  w yrós ł 
na poważną siłę gospodarczą.

Leży przed nami sprawozdanie 
z działalności Rolniczej C entra li 
M ięsnej za okres od początku o r­
ganizacji do 1 -go lipca 1947 r. 
W  sprawozdaniu uderza przede 
w szystkim  prężność rozw ojow a R. 
C, M., poza tym  jej szeroka i w ie ­
lo to row a działalność gospodarcza.

W  listopadzie 1945 r, Rolmięs 
dokonał obro tów  tow arow ych na 
sumę 62 m iliony  złotych. W  lis to ­
padzie 1946 roku obro ty Rolmięsu 
w zrosły do sumy 575 m ilionów  
(więcej niż 90 proc.), a przeciętny 
obró t mihsTęcźny’ 'Rolmięśu W1 p ie r­
wszym półroczu 1947 r. w ynosił 
już 950 m ilionów  złotych.

W  czasokresie całego roku 1946 
obró t R, C .M , w ynos ił 5,1 miljad. 
złotych, w  ciągu zaś 9 m ięsięcy ro ­
ku 1947 —  7,045 m ilia rdów .

Te liczby świadczą o tym , że 
pow ołanie #do życia C en tra li M ię ­

snej by ło  p ilną  sprawą kra ju  i że 
organizacja ta coraz bardziej u- 
gruntowuje swoją pozycję w  naszej 
gospodarce narodowej. Trzeba do­
dać, że z ogólnej ilości tow aru 
mięsa przechodzącego przez R. C. 
M . w  roku 1946 —  27,474 tonn, w  
roku  bieżącym w  ciągu 9 miesięcy 
37,857 tonn —  75 proc. idzie na 
cele aprow izacji gwarantowanej, 
dla Funduszu Aprow izacyjnego, 
W ojska, M in is te rs tw a  Bezpieczeń­
stwa itd . i te w  ogólnej legalnej 
podaży mięsa, Rolmięs, jak podaje 
G łów ny Urząd Statystyczny, par­
tycypuje w  25-ciu procentach.

Rolnicza C entra la Mięsna nie 
ograniczyła jednak działalności do 
skupu i p rze tw órstw a mięsnego. 
W  początkow ym  okresie naszej 
n iepodległości, k iedy  ciężka sytu­
acja aprow izacyjna Państwa w y ­
magała nałożenia świadczeń rze­
czowych na wieś, Rolmięs —  na 
swoim odcinku pracy w yp e łn ił za­
danie.

Rolnicza C entra la  Mięsna ode­
brała wówczas, przechowała, i 
rozprow adziła  że świadczeń rze­
czowych 214 tys. sztuk bydła, o-
wiec, trzody chlewnej i drobiu, ży­
we) wagi ogółem ponad 18 m ilio ­
nów kg.

Poważną ro lę odegrała R. C. M. 
w  akc ji unrrow skie j, W  trudnych 
warunkach, wśród gruzów i żela­
stwa, Rolmięs urządził swoje w ła ­
sne bazy przeładunkowe. U dz ia ł 
jego w  w yładunku  darów  U N R R A  
w ynosił p rzy  koniach —  80 proc., 
p rzy  bydle — 87 proc, W szystk ie ­
go wyładow ano z dostaw U N R R A  
—  130,255 kop i i 20,102 sztuk by­
dła.

W  obrotach zagranicznych Pań­
stwa na odcinku mięsnym R ol­
mięs zajmuje niemałą pozycję. Za 
pierwsze półrocze 1947 roku R o l­
nicza Centrala Mięsna sprowadzi­
ła  do kra ju  w  ramach trzecie j u- 
mowy Polski z Danią oko ło  1,5 m i­
liona kg mięsa solonego oraz w y ­
ładowała, ho te low ała i dokonała 
w  portach dystrybucji koni, bydła 
i ow iec na sumę 623 m iliony  zło­
tych. W  bieżącym sezonie drob ia r- 
s k im ..R „nC, p ro jektu je  w yp ro ­
dukowanie w  w łasnych spó łdzie l­
czych tuczarniach 900.000 kg tu - 
czek z czego 600.000 kg pójdzie na 
eksport.

Tak wyglądają w  skrócie osią­
gnięcia Rolmięsu, Możem y na ich 
podstaw ie stw ierdzić, że Rolmięs 
dobrze p rzys łuży ł się ludności p ra­
cującej Państwa.

C e n tra la  w W arszaw ie , A le je  G en. S iko rsk ie g o  21 -  łe l. 8- 66-06

Wykonuje wszelkie prace wchodzące w zakres  przewozu I ekspedycj i :

Przewozy sam ochodowe międzymiastowe. — Zwózki miejscowe.
Ekspedycja lądowa, morska i rzeczna. °

Magazynowanie — clenie — ładunki zbiorowe — przeprowadzki

ODDZIAŁY:
BYDGOSZCZ, 1 Maja 76, tel. 22-78 
CZĘSTOCHOW A, N. M. Panny 67, tel. 24-61 
GDAŃSK, Grunwaldzka 20, tel. 415-71 
G D Y N IA , Śląska 12/16, tel. 272-45 
G LIW ICE, Rynek 3, tel. 22-00 
GORZÓW , Wandy Wasilewskiej 41, tel. 86 
JELENIA GÓRA, 1 Majá 39, teł. 24-32 
KALISZ, Babina 11, tel. 14-60 
KATO W ICE, 3 Maja 36, tel. 303-45 
KRAKÓW, Rynek Główny 17, tel. 550/25/26/27 
LUBLIN, Krak. Przedmieście 36, tel. 25-08 
LWÓWEK, Betleja 5, tel. 315 
ŁÓDŹ, Gdańska 81, tel. 125-10 
OPOLE ŚLĄSKIE, Strzelecka 8, tel. 30-98

PABIANICE, ks. Piotra Skargi 51, tel. 194 
PO ZN A N , Składowa 12, tel. 21-31 
RADO M , Curie-Skłodowskiej 11/13, tel. 12-60 
SKIERNIEW ICE, Strykowska 15, tel. 104 
SŁUPSK, Al. Wojska Polskiego 46, tel. 22-36 
SZCZECIN, 5 Lipca 12, tel. 444 
TO M ASZÓW  M AZ., Piłiczna 35, tel. 126 
TORUŃ, Mostowa 6, tel. 377 
W AŁBRZYCH, Osóbki-Morawskiego 2, tel. 315 
W ARSZAW A, Towarowa 23, tel. 850-78 
WROCŁAW", Pomorska 4, tel. 34-79 
ZD U Ń SK A  W OLA, Piłsudskiego 36, tel. 171 
K A M IEN IO G Ó R A , Staszica 1.
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W trosce o zapewnienie energii elektrycznej dla D. Śląska
Fakty I cyfry z działalności Zjednoczenia Energetycznego Okręgu Dolnośląskiego

paźdz ie rn iku  47 
k W h  35.230.365.

r. w ytw órczość

Z jednoczenie Energetyczne O kręgu 
D olnośląskiego, z ch w ilo w ą  siedzibą 
w  Je len ie j Górzes powołane do życia 
zarządzeniem M in is tra  Przemysłu 
i H and lu  z dnia 1. V I. 45 r., rozpo­
częło p ie rw szy okres sw ych  prac w 
te ren ie  już  z początkiem  lipca  1945 r.

W  zakres dz ia łan ia  Z jednoczenia 
w chodzi w ytw arzan ie , p rzesyłan ie  
i  rozdzia ł oraz sprzedaż energ ii e lek ­
tryczne j.

W  począ tkow ym  okresie prac, w y ­
słane w  te ren  g rupy techniczne tw o ­
rz y ły  pierwsze zaw iązk i Z jednocze­
n ia, a praca ich  s iłą  rzeczy m usiała 
s ię  ogran iczyć do u trzym an ia  w  ru ­
chu e le k tro w n i n iezniszczonych, za­
bezpieczenia i konse rw ac ji is tn ie jące j 
s iec i w szystk ich  rodza jów  napięć.

Zasadniczym  zadaniem  Z jednocze­
n ia  b y ła  odbudowa zniszczonych dzia­
łan iam i w o je n n ym i zakładów  i urzą­
dzeń w y tw ó rczych  oraz s ieci, ja k  
rów nież opracow anie  i w yko n a n ie  
trzy le tn ie g o  p lanu  inw estycy jnego.

Z w iosną 1946 r. s k rys ta liz o w a ły  
się fo rm y  o rgan izacy jne  Okręgu, 
podyk tow ane  ukszta łtow an iem  sieci 
oraz zasięgiem dzia łan ia  Z jednocze­
nia, k tó re  obe jm u je : obszar w o j. 
w roc ław sk iego  (bez pow. nam ysłow ­
sk iego oraz części ząbkow ick iego) — 
i  pow. W schowa, należący a d m in i­
s tra cy jn ie  do w o j. poznańskiego.

Obszar ten podz ie lony  został po­
m iędzy p ięć d y re k c ji bezpośrednio 
pod leg łych  Z jednoczeniu. Siedem 
na jw iększych  e le k tro w n i w ydz ie lono  
z pod kom pe tenc ji poszczególnych 
d y re k c ji i  podporządkow ano bezpo­
średnio zarządow i Zjednoczenia.

Przy stan ie  za trudn ien ia  ty lk o  stu 
siedemnastu p ra co w n ikó w  . Polaków, 
na dw atys iącestodziew ięć N iem ców , 
ropoczęto pracę nad odbudową. W za­
je m n y  stosunek ilo śc io w y  p ra co w n i­
kó w  szybko u le g ł zm ianie. W ed ług  
stanu z dnia 1 lis topada 1947 r. za­
trud n io n ych  je s t 6385 P o laków  i t y l ­
ko  96 N iem ców , k tó rz y  w  n a jb liż ­
szym  czasie zostaną rep a trio w a n i w 
m ia rę  n a p ływ u  fachow ców  po lsk ich .

Zniszczenia w o jenne  e le k tro w n i 
i s iec i w szystk ich  rodza jów  napięć, 
dochodzące n ie je d n ok ro tn ie  do 80%, 
różnorodność o rgan izacy jna  - b y łych  
n iem ieck ich  spó łek e le k try f ik a c y j­
nych  dz ia ła jących  przed w o jn ą  na 
obszarze Dolnego Śląska, konieczność 
usta len ia  now ych  fo rm  o rg a n iza cy j­
nych  po lsk ich , n ieposiada jących  pre-. 
cedensu w  s truk tu rze  gospodarczej 
k ra ju  —  to ty lk o  część trudności ja ­
k ie  m ia ło  do pokonania  Z jedno­
czenie.

W ys tę p u ją cy  wszędzie d o tk liw y  
b ra k  ludz i do p racy w  ogóle, w  szcze­
gó lności zaś fachow ców , b rak m ate­
r ia łó w , zam inow anie  w ie lk ic h  prze­

s trzen i m noży ły  i p o g łę b ia ły  te tru d ­
ności, s tw arza jąc p rob lem y z regu ły  
n ie ła tw e do rozw iązania.

Z m ie jsca nadano p racy  in ten ­
sywne tempo. U ruchom iono szesna- 

, ście zakładów  w ytw ó rczych , odbudo­
wano częściowo lub ca łkow ic ie  
osiem. O dbudow ano ponad cztery, 
tysiące km l in i i  w ysok iego  napięcia 
oraz uruchom iono o ko ło  dziew ięć ty ­
s ięcy km  l in i i  n isk iego  napięcia. Już 
w  czasie prac w stępnych  oddano 
rów nież do u ży tku  92 podstacje  i po ­
nad 5000 p u n k tó w  trans fo rm a to ro ­
wych.

W  ramach Planu trzy le tn ie g o  p rze­
prow adza się prace nad odbudową 
i budową now ych  urządzeń w y tw ó r ­
czych i l in i i  w ysok iego  napięcia.

D la zapew nienia  sta łego nap ływ u  
s ił fachow ych, Z jednoczenie urucho-

p ew n ia jący  ca łko w ite  p o k ryc ie  zapo­
trzebow ania  e ne rg ii e lek tryczn e j w 
okresie  ponad siedem  m iesięcy 
w  roku.

Jeśli się weźm ie pod uwagę, że 
D o ln y  Śląsk n ig d y  nie b y ł sam ow y­
s ta rcza lny  energetycznie, gdyż jeszcze 
za czasów n iem ieck ich  d e fic y t ener­
ge tyczny w y ró w n y w a n y  b y ł im por­
tem energ ii z B randenburg ii, w ynoszą­
cym  oko ło  40% w ytw ó rczośc i w szyst­
k ich  e le k tro w n i do lnośląsk ich —  i że 
tego im p o rtu  jesteśm y obecnie po 
zbaw ien i —  aktua lną  sy tuac ję  ener­
getyczna, m im o że nie pozw ala  ona 
zaspokoić żądań w szystk ich  od b io r­

ców  w  okresie z im ow ym , należy uw a­
żać za nader korzystną.

K ilk a  tych  poniższych cy fr  pozw o li 
nam ła tw ie j uzm ys łow ić  sobie dzia­
ła lność Z jednoczenia od c h w ili p o ­
w stan ia  do c h w ili obecnej:

C zynnych zakładów  dnia 1, 10. 45, 
—  16, moc czynna 24.64 M W . Dnia 
31. 12. 46. czynnych  zakładów  — 30. 
moc czynna — 63,400 M W . Dnia 1 
11. 47 czynnych  zakładów  —  32, moc 
czynna —  79,062 M W .

W y t w ó r c z o ś ć :
W e w rześniu  45 r. w ytw órczość 

w  k W h  16.350.000. W  g rudn iu  46 r. 
w ytw órczość w  k W h  28.148.000. W

Bardzo pob ieżny ten p rzeg ląd 
dz ia ła lności i  osiągnąć Z jednoczenia 
nie b y łb y  kom p le tny, gdybyśm y nie 
u p zu pe łn ili go przedstaw ien iem  du­
żego w k ła d u  p racy  w  k ie ru n k u  za­
pew n ien ia  m aksym aln ie  w  te j c h w lii 
m oż liw ych  do uzyskan ia  w a runków  
b y tu  p ra co w n ikó w  Z jednoczenia.

Szeroko rozbudowana, akcja  opie­
k i nad m atką i dzieckiem, zapew nie­
nie m ożliw ośc i spędzenia u rlopów  w 
domach w yp oczynkow ych  Z jedno ­
czenia w  n a jp iękn ie jszych  uzd ro w i­
skach do lnośląskich, wszechstronn ie  
św ie tlicach , zaopatryw an ie  p racow ­
n ików  w  p ro d u k ty  żyw nośc iow e z 
m a ją tku  Z jednoczenia po cenach 
znacznie n iższych od ry n ko w ych  — 
pozw ala ją  w dużym  stopn iu  zm n ie j­
szyć c iąg łą  troskę cz łow ieka  p racy o 
swą m ateria lną  stronę bytu .

W Ł. S T A W IC K I
Prezes Z w ią zku  K om . Kas Oszczędn ości R. P.

Kremy, lotiony, pudry* 
proszek do zębów,  
z a s y p k a  dla dzieci

są naj lepsze
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Wytwórnia pod kierownictwem

Heleny irzerinskisj
S P Ó Ł D Z I E L N I A  

WYT WÓ  R C Z O - H A N D LO WA

I Z  I s
Warszawa, Noakowskiego 12 m. 4 

P o r a d y  b e z p ł a t n e

KOLA KKO nn ZIEMIACH ODZYSKANYCH

m iło  ca ły  szereg ku rsów  zaw odow ych 
w  m iastach swego okręgu. W y k ła ­
dow cy tych  ku rsów  re k ru tu ją  się p ra ­
w ie  w y łączn ie  z pośród p ra co w n ikó w  
Zjednoczenia, a uczn iow ie  po w o ły  
w an i są z zak ładów  i p laców ek pod­
le g łych  Z jednoczeniu.

W  Legn icy  o tw a rto  trz y le tn ie  g im ­
nazjum  przem ysłow e energetyczne.

D z ięk i w y tężone j, z reg u ły  Iw  ba r­
dzo trud n ych  w arunkach  p row adzo­
nej p racy  uzyskano w y b itn ą  poprawę, 
s y tu a c ji energetyczne j Dolnego Ślą­
ska, O siągn ię to  poziom  p ro d u k c ji za-

Ziemie Odzyskane p o w róc iły  do 
M acierzy mocno zdewastowane, to 
też proces osiedlania na Ziemiach 
tych ludności polskie j wymagał 
szczególnych w ys iłkó w  ze strony 
Państwa,

C zynnikiem  dużej wagi w  postę­
pującej trw a le  odbudowie gospo­
da rk i i u trw a len ia  bytu  ludności 
jest n iew ą tp liw ie  dobrze zorgani­
zowany aparat bankowy. S tw ie r­
dzić należy, iż w  aparacie tym  na 
Ziemiach Odzyskanych czołową ro ­
le odgrywają K O M U N A LN E  K A ­
SY OSZCZĘDNOŚCI.

Przy bardzo pozytyw nym  usto­
sunkowaniu się M in is te rstw a Ziem 
Odzyskanych do akcji organizowa­
nia K K O  —- dotychczasowa praca 
na tym  odcinku Zw iązku K K O  R. 
P. w  stosunkowo k ró tk im  czasie 
dala niezm iernie dodatne w yn ik i.

N iżej podana tabela ilustru je  
nam szybki rozrost,.sięci K K O  jak 
również w zrost gromadzonych 
przez nie środków obrotowych 
i sum udzielonego k redy tu  —  w

pierwszym  rzędzie dla drobnego 
ro ln ic tw a, przem ysłu i rzemiosła.

W  w ie lu  przypadkach nie do po­
myślenia by łyby  osiągnięcia po­
szczególnych drobnych warsztatów  
produkcyjnych bez pomocy k redy­
towej K K O  na tych Zemiach, D o­
dać należy, iż K K O  są tam również 
aparatem rozdzielczym  kredytów , 
udzielonych odgórnie przez Pań­
stw ow y Bank Rolny,

Jest rzeczą stw ierdzoną, iż apa­
ra t bankowy, a szczególnie KKO  
są tam czynnikiem  powodującym 
i przyśpieszającym . powstawanie 
życia gospodarczego, k tó re  z braku 
tego aparatu n iew ą tp liw ie  powsta­
wać by musiało w  czasokresie 
znacznie dłuższym.

Zadaniem podstawowym  KKO  
jest:

1. Zbieranie wolnych, bezczyn­
nych w  danym czasie lokalnych 
środków  pieniężnych i w łącza­
nie ich do obrotu gospodar­
czego.

2. U dzielanie z własnych, środków 
kredy tów  produkcyjnych i obro-

31. III. 
1946

31,111.
1947

30. V I. 
1947

30. IX . 
1947

Sieć p lacówek na Ziemiach Odzysk. 67 ' 118 132 142
W kła d y  (w m il, zł) • 139 1.023 1.335 2.255
A kc ja  kredytow a (w mil. zł) 61 '499 735 1.142

towych, k redy tów  tanich, celo 
wych, przystępnych dla zakla 
dów gospodarczych wsi i m iast

Rozprowadzanie k redy tów  pań 
stwowych przy akcjach ogól 
nych.

1 Organizowanie, w oparciu ocen 
tra lne finansowe i żyrowe, ja 
k im i są dla K K O  banki komu 
nalne, obrotu pieniężnego po 
między poszczególnymi zakla 
darni gospodarczymi w  postaci 
operacji przekazow o-przelewo- 
wych i inkasowych.

Jeżeli idzie o proces pow staw a­
nia KKO , to zakończy! się on już 
na terenie wojew. szczecińskiego 
i gdańskiego, a dobiega końca na 
terenie wojew. w rocław skiego 
i olsztyńskiego.

Rozległa sieć placówek K K O  da­
je wszelkie gwarancje należytej 
akum ulacji m iejscowych środków 
pieniężnych, a co zatym  idzie —  
należytej obsługi k redytow ej m ie j­
scowego społeczeństwa zarówno 
ze środków przez te Kasy zgro­
madzonych, jak też dostarczonych 
z funduszów państwowych poprzez 
Państwowy Bank Rolny.

Ta rozległa sieć K K O  zapewnia 
też niezbędną obsługę pieniężną 
żyrówo-przekazową urzędom, in ­
stytucjom  i przedsiębiorstwom  pu­
blicznym  jak i p ryw atnym  zak ła ­
dom pracy.

Kom unalne K asy Oszczędności
instytucie pieniężne publicznego zaufania

n

‘ogółem
Placówek: 424  

W kładów: 9 miliardów  

Kredytów: 5 miliardów

na Ziemiach Odzyskanych
Placówek: 142 

Wkładów: 2 m iliard} 

Kredytów: 1 m iliard

L

Pieniądzem, powierzonym K K O , m o ż n a  r o z p o r z ą d z a ć  dogodnie

na wszystkie miejscowości w Polsce.
731
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3 lata pracy „Społem"
Str. 27

„K ongres S pó łdz ie lczy“', ob radu ją ­
cy w  dniach 25— 26 lis topada 1944 
ro ku  w  L u b lin ie , w ychodząc z za ło ­
żenia, że d la  zupełnego u je d n o lice ­
n ia  ruchu  spółdzie lczego na leży z łą ­
czyć n ie  ty lk o  Z w ią zk i R ew izy jne , 
lecz rów n ież i cen tra le  gospodarcze 
sp ó łd z ie ln i oraz uznając ten k ro k  za 
p iln y  7. uw ag i na now e zagadnienia 
i  zadania spó łdz ie lczości, w ysuw a jące  
się w  zw iązku  z p o lity k ą  gospodar­
czą w yp o w ia d a  się za n a tychm ia ­
s to w ym  zorgan izow an iem  now e j cen­
tra li gospodarczej pod  nazwą „S r  
łe m " Zw iązek Gospodarczy Spół­
dz ie ln i R. P. w  W arszaw ie.

U chw a ła  ta pow zię ta  trz y  la ta  te­
mu b y ła  program em  p ra cy  w ówczas 
w ybranego k ie ro w n ic tw a  ruchu  spóh 
dzielczego. O rgan ten obe jm ow a ł;

1) dążenie do zjednoczenia ruchu 
spó łdzie lczego, u je d n o licen ia  
dz ia ła lności spó łdz ie lcze j;

2) w łączen ie  spó łdz ie lczości do no­
w ego -ustro ju  P o lsk i i  w y k o n a ­
n ie  przez n ią  now ych  znacznie 
szerszych obow iązków .

Z jednoczenie zosta ło  dokonane w 
pow ażnej m ierze w  dn iu  11, 4, 19 i i 
roku . Z łą czy ły  się 3 odrębne centra le  
(„S po łem ", Z w iązek  Gospodarczv 
S pó łdz ie ln i R o ln iczo -H and low ych  i 
Z w iązku  S pó łdz ie ln i M leczarsk ich  i 
Ja jczarsk ich). D ekret z 24. 8. 1945 r 
zdecydow ał po łączen ie  9 cen tra l w  
..Społem". Jednakże w  okresie  1945 i 
1946 ro ku  pow sta ło  szereg now ych  
cen tra l, a w śród  n ich  Zrzeszenie 
S pó łdz ie ln i Sam opom ocy C h łopsk ie j. 
8. 3. 1946 r. na podstaw ie  um ow y 
nastąp iło  z jednoczen ie  tego Zrzesze­
n ia  ze „S po łem “' i  u tw orzen ie  „ W y ­
dzia łu  P rzem ysłow o-R olnego", k tó ry  
p rze ją ł fu n kc ję  Zrzeszenia oraz pow o­
łan ie  K o m is ji W ie js k ie j-  d la  zapew ­
n ien ia  w p ły w u  Z w ią zku  Samopomo­
cy  C h ło p sk ie j na p o lity k ę  w ie jską  
„S po łem ".

O becnie is tn ie je  nadal szereg d rob­
nych  cen tra l (11), ja k  C entra la  Spół­
dz ie ln i P racy W y tw ó rc z e j, Centr. 
Gospodarcza S pó łdz ie ln i Spedycyjno- 
Przew ozow ych, C en tra la  G ospodar­
cza S pó łdz ie ln i B udow lanych , Cen­
tra la  Gospodarcza S pó łdz ie ln i W y ­
tw ó rczych  i  K o n sum cy jnych  itd . W  
„S po łem " zrzeszyła s ię  jednakże 
znaczna w iększość is tn ie ją cych  w  
Polsce spó łdz ie ln i. ' L iczba na leżą­
cych do „S po łem “' spó łdz ie ln i zw ię k ­
szyła  s ię  z 5.174 (na w iosnę  1945) do 
12.314, a liczba  cz ło n kó w  osiągnęła  
na dzień 1, 7. 1947 —  3.800.000 osób.

Praca spó łdz ie lczości —  w  szcze­
gólności gospodarcza, prow adzona 
przez „S p o łe m " —  poszła zdecydo­
w an ie  w  k ie ru n k u  us ług  dla państw a 
ludow ego w  ram ach jego  u s tro ju  i  
ro li,  jaką  w yzn a czy ł on spó łdzie lczo­
ści. Św iadczą o  ty m  —  w yko n a n e  
alccje na z lecenie państw a od c h w ili 
•wyzwolenia Po lsk i, k ie d y  aparat 
spó łdz ie lczy  p o d ją ł n iezbędną a w y -  
b iega jącą poza s w o je  zadania akc ję  
kon tyngen tow ą , a następnie —  ca ły 
szereg innych , ja k  don ios ła  akc ja  
znana pod nazwą „P rzem ysł dla w s i" . 
T rzy  la ta  p ra cy  „S po łem " cechow ał 
rze te ln y  i  w y p e łn io n y  w y s iłe k  w y ­
konania  obow iązków  w obec Pań­
stw a oraz rozszerzenia 1 pog łęb ien ia  
dz ia ła lnośc i spó łdz ie lcze j n ie  ty lk o  
gospodarczej a le i  ideow e j.

Gospodarczą dz ia ła lność m a lu ją  
c y fry  ob ro tó w , k tó re  w z ra s ta ły  od 
k w o ty  9.326 m ilio n ó w  z ło ty c h  w  r. 
1945, do 114.870 m il. z ł w roku  1946 
1 115.409 m il. w  I  pó łroczu  1947 

Wydział spożywczy w ciągu 
trzech p rzesuw a ł sw o ją  dzia ła lność .. 
dz iedz iny  ob ro tó w  w o ln o ry n k o w y c h  
do o b ro tó w  w o ln o ry n k o w y c h . O b ro ­
ty  a r ty k u ła m i reg lam en tow anym i i 
U N R R A  na począ tku  1946 r. s ię g a ły  
90%, w  g ru d n iu  1946 sp a d ły  one do 
18V» i  do 9,6% w  I  pó łroczu  1947 r. 
(w  ty m  reg lam entow ane 7 4 “/« na su­
mę 3.814 m ilio n ó w  zł). Dążeniem 
W y d z ia łu  je s t skasow anie  ob ro tó w  z 
kup lec tw em  p ry w a tn y m  poza ob ro ­
ta m i' a r ty k u ła m i m onopo low ym i, z le ­
conym i przez państw o. W  ciągu la t 
1945, 1946 1 I  pó łrocza  1947 r. o b ro ty  
zewnętrzne i w ew nętrzne  W yd z ia łu  
w y n io s ły  192.411 m ilio n ó w  zł, a m ia­
now ic ie ;

w r. 1945 —  6.672 m ilio n ó w  z ł; 
w r. 1946 —  92.731 m ilio n ó w  zł;

I  p ł. r. 1947 —  93.007 m ilio n ó w  zł.
W y d z ia ł R o ln iczy  p ro w a d z ił zrazu 

a kc je  d e ficy tow e, zlecone przez Pań­
s tw o  w  dz iedz in ie  z iem iop łodów . W  
la tach 1945— 1946 „S po łem '“ p rze ję ło  
1.630 tys ię ćy  ton zboża, a przez maga­
zyn y  „S po łem ”  przeszło 2.303 ton  
ziarna. W  a k c ji s iew ne j „S po łem " 
rozp row adz iło  450 tys. ton  m ate ria łu  
siewnego. Z iem n iaków  zebrano ty lk o  
w  okresie  od 1. 9. 1944 r. do 30. 12.
1945 —  1.515 tys ię cy  ton; w  roku
1946 ob ró t z iem n iakam i o b ją ł ponad 
467 .tys ięcy ton. Na w iosnę rb. d oko ­
nało’ zakupu z iem niaków  w  ilo śc i
62.000 ton  sadzeniaków  (22.000 ton 
ponad cy frę  ustaloną).

W zakresie pasz W y d z ia ł rozp ro ­
w a d z ił -w 1946 ro ku  w  obrocie  reg la ­
m entow anym  112.000 ton pasz treśc i­
w ych  —  w  I  pó łroczu  1947 ponad
51.000 ton na w ym ianę za zboże oraz 
po cenach kom ercy jnych .

r.
la t

z

W  z ie la rs tw ie  80°/« handlu z io łam i 
zna jdu je  się w  rękach  „S po łem " i 
handel ten zarów no w ew n ę trzn y  ja k  
i  eksport p row adzony je s t na n a j­
w yższym  poziom ie.

W  zakresie a rty k u łó w  p rzem ysło ­
w ych  dzia ła lność W yd z ia łu  o g ran i­
czała się do rozdz ia łu  w  akcjach ; 
p rem iow e j i  spec ja lne j, a od czerw ­
ca 1946 r, „S po łem " w z ię ło  udz ia ł w 
„ A k c j i  Przem yśl, dla w s i" , rozp ro ­
w adza jąc w  100% na ftę  i a r ty k u ły  
e lek tro techn iczne , w  80% —  prze­
m ys łu  pap iern iczego, 70% —  m ate­
r ia łó w  budow lanych , 66% w ęg la  i 
60 %■ a rty k u łó w  m eta low ych , 50% 
chem icznych i w łó k ie n n iczych .

O b ro ty  W yd z ia łu  w  r. 1945 w y ­
n io s ły  1.426 m ilio n ó w  z ł p rz y  78%
kosztów  hand low ych , w  r. 1946 _
13.102 m ilio n y  z l (koszty  handlow e
—  4,6%), w  I  pó lr, 1947 r. —  12.079 
m iłj.^ z ł (koszty  hand low e 3,20/u). 
O bró t ze spó łdz ie ln iam i w zrós ł z

• 50»/» w  1945 r  do 72% w  I  pó lr. 1947 
r., o b ro ty  z odb io rcam i p ryw atnym i, 
zm a la ły  z 14% w  ro k u  1945 do 10% 
w  I  pólr. 1947 rolę u.

W ydzia ł Zbożowy 1 Przetworów  
Zbożowych rozpoczął dz ia ła lność 
1. I. 1947 r. W  H p łr . został prze­
ksz ta łcony  W y d z ia ł Z b o żo w o -M ły ­
narsk i. W y d z ia ł dokona ł zakupu, 
o ko ło  55 tys. ton 4 g łów n ych  zbóż a 
do 31. 8. br. dostarczy ł -Funduszow i 
A p ro w iza cy jn e m u  —  74.500 ton.

W y d z ia ł M leczarsko  - Ja jcz. M le ­
czarstw o „S po łem " zakup iło  od m le ­
czarń:
masła w  ro ku  1945 —  1.167 ton, w 
r. 1946 — 2.261 ton, w  I  p łr. 1947 
■— 1.531 ton;
sera w  r. 1945 —  388 ton, w  r. 1Q' "
—  875 ton, w  I p łr. 1947 r. 374 to n v ; 
tw arogu  w  r. 1945 — 810 ton , w  r. 1946
—  942 tony, w  I  p łr . 1947 r. —  317 
ton.

Jajczarstwo sku p iło  w  r. 1945 —  
17 m ilio n ó w  sztuk ja j, w  r. 1946 oko ­
ło  83 m ilio n ó w  sz tuk, w  I  p łr. 1947 
ok, 78 m ilio n ó w , z czego 35 m ilio ­
nów  eksportow ano do A n g lii i  Szw a j­
ca rii.

D rob ia rs tw o  u ruchom iło  6 tuczam i, 
zakup iło  w  r. 1946 —  85.000 sztuk 
gęsi i  11.000 sztuk innego d rob iu  — 
z przeznaczeniem na eksport. Eksport 
w  r. 1946 w  tym  zakresie p rz y n ió s ł. 
Państwu 18.500 fu n tów  sz le rlingów , 
179 tys ię cy  fr. szw a jcarsk ich . W yso ­
k i gatunek eksportow anego tow aru  
spow odow ał poważne zam ów ien ia  w  
ro ku  bieżącym. O b ro ty  w yd z ia łu  w 
I  p ó lr. br. w  po rów nan iu  z I  p ó łro ­
czem 1946 roku  w zro s ły  o 227%. W y ­
n o s iły  one:

w  roku  1945 —  369.731 tys. zł;
w  roku  1946 — 3.823.338 tys. z l;

I  p ó lr. 1947 — 3.372.198 tys. zł.

W y d z ia ł P rzem ysłow o R o lny został 
u tw o raony  w  dn iu  1. 6. 1946.

D zia ł W łó k ie n n iczo -O ie  ja rsk i za­
k u p ił w  1946 r. 613 ton  w łó kn a  i ko ­
nop i, 506 ton słom y, lnu  i  konopi, 3 
to n y  w e łn y ; i w  roku  1947 c y fry  te 
dosz ły : do 1 200 ton w łókna , 2 500 
s ło m y  ro ś lin  w łó k ienn iczych . A p a ra t 
skupu posiada ,62 p u n k ty  skupu,- 167 
p ra co w n ikó w . D zia ł zaw iera  um ow y 
z cha łupn ikam i, dostarczając im  su­
row iec  do p ro d u k c ji. C ha łupn icy  są 
zrzeszeni w  37 spółdzie ln iach, W  ro ­
ku  bież. w y d z ia ł za ko n tra k to w a ł u- 
p raw ę rzepaku i  rzep iku  na p rze ­
strzeni- 13.000 ha, obe jm u jąc kon. 
trak ta m i 12.287 p la n ta to ró w  w  128 
pow ia tach.

D z ia ł og rodn iczy rozp row adz ił 38 
kom p le tów  p rze tw ó rn i ow ocow o- 
w a rzyw nych , zaopatrzy ł w  nasiona, 
nawozy, narzędzia ogrodnicze 13.000 
o g rodn ików  zrzeszonych w  168 spó ł­
dzie ln iach.

D z ia ł ty to n io w y  dostarczy ł 72 ty ­
siącom  p la n ta to ró w  420 ton m ate­
r ia łó w  pom ocn iczych  budow lanych , 
71 ton  naw ozów , szpagatu, d ru tu  itd ., 
14.311 ton w ęgla. P lan ta to rzy  6ą zrze­
szeni w  34 spó łdz ie ln iach.

D z ia ł P ro d u kc ji Zw ie rzęce j w  roku  
1946 rozp row adz ił 40,000 kp n i duń­
skich i  byd ło . D zia ł s k u p ił 3 m ilio n y  
skó rek  filc o w y c h  i  14 tys ię cy  skó rek 
fu te rko w ych .

D z ia ł P ro d u k c ji R oślinne j w ys ła ł 
do S zw a jca rii 10 000 ton w ik lin y , ko 
row ane j, w yp rod u ko w a ł 2,1 m llio  
nów sztuk ceg ie łek to rłu  śc ió łkow e  
go na eksport i 4,8 m ilionów  sztuk 
na użytek w ew nętrzny.

D z ia ł M echan izac ji R o ln ic tw a  zo r­
gan izow a ł 100 ośrodków  m aszyno­
w y c h  w  7 w ojew ództw ach, zaopa­
tru ją c  je  w  200 tra k to ró w  z , p ługam i 
i 600 s iew n ików .

D zia ł Zaopatrzenia Przem ysłu Roi 
nego rozp row adz ił a r ty k u ły  dla za­
opatrzen ia  zakładów  przem ysłu  ro l­
nego na sumę 43,5 m ilio n ó w  zło tych.

W y d z ia ł p ro d u k c ji p row adzi 66 fa ­
b ryk , w  tym  9 w łasnych . P rodukcja  
tego w yd z ia łu  przedstaw ia się na­
stępująco:

1946 ogółem  18.574 tys ię cy  zł. M ły ­
ny b y ły  w yko rzys tane  w 40% p rzy  
d e iicy to w ycb  staw kach przem ia ło- 
wch. W  [ pó łroczu  br. p rzem ia ł o b ją ł 
214.962 tony zboża, m akaroń ia rn ie  
p rze ro b iły  2,582 tony m ąki, dając 
2.443 tony m akaronu.

W y d z ia ł H and lu  Zagranicznego 
rozpoczął dz ia ła lność 15. 8. 1945 r. 
z razu od im portu  a rty k u łó w  spożyw ­
czych. W  roku  1946 w  ogó lnym  im ­
porc ie  na sumę 11.616 m ilio n ó w  zł. 
„S po łem " uczestn iczyło  kw o tą  4.577 
m ilio n ó w  zł, w  I pó łroczu 1946 w  su­
m ie  14.339.904 tys. zł, im portu  k w o ­
ta „S po łem " osiągnęła 3.214.000 tys . 
z ł (22,4%), w  eksporcie  natom iast 
ty lk p  1,16% (155 m ilio n ó w  z ł na
13.383 m ilio n y  z ło tych).

Poza w yd z ia ła m i w ym ien ionym i 
„S po łem " w  ciągu 6wej 3 -le tn ie j

1945 1946 I pólr. 1947
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r y b y  wędzona i kon-
se rw y  rybne 77 t 486 t 400 t

a r ty k u ły  kaw ow e 498 t 1-042 t 583 tp ła tk i owsiane 800 t 1.004 t ?
budyn ie 75 t 300 t 102 t
p roszk i do ciast 15 t 26 t 42 1
ocet 6% 19.238 hl 33.032 hl 30.700 hl
musztarda 60 t 312 t 255 t
p iw o 9.570 hl 35.680 hł 29.930 hl
drożdże 55 t 390 t 350 t
mączka ziemniacz. 390 t 602 t 278 t
o le je  jada lne 105 307 79
a r ty k u ły  szewskie 170 t 356 t 186 t
ba te rie  e lek tryczne 185.000 szt 609.364 szt 115.000 szt
w y ro b y  ce lu lo idow e 142.650 szt 81.858 Sit 58 000
szczotki różne 75.250 szt 251 361 szt 205.000 szt
pasty 40 t 80 t 66 t
art. kosm etyczne 12 t 25 t 20 t
świeca 30 t 132 t 46 t

O b ro ty  tego w yd z ia łu  w z ro s ty  w  
p ie rw szym  póroczu 1947 r. do oko ło  
2 m ilia rd ó w  z ło tych .

G łó w n y  D z ia ł M ły n a rs k i zarządzał 
262 m łynam i, kaszarn iam i oraz 8 ma- 
ka ro n ia rn ia m i. N a doprowadzenie do 
używ a lnośc i p rze ję tych  m łynów , 
„S po łem " w y d a ło  w  ciągu 1945 i

dz ia ła lności o rgan izow a ło  w łasny 
transport, k tó ry  odegra ł w ie lk ą  ro lę  
w  a k c ji zaopatryw an ia  ludności; roz­
w in ę ło  dz ia ł ubezpieczeń, k tó ry  o b ją ł 
w  rb, 70% spó łd z ie ln i; p row adz i 
szeroką akc ję  szko len iow ą  fachow ­
ców różnych  branż, ro z w ija  dz ia ła l­
ność propagandow o-w ychow aw czą,

1Í mm
na Ziemiach Idiyskanych

Rabunkowa gospodarka na jeźdźcy
h ltle ro w s lrie g o  z ru jno w a ła  nasz k ra j. 
W ró g  uchodząc pozostaw ił po 6obie 
ru in y  i  zgliszcza.

Przed Społeczeństwem po lsk im  sta­
nę ło  palące zagadnienie odbudow y 
zdew astow anej gospodarki. N ie d o ­
b itk i ludności żydow sk ie j ocala łe w  
Polsce oraz p o w ra ca ją cy  repa trianc i 
ze Zw . R adzieckiego —  w  zrozum ie­
n iu  —  że los ich  je s t n ie roze rw a ln ie  
zw iązany z losem  s ił postępow ych, 
z w zrostem  d o b ro b y tu  w  k ra ju , s ta ­
n ę li w  szeregach b o jo w n ik ó w  o 
u trw a le n ie  w ła d zy  lud o w e j w  Polsce, 
w  szeregach budow n iczych  —  Polsk i 
sp ra w ie d liw e j, s iln e j, opa rte j o gra­
n ice  na Odrze i  N ysie ,

D z ię k i now e j rzeczyw is tośc i p o l­
sk ie j, u m o ż liw ia ją ce j od b ud o w ę . sw e­
go życ ia  od podstaw, rozpoczą ł się 
w śród  lu d n o ś c i. żydow sk ie j w ie lk i 
proces p rzew ars tw ow ien ia  i  p roduk- 
ty w iz a c ji.

P okonując o lb rzym ie  trudnośc i 
n a tu ry  m a te ria ln e j i  depresję ducho­
wą, szedł ro b o tn ik  i  rzem ieś ln ik  ży ­
dow sk i ram ię p rz y  ram ien iu  z rob o t­
n ik ie m  p o lsk im  na odw ieczn ie  p o l­
s k ie  Z iem ie  Zachodnie; do hut, fa ­
b ry k , kopa lń  i  spódzie ln i, p rzyczy ­
n ia ją c  się do odbudow y, zagospoda­
row an ia  i  um ocn ien ia  Z iem  Zachod­
nich, b y  raz na zawsze usunąć groźbę 
odwiecznego, germ ańskiego w roga i 
jego  p ro te k to ró w .

Pierwsze g rupy, k tó re  w y ru s z y ły  
na zachód, ro z w in ę ły  p io n ie rską  dz ia ­
ła lność zarów no w  dziedzin ie  odbu­
d o w y  gospodarczej, ja k  rów n ież w  
dzie le  k rzew ie n ia  po lskości na zger- 
m an izow anych  Z iem iach Zachodnich. 
Jedną z fo rm  u m o ż liw ia ją cych  i  
sp rzy ja jących  p ra cy  rzem ieśln ika  
żydow skiego  okazała się spó łdz ie l­
czość w y tw ó rtz a . Już w  po łow ie  
1945 r, is tn ia ło  20 spó łdz ie ln i w y ­
tw ó rczych  obe jm u ją cych  755 cz łon­
ków .

W  m iarę w zrostu  ruchu  spó łdz ie l­
czego sta ło  się kon iecznym  —  po­
w o ła n ie  do życ ia  in s ty tu c ji o rgan i­
zu jące j i  cen tra lizu ją ce j prace sp ó ł­
dz ie ln i.

Taką  in s ty tu c ją  stała się C entra la
Gospodarcza S pó łdz ie ln i W y tw ó r­
czych i K onsum cy jnych  „S o lid a r­
ność", k tó ra  rozpoczęła swą dz ia ła l­
ność w  lu ty m  1946 roku.

Zadaniem  je j je s t; p lanow e k ie ro w ­
n ic tw o  ca łokszta łtem  prac spó łdz ie l­
n i w y tw ó rc z y c h  oraz organ izacja  
zbytu  drogą zaopatryw an ia  w arszta ­
tó w  w y tw ó rczych  w  su row iec  pocho­
dzący ze źróde ł przem ysłu  państw o­
wego, aby drogą m echan izac ji I ra c jo ­

n a liz a c ji p racy, szko len ia  zaw odo­
w ego oraz podnies ien ia  poziom u
technicznego p racow n ików , ponrzez 
w łączen ie  się spó łdz ie ln i w  ogó lno­
k ra jo w y  w yśc ig  p ra cy  o w ,zą 
w yda jność i  lepszą jakość p ro d u k c ji 
—  uzyskać jakna jn iższe  koszty  w ła ­
sne. U rucham ia jąc  w łasną sieć d y ­
s tryb u cy jn ą , u n ika ją c  system u ła ń ­
cuszkowego, w ye lim in o w a n o  pośred­
n ic tw o , doprowadzono p ro d u kc ję  do­
brej  ja kośc i na jkró tszą  drogą do rąk 
konsumenta. O p ie ra jąc  s ię  na zasa­

dach zd row e j k a lk u la c ji 1 n isk ie j
m arży za robkow e j, nadto udzie la jąc 
10% rabatu  cz łonkom  Zw. Za w., udo­
s tępniono sze rok im  rzeszom p ra cu ją ­
cym  a r ty k u ły  masowego u ży tku  po 
cenach przystępnych .

R ealizu jąc powyższe dezydera ty 
C entra la  Gospodarcza „S o lida rność" 
s ta ła  się je d n ym  z poważnych czyn­
n ikó w , zw a lcza jących  tendencje  do 
zw y ż k i cen i speku lację .

M ode l gospodarczy naszego pań­
stw a, udz ie la jąc  poważnego m ie jsca

Nagroda BGS
W iadomo, ludzie nie są jedna­

kow i i nie jednakowe są ich po­
budki działania. N ic dziwnego, że 
p rzy  obejmowaniu w  posiadanie 
Z iem  Zachodnich zarysow ały się 
dw ie  zasadnicze grupy „rew indy- 
ka to ró w 1'. Rozumowanie obu by­
ło jasne i  logiczne:

—  Słuszną jest rzeczą, by N iem ­
cy teraz, po przegranej wojnie, 
zw róc ili choć w  części zagrabione 
w  ciągu w ie kó w  mienie, skoro nie 
mogą w rócić życia pomordowanym 
ofiarom . To chyba jasne?

—  Skoro tak, rozum owali d ru ­
dzy —  to trzeba jechać na zachód 
i  zabrać się do p ion ierskie j robo­
ty , by Ziem ie Odzyskane n ios ły  
zniszczonej i  wygłodzonej Polsce 
plon swych naziemnych i pod­
ziemnych bogactw. Trzeba jechać 
i wrosnąć w  te ziemie, jak  las 
w rasta korzeniam i, by n ik t już i 
n igdy nie podał w  w ątp liw ość ich 
polskości.

Do tej drugiej grupy należeli 
polscy spółdzielcy. Jeszcze nie 
ostyg ły zgliszcza, a już zakładali 
sklepy, w y tw órn ie  i banki. To nic, 
że nie p rzynos iły  one doraźnych 
zysków, że trzeba było dokładać 
do ich utrzymania, Przecież Pol­
ska —  to, my, obywatele. Gdy Ona 
się rozbuduje i wzbogaci, to  nam 
i  naszym dzieciom dobrze w  N iej 
będzie!

W śród instytucyj spółdzielczych, 
które pierwsze pozakładały na

Ziemiach Zachodnich swoje od­
dzia ły  i agentury, b y ły  Bank Spo­
łem i C entralna Kasa Spółek R ol­
niczych. G dy spłynęła fala sza- 
Brownicza a życie zaczęło nabie­
rać rum ieńców zdrowia, obie te 
instytucje, połączone w  jedeiąj 
B A N K  G O SPO DAR STW A SPÓŁ­
DZIELCZEG O, pozostały na m ie j- 
scu, by dalej zasilać kredytem  
krzepnący ruch spółdzielczy, od­
dając p rzy  tym  na usługi jemu i 
innym  społecznym organizacjom 
św iata pracy swą gęstą sieć 69-ciu 
placówek na obszarze czterech 
w o jew ództw  zachodnich, a 199-ciu 
w  całej Polsce. Prowadzą one ra ­
chunki bieżące, gromadzą w k ła ­
dy i oszczędności, załatw ia ją prze­
kazy, prze lew y i zlecenia inka ­
sowe.

Bank Gospodarstwa Spółdzie l­
czego, jak przysta ło centra li f i ­
nansowej uspołecznionego sektora 
spółdzielczego i św iata pracy, od 
początku zaznaczył swą obecność 
ną odzyskanych Ziemiach Zachod­
nich przez w k ład  rzetelnego w y ­
s iłku  finansowego i organizacyjne­
go, zyskując tam w  ten sposób ty ­
tu ł do jedynej nagrody, o jaką ma 
zamiar się ubiegać, to jest do p ra ­
wa służenia Polskim  Ziem iom Za­
chodnim i ich mieszkańcom w  je ­
szcze szerszym n iż  dotychczas, 
zakresie,

Bolesław Lewicki

w  ogó lnym  p lan ie  sek to row i spó ł­
dzielczemu, u m o ż liw ił C e n tra li Go­
spodarczej „S o lida rność" ro zw in ię ­
cie szeroko za k ro jone j dz ia ła lności 
w  w y n ik u  k tó re j ilo ść  spó łdz ie ln i 
p racy.,w zros ła  z  20 do 200, zaś ilość 
cz łonków  z '755 do 5 000.

Zasadniczym  terenem  dzia ła lności 
C e n tra li Gospodaaczej „S o lida rność“' 
s ta ły  się ncw o odzyskane Z iem ie  Za­
chodnie. N a jle p ie j ilu s tru ją  to  c y fry . 
Z ogó lne j lic zb y  200 spó łdz ie ln i, 
zna jdu jących  się na te ren ie  całego 
k ra ju , —  na Tdemiach O dzyskanych 
zna jdu je  się 128 spó łdz ie ln i, skup ia ­
ją cych  3 054 cz łonków . O b ró t Cen­
tra li Gospodarczej „S o lida rność" s ię­
ga im ponu jące j Cyfry 829.063,9 m il., 
na k tó re  6klada się 76% pro-dukcji 
spó łdz ie ln i z Ziem O dzyskanych.

C entra la  Gospodarcza „S o lid a r­
ność skup ia  w  sw e j o rgan izac ji 
spó łdz ie ln ie  p ra cy  różnych  branż, 
ja k ; ko n fekcy jne  —  59, szewske-ka- 
masznicze i ga lan te ry jno-skórzane —
36, tka ck ie  —  3, dz iew ia rsk ie  —  10, 
6 to la rsko-budow lane  —  23, ślusar- 
sko-m eta łow e -— 16, spożywcze —■ 
13, różne w ytw ó rcze  i us ługow e —
37, oraz 3 fa b ry k i: w łók ienn icze  w 
Z dro jow cu  i  Łodzi, m eta low a w  W a r­
szawie.

H o łd u ją c  dew izie: p rodukow ać ta ­
niej,. w ięce j, lep ie j „C e n tra la  Gospo­
darcza „S o lid a rn o ść" zorgan izow a ła  
szereg w zorow ych  w arszta tów , w zo r­
cow ni, k ra ja ln i, m odelarn i, gdzie fa ­
chow cy op racow u ją  nowe m odele 
oraz norm y m ate ria łu  i  czasu po- 
trze tm eg* >na o k reś lony  proces p ro ­
d u kc ji.

Poważny w skaźn ik  jakośc i n ie k tó ­
rych  dz ia łów  p ro d u k c ji C. G. S. 
s tanow i fa k t eksportu  a rty k u łó w  za 
granicę, co da je  możność im porto -. 
w an ia  d e fic y to w ych  U nas su row ­
ców, ja k  np. w ysokoga tunkow e j 
w e łn y , 6kóry, b a rw n ikó w  oraz a rty ­
k u łó w  technicznych. C. G. S. z a in ic jo ­
w a ła  po w o jn ie  eksport uszlachet­
n ione j szczeciny, k tó ra  jes t tak  po ­
szukiw ana na ry n k u  zagranicznym .

C entra la  Gospodarcza „S o lid a r­
ność", b iorąc udzia ł w  rea lizac ji 3-let- 
mego Planu Gospodarczego, p rze w i­
d u je  dalszą rozbudowę sw ej d z ia ła l­
ności, w  szczególności na odcinku  
p rzem ysłu  m etalowego, u ruchom ien ia  
p rzem ysłu  garbarskiego, rękaw icz- 
n ic tw a  oraz dzia łu a rtys tyczno-ludo - 
wego.

C entra la  Gospodarcza „Solidan* 
ność* skup ia jąca- w  sw ych  fa b ry ­
kach, spó łdz ie ln iach, w arsztatach, 
domach to w a row ych  tys iące robo t­
n ik ó w  i  rzem ieś ln ików , jes t d la n ich  
w ie lką  szko łą  obyw ate lską. W  co­
dziennym  trudz ie  i zno ju  h a rtu je  się 
ich  św iadomość obyw ate lska, k rzep ­
n ie  w o la  z jednoczenia w szys tk ich  
s ił d la  um ocnien ia  połączonych z 
M acierzą Z iem  O dzyskanych i pełne­
go ro z k w itu  Państwa Ludowego.
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&  „GRUPA TECHNICZNA
Spółdzielnia z o. o. Rok założenia i {

i i

Spółdzielnia z o.
ZARZĄD G Ł Ó W N Y :  Warszawa, 
ODDZIAŁ GŁÓWNY:  Warszawa,

Rok założenia 1933
—  telefon 8-62-14
— telefon 8-62-14

Plac Trzech Krzyży 3 
Plac Trzech Krzyży 3

W Y D ZIA Ł  B U D O W LA N Y:
W szelkie  roboty budowlane, konstrukc je  specjalne w  zakresie robót betonowych i żelbetonowych. 
O dbudowa W arszaw y, budow nictw o "w ie jsk ie , koleje, drogi lądowe, drogi wodne, mosty, m elio rac je . 

W Y D ZIA Ł  KABLO W Y:
Budowa i montaż dalekosiężnych l in i i  te le fon icznych, te legraficznych, kab low ych i napow ietrznych, 
te le fony, zabezpieczenie ruchu na dragach publicznych.

W Y D ZIA Ł  ELEKTRYFIKACJI W SI.
W Y D ZIA Ł  IN S TA LA C JI ELEKTRYCZNYCH:

Budowa sieci w ysokiego i n iskiego napięcia, Instalacje siły 1 światła, sygnalizacji specjalnych, 
in s ta lac je  przeciwnapadowe i przeciwwtam aniowe.

W Y T W Ó R N IA  M A S ZY N  W  BANIOSZE POD W A R S ZA W Ą :
S zlif i k .  po ie rk i, w ie r ta rk i e lektryczne, s iln ik i, prądnice, wózki akumulatorowe, maarenr rolnicze, 
Rem onty.

W Y T W Ó R N IA  M A TE R IA ŁÓ W  B U D O W LA N YC H  DLA O DBUDO W Y W SI.
O D D ZIA ŁY PR O W IN C JO N A LN E :
ŁÓDŹ, OLSZTYN, G D AŃ S K, K A T O W IC E , W R O C ŁA W . .

MM

OBRĄCZKI ŚLUBNE
pbrścionki oraz wszelką biżuterię

w  w ie lk im  w yborach p o le c a

UL.JESKEGO 13 (przy Rynku Łazarskim) — TELEFON 75-70

I o o o o

Warsztaty naprawy maszyn biurowych
Przeróbka na układ polski  
S p e c j a ln o ś ć :  maszyny do księgowania I liczeni«

A s t r a  i Ha ma nn
Organizacja księgowości maszynowej

BIUROTECHNIKA
KAMZOL - KARŁOWSKI - POHIAND

Poznań, św. Marcin 64, teł. 98-67 sbok luu „Killl“

„ROLNIK“
ipńłdzie łnia Rolniczo - Handlowa 

z odp. udz.

w Swarzędzu, tel. 15 i 55
zakupuj« i sprzedaje wszeNde zie­
miopłody, przetwory młynarskie, 
nawozy sztuczne, materiały opa­
łowe, budowlane, pędne, maszyny 
I narzędzia rolnicza. Prowadzi 
punkł rozdzielczy towarów włókien­
niczych na akcję „Skupu Zboża". 
Prowadzi sklep drobnej sprzedaży 
przetworów młynarskich, paszy 
i nasion oraz sklep żelaza, 'galan­
terii żelaznej i sprzętów kuchennych.

7.«

ö SZLIFERN1A SZKŁA - WYTWÓRNIA LUSTER
SZKLENIE SAMOCHODÓW  

I URZĄDZEŃ SKLEPOWYCH

B. TOMASZEW SKI i K. GIERS o
W A R S Z A W A ,  GEN. S I K O R S K I E G O  23 q

(dawniej Aleje Jerozolimskie 23) ?*5 Q

o o o o o o o o o o o o o o c o o o o o o o o o o o

[R Tlnm
Z A B A W K I

O Z D O B Y  CHOINKOWE 
P Ł Y T Y  PATEFONOWE

na sezon gwiazdkowy poleca:

DETAL!

„ŚWIATEK DZIECIĘCY"
Poznań, ul. Walki Młodych 14
(naroinik uJŁ Szkolnej)

Wyroby tłoczone
oczka do chol ew,  niły 
puste, pineski, oznaki dla 
towarzystw i organizacji

poleca 747
Wytwórnia

Wyrobów M e ta lo w y c h

E. Frąckowiak i Ska
PoznaA

ul. Dąbrowskiego 79 — , Tel. 97-40

Zawiadam iam  Ssan. Klientelą
iż z dniem 10 października br. przeniosłem

W a r s z ta t  M e c h a n ic z n o -S a m o c h o d o w y  
z  o b s ł u g a  A d l » r ’ a
częńei do Fordów Kanadyjskich i Henschla 

na ul. Gam. Świerczewskiego 45
(dawrt. Bukowska) w Poznanki 
oraz uruchom iłem
Sclitlernlę Cylindrów
W ykonuję fachowo i terminowo kapitalne remonty 
silników wszystkich typów

m S. B. Clerpiałkowskl -  Tel. 86-62

i

PRACOWNIA GBAWERSKO-ZDOBNICZA 
W Ł A D Y S Ł A W  M IECZNIK
WARSZAWA, UL. MARSZAŁKOWSKA 108

Przyjmuje zamówienia na: ORDERY, ODZNAKI, SYGNETY, 
SREBRA, BRONZY (miniatury pomników). RYCIE HERBÓW 
w kamieniach. N A G R O D Y  SPORTOWE.  Wielki wybór 
B R O N Z Ó W ,  P R Z Y B O R Ó W  do pisania itp. na składzie-

703

T o wa r z y s t wo  Przemysłowo-Handlowe
9 9 B A C U T iL Ci

Centrala: Warszawa, ul. Bartoszewicza 7, tel. *53-109

Białystok, ul. Kolejowa 2 
Bydgoszcz, ul. Jagiellońska 41 
Gdynia 6, ul. Pogórska 111 
Katowice, ul. M ikolowska 21 
Kraków, ul. Rzeźnicza 33

O ddziały W ojew ódzkie *
6. Kielce, ul. Zagórska 44
7. Lublin, ul. Łęczyńska 107
8. Łódź, ul. Nowotki 4
9. Olsztyn, ul. Tartaczna 26 

10. Poznań, ul. Garbary 69/75

11. Rzeszów, ul. Podzamcze 6
12. Szczecin, ul. Krasińskiego 79
13. Warszawa, ul. Sierakowskiego 2
14. Wrocław, ul. Legnicka 100

Fabryka Żelatyny Jadalnej
Brodnica n/Drwęcą, ul. Piaski 11

Fabryka Organopreparatów  
i Laboratorium  Doświadczalne

W arszawa, ul. Gizów 18

Fabryka A lbum iny
Gdynia 6, ul. Pogórska 111

W ytw órnia Jelit Sztucznych W ytw órn ia Podpuszczki i Pepsyny
Rzeszów, ul. Podzamcze 6 W arszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 66

Zakłady Utylizacyjne:
w  Gdyni, ul. Pogórska 111 w  Zieleńcu, pow. Ostrowy k/Kutna

Produkuje i sprzedaje:
Żelatynę jadalną, pełnolistną, łamaną, w  proszku. Suszone, zwierzęce gruczoły wewnętrznego wydzielania. Organoprepa- 
raty : pepton, pepsynę podpuszczkę, cholesterynę. Jelita stuczne, mączkę mięsną i mięsnokostną, albuminę pyłkową.

I ■ ' •

Zbiera, konserwuje i dostarcza zainteresowanym przemysłom:
Zwierzęce gruczoły wewnętrznego wydzielania: ja jn iki, jądra, trzustkę, tarczycę, nadnercza, żółć, ciała żółte, przysadki 
mózgowe, szyszynkę itp. Krew  techniczną, farmaceutyczną, konsumcyjną. W łosie z ogonów bydlęcych, szczecinę su­
rową itp. Kości, rogi, racice, kopyta itp.

Tłuszcze techniczne: łój zwierzęcy, surowy, łój topiony, tłuszcze utylizacyjne.
717
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SPB $»o! PrzeJ$ieL i or§lwo BuJowIp o «  le e z n e  i  r z e a $ ię i> io i * $ iw o  u u o o w i a n e
C e n tra lą  G o s p o d a r c z a  S p ó łd z ie ln i B u d o w la n y c h  R. P.

C e n l r a i a :  W a r s z a w a ,  A l . S t a l i n a  3 7
posiada oddzia ły w e w s z y s t k i c h  m iastach w ojew ódzkich

w ł a s n e  a a k S a d y  w  t  Cak i* Cr 3K
w ł a s n e  w a p s a l a t y  p ^ o d u lK c y ln e

W y k o n u je , w s z e l k i e  ro b o ty  bud o w lane , In s ta lacy jn e  I inżyn iersk ie

im i Ul

W ielką N a g r o d a ! ! !
Celem zapoznania Sz. Klienteli z naszymi wyrobami, Laboratorium  
nasze postanowiło rozdać tytułem wielkiej reklamy zapełni« bez­
płatnie wiele cennych nagród gwiazdkowych ogólnej wartości zł

3 0 0 . 0 0 0 , -
Prawo do otrzymania wartościowej premii mają w s z y s c y  czy­
telnicy niniejszego pisma, którzy zamówią nasz nowo wypro­
dukowany „ VEGETAL "-T O N IC U M .

WSPANIAŁA TRWAŁA ON DULACJĘ,  
PIĘKNE, LŚNIĄCE, ZDROWE WŁOSY

osiągniesz naszym wypróbowanym Vegetalem. Nadaje włosom 
jedwabistą, falującą miękkość. Usuwa łupież. Wzmacnia cebulki 
włosowe. Onduluje krótkie i długie włosy bez karbówek, szpiiek, 
przypalania włosów itp. Doskonały na porost włosów. Nie­
zbędny dla Pań 1 Panów. Niema żadnego ryzyka.

Wszyscy otrzymują wartościową, gwiazdkową bez­
płatną p re m ię , przekraczającą wartością koszt 
Vegetalu. W ysyłam y za zaliczeniem pocztowym.
Pład aię przy odbiorze. Adresować:

L A B O R  AT. C H E M , K O S M E T .
.TA“ Łód&,

S k rz y n k a  Pecm towa 8 1 /1 7
M

HZttMlM!
do hurtowej i detalicznej sprzedaży

porcelanę, fajans, wy­
roby szklane, s z k ł o  
okienne, lane, lustrzane

poleca po cenach ściśle hurtowych

POZNAN, Magazynowa la  
Telefon 12-98 690

HURTOWNIA GALANTERII I PERFUMERII

L. I W . K O C H A Ń S C Y
W arszawa, Al. Jerozolimskie 46 m. 12 -  Telefon 8-50-11

wysyła po cenach ściśle fabrycznych ■■

Gruszki gumowe do lewatyw— G rzebienie —  
Smoczki — Bawełniczki do cerowania — Guziki itp. 

Cenniki na żądanie.
678

PR/MSOWilA HAFTÓW
artystycm o-koście lnych

M. KWIATKOWSKI
Poznali, ul. Staszica 14

Dojazd: 2, 7, 8, 10

W ykonuj*:
S Z T A N D A R Y

ornały, kapy, delmatkl, balda­
chimy, stuły, bursy Itp.

6IS

l 8 t W H 0 M M M 0 » M 8 M 8 M 8 8 0 8 0 M a 0 0 f

KSIĄŻKI
szkolne, oaskowe i powleitliwi
Nuty - Mapy -Żurnale mód

poleca

Księgarnia i Skład Nut
F. CZEKALSKI

POZNA«, WALKI MŁODYCH NR 10 
Dawniej Podgórna

749

*>
♦

NOW OCZEŚNIE URZĄDZONE

WARSZTATY WULKANIZACYJNE
P oznań , u l. Ogrodowa 17
wykonują wszelkie naprawy opon i dętek samochodowych. 
Posiadamy najnowsze uniwersalne aparaty, które umożli­
w iają nam szybką i fachową obsługę.

W A R S Z T A T Y  W U L K A N I Z A C Y J N E  I  S A M O C H O D O W E

h i  A. S iekierczak i W. Wasela
P oznań, oL O grodow a 17 — Te l. $3-84. J#s

OBSŁUGA SAMOCHODÓW

TRUKAN-AUTO
WARSZAWA —  AL. JEROZOLIMSKIE 6T

ZIMNE OGNIE p o l e c a  744
W Y T W Ó R N I A  C H E M .  , , K O B R A * *
POZNAM, Dąbrowskiego 8S/8S - Tel. »4-88
Poza tym  produkujemy: pasty do obuwia, zaprawy do podłóg, proszki do szorowania, 
p łyn  do czyszczenia m etali l  ozkła, o liw ą do maszyn i  rowerów i  wazeliną kosmetyczną.

Maszyny biurowe - Bilansówki
oraz Kosy Rejestracyjne

K u p n o  —  S p r z e d a ż  
Przeróbki na układ polski oraz wszelki* naprawy

liitFiu linii i Prmeia licieni
C Z .  F I L I P I A K

Poznań, św. M arcin  32, tal. 88-19
m

Ł
5»

Sprzedaż! Zakupi
Polecamy caftoi do 

wszeHdcb

Wirówek do mleka

Z. Fligieiiki i Ska
Psim A, i« . Marcin 13

WYTWÓRNIA OPAKOWAŃ
P A P I E R O WY C H  i T E K T U R O W Y C H

Ł  j .  P O M IŃ
Poznań, ulłea Mylna 24. — Tel. 94-11

wykonuje: Kartony wszelkich rozmiarów oraz opakowania 
do kawy i proszków, jak również wszelkie inne opakowania 

dla branży spożywczej i chemicznej.
7»

B f S h ł f l l  E M A L I A !
♦

~ 4 i  H u r to w n ia  N a  o s y  ń K u o h e n o y o h  
IfKCto- M. EliLRCKJ I S-KA

P o x n a r t , R o o fe e v o K a  1 0  * ta l.  0 4 - 7 0
s e w łe d e n li

I#
P . T* K łSeatówto nadeszły duto transporty białej em a lii: v !« 4 ra , n o m fh i, m iedn ica Itp . ■ 

• w wielkim, wyborcę. "
Zamiejscowym wysyłamy w pojemnikach kolejowych 743 j

W A G I
uchylne tarczowe, aptekarskie 
analityczne, sprzedaż i kupno

K u p u ł *  n6 w n l « t  w a g i  c n l s z .  
o z o n s  o r a z  o z ę i o l  d o  w a g

F IG iŃ S ft l POZN AŃ
U L . F R E D R Y  < T E L .  S S - S B

___________689

Wyroby papierowa, papiery kaneeiaryJiM I k e r tm to
7*i p a c a

Wytwórnia artykułów papierowych I kwtonsży
H e n r y k  S z y p o z y ń s k l

Poznań, Woźna 8 _ Tel. B2-807

GUZIKI - PODSZEWKI
poleca

T. Andrzejewski
Poznań, Szkolna 12

Telefon 85-01
679

2 i j j 1 i a . p d . i w
POŻNAR, UL. SEW. MlELŻYftSKIEGO 19 e TELEFON 29-2J

INSTRUMENTY CHIRURGICZNE ■ MEBLE DO SAL OPERA­
CYJNYCH ■ ARTYKUŁY LEKARSKIE i DO PIELĘGNOWANIA 
CHORYCH - P A S Y  B R Z U S Z N E  ■ B A N D A Ż E
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G Ó R N IA K  i S K A
P O Z N A Ń

Mickiewicza 28, fel. 44-46

E K S P O R T :
ja j ,  d ro b iu ,  d z ic z y z n y ,  
ra k ó w ,  ja g ó d  i g r z y b ó w

I M P O R T :
ś le d z i  i p r z e t w o r ó w  ry­
b n y c h ,  o w o c ó w  p o ł u d ­
n io w y c h  itp.

O D D Z I A Ł  K R A J O W Y :  
A r ty k u ły  p r z e m y s ł o w e  
A r t y k u ły  r o l n e  
P r o d u k t y  ro ln e  
O w o c e  k r a jo w e  itp.

O D D Z I A Ł Y :  
K a t o w i c e  

D w o r c o w a  13

Z i e l o n a g ó r a  
K r a w i e c k a  3 / 4

W y t w ó r n ia  C u k i e r k ó w  
s o k ó w ,  m a r m e l a d  
i d ż e m ó w  
w  Z ie lo n e jg ó r z e  
K r a w i e c k a  3 /4  
tel. 7 4 5

,2’ n-47 '■ sam o ch o d ó w , częśc i sa m o c h o d o w y c h  i m o to c y k lo w y c h  
M r u g a l s k i  Fr. K o p c z y ń s k i  R. P o z n a ń ,  ul. W r o c ł a w s k a  9, te l. 5 1 8 -0 9

Zakup - sprzedaż - naprawa
wszelkich maszyn biurowych

R e M a
Poznań, iw, Marcin 5
przy placu Hoovera 
l. ptr. —  Tel, 44-07

Ozdo&y
choinkowe

fylko hurtowo

D/n fiiM i
Poznań, ulica iw . Marcin 61

Telefon 27-45

WEŁNĘ owczą
sfale kupuie po najwyższych cenach 

I wymienia na
w łó c zk ę  kolorową oraz tkan iny, 

łakże za pośrednictwem poczty 
kupuje WŁÓKNO lniane i konopne 

SŁOMĘ lnianą 697

ŁÓDZKA HURTOWNIA
ARTYKUŁÓW W ŁÓ K IE N N IC ZY C H
Poznań, M. Focha 16, w Hall Targów Pozn.
naprzeciw Dworca Zachodniego — Tel. 63-31

Pocztówki
gwiazdkowe, noworoczne 

imieninowe

Ozdoby choinkowe 
i kalendarze

na rok 1948
p o l e c a  f i r m a

WIKTOR GOETZ
p o z n a r

W a lk i  M ło d y c h  28/29
Telefon 34-79

OBUWIE 
ORTOPEDYCZNE

w ykonuję

Bracia Jaroccy
Poznań, Matejki 11. Tel. 74-64

| 763

Państwowe Przedsiębiorstwa Budowlane
Zjednoczenie D olnośląskie 

O ddzia ł V I -  Je le n ia  G ó ra
uiiect O s i e d l e  H e b o ł n i e z e  <17 
T e l e f o n  n r  27-59  i 27-60

Ęf ■

W yko n u ją  w szelkie prace wchodzące w  zakres budow nictw a

♦
W.  W I L C Z E K

❖m$ m
Pracownia Futer m

❖ Poznań, ul. Sew. Mielżyńsklego 12 — Tel. 94-02©
V FUTRA -  LISY BŁAMY &©

w y k o n u j e
w

-A k *m
J h.

wszelkie prace kuśnierskie w własnej pracowni
713

m

Polecam
na sezon gwiazdkowy

do p ie rn ikó w  
i miodowników

SZTUCZNY MIÓD

zgotowany na czysf ym cukr ze

Wytwórnia Art. Spożywczych

Stanisław Wfiinert
P O Z N A Ń

23 Lutego 21 i Kręta 5
Telefon 41 -81

Mil paWip-tistlny
V 1V w  ▼ ▼,V ,r '

W. Kaczmarek
Poznań, Półwiejska 33

Porcelana - Porceli t  - Szkło
wielki wybór znajdziesz tylko 
w najstarszej i fachowej firmie

T. H. Barełkowski
P o z n a ń ,  K ra s z e w s k ie g o  3
(przy Rynku Jeżyckim) —  Tel. 64-07, 64-08 701

K A F L E
I P I E C E  P R Z E N O Ś N E

w różnych kolorach p o l e c a

Henryk MARCINIAK
Materiały budowlane 

Poznań,  Kraszewskiego 10
746 Telefon 47-95

MONOPOL
HOTEL - RESTAURACJA - K A W IA R N IA
DZIERŻAWCA: S T A N I S Ł A W  B O G D A Ń S K I

WROCŁAW, MODRZEJEWSKIEJ 2

Fotoaparaty
Maszyny biurowe

duży wybór

F O T O M  A
Poznań, Szkolna 11 • Tel. 25-59 $

HODOWCY MAKU!

zł
za 100 kg pustych, suchych główek 
makowych, z łodygą do 5 cm długości
loco stacja załadowania 1

Z A K Ł A D Y  C H E M I C Z N E

M otor - A lka lo id a
t  pod Zarządem  P a ń s t w o w y m

KUTNO, ul. Głogowiecka 3. Tel. 46
Rachunki płatne n a t y c h m i a s t  po odebraniu towaru.
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$

P o l s k a  A g e n c j a  D r z e w n a
C entra la  w W A R S Z A W I E ,  p l a c  T r z e c h  K r z y ż y  18

T e le fo n y :  8 -5 4 -2 0 /2 1 /2 2

O d d z i a ł y  i D e l e g a t u r y
Białystok, ul. Sienkiewicza 14 
Bydgoszcz, ul. Dworcowa 86 
Gdynia, ul, Świętojańska 44 
Gorzów, ul. Mieszka I 42 
Katowice, ul. Ligonia 22 
Kielce, ul. Markowskiego 17 
Kraków, ul. M ickiewicza 41

Ł ó d ź .  ul. Narutowicza 47 
Olsztyn, ul. W armińska 6 
Poznań, ul. M atejki 3 
Siedlce, ul. 3 M aja 13 
Szczecin, ul. Żubrów 1 
Szczecinek, ul. Leśna 53/55 
W arszawa, plac Trzech Krzyży 18 
W'rocław, plac Grunwaldzki 46,48 
Zielonagóra, ul. Stalina 26Lublin, ul. Fabryczna 26

prowadzi sprzedaż materiałów i wyrobów drzewnych produkcji Lasów 
Państwowych w partiach wagonowych, jak również detalicznie przez 
sieć s k ł a d ó w  na terenie całego państwa; dostarcza do każdego 
punktu w kraju różne gatunki i wszystkie wymiary materiałów produ­

kowanych przez Lasy Państwowe.
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|  M a s z y n y ,  A r t y k u ł y  B i u r o w e  |
¿aKup s p r z e a a z
N a p r a w a ,  przeróbki m aszyn

$ W .  R o h o w s k i  i S k a l
$ P o z n a ń , M ie lż j fń s k ie g o  18 §
0  T e l  4 3 . 2 5  ’  723 Q

•  r  ""

i Ó D  Ż Y W I  I L E C Z Y !
ale tylko prawdziwy, dojrzały i gwarantowany z naszą opaską
to zdrowie i radoić życia.

„ M IO D Ó W K A  L E C Z N IC Z A "
F ab r y k a  c u k i e r k ó w  na prawdziwym gwarantowanym miodzie 

Pr owadzi  wszelki  sprzęt  pszczelarski

WOJEW. SPÓŁDZIELNIA PSZCZELARSKA
74i Poznań, Kościelna 9 , tei. 71-39

Hurtownia Cukrów, Czekolady, Keksów
l^^^V/AVV^^Vv^^^^^VAW A^Vv^^^^^^VVV^^^^^^V/A^VAVvvv^lV^^V^^

A. K R U Ż Y C K I
P O Z N A Ń ,  Stary Rynek 93 —  Telefon 9 5 - 4 4  

Poleca § woje wyroby —- W ielki wybór świąteczny 
A a zam ów ienie za zaliczeniem

M A S Z Y N Y  B IU R O W E
do pisania, liczenia, powielacze, kasy rejestracyjne 
Kasy pancerne, ogniotrwałe, szaty stalowe, kasetki 
Rolki pap. kontrolki, czeki, matryce, iarba do powielaczy 
Dodatki do maszyn, przybory biurowe

JAN J A W O R S K I
4M

KUPNO
W A R S Z A W A , ul. Chmielna nr. 26 - Tel. 8 - 83 - 30. 
Mechaniczne warsztaty naprawy SPRZEDAŻ

Marla Brutdzlóska 
Kazimiera Kalksloin

Poznań, św. Marcin 6 !. p.
T e l e f o n  9 2 - 5 5

Zawiadamiamy a
naszych stałych klientów , że z dniem 15 września br. przenieśliśmy firmę 
„ W l i L K A "  naprawa opon i samochodów t  u licy Ogrodowej 17 na Wały 
Warneńczyka (p rty  forcie Grohmana).

712

Dziękując za dotychczasowe poparcie, prosimy o dalsze łaskawe darzenie 
nas swoim zaufaniem. Ze swej strony zapewniamy szybkie i  solidne w yko­
nanie powierzonych nam prac.
Specjalność i w s ta w ia n ie  w ulców  do opon.
Zakup u żyw anych  opon na m a te ria ! n a p raw ko w y .

A. Pakulski i M. Strzelczyk Su

H U R T O W N IA  GALANTERII - DEWOCJONALSI

R. SIERADZKI i SYNOWIE
P O Z N A Ń  • 7M

WALKI MŁODYCH 10 — TEL. 37-88, 36-45

• 8 W M 8 8 8 8 e 8 m 8 8 t > 8 8 » t t H 8 t 8 8 8 t t 8 8 8 8 8 8 8 t t > 8 8f t 8

Polecam

stale świeżo paloną z  w ł a s n e ]  p a l a r n i  !

z« KAWA - DELIKATESY
«Jan I c z a k o w s k l

Ceny rzaczywilcie korzystneI Poznań, 27 Grudnia 6 - Tei. 32-72

FARBY - LAKIERY 
POKOSTY

oraz
wszelkie przybory malarskie

poleca
Spółdzielnia  

Surowców Malarskich
z odp. udział.

S w Poznaniu, ul. Żórawia 13

Nowoczesne meble  
wszelkiego rodzaju
polecamy w solidnym wykonaniu

Nowotarski - Pawłowski
SWARZĘDZ, Nowy św iat 7

755

WYROBY STALOWE
•

%rzytwy, nziyczki, scyzoryki, nakrycia 
stołowe, maszyny do chleba i mięsa 

Sprzęty kuchenna. Sita.

*-v

ST.KARGE ..
Poznaó, Wrocławska 28/29. Tel. 24-66

M A S Z Y N Y
do pisania, łlc-ienia, •— na­
praw ia, przebudowuje l  Ku­
puje na części nawet poła­

mane, ja k  również 
» ■ « l o r k i  d o  m a s s y n

710

„ M E C H A N I K A "
Potna#., 27 Grudnia 20 w pod w. Tal 41-17

;— ____ _ _

ZAKŁAD ARTYSTYCZNY DLA SZTUKI 
RYTOWNICZEJ,  ZŁOTNICZEJ i KOŚCIELNEJ

Jt. ( T y r a ł o 791

Poznań, Rynek Łazarski 4. Telefon 07-88
p r o j e k t u j e  I w y k o n u j e

sprzęt kościelny, odznaki, medale  - Grawlura m echaniczna

Najpiękniejsze

J ję ria  dzieci 

A T E L I E R

HOLLYWOOD<<
u

Warszawa
Aleje Gen. Sikorskiego 28

(dawniej Al. Jerozolimskie 28)
706

ła w  śiiurike h i iu i i ik z j
wmmmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiimiiiHiiiKłmłHimi 

V. Jarmut i  T. Konkolewski 

Poznań, Kopernika 4

T wykonuje w s z e l k i e  prace 
wchodzące w  zakres śiusar- 

W  stwa, bronzownictwa, tofear-

I stwa i wytłaczania według 
w z o r ó w  oraz r y s u n k ó w

71

r -9

u m i m - i

TRANSDAL
J. Rumiński - Wrocław

Biuro;  ul. Świdnicka 10/11
_ _ _ _ _  7S7

Nowoczesne meble
wszelkiego rodzaju 

polecamy w solidnym wykonaniu

Nowotarski - Pawłowski
Swarzędz,  Nowy Świat 1

. _____ 7.55

„ATOM “
wyroby p a p ie ro w e

P a p i e r  - T e k t u r a  - K a r t o n y  
Segregatory • Skoroszyty - Koperty 
B ru liony  • Zeszyty  - O k ła d k i

Specjalność; własnego nakładu BLO KI KASOW E „BA R A T O M "  
oraz DRUKI I FORM ULARZE dla Handlu t Przemysłu

TORBY PAPIEROW E ora* TO R E B K I Oroś er., ap tekarskie t inne. K A L E N ­
D ARZE 1 K A L E N D A R Z Y K I na r. 18« .  ta k ie  *  rek lam ą poleca

.A TO M " A. Tomiak ł Synowie - Pomian, ul. Wośna 9
Te l. 26-6« — *6-68 ---------- i~

U prze jm a obsługa fachow a — Nliski® seny
85 la t  w  StóiZbie K lie n ta  \_  j  - j

. W  I  U I 5

GE)
* W O A B W  0

GE

Sztandary
P a r a m e n t a  k o ś c i e l n e

wykonuje po cenach 
bezkonkurencyjnych 

*w  własnej pracowni

J Ó Z E F  Ł O W ł t i S K I
Poznań ,  utka Garbary 20
Rok zał. 1930 Tel. 39-05

Liczne uznania
za  dotychczasową pracę

W

PCK poszukuje

Birn Bronisław, ur. 1895 r. ». Jó­
zefa; Chmaruk Aleksander, la t ok. 
30, s. Sergieja i Zofii; H ildy Ludwik; 
ur. 9. 08 r. w Dortmundzie, s. Fran­
ciszka ; Sierakowska Anna, *d. W i­
śniewska, ur. w  Strzelnie, pow. Ino­
wrocław  z synem W alterem ; Po­
dworski Józef, ur. 1910 z. a. A nto­
niego 1 Konstancji; Symonowic* J ó ­
zefa, *r , 1879 r„ o. Pawła i  Jadwigi.

Inform acje do PCK, Poznań, Asny­
ka DC A

Parasolez Torebki damskie — Pantofle ranne 
i  Artykuły podróżne

w wielkim wyborze poleca

|  F - a  T .  M I K A  i IC.  C H Ł O P I N
P o z n a  f t ,  Ś W .  Marcin 18 (narożnik ulicy Rałajczaka)

I m
imhnkri

FOTO - STRZELEWKZ
;mumKmmie)kkKkKMm«km:Km(KMN»iMM;

Skład aparatów, przyborów 
fotograficznych i technicznych

Poznaó, Paderewskiego 8, tel. 85-65

Przybory do trumny
p a n to fle , p o d u s z k i  
w s tę g i d o  w ie ń c ó w

J. Załachowska, Poznań
Al, Marcinkowskiego 16 I p. 
(nar. Iw. Marcina) Tel. 14-94

a s z y n y  b i u r o w e
K u p n o  S  p r z e d a t

K. KOCHANOWICZ i S-ka
Poznań, Plac Wol ności  13 (obok 3 Maja)

Ogłaszajcie się te „Jłolsce Zachodnią*

:a h :  SYPIALNIE KUCHNIE . „
J  STOŁOW E URZĄDZENIA p o lę c a  MAq A Z Y N

g a b i n e t y  B i u r o w e  okazyjnie M  E B L ,
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STEFAN KWIATKOWSKI

Odbudowa Warszawy a Ziemie Zachodnie
Stolica obrócona w gruzy i . . .  z gruzów odbudowuje się

BLASKI I  C IENIE
Czyż można w  pe łn i od tw orzyć 

b lask i i c ien ie  dzisie jszej W arszaw y, 
sko ro  się w  n ie j n ie zamieszkuje? — 
pow iedz ia ł pew ien  obyw a te l, k tó ry  
po w y zw o le n iu  S to licy  zam ieszkał 
w  p iw n icach  spalonego domu. Czyż 
można zdać sobie sprawą z .w arun­
kó w , w  ja k ic h  znalazło sią k ilk a d z ie ­
s ią t tys ięcy  ludzi, k tó rz y  n ie  bacząc 
na ogrom  zniszczenia pos tan o w ili 
jednak tu  żyć i pracow ać d la  sw ej 
ukochanej W arszaw y?!

Jest w  tym  jak ieś  sam ozaparcie — 
i  duma zarazem!

Każdy p rzyb yw a ją cy  dziś do W a r­
szaw y m usi w idz ieć  rezu lta ty . Ponad 
w sze lk ie  oczekiw an ia  i w ą tp liw o śc i. 
M oże nie odczuć w  całego ogrom u 
dokonanych  prac na p ie rw szy rzut 
oka  ten, k to  nie w id z ia ł S to licy  zaraz 
po je j w yzw o le n iu , k to  n ie  znał 
zniszczeń i  rozgardiaszu w  1945 r. 
D la  tego, być może, n ie  każdy zro ­
zum ie od razu, ile  w y s iłk u  w łożono 
dotąd dla odbudow y W arszaw y. Do­
p ie ro  c y fry  o tw ie ra ją  oczy.

Dziś S to lica  Po lsk i tę tn i życiem  
i pu lsu je  ja k  za daw nych czasów.

Zważyw szy, że w szystk ie  te  urzą­
dzenia podziemne i nadziemne zo­
s ta ły  zniszczone przez zbrodniczego 
okupanta  i że naprawa ich w ym agała  
w ie le  nak ładów  m a te ria łó w  i p racy  
ca łych  brygad, s tw ie rdz ić  należy, że 
Zarząd M iasta  W arszaw y dokona ł 
w y s iłk u  ogromnego. Jeśli dziś W a r­
szawa ko rzysta  ze w szys tk ich  do-

G mach Sejmu w  os ta tn ie j  fazie 
o d b ud o w y

b ro d z ie js tw  użyteczności pub liczne j, 
bez k tó ry c h  n ie  jes t do pom yślen ia  
życ ie  w  w ie lk im  mieście, to zaw dzię­
czamy to tym  dziesią tkom  tys ięcy  
m ieszkańców, k tó rz y  pos tan o w ili żyć 
w  W arszaw ie  i dla je j odbudow y 
w  najc ięższym  okresie  pracować. Im  
w łaśn ie  k ra j zawdzięcza, że tak  
sw o i ja k  i obcy patrzą z dumą na 
odbudow u jącą  się Stolicę.

M O ST P O N IA TO W S K IE G O
O dbudow a m iasta i  w ia d u k tu  Po­

n ia tow sk iego, to  w yśc ig  p racy in ż y ­
n ie rów , techn ików , robo tn ików , ja k  
rów n ież  hu t śląskich, k tó re  w y k o n a ły  
kons trukc je , O dbudowa tego mostu

m iasta, położonego po obu stronach 
W is ły .

N ie w ą tp liw ie  W arszaw a po trzebu je  
jeszcze cona jm n ie j 2 m ostów  — je ­
den na m ie jsce m ostu K ierbedzia  
i d ru g i w  k ie ru n ku  W ilanow a. Będzie 
to m ieć ko losa lne  znaczenie dla od­
ciążenia je d yn e j a rte r ii k o m u n ik a c y j­
nej,' ja ką  jes t obecnie most Ponia­
tow skiego.

O D B U D O W A  TUNELU  
I  D W O R C A  CENTRALNEGO

Zniszczony ca łko w ic ie  przez um y­
ka jącego barbarzyńcę h itle ro w sk ieg o  
dworzec cen tra lny , ja k  rów nież tunel 
l in i i  średn icow e j, w ym agać będą w ie ­
lo le tn ie j p racy  i o lb rzym ich  ka p ita ­
łów . Praca - ro b o tn ik ó w  i in żyn ie ró w  
oko ło  odbudow y i  p rzebudow y tu ­
ne lu  w re  w  ca łe j pe łn i, a robo ty  
posunęły się znacznie naprzód. Trze­
ba tu  podkreś lić , że p rzedw o jenny  
p ro je k t tune lu  n ie  b y ł dostatecznie 
przem yślany. D la tego dziś należy 
tune l ten poszerzyć, aby swobodnie 
m og ły  przebiegać dwom a to ram i po­
c iąg i w sze lk ich  typów .

Co się tyczy  dworca centralnego, 
to  po ca łk o w ite j rozb ió rce  m ateria ­
łó w  że lbe tonow ych, k tó re  w ym a ga ły  
o 'b rzym ich  kosztów  i  p racy , p ro je k ­
tu je  się budow ę nowego dw orca b li­
żej k ie ru n ku  u l. Żelaznej, natom iast 
na m ie jsc tf zniszczonego dw orca  w y ­
budow any. zostanie dworzec dla ko ­
m u n ik a c ji podm ie jsk ich . W  ten spo­
sób s e tk i ty s ię cy  ludz i z poza W a r­
szaw y uzyska dostępną kom u n ika c ję  
z centrum  miasta, skąd już  rozcho­
dzić się będzie sieć kom um kacy jna  
we w szystk ich  k ie runkach  w ie lk ie j 
W arszaw y.

W Y TY C ZE N IE  N O W Y C H  ARTERII 
K O M U N IK A C Y JN Y C H

W ytycze n ia  i opracow ania  now ych 
a r te r ii k o m u n ika cy jn ych  dokonano 
z g łęboką myślą, z dostosowaniem  
do l in i i  rozw o jow e j w ie lk ie j m e tro ­
p o lii,  jaką  w  przyszłośc i s tan ie  się 
s to 'ica  Polski. Jednym  z tych  w ie l­
k ich  p lanów , m ających  na celu roz­
w iązan ie  p rob lem u ruchu  ko m u n ika ­
cy jnego  S to licy , jest rea lizac ja  trasy  
wschód-zachód, ja ko  g łów ne j a rte r ii. 
Trasa ta biec będzie z Pragi przez 
most Ś lą sko -D ą b ro w sk i (na m ie jscu  
dawnego m ostu K ierbedzia) z w ja z ­
dem do tunelu, b iegnącego z ko le i 
pod placem  Zam kow ym , K ra k o w ­
sk im  Przedmieściem, i M iodow ą  i da­
le j u licam i Leszno, Chłodną, W olską.

ZABEZPIECZENIE  
BU D O W LI ZA B Y TK O W Y C H

W  p ro je k ta ch  odbudow y i przebu­
dow y W arszaw y nasi u rban iśc i p o ­
m yś le li o zabezpieczeniu bu d ow li 
o znaczeniu zaby tkow ym  i h is to rycz ­
nym. Toteż w sze lk ie  p lany, w iążące 
się z now ym i trasam i, w ęzłam i ko ­
m u n ik a c y jn y m i itp . opracow ano w

robek k u ltu ra ln y  S to licy  z zachowa­
niem  p iękna naszej a rc h ite k tu ry  p rzy  
budow ie  now e j w ie lk ie j W arszaw y 
m ógł być u trzym any.

Jedną z p ie rw szych  czynności nad­
zoru budow lanego i w yd z ia łu  k u ltu ry  
i zaby tków  b y ło  zabezpieczenie tych  
b u d ow li h is to rycznych , k tó re  dadzą 
się odrestaurować.

CO O D B U D O W A N O  DO TĄD  
W  W ARSZAW IE?

W  pobieżnym  szkicu zby t trudno  
w ym ie n ić  w szystk ie  gmachy, budow le  
i  zak łady , k tó re  zosta ły  odrem onto­
wane. W  sum ie czyn i to s e tk i ob iek­

m ieszkalnych. W arszaw a bow iem  roz­
rasta się w  b łyskaw icznym  tępię.

Z D Z IA ŁA LN O Ś C I PRZEDSIĘ­
BIORSTW  B U D O W LA N YC H

Obecnie na te ren ie  S to licy  czyn­
nych  je s t bez mała trzys ta  przedsię­
b io rs tw  budow lanych , k tó re  w  m n ie j­
szym  lub w iększym  s topn iu  p rzyczy­
n ia ją  się do odbudow y W arszaw y. 
L iczba ta m ów i sama za siebie. Jest 
ona zarazem dowodem  a k ty w iz a c ji 
ruchu budow lanego. O gółem  r.a te­
ren ie  m iasta p racu je  ponad 20.000 lu ­
dzi p rzy  różnego rodza ju  robotach 
budow lanych , ka n a liza cy jn ych , e le k ­

T ea tr  A teneum  w t r a k c e  wykańczan ia  przez S. P. 1).

6tała się decydująca dla rozw o ju  ten sposób, ażeby w ie le w ie ko w y  d o -m us ie li rozpocząć budowę

tów . Faktem  jest, że W ładze  Cen­
tra ln e  mieszczą się w  W arszaw ie. 
M in is te rs tw a , U rzędy Państwowe, Sa­
m orządowe, in s ty tu c je  użyteczności 
pub liczne j, o rgan izacje  ja k  i szko ły  
zaspoko iły  sw o je  po trzeby lo ka ­
lowe.

W  ciągu m in ionego okresu od w y ­
zw o len ia  odbudowano w  S to lic y  po­
nad 200.000 tys ię cy  izb. Jest to liczba 
memała, je ś li 6ię zw aży w  jak  o k rop ­
nych  w arunkach  znalazła się Stolica.

Po w yzw o len iu . W arszaw y, trzeba 
b y ło  po łożyć g łó w n y  nacisk na odbu­
dowę gm achów i b u d ynkó w  in s ty tu ­
c ji pubbcznych. Toteż dop iero  na 
rok  1948 p ro je k tu je  się w  szerszym 
zakresie budow ę dom ów m ieszka l­
nych. W  p ie rw szym  okresie  pod ję te  
zostaną prace na teren ie  tarego M 'a - 
sta, aby p rzyw ró c ić  mu daw ny cha­
rakte r. D zie ln ica  ta stanie się na po­
w ró t dzie ln icą  m ieszkalną. Poza tym  
budow a pomieszczeń dla ludz i p racy 
pó jdz ie  w  k i lk u  k ie runkach  —  czę­
ściow o Śródm ieście, M oko tó w , K o ło , 
Żo liborz , W o la .

W  roku  1948 p re lim in u je  się na 
odbudowę S to lic y  znaczną kw o tę  
oko ło  s iedn iu  m ilia rd ó w  z ło tych , w  
czem k re d y ty  rządowe wynoszą trzy  
i  pó ł m ilia rda . Po w yre m o n to w a n iu  
b u d o w li uszkodzonych, będziem y 

dom ów
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D ZIA Ł K IN E M A T O G R A F IC Z N Y
poleca wielki wybór aparatów do zdjąć i projekcji na taśmą 8 i 16 cm

D Z IA Ł  F O T O G R A F IC Z N Y
Ę  poleca modele aparatów pierwszej jakości

I  W Ł A S N E  L A B O R A T O R IA
725 =wykonują : napisy

{§ kopiowanie \  filmów =
kontrnegatywy /  8 i 16 mm ¡1

1 W ŁA S N A  SA LA  P R O J E K C Y J N A
Demonstrujemy i montujemy aparaty dźwiękowe, epidiaskopy oraz projektory g
różnych typów ¡1

( W Y T W Ó R N I A  P R Z E Z R O C Z Y |
OBSŁUGA WYBITNIE FACHOWA

try fik a c y jn y c h , podziem nych i nad­
ziem nych, p rzy  rozb iórce i przeróbce 
tych  m a te ria łó w  ro zb ió rko w ych  na 
cele nowoczesnego budow nic tw a.

N a leży podkreś lić , że w  W arszaw ie 
zastosowano n ow y sposób budow y 
od podstaw  potężnych gm achów 
w łaśn ie  dz ięk i m ateria łom , uzyska­
nym  z p rze róbk i gruzów. Jednym  s ło ­
w em  W arszaw a obrócona w  gruzy, 
z gruzów  6ię odbudow yw u je  na 
nowo.

W  odbudow ie W arszaw y na czoło 
w y b iły  się dw ie  in s ty tu c je , a m iano­
w ic ie : 1, S. P. B. S kró t ten oznacza: 
Społeczne P rzedsiębiorstw o Budow la­
ne. S. P. B. po w zn o w ie n iu  sw ej 
dz ia ła ln o śc i po w o jn ie  w yko n a ło  
robó t w artośc i w ie le  ponad m ilia rd .

Do g łów n ych  p o zyc ji należą: k ilk a  
b lo kó w  m ieszka lnych  W arszaw skie ] 
S pó łdz ie ln i M ieszkan iow e j, gmach 
Z w iązku  R ew izy jnego R. P., gmach 
W yższe j SzTroły D z ienn ika rsk ie j, do­
m y „S po łem ", gmach K o m is ji Centr. 
Zw. Z aw „ F ilm u  Polskiego, kośc ió ł 
św. A n n y , tea tr A teneum , Bank Gosp. 
Spółdz. (pod O rłam i), S. P. B. p rze ­
p row adz iło  rozb ió rkę  dw orca g łó w ­
nego i w ie le  innych  ka p ita ln ych  ro ­
bót. O gółem  S. P. B. dokona ło  robó t 
rem on tow o-budow lanych  o kubaturze 
pa ru  m ilio n ó w  m 3.

2. P. B. P. —  Przedsiębiorstw o Bu­
d ow n ic tw a  Przem ysłow ego, podlegle 
M in . Przem ysłu. P. B. P. w yko n a ło  
ponad 50 b u d o w li o kuba tu rze  ponad 
m ilio n  m*, w  te j liczb ie  zna jdu ją  
s ię  n ieom a l w szys tk ie  gm achy, u ż y t­
kow ane przez M in . Przem. i  H and lu  
w  W arszaw ie: Z w ażn ie jszych  na leży 
w ym ie n ić , oprócz b u d ynku  samego 
M in . p rzy  ul. Poznańskie j, odbudowę 
Państwowego In s ty tu tu  G eologiczne­
go, U rzędu Patent. R. P., zespół bu­
d yn kó w  m ieszka lnych  S pó łdz ie ln i 
A d m in is tra c y jn e j M . P., odbudowę 
gm achu Sejm u Ustawodawczego R. P. 
w  reko rd o w ym  czasie. P. B. P. w y k o ­
nało odbudowę nowego p ieca 90-re- 
to rtow egó  gazow ni w arszaw sk ie j, co 
zw ię kszy ło  ilo ść  gazu na po trzeby  
p ryw a tn e  i p rzem ysłow e o 50%. Jest 
to  p ie rw szy w  Polsce p iec tego typu  
zbudow any c a łko w ic ie  bez pom ocy 
cudzoziem ców. Ponadto P. B. P. roz­
poczęło od podstaw  budow ę ko m p le k ­
su ' gm achów, ja ko  C e n tra li M in . 
Przem. p rzy  p lacu  3 K rzyży. Teren 
u ż y ty  na ten cel obe jm u je  2,5 ha. 
F ron t tego m onum enta lnego gmachu 
ciągnąć się będzie od ul. Ż u ra w ie j 
do ul. H ożej —  d ługości ponad 
200 m etrów .

G łów nym  celem P. B. P. je s t budo­
w a zak ładów  p rzem ys łow ych  oraz 
budow lę  m onum enta lne o spec ja l­
nym  znaczeniu państw ow ym . Jest to 
za ledw ie  pob ieżny rzut oka na tempo 
odbudow ujące j, się W arszaw y. D la 
pobieżnego zo rien tow an ia  6ię w  dzie­
le  o d b udow y da liśm y p rzyk ładow o  
obraz' dz ia ła lnośc i tych  dwóch przed­
s ięb iorstw .

IN STYTU C JE F IN A N S O W E
In s ty tuc je , finansow e i  k redytow e , 

ja k  P o lsk i Bank N a rodow y, Bank

Gosp. K ra jow ego, Bank Gosp. Spółdz., 
Państw. Bank Roiny, P, K .O ., K. K. O., 
Bank Zw. Spółek Zarobk. i  inne pra­
cują ja k  w  okresie p rospe rity , w y k a ­
zując o b ro ty  n iespo tykane w  okresie  
przedw o jennym .

W szystk ie  te ins ty tuc je , nastaw io­
ne na odbudowę życia  gospodarcze­
go, p racu ją  n ie  pod kątem  interesu 
jednos tk i, ale d la  dobra caiego N a­
rodu.
• Na uwagę i podkreślen ie  zasługuje 

fa k t zorgan izow ania  k ilku d z ie s ię c iu  
P ow ia tow ych  i K om unalnych  Kas 
O szczędnościowych oraz m nóstwa od­
dz ia łów  B. G; S. na Z iem iach O dzy­
skanych, k tó re  w  w ie lk im  s topn iu  
p rzyczyn ia ją  się do zagospodarowa­
n ia  tych  ziem, przynosząc pomoc f i ­
nansową osiedleńcom , spó łdz ie ln iom  
i p laców kom , w ym aga jącym  k re d y tu  
k ró tko te rm inow ego .

O D B U D O W A
I  PRZEBUDOW A STOLICY  

A  Z IE M IE  ZA C H O D N IE
O dbudowa S to licy  w  dużej mierze 

zależna jes t od tempa naszej p ro d u k ­
c ji p rzem ysłow e j, od dym iących  ko­
m inów  i p ieców  hu t śląskich, od 
ilośc i w ydobyw anego węgla. Toteż 
trzeba sobie pow iedzieć, że nie tylko  
ilość m ieszkańców  W arszaw y je6 t 
spraw dzianem  naszego rozw o ju , ale 
zarazem i g łó w n ie  decydu jącym  je s t 
ilość w yp rod u ko w a n e j stali, żelaza, 
w yd o b y ty c h  i p rze rob ionych  surow­
ców na tu ra lnych , ja k  rów nież zaora­
ne j i  obsianej ro l i na Z iem iach Za­
chodnich.

N ie  w szyscy zdają sob ie  sprawę, 
że Z iem ie  Zachodnie p racu ją  dla od­
budow y S to licy . A  zatem im  w ięce j 
w artośc iow ego e lem entu os ied li się 
na Z iem iach O dzyskanych, tym  
sp raw n ie j pó jdz ie  praca, tym szyb­
c ie j odbudu jem y W arszawę,

Z iem ie  Zachodnie muszą dać 
w szystko  W arszaw ie  —  i  nawzajem  
W arszaw a m usi pam iętać i  m yśleć 
o Z iem iach Zachodnich.

O d b ud o w a n y  przez S .P .B . gmach 
Związku Spółdzielni

Tysiące  m ieszkańców  W arszaw y 
o s ie d liło  s ię  na Z iem iach O dzyska­
nych  i ż po ży tk ie m  pracu je  dla k ra ju . 
D o ln y  Śląsk s ta ł się m ie jscem  w yp o ­
czynku  dla tys ięcy  obyw a te li. Tam 
zna jdu ją  w ypoczynek po całorocznej 
pracy. W iem y, że choć osiedleńcy 
z W arszaw y oddani są ca łym  sercem 
s w o je j S to licy , tym  n iem n ie j rozu­
m ie ją , że m ie jsce ich, to  w łaśn ie  
Z iem ie Odzyskane.

M IEJSC A  U ŚW IĘC O N E  
K R W IĄ  M ĘCZEŃSKĄ

Bohaterstw o S to licy  zapisane zo­
s ta ło  w  dzie jach P o lsk i i całego 
św iata. Lud W arszaw y, n ieug ię ty , 
obow iązek sw ó j względem  k ra ju  w y ­
p e łn ia ł w  czasie o ku p ac ji i  w yp e łn ia  
po w yzw o len iu , na m iarę  heroizm u.

D z ies ią tk i tys ię cy  na jlepszych  synów  
i cór leg ło  w  obron ie  s to lic y , a tym  
sam ym  w  ob ron ie  w o lnośc i. K re w  
ich  zbryzga ła  dom y i  u lice . W s ią k ła  
w  m ury  i kam ien ie . M ie jsca  te na­
zw a liśm y uśw ięconym i k rw ią  mę­
czeńską. M ie jsca  te pozostaną po 
w ieczne czasy św ię tym i pam ią tkam i 
i w id o czn ym i sym bo lam i naszego bo­
haterstwa.

Przechodząc u lica m i obok tych  
św ię tych  m ie jsc, schy lam y g łowę. 
P rzypom ina ją  one nam co dzień:
..... N ie  dam y ziem i skąd nasz ró d " ...
N ie  dam y z iem i z nad O dry , N is y  
1 B a łtyku .

R edaktor naczelny Bohdan D anie lew ski p rz y jm u je  od godz. 10— 12. R edakcja i A d m in i­
s trac ja  ul. C he łm ońskiego 2, czynne od godz. 8— 15. Te l. 68-22. Rękopisów  nadesłanych 
nie zwraca się. Za n iedostarczen ia  pisma, spowodowane silą  wyższą, nie odpow iadam y 

Prenumerata m iesięczna 35.— zł, kw a rta ln a  105,— zł.

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń . O głoszenia: za 1 mm szpa lty  szer. 54 mm — 36,— z(. w tekście 
lfiO0'« d roże j Ogłoszenia drobne do 10 sł ów 50,— zł, za każde dalsze s łow o — 10,— zł. 
S łowo tłu s ty m  d ruk iem  p o dw ó jn ie . W sze lk ie  w p ła ty  należy k ie row ać na k -to  P K O  V  42-28 
P rzy ogłoszeniach se ry jnych  (co n a jm n ie j trzech) 30l,/o raba tu  dla ogłaszającego się.

Nakładem Zarządu Głównego PZZ, — Tłoczono w Drukami św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K -33143
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